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Xj(XBTHS* 



Wprzód byli ladzie porządaie myślący nim pier- 
wszy filozof logikę napisał — wprjsód społeczno- 
ścią rządziły uczucia «prawiodliwości, niżeli pra- 
wa i maxymy5 wprzód takz« byli jpoeci, mówcy 
i artyści, niżeli przepisy sztuki. Ztąd jednak nie 
wypływa, aieby logika, prawa i prawidła sztuk 
pięknych były bezkorzystne. 

Ród ludzki przeznacj^ony jest dązycS ,do coraz 
-wyzsisey doskonałości, którą tem jedynie sposo- 
bem osięga, iz z doświadczenia korzysta. A czeni- 
2e innem są przepisy w każdym ludzkim zawodzie, 
jeżeli nie zbiorem doświadczeń? Im ten zbiór dłu- 
żej jest roztrząsany i sprawdzany, im bogatsze 
służą mu materyały, tem się w pewniejsze zasa- 
dy ustają'. Te zasady skracają i prostują drogę 
do celu, do którego poprzedni<;y błędnie tylko i 
mozolnie zbliżać się mogli. Dzisiejsze pojęcie go- 
dności człowieka wszystko do tego odnosi, aby 
Tom I. 1 
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działał według 2asad, aby się nie dał powodo- 
wać samym tylko uniesieniom, lub instynktowi 
naśladownictwa. Kiedy jeszcze natura pierwia- 
stkowych ludzi na paskach wodziła, wtedy trafny 
rozsądek, zdrowe uczucia, twórcza imaginacia, 
zastępowały doświadczenie i prawidła, i były o- 
nych zarodem, były przynajmniej stosowne do dzie- 
cinnego stanu społeczności. Lecz gdy natura doj- 
rzalszy ród ludzki z pod bliższej opieki wypuści- 
ła, i o własnych siłach postępować kazała, w tea 
czas doświadczenie poprzedników, wzór ludzi do- 
skonalszych, władna wreszcie rachuba rozumu, 
powinny była przyjść wrodzonym darom na po- 
moce odtąd wola, wybrane dążenie, stały się przy- 
miotem człowieka towarzyskiego, odtąd życie i 
działanie jego stały się sztuką. Sztuka ta w naj- 
wyzszem zadaniu swąjem do tego dąży, aby czło- 
wiek sam z siebie wpływał na udoskonalenie swo- 
je i tego co z nim ma związek. Przybyło mu 
więcej zawad, trudów i walki , ale razem wię- 
cej godności , bo sam sobie wiele jest winien , bo 
jest pod względem wartości moralnej, własńem 
swem dziełem. 

Lecz było przeznaczeniem człowieka, na tej 
chwalebnej drodze ciężkie błędy popełniać. Ko- 
muź dzieje nie wskazują, jak niek-tóre zasady ro- 
zumu, sprzeczne były rozumowi? ile zasady mo- 
ralne, przeciwne czystemu onych pojęciu, ile 
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nakoniec «przepisj smaku z dobrym smakiem nie 
zgodne? Któż nie wie, jak różne narody i wie* 
ki były w tern wszystkiem sprzeczne sobie, zmien^ 
ne i dziwaczne? Przyczyną tego najogólniejszą 
jest rozbrat, jaki często być musiał, między ro-- 
zumem, czuciem a imaginacią, którycb pogodna 
zgoda, jest zadaniem dla ludzi ku doskonałości 
dążących. Ważną przeto sprawą oświecenia jest, 
wyczerpywać zasady do tej zgody zbliżać mogące. 
Czyli na świat fizyczny czy na moralny oko 
zwrócimy, pragniemy dostrzegać w nim mądrość, 
dobroć i piękność. Temi własnościami objawia 
się Twórca przed nami, temi iias pojęciami ob- 
darzył, aby nas ku sobie przybliżył. Dał nam ku 
temu rozum wolę i czucie. Przeznaczeniem ro- 
zumu jest dochodzić prawdy, przymiotem woli 
naszej jest działać dobrze, zbawienną cechą na- 
szego czucia jest smak do rzeczy pięknych. Ztąd 
badania, które się jedynie człowiekiem zajmują, 
dotyczą się szczególniej trzech głównych przed- 
miotów, to jest, prawdy, moralności i smaku. Te 
trzy części badań, dążą do wszechstronnego po- 
znania i udoskonalenia człowieka. Jedna bez in- 
nych dwóch nie stanowi go zupełnie. Sam ro- 
zum na próżno głęboko myśli gdy serce ku do- 
bremu nie pata, uczucie obłąkać moie gdy. nie 
jest oświecone rozumem, smak nie jest dobry 
gdy nie ma za podsta>yę prawdy czerpanej równie 
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W rozmnie jak w czuciu. To samo wskazuje , Se 
dobry smak jest skutkiem i uzupełnieniem obudwu 
tych własności. Tak słońce najpogodniejsze nie- 
rozwinie ziarna rzuconego na piasek, które wza- 
jem w ziemi najlepszej zniszczeje ta^m, gdzie pro- 
mień słoneczny nie dosięga. Zgoda tylko obudwu 
tych własności owoc rozwinie, ztąd to wyrazy 
dobroć^ prawda i piękność^ powszechnie jedne 
za drugie się biorą. We wszystkich narodach gdzie 
ludzie myślą i czują, wyrazy dobroć, piękność i 
prawda są jedno-znaczne^ myśj prawdziwą nazy- 
wamy~ piękną, każdy piękny utwór sztuki pra- 
wdziwym, albo czyn dobry pięknym. 

W każdym rodzaju nauk teorya i krytyka przy- 
niosły niezliczone korzyści* Sama tylko teorya i 
krytyka przedmiotów smaku , są co do swoich 
owoców wątpliwe , a to zdaniem wielu, tych na- 
wet, którzy wiele o nich pisali. Nieszczęście, ze 
dowody historyczne to zdanie popierają, według 
nich, wiek wiele rozbierający, nie był wiele two- 
rzącym. Teoretycy idą zawsze za geniuszami, jak 
władze urządzające za zdobywcą, który granice 
państwa rozszerzył, dawny pokój na czas zabu- 
rzył, i stał się powodem do nowego rzeczy po- 
rządku. Jeżeli jego głos krytyki często nie dosię- 
ga , tem mniej dosięgnąć może tych , którzy się 
geniuszami być sądzą. Dla miernych teoretycy 
złą czynią przysługę , gdy wmówić w nich mogą, 
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ie dosyć jest nieubliźać prawidłom , lub o ich 
tylko poręczy puszczać się w zawód. Słuszne na- 
gany rzadko ze złe) drogi odwiodą. Sądzeni, ma- 
jący delikatniejsze uczucia, oddają się iVyrokowi 
potomnych i źle pisać nie przestają, inni prawdzi- 
wie szkodliwi, wynajdą zawsze słabszą stronę 
publiczności i potrafią ją sobie pozyskać. Nawet 
jest to W naturze publiczności , ze się w kazdem 
zdarzeniu więcej zajmuje sądzonym niżeli sędzia- 
mi. Zawsze ją więcej obchodzi interesująca sła- 
bość, niżeli pojęcia o sprawiedliwości. Zawsze 
pisarze znajdą przyjaciół, chwalców, którzy w 
nich i w znaczną część publiczności fałszywe u- 
przedzenia wmówić potraHą. 

Cózkoł wiek bądź, krytyka zawsze niezbędną jest 
tam, gdzie zły smak, moda i jakie bądź egoisty- 
aKnc rachuby, kwitnącą krainę sztuk pięknych 
nachodzą, burzą, i jej zakłady niweczą. Gdy w niej 
niknie przyrodzona prostota, prawa i karność mu- 
szą na pomoc przybywać, jej obywatele potrze- 
bują zachęty i przekonania, ze są, co ich cenić 
umieją. W dzisiejszym nawet wieku rozmyślają- 
cym, krytyka jest potrzebą nietylko względną, 
ale juz przyrodzoną, potrzebą usposobienia umy- 
słów, tak jak były i są utwory poezyi i sztuk pię- 
knych. Sami pisarze genialni, lubią wejść w sie- 
bie, rozważać płody, które w twórczem natchnie- 
niu wydali. Rozproszone nawet po drammatach 



8 OKRYTYCE. 

Szekspira uwagi o sztuce, tak są trafne, tak 
z natury wyczerpane, jak cała jego poezya. Kor- 
nel i Rasyn w przedmowach swoich zdawali so- 
bie i płochej równie jak uprzedzonej swej publi- 
czności rachunek z swoich utworów. Schiller i 
Goethe tyle przez pisma krytyczne na smak swo- 
jego wieku w^pływali , ile w nim zapału do poe- 
zyi wzbudzili. Równie naród, i cała społeczność 
ludzka, przeszedłszy tyle doświadczeń, wypadków 
i przemian, zastanawia się nakoniec nad drogą 
przebytą, zdaje sobie sprawę z okoliczności , z sił 
jakiemi prjŁeciw nim walczyły, lub im dopomódz 
umiały, w ten czas spoczywa zapewne, może i 
marzy, ale nabiera nowych sił, bogata doświad- 
czeniem w dalszą puszcza się drogę, dąży dalej, 
roztropniej razem i śmielej. Takie epoki miały 
oświecone narody, epoki równie z politycznych 
wypadków jak z przyrodzonego biegu rzeczy wy- 
nikłe, z których jeżeli nie one same, to po nich 
dziedzicząca społeczność silniej i skuteczniej w 
przeznaczony się zawód puściła. Tak się dzieje 
we wszystkiem, tak być musi i w rzeczach smaku. 
Jeżeli wszystko w nalurafe jest przedmiotem ba- 
dań rozumu, jeżeli mu podlega cała najskrytsza 
natura człowieka, jeżeli uczucia jego sądowi in- 
nych podlegać mogą, czemużby od tego wyłączo- 
ną być miała poezya, która jest właśnie objawie- 
niem człowieka, jego związku z światem go eta- 
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czającym i przeczuwanym, fenomenem nadpospo* 
litym, i dziełem człowieka do sądu ludzi należą- 
cem? dla sądu ludzi, jeżeli nie pisanemto druko- 
wanem? 

We wszystkiem, tam jest tylko postęp, gdzie są. 
badania, gdzie ludzie stanowiąc sobie prawidła, 
biedzą na jakim są punkcie. To nie przeszkadza 
postępować dalej, gdy te przejdą juz doświadcze- 
nie, i wydadzą owoc do jakiego powołane były. 
Ograniczając się tylko do poezyi: tam gdzie ża- 
dnej nie ma krytyki, u ludów nieucylizowanych , 
zawsze jednakowość panuje. Płody umysłu i czu- 
cia jak płody ziemi, bez uprawy nigdy się nie 
doskonalą. Mogą się one podobać, lecz do nich 
wracać, i przy nich zostać nie można. Jeżeli do 
nich wraźmy, to w ten czas, gdy smak fałszy- 
wy od natury nas oddalił, wtedy wracamy do 
źródła rzeki, która opływając miasta zamąconą 
została, i chcemy się niem tylko orzeźwić. 

Nakoniec , jak badanie rzeczy przyrodzonych, 
wyciąganie z nich pewnych prawideł i wniosków 
same przez się, bezwzględnie na skutki mogą być 
piękne, i zjawieniem równie ciekawem jak przed- 
liniot z którego powstały, tak pisma estetyczne li- 
czyć się mogą do rzędu samy^chze utworów sztuk 
pięknych. 

Ouatremere-de-Cuincy mów^i: „Sztuki piękne > 
nie z tebryj, ale leorye z sztuk pięknych powsta- 
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łjr* Ale ftą i piękne Łeor je^ które w swoim rodzajil 
pięknemi dziełami nazwać się mogą i w których 
wielu smakuje* Dlatego nie trzeba się pytać na 
co się przyda poetyka , równie jak na co się zdało 
jakowe dzieło poetyczne" *. 

Najprostszy i najpowszechniejszy sposób kryty- 
ki jest rozbiór dzieł, wskazujący ich zalety i 
wady. Do dzieł i czynów, nic się tyle nie przy- 
czynia, jak przykłady i przestrogi z cudzych wy- 
ciągnięte pomyłek i przykładów. Ale gdzież ba- 
dacz pięknych utworów, któryby przy rozkłada- 
niu onych, nie pozbawił ich życia? Często utwo- 
ry (zwłaszcza poetyczne) są jak owe kwiaty, które 
więdną z pnia swego zdjęte, które tylko w cało- 
ści żyjące rozważać należy. Przejęcie się sama- 
mi tylko wzorami, wyda naśladowców, ale nie 
następców geniuszu, którzy nie jego w sztuce two- 
rzenia, ale jego dzieła naśladować będą. Tworzył- 
by się tylko smak tradycyjny, postęp zosŁawio- 
nyby został samemu przypadkowi. 

Inni, badając dzieła wzorowe wywodzą z nich 
stałe przepisy, które zowiemy ogólnie Poetyką, 
Retoryką i t. d. Tym sposobem Grecy poczynili 
ważne postrzelenia o teoryi sztoki, Arystoteles i 
Plato zajmowali się równie ideałami utworów 
poetycznych, jak ideałami najlepszej wedjug nich 
Rzeczypospolitej. Przecież starożytni rządzili się, 

* Sur V imitation dans les beaux-ftrf3; p^**/* ^U* 



aKRYTYCH. II 

]e9zcze smakiem raczej wrodzonym, i szczęśliwi! 
więcej się w wykonaniu prredmiotów, aniżeli 
w badaniu onych do doskonałości zbliżyli. Jak U' 
twory dawnych poetów i artystów długo czeka- 
ły, zaczem z nich filozof teorye utworzył, tak te 
wzajem długo się powtarzały, zaczem je dosłownie 
nawet i niewolniczo wykonywać zaczęto. Tym 
czasem okazało się, ze geniusz i okoliczności wieku, 
jak nowe ziemie , tak i nowe idealne krainy od- 
kryły, że dawne teorye wystarczać nie mogły, 
ze krainy sztuki nie mogą mieć pewnych granic i 
stałego podziału. Co było stosowne i dostateczne 
dla Greków nie może być dla nas. Liczba ogól- 
nych, stałych na zawsze prawideł jak we wszy- 
stkiem, tak i tu bardzo jest szczupłą. Przecież 
ich nadaniem wielkie Arystoteles położył zasłu- 
gi. Nowsi pisarze, nie tyle rozszerzyli wyobra- 
żenia o teoryi ile je zawikłali. Nadto, dobre na- 
wet teorye, nauczą rozumov«ać o sztuce, ale nie 
wykonywać. Mówią: chroń się złego, czyń dobre, 
ale nie dosyć jest źle nie czynić^ dobre mogą o- 
kazać zdała, ale same nie zaprowadzą do niego. 
Jan Paweł Richter mówi do Teoretyka: „Two- 
„ je metafizyczne, szerokie, szkolne słowa, w za- 
„den sposób przydać mi się nie mogą, ponieważ 
„ten śnieg metafizyczny, nie odbija postaci jak 
„poetyczne zwierciadło, ale tylko połysk aiepe- 
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„wny." * Jednakże poetyka, wskazując szczegó- 
łowe objaśnienie istoty pism poetycznych, ich 
rodzajów i środków, utrzymuje czyste przynaj- 
. mniej o poczyi wyobrażenia , i działa odpornie 
przeciwko złemu , i ta jest jej główna zasługa. 
Korzystniejsza jest nierównie, gdy sami poeci, 
mówcy i artyści , nietylko wydają utwory na- 
tchnienia, ale gdy brąz wskazują tajemnice sztuki, 
które z siebie samych i z doświadczenia czer- 
pają. Ilozbiory dzieł obcych i swoich, postrze- 
źenia o sztuce, i własne biografije ludzi wsła- 
wionych talentem, są może najwłaściwszą i naj- 
lepszą nauką dla ich następców. Wyznania ta- 
kie więcej mole czynność innych obudzają niże- 
li same dzieła , bo W nich widzimy nie to co 
juz zrobione, czego powtarzać nie można i nie*^ 
trzeba, lecz napomknione mamy wsk&zowki , ilu 
wielkich pomysłów i uczuć geniusz nie mógł 
pomieścić w swych dziełach, on nas przypuszcza 
do tajemnic siły tworzącej, które dla myślących 
ciekawsze być mogą niz same jej płody, zajmują 
jako poezya, niejako dzieło poetyczne. Owoce pię- 
knego drzewa pozywają wszyscy, ale poznanie 
samego żyjącego drzewa , które ten owoc wyda- 
je, jest rzeczą badacza. Geniusz najwięcej inne 
geniusze obudzą, mówi prosto z serca do serca 

'*' YorscłiuU zur Aesthetik. 
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dbały o rzecz nie o systemata, daje ra^em naukę 
we wzorach i wzory yr nauce. Lecz i to rzad^ 
ko zarozumiałych cofnąć, a miernych wspomódz 
potrafi. Geniusz w podobnych pismach przema- 
wia językiem dla małe) liczby zrozumiałym, po- 
ws^chność chce mieć po prostu robotę, niewcho- 
dząc jakich na nię sposobów ile czasu użyto, 
i tu ma słuszność za sobą. Poetyka geniuszu 
będzie tylko jego własną tak jak poezya, nauczy 
nas sądzić o nim samym, o jego rodzaju, lecz 
nie o poezyi. 

Filozofowie , badając człowieka jako istotę 
zmysłowo-moralną, wyjaśniają jego naturę w utwo- 
rach piękności objawioną, i według tejże okre- 
ślają zasady jej doskonałości. Jak w śledzeniu 
natury, w odkryciach i wynalazkach, ten sku- 
teczniej postępuje, kto juz ma znajomość pe- 
wnych stosownych praw natury, tak w teoryi 
sztuk ten będzie gruntowniejszym , kto je wy- 
prowadza z natury człowieka. On wskazuje nie- 
tylko co jest piękne , ale i dla czego jest takie, 
nietylko wymienia wprost jak być powinno we- 
dług wzorów i doświadczeń , ale dla czego tak 
być powinno według źródła tychże wzorów 
i doświadczeń. Tym sposobem czerpane prze- 
pisy nie powinniby dopuszczać mody, uprzedzeń 
i uwidzenia. Ppwinnyby być, jak prawidła 
logiki i moralności, oczywiste i stałe. Powinny- 
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bjr otwierać geniuszowi pole do własnych ba- 
dań, odsłaniając ma tajniki natury ludzkiej, któ- 
re on sam czuć i zgadywać umie, ale się nad 
niemi niezastanawia. 

Baumgarten był pierwszy, który przedmiot 
sztuk pięknych uważał jako część uzupełniającą 
badania filozoficzne nad człowiekiem, i dał jej 
nazwisko Aesthetyki. Później nietylko w Niem- 
czech, ale i we wszystkich narodach uznano tę 
część za niezbędną do uzupełnienia Filozofii. 
Crłębsze badania sztuk pięknych naprowadziły 
nietylko filozofią na nowe postrzezenia nad mo- 
ralną i fizyczną naturą ludzką, ale nadto -posta- 
wiły utwory poetów i artystów na stopniu go- 
dności, obudziły rozumne w nich zamiłowanie, 
tak dalece, ze przez reflexyą przyjść możemy 
z czasem do takiego stopnia smaku w sztukach 
pięknych, jakiem się podobało naturze względnie 
jedynie Greków niegdyś obdarzyć. Na same je- 
dnak wykonywanie dzieł sztuki, wpływ takiej 
k^rytyki, jest prawie żaden wtenczas, gdy ją fi- 
lozof tylko z filozoficzną metodą wykonywa. — 
Poeta i artysta niema czasu i cierpliwości uc^cyć 
się mozolnie logiki smaku, i ci, równie jak ich 
działanie są najczęściej przedmiotem, ale nie ce- 
lem badań iilozofa. Często obadwa się niepoj- 
mują. Tamten tworzy htz względu na rozbiory, 
ten rozbiera bez względu na naturę tworzenia 
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nie będąc wstanie złożyć i zgadnąć całości. 
Estetycy nie doszli jeszcze do żadnego pe* 
wnego systemu, nie wydali żadnego znakomitego 
dzieła pod względem całości, poczynili postrze- 
źenia znakomite równie jak utwory którym je 
winni, ale nie doszli do stanowiska do. którego się 
zbliżyły inne części filozofii. Twórcza siła ima* 
ginacyi, uczucie smaku, są to przedmioty czynią- 
ce wrażenie przez skutki, ale najskrytsze w przy- 
czynach. Należą one do tych najdroższych po- 
jęć, które się czystym rozumem objąć, a tern bar- 
dziej wytłumaczyć nie dadzą, których zadaniem 
jest samo budowanie, ale nie budowla. 

Od zeszłego wieku az dotąd, najwięcej się upo- 
wszechnia historya kry tyczna, literatury, wyka- 
zująca szczególniej wpływ stanu społeczności na 
nauki i nauk na społeczność* Ten sposób kry- 
tyki ważny być może w swych skutkach, które 
jul w dzisiejszym wieku postrzegać się dają. 
Dzieje narodów zyskały zakres obszerniejszy, 
i dzieje literatury wyższy stopień godności od 
czasu, gdy są ze względem wzajemnym na sie- 
bie uważane. Dzieje narodów na nizkim jeszcze 
stopniu kultury będących, są tylko szczerem 
wystawieniem wojen, przewag ludzi szczególnych, 
działań bez planu i dążeń, czytelnik zgaduje 
w nich popęd i charakter wieku, ale nie wszedł 
w uczucia ludu, których wypadki historycyui 
Tom 1/ 2 
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są tylko słabem odbiciem. Podobnie. w czasach 
zepsutego społeczeństwa , gdy niem włada pło- 
chość i zniewieściałość , nauki są ry.eczą prawie 
odrębną od politycznego życia społeczności. 
Wtenczas Filozofowie samotni, zatopieni w abstra- 
kcyach, nie oglądają się na rzeczywistość , poeci 
nie wydobywają z uczuć wewnętrznych wznio- 
słych uniesień, nie wpływają na społeczność, ale 
od niej wszystkiego pożyczają, -pochlebiają, ba- 
wią, zmysłowością tylko zajęci. History a wzro- 
stu i upadku smaku,, tak zajmuje i a^trzega, jak 
badanie przyczyn pomyślności i niedoli narodów. 
Historya nauk nawet oddzielnie uważana? równie 
jak polityczna ciekawą byĆ moi^;^ 1 tu widzi- 
my namiętności, ważne w skutkach wypadki 
i zmiany. Widzimy walki stronnictw, systema- 
ta jedne przez drugie strącane,^ sztandar prawdy 
zagrożony, zabłąkany, .znajdujący przecież zawsze 
przysięgłych obrońców. ' 

Dzieje literatury w naszym wieku może naj- 
więcej przyczyniły się do tego, że w całey Eu- 
ropie uznane i cenione są geniu*e , bez wzglę- 
du która je ziemia wydała. Nikną juz uprze- 
dzenia przeciwko wiekom i narodom, wchodzi- 
my jaz w to, ze każdy wiek i naród ma swoje 
właściwość, według której sądzić go należy, źę co 
jest piękne i dobre, takiem jeąt wszędzie i za- 
wsze , byle; niebyło sądzone podług szczególnych 
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narodowych, uprzedzeń. Tym dziejom w zna- 
cznej części winni jesteśmy tę piękną cechę na- 
szego wieku, ze wszystkie narody , uznają wza- 
jemnie swą godność, ze ich różnice nie odstrę- 
czają, i nie poniżają jednych przed drugiemi, ze 
każdy im jest oświeceńszy, tem więcej uważa 
za swój obowiązek godność innego szacować i in- 
dywidualność oceniać. Obok tej pięknej dążno- 
ści, każdy naród, wchodząc w zalety innych, tem 
jaśniej rozważa swoje; juz go nie zajmują same 
tylko czyny i wypadki poprzednich czasów, ale 
źródło czynów, to jest ,. uczucia. 

Trudno przecież niewyznać, ze upowszechnia- 
nie różnorodnych płodów w narodach, które cy-- 
wilizacyą wysoko posunęły, jest często skutkiem 
żądzy nowości , pochodzącej z przesycenia , ze 
wtenczas uwielbianie onyeh, zepsuć może smak 
narodowi właściwy, obudzić chęć do naśladować 

nia tego, co tylko na swojej ziemi i w swoim 

• 
czasie rozkwitać mogło. Go gorsza, ze w tym 

razie, częściej naśladowane bywają wady i dzi- 
waczności geniuszów, a rzadko kto zdoła pojąć i 
przywłaszczyć sobie istotne ich zalety, bo ludzie 
przejmując nawet cywilizacyą od innych naro- 
dów, wprzód po owoc złego niź dobrego sięga- 
ją« Lecz takiemu niebezpieczeństwa podlegają 
tylko narody mało jeszcze własnych swych pło- 
dów mające, i te, rychlej czy później, poznawszy 
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co im jest właściwe, o swoich siłach się wznio* 
są. Jest to złe mniefsze niżeli wtenczas, kie- 
dy tylko jeden obcy wzór widzą, jak n.p. wzór 
Rzymian, albo Francuzów. Krytyka historyczna 
wskazująca oddzielne cechy narodów i wieków, 
oraz ich źródła i ojcoliezności , przyczynić się 
móze najwięcej do ostudzenia skłonności naśla- 
dowania rzeczy obcych. 

Jest nakońiec rodzaj krytyki najnowszy, dziś 
szczególniej w modzie będący, który YiUemain 
( swoim wyrazem ) konjekturalnym nazywa , 
( critique conjecłurale). - — Jest to krytyka 
szukająca nowych źródeł, i wskazująca nowe 
środki. Według Pana YiUemain mało ona we 
Francyi w aeeszłym wieku ikutków przyniosła 
i przynieść ich nie mogła. Mniej słusznie utrzy- 
muje tenże, ze Niemcy w miejscu utworów ory- 
ginalnych, taką najwięcej krytykę u siebie upo- 
wszechnili. Filozofowie niemieccy, nie zamyślali 
przez badania estetyczne nadawać prawideł w 
ich tworzeniu, i wskazywać drogi do odkrywa- 
nia nowych, pisali filozoficznie, dla filozofów. 
W Niemczech, po czasach uciążliwego pedanty- 
zmu i niesfornego naśladowania Francuzów, zja- 
wiły się głowy razem genialne w utworach i 
gruntowne w krytyce. Pod obudwoma względa- 
mi niepodobna odmówić im oryginalności. Jedni 
wzorami, drudzy krytyką, dodawali sobie wza- 
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jem podniety, i kształcili smak publiczności. Ta- 
kimi krytykami byli szczególniej Łessyng, Her- 
der , Winkelmann i Sultzer , cbociaz ten nie 
wzniósł się do pojęć swoich spółza wodników. 
Sami nawet utwórcy, jak Goethe, Schiller, Rich- 
ter (Jan Paul) objawili genialne swoje pomysły 
o sztuce. Prace tych wszystkich będą należeć 
do najpiękniejszych zaszczytów umysłu ludzkie- 
^0. Obok nich musiało naturalnie wystąpić wic- 
iu, którzy oryginalnemi, być usiłowali. Nie znaj- 
ilując w sobie oryginalności, szukali jej po wszy- 
stkich krainach i czasach, wprowadzali tylko no- 
wości, klóre naród entuzyazmowany prędko chwy- 
lał i porzucał. Tym sposobem tworzyły się ro- 
>:ne szkoły poezyi. Ci usiłowali wprowadzić bi- 
blijną, tamci grecką, owi angielską, inni hiszpań- 
ską; jedni szperali po Indyach, inni usiłowali 
odżywiać przeszłość własnej ojczyzny, nietylko 
średnich wieków, ale Germanów i Skandynawii. 
Jako nienasyceni zdobywcy krajów umysłowych 
w romantycznych zapędach, spieszyli nawet po 
łupy ludów barbarzyńskich. Pomógł do tego 
stan polityczny narodu w ostatnich czasach. Znie- 
ważano az do przesady wszyjstko co było fran- 
cuzkie, bo poniżony, rad w dwójnasób poniża 
w dwójnasób siebie samego wynosi. Widzia- 
no więcej , niż było w Kalderonie , bo w ten 
czas równie ojczyzna jego cierpiała. Zgoła Nieni- 
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Gom usiały tylko obce krainy i czasy, ideały 
i syslemata, w nich sycie narodowe i chwała. 
W taktem zetknięciu się różnorodnych mnie- 
mań i czasowych okoliczności, tem troskliwsze 
były usiłowania o estetykę zatttosowaną , która 
właśnie pośród tak różnorodnych mniemań, mu- 
siała być uważaną z wysokiego stanowiska. To 
naturalnie otworzyło pole różnym znowu syste- 
matom, tak jako były różne wzory, bo o powinno- 
ściach talentu nie tak łatwo rozumować, jak o 
powinnościach człowieka w ogólności. Do kry- 
tyki pięknych utworów muszą się zawsze łą- 
czyć uczucia, nałogi osobiste,' i wrażenia, które 
sądowi zimnym pozostać nie dają. Nawzajent 
utwory do niej stosowane, więcej trącą szkołą, 
naukowością, niżeli poezyą, zdają się obstalowa- 
ne, lub wywieszone tylko jak model i próby. 
Nie masz już bezstronności w krytyce, nn\ nie- 
winności w talentach. Powstaje oszukiwanie 
siebie i drugich. Nie jest już jedna maniera, 
jak była niegdyś we Francyi, ale są różne wię- 
cej przemienne. Jak niegdyś dobrym tonem i 
galanteryą, tak potćm zastawiano się wysokińi 
tonem genialności, i pojęć filozoficznych, których x 
w istocie, ludzie prostym rozumem i czuciem 
obdarzeni pojąć nie mogą. Wspominam to dla- 
tego, że właśnie nadszedł czas, gdy inne narody tę 
nieszczęśliwą drogę przebywają, że ta kolej zdaje 
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się dla Polski nadokodKio , o csem więcej póź- 
niej. Gółkolwiek bądź, krytycy niemieccy do- 
brze pojęci, owi, których imiona, następców swo- 
ich przeżyły, wohii od lądzy genialności, lub 
niewinnie genialni, nie szkołę, ale woln| prze- 
strzeń natory i myśli otwierający, są moSi^ jedy- 
nym, najdzielniejszym środkiem, do cofnięcia źle 
skierowanej dążności. Przenikliwy Lessyng, Her- 
der, który ' granice i drogi wszystkie dla ludzko- 
ści wytknięte przemierzył, Szyłler, który czystą 
duszą w czyste sfery się uniósł, i Goethe ^ w 
krainie sztuki, jak w domu spoufalony, będą pod 
względem krytyki, zawsze źródłem równie zdro- 
wem jak ozywiającem. Ich myśli są dla wszy- 
stkich narodów i wieków.^ Źle pojęci, źle na- 
śladowani, nie są winni. Wszak i sam Arysto- 
teles, miał tak długo niezręcznych szkolników, 
i nim samym zawstydzić ich można. Inne na- 
wet narody, rozwiną, a może i wykonają to, co 
oni nie rozwinęli, ale wskazali. To zaręcza szczt?- 
gólniej główna cecha tychże teoretyków, ze bez- 
względnie na uprzedzenia narodowe i mody cza- 
su, uważali sztukę jako sztukę, według zasad 
najogólniejszych, w duchu kosmopolityzmu, któ« 
rym się nawet oznacza ich ję^yk zdolny najwier- 
niej tłumaczyć wszystkie obce utwory. 

W narodzie ,^ szczególniej w tym, który ze 
zmianą bytu politycznego, naturalnie zmienia luh 
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udoskanala swój smak , w którym wiele jest do 
zrobienia, tam krytyka wskazująca potrzeby i uzu- 
pełnienia, ogólne cele, mozc przynieść walne 
korzyści. Niegodne by było jej powołanie gdy- 
by wśród zepsutego smaku, wyszukiwała potraw 
co raz rwy myśl niej szych, ażeby zepsute podnie- 
bienie drażniła, jak to widzimy w oświeconych 
narodach, którym pod tym względem nie chciJ|- 
my zazdrościć, ale owszem niech zaleca potrawy 
proste, posilne, a najwięcej umiarkowanie. Nade- 
wszystko, nie może być jej celem tworzyć ge- 
niusze oryginalne , bo te nie są nigdy dziełem 
namowy, ani rozkazu, bo wymagania w tej mie- 
rze są dziwaczne, uwodzące, których ofiarą sta- 
ją się mierne talcnta , chw} tając się tego, do 
(zego stworzone nie są, bo te, tworzą dumnych 
i fałszywych proroków. Ale cicha, skromna, 
z nieba równie jak natchnienie proszona radą, 
ta mo/e pobratać się z rzeszą pracujących, wza- 
jem jej wpływem ożywiana, z rzeszą w któ- 
rej nikt. nie ma pychy, powalając innych prześci- 
gać, ale ze swege stanowiska dążyć do swego 
celu. . 

Każdy z tych rodzajów krytyki , jasno pojęty^ 
c, miłością prawdy i ze smakiem wykonany, jest 
pożyteczny, a wybór onych, zawisł od usposo- 
bienia krytyka, a więcej jeszcze od potrzeby, 
jaką «tan literatury wskazuje, 
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Zobaczmy po królce obraz stanu krytyki w 
narodzie polskim. 

Polacy, od wejścia w stosunki z oświeceńsze-* 
mi narody, mimo jednej ciągle utrzymanej , im 

f tylko właściwey idei, dzielili z niemi zapał w 

' rozwijaniu czasowych opini). Takiemi się oka-" 
zali najprzód w sprawie Kościoła, w zapale do 
języków starożytnych, w czasie reformacyi, w 
hołdzie powszechnym dla literatury francuzkiej 

I i t. dj lecz w postępowaniu z innemi narody 
wkrytyce i smaku, byli najpóźniejsi. Za nadto 
byli zajęci wojną i politycznemi sprawy , ażeby 

I spokojnie sztuce dla samej sztuki oddawać się 
mogli. Dlatego, mało się u nich rozwinął od- 
rębny smak narodowy, jak u Anglików, Hiszpa- 
nów, Francuzów i innych. W XVI wieku za- 
słynęli naukami w kazdyni rpdąaju. Przejęli 
chciwie chwytane dziedzictwo po starożytnych 
w tym wieku szczególniej otwarte, przenieśli je, 
nie na papier, ale do serca, do działań swoich. 

^ Uczeni nie składali stanu , niebyło między ni- 
mi zazdrości, walk i żadnej publicznej kryty*^ 

► ki, były tylko przyjacielskie rady , czego piękne 
mainy dowody w przedmowach, dedykacyach 
i listach. W sporach religijnych i politycznych, 
szło tylko o opinie, właściwa literacka krytyka, 
była bardzo rzadką i tylko uboczną. Pisarze 
znakomitsi, zwłaszcza łacińscy, mieli w Euro* 
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pie poważanie, związki z uczonymi, tłumaczono 
ich pisma na obce języki, drukowano po wszy- 
stkich prawie znaczniejszych miastach zagrani- 
cznych. W nich miała Polska swoich repre- 
zentantów w rzcczy-pbśpolitej nauk, która wtedy 
pomijając opinie religijne była najzgodniejszą. 
Reszta dziejom i ojczystemu językowi w domu 
się oddawała zostawiona własnemu natchnieniu , 
pragnąc tylko wpływać na życie sąsiedzkie i o- 
bywatelskie. 

W X-VII wieku gdy we Włoszech i wszę- 
dzie smak począł się kazić , Polska doszła do 
szczytu zepsucia onego z Jtą tylko pocieszającą 
różnicą, ze ze strony moralnej przyzwoitości nie- 
skażonym go zostawiła. Do napuszystości azy- 
atyckiej, mieszała się gminność, ale nie dążenie 
do zepsucia obyczajnego. Jak blizkie były so- 
bie ostateczności, jak chwasty najprzeciwniejsze 
razem korzenie zapuściły, świadczą to postawio*- 
ne obok^ pełne najwyszukańszej erudyoyi i pom- 
py panegiryki obok żartów Wacława Potockiego, 
Wszystko wtedy można powiedzieć według Bosue- 
ta, zdawało się pięknem, prócz samej piękności. 
Przyczyny tego powszechnie są znane. Za cza- 
sów świetniejszego stanu narodu^ naśladował 
Kochanowski Horacego, Szymonowicz Teokryta, 
w czasach zepsucia obywatelskiego pierwszemi 
wzorami byli z podobnych czaspw Seneka i Lu*- 
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kan- Walorem Satyr nie był juz Horacy ale 
Persyusz i Juwenalis. Pełno kłutni na sejmach, 
spraw po trybunałach, ale w druku, wszyscy 
się chwalili. W druku sami wielcy obywatele, 
właśnie w ten czas, kiedy naród za Zygmuntów 
nabytą . powagę w Europie utrącał. Zabłysnął 
raz jeszcze pod wodzą Sobieskiego, ostatnim pro- 
mykiem sławy rycerskiej, wnet popadł w zupeł- 
ną niemoc tem smutniejszą, ze jej nie czuł, w 
niej sobie podobał. Panegiryki tylko, ucztą na- 
tchnione, przerywały wrzawy i uczty. O pra- 
wach i rządzie rozprawiając, powtarzali nieba- 
czni :7wVris«c?em Po/^^a słoi^ na pamięć ucząc się 
klassyków i retoryki, okazywali smak polega- 
jący na nieładzie myśli, i pstrociznie wyrazów. 
Szwecya stała się pod jednym Monarchą 
potężną i rządną, pod drugim groźną dla Pol- 
ski. Geniusz Piotra Wielkiego ugruntował 
zasady potęgi i znaczenia Państwa swojego. 
W Prusiech , jeden Monarcha zbierał skarby, 
których następca jego tak dobrze użyć . umiał. 
Cała północ stanęła w potędze i oświeceniu, 
Francya ciągle jaśniała, wszystko postąpiło na- 
przód , Polska owszem coraz dalej i chętniej 
wstecz się cofała. Szczupła cząstka lepiej wi- 
dzących, trwoniła nadaremnie usiłowania, zbio- 
ry i rady, aby się z tego stanu .wydobyć. Juz 
późno uznano, ie jedynym, chociaż dalekim śród* 
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kiem ratowania si^ będzie ułepszenie wychowa- 
nia, i rozszerzanie zbawiennych opinij. Reforma 
liauk i smaku w Polszczę szła trybem prostym 
i naturalnym. Niesłusznie jest mierzyć ówcze- 
sne usiłowania według . teraźniejszych wyobra- 
żeń i środków, tern bardziej lekkomyślnie z nich 
szydzić. Byłoby to jedno co naśmiewać się 
z ojca, który zubożony, jak mógł dorabiał się 
majątku, aby przynajmniej synów wychował. 
Nim jeszcze w narodzie powszechna czynność 
ożyła, miłośnicy ksiąg czynili starania około ja- 
kiejkolwiek krytyki historyi i bibliografii. Krau- 
ze i Mitzler zwracali uwagę na dawne dzieje 
wydając je i objaśniając. Żmudne te prace, a na- 
ówczas niezmiernie waine, Niemcy po większej 
części zaczęli, a mianowicie Olof, Ringeltaube, 
Hoffmann, Janocki i inni. Następnie bibliogra- 
fia znalazła w Polakach gorliwych zwolenników* 
Nie można dość ocenić niezmordowanej pracy 
Załuskich około ratowania zarzuconych dzieł, 
i zasługi ofiarowania znakomitej biblioteki dla 
rzeczy-pospolitej ? Ten zapał do poszukiwania 
ksiąg i rękopismów tak był w swoim czasie 
zbawijenny, jak ów, który po obudzeniu nauk 
starożytnych niegdyś we Włoszech panował. 
Darujmy im niewczesne pochwały, śmieszną żą- 
dzę rymowania, ale dziękujmy za zbiory, za ja- 
kiekolwiek uporządkowanie skarbów dawniejszych. 
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Wnet powstali czynni, praktyczni mężowie, któ- 
rzy wszystkich starań,, wszystkicli środków, jakie 
oświecenie podaje, użyli ku polepszeniu wychowa- 
nia, rządu i smaku. Jeszcze Fredro Maxymilijin 
mawiał, ze Polski nikt nie uratuje, tylko ze starym 
rozumem Polak. Konarski przynajmniej wskazał 
drogę ratunka. Ubogacony światłem postronnym, 
przeniknął całą przyszłość i stan x)becny swego 
narodu. Więcej uczynił nizhy był s^dołał naj- 
większy filozof, zaczął reformę w skromnym ob- 
rębie, w murach swego zgromadzenia^ IJkształ- 
cił w niej nauczycielów, pozyskał zaufanie publi- 
czne, tak w ów czas trudne, powierzono mu 
młodzież najpierwszych rodzin, ukształcił z niej 
obywateli, przejętych nowemi, wyobrażeniami. 
Zwalczył publicznie potwór «maku, skażoną wy- 
mowę , odpowiednią powszechnemu nieładowi. 
Następnie natarł na czczony zabobonnie potwór 
rządu, któremu naród w opacznem pojęciu wol- 
ności, wolność, siebie i sławę poświęcał. Odtąd 
wjszczęła się literatura jedynie prawie obywatel- 
ska^ a ztąd nabrała życia i powagi. 

Ten popęd wzmocnił się szczególniej przez 
zewnętrzna okolicznoścL Każda czująca duszą 
przejętą być musi zważając, jak lepsza część 
narodu dźwigała się z toni, 2 jakiemi walc7.yła 
przeciwnościami. Zostańmy lylk^i przy samej 
krytyce. W tern czynnem zyciii, w chwili tak 
Tom I. 3. 
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Stanowczej , być nie mogły , i na nioby się me 
zdały wszelkie spekułacye filozoficzne. Prace 
Andrzeja Zamojskiego , Czackiego, Autora ży- 
cia Jana Zamojskiego, i t. d. reforma rzą- 
du, były przedmiotem krytyki, szczerej pi- 
śmiennej obrady. Krytykowano opinie ale nie 
styl, nie szkolne wiadomości. W oczy by się na- 
śmiano metafizykom i estetykom, bo nie czas. 
było czytać tonącemu teoryę pływania. Xiąze 
Czartoryski biegły w językach starożytnych zna- 
jąc dokładnie literaturę nawet Anglików^i Niem- 
ców ,.-był mecenasem nauk światłym, chojnym, 
wprost pilnej zaradzającym potrzebie. Następnie 
krytyka i satyra obyczajów, była z kolei pierwszą, 
potrzebniejszą, niżeli krytyka smaku. Bohomol- 
com , wydawcom Monitora wdzięczność ^należy, 
bo trafnie i dobrze na swój czas wpływali. Naj- 
pierwsza z nauk pięknych, od obywatelstwa nie 
od^lzielna wymowa, zyskała w Piramowiczu po- 
żądanego w swoim czasie teoretyka i krytyka. 
Nieprzyjaciel szkolności i krasomówstwa , całą 
sztukę wymowy nasadził na czuciu religijnem, 
na ćzystem i oświeconem obywatelstwie, i dzieło 
jego jest istotnie nauką obywatelstwa. Poezya 
zostawioną była samej naturze, lub wzorom upo- 
dobanym.- Nie miała krytyki ani policyi, była 
ona jak wszystko, najwięcej wyobrazić i elką- oby- 
watelskich działań i dążeń. Polityczne i obywa- 
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telskie są prawie wszystkie poezje Naruszewicza i 
Trębeckićgo; inni, jak Karpiński i Kniaznin, 
opiewając miłostki, śpiewali ąa przemian* miłość 
ojczyzny. W czasie w którym szłii^ o wytępicr 
nie nałogów i prze;sądów domowych^ i niedo- 
|>uszczanie obcego zepsucia , satyra, była najpó* 
trzebniejszą. Panre przyjęcie komedyi Powrót 
JPo^ła było tryumfem oświeconej opinii. Krasic- 
ki stworzony był na pisarza satyr w* swym 
wieku. Łatwość i wesołość pism jego uczyniła 
satyrę dostępną i skuteczną, ów rodzaj poezyi tak 
niegdyś niebezpieczny. Znał on swój naród wię- 
cej ze złej niż z dobrej strony. Wesoła jego Mu- 
za ograniczyła się do samych obyczajów, roztro- 
pność prawość i pogodne domowe cnoty, były 
jego przedmiotem , nietargnął się na zbrodnie, 
ani prawd głębokich i uczuć wzniosłych opie- 
^vałr Najtrafniejszym pędzlem odnialował Żonę 
modną j Piotra dworaka^ wady narodu w My^ 
szeidzie^ ałe nie wzniósł się do wielkości bobatyra 
Chocimskiego. Krytyka smaku niebyła poważ- 
nym dążeniem, była drobiazgową zabawą, bez 
skutku. ^ Węgierski jeden wierny uczeń Wolie- 
ra nic w sobie niemając twórczego, zepsuty 
nową filozofią, na zepsucie narodu powstając 
nie miał żadnej po Wagi, nawet, gdy satyry smak 
za cel mające pierwszy pisać się ważył. Spoiy 
Dmochowskiego z akademikami krakowskiem!, 
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okazują dziecinny stan krytyki. Godny pożałowa- 
nia Bielawski, byt tylko przedmiotem płochych 
igraszek. Jaki wpływ miała w tym czasie lite- 
ratura Francuzka na poląką, to będzie przedmio- 
tem osobnych uwag, tu -dosyć powiedzieć, ze 
wpływ jej stanowczy okasał się dopiero w po- 
czątku teraźniejszego wieku, ze tenże działał prze- 
możnie na język, na krytykę smaku, lecz pra- 
wie nic na mniemania filozoficzne w pismach 
objawione. 

Z upadkiem naroilu, ustała zupełnie literata^ 
ra obywatelska. Pozostało tylko przekazać po- 
tomnym dzieje przeszłości, zachować przy zycin 
na noWo wzbogacony język ojczysty. Ten skrom- 
ny i tkliwy zawód obrał Albertrandy, Gzacki, 
Sniadeccy i tylu znanych z zasługi tego rodza- 
ju. Narodowi poeci, na ton żałobny przestroili 
swe lutnie. Gzęść ziemi odpadła pod panowa- 
nie bratniego narodu miała zostawiony swój ję- 
zyk. Wieczny w pamięci Polaków Gesarz Ale- 
xander, }u£ wtedy ^ył ich dobroczyńcą, i do- 
zwoliły aby go wiece) języków wielbiłiK 

Stolica Polski w^smutniejsasem była połoieniu. 
Ludzki i oświecony rząd pruski był powoła-- 
nym, ukoić niedole 'mieszkańców, po tylu hu« 
rzach przebytych, lecz niemógł im odjąć pamięcią 
ze mają swój język i swoje przeszłość. Kiedy 
Monarcha dozwolił zawiązać się Towarzystwu 
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ku cłiodowaniu dziejów i języka narodowego, 
przybyli do krają Niemcy, ani znając, ani sta- 
rając H^ poznać lądu tak różnego w obyczajach, 
tak godnego względów i wyrczumienią w nie- 
■szczęściu, odstręczyłi go tern więcej od języka 
i literatary nieinieckiej, gdy językowi ojców jego 
gwałtem zamilczeć kazali, kiedy naganną niewia- 
domoać i zimną obojętność na wrodzone okazali 
uczaeia * 

* W roku 1801, zaczęło wychodzić pismo peryody- 
cznc w Warszawie, w nicinieckim języku , Blat- 
ter ans Sudpreusgen w którem czytamy: Nach 
drejmalilin^er Theilung Polens, da kcin fussbreites 
8trich forner Polen heitsen kann, tst die Nation 
nicht unmittelbar annulirt. Nur das polnisciic 
Land ist zerscbnitten , Sprachc und Sittcn der 
Pclen leben noch, obwohl man cincs Theils dic 
sieliersten Mittel ergreift, zu ciner almahligcn 
Yerscliinelzung der polnischen Nationalitat mit 
der unsercn, und wenn es dainit gluckt, kann 
ein paar Generationen roriibcr geben mochtcn, 
- -wenn scfcoo' jene Nationalform in den oberen 
> Staendcn ganz yerwiseht sejn wird. . • • 

Die Epokę der Schulzeit ist die bedeutc^iste 
fur die Umfonnung des National charakters wenu 
die dabey angestellten Łefarer ihre Kunst verste- 
ben* pag: 33 — 38. 

Dobrodusznie wzywa wydawca Polaków aby 
się sami 4o tego przyłoijliy a zamiast przysłuie* 

3* 
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W lem położeniu, jedni oddali się całkiem zbie* 
raniu pamiątek prKessłości, inni rzucili się wy- 
łącznie do litera tory francuzkićy. Jednych skłon- 
ność narodowa 9 iminych łatwość i zabawa 
i sama moda do niej nęciła. Literatura prze- 
stała być prawie rzeczą narodu, była tylko po* 
ciechą i zabawą wyższej kłassy, skłonnej do sma- 
ku Francuzów. Tak , kiedy literatura zamiast 
środkiem stała się celem, okazały się zawiązki 
krytyki. Lecz krytyka ta, nie rozwinęła się 
z własnej narodowej literatury^ ale była z oboej 
przejętą, zastosowaną. Miała ona dobrą i złą 
swą slronę. Spory o czystość języka, były bar- 
dzo potrzebne , tak jak są dzisiaj. Szło w 
tedy o utrzymanie tej jedynej puścizny^ 
W najpotrzebniejszym czasie zebrał Linde i ogło- 
sił wszystkie jej skarby. Ogłoszenie Wyboru 
pisarzów polskich przez Mostowskiego, staranne 
w:ydanię dzieł Krasickiego i Karpińskiego były 
to poiądane upominki czasów pi;zeszłości. Stara- 
nia Dmochowskiego o poprawność^ o wzory naj- 
znakomitsze, o jęi^yki staroiytne zapewniają mv 

nia się spółzidinkom swofui iiriadowoscią o dzie- 
/jach i litcratui^zc^ narodu, który niegdyś obcym 
dawał opiekę, ich język i wyznania szanował, 
wzywa tylko o nadsyłanie pieśni gminnych, j/ifc* 
by w zdobytćj prowlncyi dzikiego luda. 
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wrkięcKnośd i sławę^ nadewss^ystka asaś, ze narcH 
dowi przywłaszczył pożądane pienia najpierwszych 
geniuszów^ ze zwrócił umysły ku przedmiotom 
najpoważniejszym, Łe dał poznać ftpółziomkom 
mężnego Hektora, szukającego ojczyzny Eneasza, 
płaczącego Young^ i grzech pierwszych rodziców. 
Nie szło mu wtenezaś o zinmę filologiczne ba« 
dania* Mimo jego usiłowań przeważał smak fran- 
cuzki mało istotnym potrzebom narodu odpowie* 
dni. Pani Genlis wpływała na wychowanie do- 
mowe, Boalo był nie ju£ prawodawcą poezyi^ ale 
niewczesnym satyrykieńi. Gorczyczewski twar- 
dym wierszem, stosował wady poetów francuz- 
kich przez Bóala wyszydzonych, których nikk 
juz nieczytał, do polskich wierszokletów jeszcx€ 
dawniej zapomnianych, i niegodnych, ażeby ich 
wskrzeszać dla pośmiewiska* Tłumaczono i na- 
śladowano, co raz akorzój lekką poezyę francuz- 
ką i na niej kształciła się krytyka. Szymanow- 
ski przełożył był jeszcze za Stanisława Augu»ta 
Świątynię Wenery w Kmdos , fraszkę najihier- 
ńiejszą, u Francuzów zapomnianą, do której sam 
Mionteskiusz niemający wcale poetycznego talen- 
tu ludnej nie przywięzywał wartości, która i u 
Polaków żadnego wrażenia sprawić nie mogła* 
Przełoljrł ją wierszem najściślej prozaicznym, 
tern mniej sztuki okazującym, ze już inny Fran- 
tuz w swoim języku podjął przed nim tę prac^ 



34 01CaYTYCE.r 

uiewflsiccEn^, przerabiania wierszem prozy niopo- 
etyczne). Pi^rozszerKcptu franciizkiego smaku, ob- 
wołano ten przekład Szymanowskiego zą stanuwi%« 
cy epokę Uteratwry pohkiej\ za dzieło nieimier^ 
telne^ %a byeiry lot geniutzu. W trzech czę- 
ioiaefa r4)filzielonej Polski , w jednym prawie 
czasie trzy wydano tłumaczenia Henryady, i ża- 
dne nie sprawiło wrażenia. 

Nastąpiła epoka najcięźszycli irfiar narodu 
i zwodniezłj nadaiiei^ młodzie- wszystka rznciła 
stig do or^źa^ obywatele w zawód publiczny. Nie- 
były to czaay naukom i smakowi przychylne. 
Przeciął imteniony tryb wychowania, używanie 
języka ojczystego w czynnościach rządowych, 
pochlebne nadzieje przyszłości, obudziły i Muzy. 
Naród zaczął młodzieńcze, energiczne iycie, 
lecz. w obowiązkach łołnierza, i obywatela; lite- 
ritura mała była cthm dla siebie samej. Niem^ 
cewiez nastroił lutnię do dawnych dum histo- 
rycznych, w Samolubie wystawił odskok oby- 
czajów od tych, jakie w komedyi Powrót Po- 
ała malowaiŁ Woronicz który na gruzach Ka- 
aimierza, samotnie jak Jeremiasz opłakiwał oj- 
czyznę, wystąpił dawnym kapłaństwa obyczajem 
wlewać w rycerzów ducha wiary i męztwa,^ 
wznowił styl i ducha Skargi. Uczucie religijne 
i nalrodowe przezeń j^zbudzone, zapomnieć ka- 
zało o krytyce i nabytyin smaku francuzkim- 
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Ten czysty wychowaniec samej tylko świątyiti 
religii i ojczyzny, z biblią i kroniką w ręku, 
nie zwracając uwagi na postęp i zdanie nowego 
świata, wzniosły w starożytnej prostocie swojef, 
zdolnym był najwięcej wskrzesić w sercu spół- 
ziomków ducba religii, fakim się odznaczała 
dawna narodowość. Sam on stoi jak nad gruza- 
mi zapomnianego kościółka stary modrzew, wie* 
csmą zielonością i ssumem &woim wzywający do 
damania. Osiński wydobył nowe mało znane przed 
nim zalety języka perskiego, energią w poezyi dra* 
matycznej , potoćzystość i poprawność wiersza* 
Wybrał z francuskiej drammatykt to , co naj- 
n^ocńiejszego, a może najstosowniejszego dla naro- 
du mieć mogła; Kornela* Wybrał z romaYityzmu 
francuzów jej (cwiat najpiękniejszy, to jest uczu«- 
tjie honoru miłości i odwagi w Cydzie. Dzieło 
inne, równie 'W swoim rodzaju doskonale odda^ 
ne, byłoby także miało swą wziętość, bo wyła- 
Gtoości w rzeczach smaku niebyło i być nit- 
powinna. Duchowi militarnemu wówczas win- 
ni jesteśmy nowy rodzaj wymowy sądowej w 
której mówczy talent Osińskiego zajaśniał Teii- 
le duch natchnął najpiękniejsze miejsca Ziemiań- 
stwa Koźmiana ,' które równie jak Ody sławę 
narodową opiewające , z powś^zccbnym zapałent 
przez naród przyjęte , zdawały się zbliftać ku 
smakowi Rzymian, od którego zaczęła się naj- 
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pierwsza polska literatura. Molski zakończy} 
długi szereg datwnych winszujących wierszopi- 
sów. Pochlebiał osobom, żartował z obyczajów 
a naród w cierpieniach czasowych pocieszała Ze- 
brane ulotne jego poezye, których rodzaj juz zu- 
pełnie zaginął, będą miały swą cenę, jako wier- 
ny obraz sfahu i obyczajów. Filozofia ózwała 
się na chwilę, była czę4cióy nierozumianą, cso|- 
ścią niesłuchaną. Umiejętności matematyczne, 
jako szczególniej potrzebne, najwięcej się upo- 
wszechniły, tudzież poznanie ziemi ojczystej pod 
względem jej bogactw. 

W ogólności, cokolwiek literatura polska tych 
czasów dobrego wydała, to wyniknęło z potrzeby 
czisu, i jej służyło. 

Nadeszła wreszcie niespodziewana epoka, w 
któro) jak w^szystko, tak i wyobrażenia o smaku 
musiały się zmienić. Naród jak człowiek, sko- 
ro przebędzie rozliczne szkoły doświadczenia, 
skoi*o się doczeka jakichkolwiek owoców pra^ 
cy swej umysłowej , skoro juz przeszłość jego 
może mu być mistrzynią przyszłości, wtenczas 
dopiero, zaczyna spokojnie rozbierać, zdawać so- 
bie sprawę z tego ćzem jest i co ma, co inne 
ludy w zawodzie nauk uczyniły, i co jemu czy* 
nić zostaje. Kiedy wybada skarby swej ziemi, 
tudzież tajemnice natury i onych do. potrzeb 
i przemysłu używa, wtenczas zaczyna badać na- 
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turę dla samej natury, gdy byt swój fizyczny 
ulepszy, lubi przemyślać o uprzyjemnieniu onego, 
choduje nauki i sztuki dla niebie samych, spo- 
kojnie ' rozbiera uniesienia i mniemania ludzkie, 
czuje potrzebę zasad, szuka jedności , przyczyny 
i celu. Wtedy zawiązuje się filozofia i krytyka. 
Rzadsze są w tedy twórcze geniusze , ale całe 
chodowanie nauk przybiera postać ciynney po- 
ważnej dążności. Taka pora nadeszła dla całey 
Europejskiej literatury XIX wieku. Po cza- 
sach płochej swawoli i namiętnych uniesień, pa 
starciu się mnir.nań najsprzeczniejszych , po za- 
kończeniu straszliwych burz wojennych, cała li- 
teratura, mimo nadużycia nowych wyobrażeń, (co 
z początku zawsze być musi,) przybiera cechę 
powagi, bezstronnego sądu, godzenia mniemań, 
szanowania zbawiennych, zdobiących uczuć, któ^ 
re albo namiętności skaziły, albo rozum, zimny 
zawsze gdy dumny, przytępił.. Miara i harmo- 
nia prawd świętych i uczuć jest hasłem po- 
>vszechnym. Polska literatura z szczególnych nad- 
to względów doszła stąnow^czej mety ulepszenia 
8woJ£go, Miema ona bogatycFi zapasów któreby 
zmianę same .przez się zrządziły, ale ma je w całem 
zupełnie przebyłem życiu daw-niej narodowości. 
Z niej pozostaje narodowi wyrozumieć swoje 
przymioty,^ wady i dalszy zawód. Razem zaczął 
nowe, skromne, młodzieńcze życie zbliżył się wię- 
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oej do wyobrażeń narodów oświeconych od któ- 
rych się formą rządu i w^yobrazeniami tyle od- 
dzielał y Z klóremi niegdyś wczasie zarozumie- 
nia swojego, postępować zaniedbał. Widzimy 
ze Francy a tak ustaloną mając sławę z geniu- 
szów w całej Europie wziętych, ze Włochy, 
założyciele całej nowożytnej literatury i sztuk^ 
pięknych, ńieprzestają na tern co uświetniło ich 
przeszłe wieki, ale dążą do tego, co dalszy po- 
stęp czasu wskazuje. Tern więcej ma do tego 
powodu naród polski , którego do nowych wy- 
obrażeń, nie wzywa sama ząd*i nowości, ale 
przyrodzona kolej postępu tak w rzeczach sma- 
ku jak we wszystkięm innem. Kiedy czujemy bło- 
gi wpływ udoskonaleń dzisiejszych w admini- 
stracyi, przemyśle handlu, i rolnictwa, kiedy ko- 
rzystamy że wszystkich odkryć i wynalazków 
spółczesnych , dla czegoz miałyby pozostać na 
dawnej stopie te właśnie wyobrażenia, które się 
najwięcej godności człowieka , i wewnętrznego 
udoskonalenia dotyczą ? Nowa literatura dąży do 
te^, ażeby każdy naród wiernie w niej malo- 
wał sw^oję właściwość. Od tego ducha odwiodły 
nas tylko czasowe okoliczności, niewywiły się 
ztąd żadne s;Kczeg^ólne korzyści, nieprzy wiązała 
się do francuzkich tłumaczeń ŻAdna pamiątka 
i sława narodowa, za cóż nie mamy na nowo 
uchwycić przerwanego watka, po co najpóźniejsi 
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mamy kaniecznie na drodze z której i naaczy* 
ciele nasi juz postąpili? Wiek teraźniejszy nie 
niszczy ducha praw i zasad sztuki, ale |e tylko 
rozwija, stosuje do czasu i miejsca, nie zmusza 
do trzymania się samej litery prawa. Uwolni- 
wszy nas od szczegółowych warunków, i mody 
mało poetycznego wieku. Francy i, którego kryty- 
ka mało zgłębioną, filo^sofia mało była pociesza- 
jącą', wkłada natomiasjt wyższe i godnie jsze obo- 
wiązki. .Właśnie w t6j literaturze, która w 
XVIII wieku najściślśj form się trzymała, kie- 
dy w I^ornelu drobiazgowe myjki podkreślano, 
kiedy najwięcej o dobrym guście rozprawiano^ 
.właśnie wtenczas, panowała zadowołniona z sie- 
bie lekkomyślność, nieprzystojność cyniczna , nie 
tylko zepsuta, ale dp zepsucia dzielnie dążąca, 
właśnie w tych formach, objawiała się wolno- 
myślność , w której umysły zamiast wznieść się 
ka niebu, wolał się nurjsyć w materializmie, albo 
sceptycyzm, zdał mu się byp poetyczniejszym, 
niz wiara. Właśnie poezya oddaliła się od źró- 
dła swego, od religii, ąłbp j^ej zimno, jako ma- 
chiny, w epopei używała. Zepsucie wszędzie 
być musi, gdzie dostateczne są same formy. Na- 
-de wszystko zaś Jiie niogła być ta literatura do- 
brym i jedynym dla nas przewodnikiem przeto, 
2e narodowe zadowolnienie Francuzów , a nasza 
aifnosć, uwazad ją kazały za jedno z klassyczne* 
fom I. 4 . 
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mi płodami starożytności, a nawet za jej udo- 
skonalenie. Francuzi dawniejsi sami nie umieli 
ocenie, ile w nmiemanem powtórzeniu Greków 
i Rzymian, siebie samych malowali, jak często 
teraźniejszy teatralny tylko bohatyr, przybie- 
rał Herkulesa nazwisko. I myzbyśmy odstąpić 
mieli dawnego spoufalenia się ze staro£ytnemi, i 
przejmować ich dopiero tak, jak ich sobie inny 
naród po swojemu dla siebie tylko przy- 
właszczyć umiał? Jeżeliby dziś jeszcze mogli 
być tacy, którzyby radzi zatrzymać nas na nie- 
wdzięcznem polu dawnej tylko Francuzczyzny, 
byłyby to chyba owe przez edukacyą utalento- 
wane osoby, które jak lekcyj tańca, tak kilka- 
naście lekcyj literatury francuzkićj odbyły, aże- 
by się umieć w salonie pokazać , pomówić o 
anekdotkach Woltera o aktorkach paryzkich, i 
zacytować Boala. Dla tych to ludzi, literatura 
niebyła nigdy potrzebą zajęcia umysłu i aerca, 
ale tylko zewnętrzną 'okrasą , która z wiekiem 
minęła. 

Jakie to Francuzi znakomici są we wszystkich 
tych utworach w których niechcieli być Greka- 
mi? któl mi odmówi pierwszeństwa w nowozy« 
tnej chrześciańskiej wymowie? Któżby nie cenił 
Atalii, kto Moliera, całój do dziś dnia najdosko- 
nalszej ich komedyi ? W tem właśnie oddają im 
cześć wszystkie narody, tak jak oni cenić jui 
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umieją 9 obce właścme^ oryginalne płody. Ale 
czyś dla tego, potrzeba nam powtarzać ducha 
i formy tejże literatury, i taką odnieść ztąd ko- 
rzyść, jaką ona w niestósownem przywłasczaniu 
sobie Greków odniosła? jaką dziś może z ger- 
manizmu w ręku naśladowców odniesie? Czyż 
nie lepiej pomnieć, ze jak ona o własnych siłacJi 
najlepiej się rozwinęła, tak i nasza tą drogą do- 
skonalićby się powinna? 

Takie pos^rzezenia czyniono w Polszczę o litera- 
turze francuzkiej od roku 181 5, od czasu ustalenia 
nowego rzeczy porządku, gdy naród odzyskał swe 
imię, gdy zaczął byt nowy w Europie, byt wainy 
pośród plemion Sławiańskich i gdy mu nalelało, 
ile może ze swego stanowiska zdążać za nowemi 
wyobrażeniami w Europie. Nie potrzebowały 
one wielkich wojen literackich, ponieważ były 
juz upowszechnione wszędzie, i niepoL*.odziły 
bynajmniej z chęci nowatorstwa. Literatura fran- 
cuzka nie miała u nas nieprzyjaciół jak w Niem- 
czech i Anglii, gdyż nie budziły ich nienawiści 
narodowe; przeciwnie, nie zatarło się nigdy u Po- 
laków pewne powniactwo charakteru z Francu- 
zami, które i oni sami Polakom przyznawać lu- 
bią. Dawniejsi pisarze postępowali drogą za- 
czętą nie troszcząc się o nowe wyobrażenia, i no- 
wsi nie rozpoczynali walki , ale puścili się dro* 
gą^ jaka im się lepszą zdawała. Takie rozwi- 
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janie się wyobrażeń Jjyło bardzo naturalne, za- 
częło się jakby organicznym porządkiem, bo wszy- 
stko powinno się na swoim pniu , stosownie do 
postępującego światła, i stopniowo rozwijać. Zja- 
wili się młodzi poeci szukający natchnienia w 
uczuciu religijnem, w dziejach i dawnym języku, 
tudzież w podaniach ludu, jako w źródłach, któ- 
rym inne narody prawdziwość swojej poezyi sa 
winne. Utwory ich okazały się w niezwyczaj- 
nej postaci, formaliści równie jak prawdziwi 
krytycy, mieli o nich dosyć do powiedzenia* 
Ta nowsza poezya, niemogła powtórzyć smaku 
czasów Stanisława Augusta, w których poeci 
wcale z innych źródeł natchnienia czerpali, nie- 
mogła pozostać przy naśladowaniu Francuzów, 
bo ]ui nie jest samą zabafR| w salonach, bo bliższa 
znajomość literatury innych narodów, tak mło- 
dzież dzisiejszą zajęła, jak ją dawniej zajmowała 
francuzka. Pozostały jej , jak niegdyś Niemcom 
więcej krainy ideałów, dawne poctyczniejsze dzie- 
je i piękności natury. 

Jenakze każda nowość nie może się obejść z po- 
czątku bez swojej złej strony, a tą jest zwykle 
przesada, chęć zamierzenia dalej, niż natura i zdol- 
ność dozwala, lekce ważenie wszystkiego, co 
było, być musiało, i co właśnie nowym wyo- 
brażeniom dało początek. Do tego, dopomogły 
walki Francuzów o poezyą klassyczną i roman- 
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tyczną , M'e Francyi wznowione , w Niemczech 
dawno zapomniane. Chęć nadzwyczajności, szu- 
kany entuzyazm, a razem niestosowne naślado- 
wnictwo, jest znamieniem usiłujących dążyć za 
nowemi wzorami. Było tak zawsze, iz każdy 
nowy genialny utwór obudzą naśladowców, kt(>- 
rzy albp złem tylko przejąć się umieją, albo chę- 
cią przewyższenia śmieszny potwór wydają, albo, 
co jest najgorsza, rzeczy wielkie przez się, po;- 
spolitują. I tak : zaledwo język poetyczny wy- 
niósł się nieco nad prozę , juz gardzi potrzebą, 
aby go śmiertelni roAimieli, zaledwo pozbył 
się galicyzmów, juz naśladowcy nagradzają ten 
ubytek prownicyonalnemi wyr&zy. Inni za- 
ledwo wystąpiwszy za sferę francuzkiej lite- 
ratury , upędzają się po stepach Arabskich, po 
skałach Skandynawii. Jeden talent dał uczuć 
piękności poezyi wschodniej , wnet sądzą inni, 
ze poezya arabska jest dla nas stosowniejszą, ni- 
żeli dawni klassycy. Ledwo się poezya uwolniła 
od form drobiazgowych, juzci obwołano się prze- 
ciwko wszelkim przepisowi sztuki , zaledwo w 
miejsce zalotności, głos czucia przemawiać po- 
czął, wnet poeci, owe z natury najwięcej towa- 
rzyskie stworzenia, które przeto szczególniej czuć 
i czucie wywnętrzać umieją, nie chcą mieć ża- 
dnego spólnictwa z ludźmi, a wyszukują staran- 
nie, o co smucić się mają, aby się podobać. Od- 

4* 
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żywa 8ię głos próiuiaczej obłędnej lęsknaly, kló* 
rą dawniej jakby z przeczucia, pisarze nasi za sy- 
nonimy nudów uznali. Z innej strony podoba 
się nadzwyczajność, nie w naturze, ale za naturę 
posunięta, wrażenia okropne, które tylko zepsutą 
i dziecinną imaginacię zajmują, ale ze zdrowem 
czuciem nic nie mają spólnego. Kiedy bóztwo ntm* 
roKytnych poetów, oraz bóztwo światła, Apollo, 
zniknął z pięknym swoim orszakiem, czyi go 
może nie zastępuje ów zły duck zwodziciel, 
.który i słabsze umysły na szczyty gór prowadzi 
i zawrotu głowy nabawia? Istotnie: od Byrona 
począwszy, natchnienia częściej prowadzą poetów 
do piekieł, między duchy złowrogie, upiory, ja- 
skinie łotrów, aniżeli ku jasnym niebieskim kra- 
inom, ku niewinnym Aniołom, albo ideałom 
wzniosłych charakterów w dziejach przeszłości. 
Nowe i mniemane Giganty niemogąc nieba do- 
sięgnąć rzucają się w przepaści unikając światła, 
walczą przeciw porządkowi natury. Ta jest ce- 
cha wielu nowoczesnych we Francyi poetów, i u 
nas poczęła się zjawiać obok pięknych nowych 
utworów. Jest to rozpacz rzucająca się do osta- 
teczności, nowa maniera i rutyna. 

Podobiie strony dzisiejszój poezyi we Francyi 
zważając, któż nie pozna, ze ona jest także na- 
śladowaniem obcych utworów niezgodnych z cha- 
rakterem narodu^ nie odjiowiadającem potrzebie, 
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lecz modzie czasu 9 a nawet domyślaćbj się 
można, ie jest ostatnim wysileniem wieku przej* 
rzałego w cywilizacyi, nieczującego juz piękno* 
sci w prostocie 9 w spokojnem (działaniu twór* 
czćj siły geniuszu tak jak natury , nieznającego 
ceny cichej wzniosłości charakterów, ale tylko 
ea naturę rzeczywistości i poesyi wysuniętych, 
niezdolnego jui do czerstwych^ uczuć, ale mają- 
cego czucie rozdrażnione lub potrzebujące dra- 
żnienia. Tak było w dziejach ludzkich, ze ze- 
psucie podawało zawsze rękę barbarzyństwu. 
Jak Rzymianie znikczemnieni potrzebowali nie- 
gdyś okropnych widowisk, zabójstwa niewolników 
i zwierząt, tak dziś^ przynajmniey w utworach po- 
etycznych, morderstwa, bohatyroyne w charak- 
terze i działaniu najobrzydliwsi ,^ sentymentalną 
publiczność zajmują. •• Lecz bądźmy dalecy od po- 
dobnych porównań, które złe, zdała jeszcze grożące 
nasuwa. Zepsucie to, jest we Francyi tylko 
przemijające 9 głośne na chwilę i wnet sarno 
w sobie się strawi. Cieszmy się raczej, £e za- 
pewne powtórzy się tylko późniejszy w historyi 
smaku wypadek* Z dawnych bowiem odpowie- 
dnich duchowi wieku czynów rycerstwa i poezyi 
romantycznej, utworzył Tasso wieniec najpięk- 
niejszy. Lecz gdy rycerzów błąkających się jak 
i Trubadurów, szał dziwaczny ogarnął, wystąpił 
Gerwantes, który wesołą śmiesznością smutnćj 
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i niedorzecznej śmieszności tamę położył. Frań* 
cuzi łatwiej wydadzą Gerwantesa, nam życzyć 
należy abyśmy go nie potrzebowali. We Frąncyi, 
nauka * doświadczenia , prisewaga umiejętności i 
nauk tak porządnie i stale posuwanych, niepo- 
zwołi wziąść góry zepsuciu smaku, Francuzi mie« 
li i mają męiów którzy zdrowy smak utrzymają 
i wydoskonalą. Ich oświecona duma narodowa 
nie dozwoli, aby. z poznania obcej literatury ta- 
kie żniwo odnieśli; korzyść, jaką jej pod wzglę- 
dem historyi i fllozofii są winni , nie ni,oie być 
w sprzeczności z udoskpąaleniem sztuki. 

Lecz miałazby polską, literatura tak jeszcze 
skromna, w nowem roj^vYJjąniu się swojóm, sa- 
mo złe z cywilizacyi obcj&j przejmować, i od 
razu przyjść do ostatecznrópi ? miałazby porzuci- 
wszy dawne naśladownictwo, pójść za drugićm 
jeszcze zgubniejszem ? miałazby sobie przywła- 
szczać smak najprzeciw;niejszy dziejom i cha- 
rakterowi narodu, i, gdy całą swoje teraźniejszą 
kulturę obcym jest winną^ w literaturze tylko 
plon najgorszy odnosić? Tego istotnie obawiać- 
by się należało zważając, nie utwory poety- 
czne , ale stan krytyki w naszym kraju. Jak 
było zawsze - tak jest i dziś, ze szczupła tylko 
liczba talentów, wartością odznaczać się moze> 
Bfuza przychodzi, jak mówi Schiller, z skromnym 
rumieńcem aby sąd czytelnika usłyszeć. Jeżeli 
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krytyka smakowi fałszywego ilie nadaje kierunku^ 
wtenczas talent prawdziwy zawflze znajdzie 9w% 
weiętoiić, a mierność i przesada zasłużona nie- 
pamięć, wtenczas pierwsza zaniebha sztnkcy a dru- 
ga więcej ją Zgłębi, i będzie godną wziętości. 

Skargi na pisma krytyczne głów zapalonych^ 
młodzieńczych przyjaciół, niezroztłmiatyeb i sie- 
bie nie rozamiejących metafizyków , unoszących 
się nad wszystkiem czego dobrze nie po^ęU, na 
sektarstwo i fabrykę artykułów gazetowych, były 
i są powszechne za granicą, gdzie recenzye uwa- 
żać można za jarmarkoWe obwoływanie nowych 
towarów* Ale tam wpływ podobnych krytyków 
nie jest tak wielkie jaki być może u nas, gdzie 
prawie oni jedni w pismach publicznych gło» 
mają, gdy uczeni mający za sobą powagę, zamil- 
czeli, inni z wiekiem postąpić zaniedbali* To 
utworzyło najwięcej owę zarozumiałość która w 
imieniu wyzszości^ przemawia. Oni to na polu 
sztuki, które tylko za przymierzem natury z pra- 
cą człowieka plony wydaje, wywołują uprawę, 
jako niepotrzebną. Oni okrzykują między pisa- 
rzami wyłączność, w imieniu filozofii do anar- 
chii, i rozpasania imaginacyi wzywają, chcieliby 
w jej imieniu upowszechnić słowa Russa: thom-- 
m.e^ qui medite^ est un animal deprapd* Bić 
każą czołem urojonym przez siebie bożyszczom, 
nie rozumiejąc się z sobą, łają tym, którzy- azczę-, 
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rsej wycnają, ze ich nie rosamieją. Ledwo dor« 
wawscy sif róz^ którego s niemieckich profes- 
soróWf zapędzają całą pabliczność do jego szkoły, 
każą nczyć się metafizyki kazdemn^ kto chce 
sądzić o wartości ballady, albo sonneto. Zama- 
skowani noszą godła tych, którym wiarę zaprzy- 
sięgli, wystąwują na szwank ich dobro i sławę. 
W imienia nowych wyobrażeń, szydząc z daw- 
nych uprzedzeń, wołają: jiierządem stoi poesyra! 
kładą absolatnie swe veto^ i mówiąc nie wolno 
nikomu % imierielnych sadzió poetów^ nie śq 
oni mifsziańcami tój ziemi. Powtarzają się 
dziwaczne, niezrozumiałe panegiryki co raz no- 
wym geniuszom, jak panom w XYn wieko, peł- 
ne uczoności gardzącej nauką. Tacy biorąc w 
rękę pochodnię krytyki, używają jej do pod- 
palenia przez wielki uświęconych prawd i skar- 
bów sztuki, do zaprowadzenia równie exaltowa- 
nych umysłów, na same bezdroSa. 

Źródłem tego głównem, jest mnóztwo drobiaz- 
gowych pism peryodycznych, a zaniedbanie poważ- 
nych, samej gruntownej krytyce poświęconych. 
Za granicą redaktorowie są razem sędziami 
tego co do umieszczenia odbierają, jest znaczna 
liczba zdatnych pracowników, a wreszcie, jeden 
zły artykuł, lub całe jedno złe pisino peryody- 
czne, stem dobrych zastąpione być mołe. U nas 
uczeni ramionami potrząsają na przyniesione ga- 



cetj, nie wiedzą nawet często o ciągłem wyzywaniu 
ich do boja. Publiczność cała chwali lub gani 
szczupłą liczbę dziełek wychodzących , przesta- 
jąc na domowym smaku i zdaniu, rezygimjąc zi|- 
pełnie od wdawania się i pojmowania krytyki, 
rzadko napotykając zdrową, bezstronną i nię 
natchnioną ubocznym względem* 

Jest to szczęściem i prawdą, ze pisma podo- 
bne nie są wcale odgłosem zdania i smaku pu- 
bliczności, ze one zbyt się oznaczają piętnem 
niedorzeczności, ażeby kogo uwodzić mogły, ze 
występujących z niemi bardzo mała jest liczba, 
łe to są .ci tylko, którzy tak prędko z swemi poe- 
tycznemi wrażeniami do druku spieszą, jak i sami 
poeci z Bwojem natchnieniem, ze raz i drugi 
wystrychnąwszy się niewczesnie, zostai/iniją-^a- 
dal młodszym znowu od siebie ten zawód nie- 
wdzięczny. Są to ci, którzy natchnieni szałem 
niby poetycznym, zamiast ody i krępująch rymów, 
występują z liryczną recenzyą, prędko i bez ko- 
sztu widzą swój płód drukowanym i zapomnia- 
nym na zajutrz. Przecież, nieświadomi stanu 
rzeczy, oddaleni zwłaszcza od stolicy i cudzo- 
ziemcy, według tych pism sądzić mogą, iź podo- 
bne zdania w niej są upowszechnione, tóm więcćy, 
ze nie słyszą nigdy strony przeciwnej. Nie wszy- 
scy baczą, ze aby się antrepryza peryodycznego 
pisma utrzymała, potrzeba jej koniecznie wy- 
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Btftwiae* walki jak na teatr/.e, choćby z mało- 
wanemi nieprzy jacioły , m tu nie zawsce idzie 
o cel, o przekonanie^ ale o chwilową zabawę ła- 
skawych prenumeratorów , o same pozyskanie no- 
wych artykułów przez jedne zaczepkę. Gdyby 
gorliwi o dobro ^smaku<, znali tę. i tym podobne 
źródła polemiki na$zej , nie mieliby przyczyny o 
stanie «nego rozpaczać. Gdyby i dawniej tyle 
pism peryodycznych codziennie wychodziło-, gdy- 
by pisarze wziętość mający, tak milczeli jak te- 
raz, mielibyśmy pewno innego rodzaju niedorze- 
czności* Były one zawsze, i być nieprze^taną. 
Kiedy Wolter wyrocznia wieku XVin wstrzą- 
snął opinią w rzeczach najświętszych, namnożyło 
się mnóztwo mniemaniach filozofów, u których 
nic świętem nie było, dowcipna bezeoność jego 
utworów poetycznycłi , miała swoich naśladow- 
ców i miłośnik^ow. . . Kiedy i dziś za granicą, 
wystąpił jeden i drugi geniusz, który prawidłami 
sztuki pogardziła wyst^pu^ pełno geniuszków, u 
których przesada, pogarda, nie juz nadużycia >sztuki9 
ale jej samej, zowie ^ię smakiem godnym wieku 
]^IX i wydobyciem jsię z przesądów. Ci sądzą, 
ze tak łatwo być geniuszem, Jak niegdyś filo- 
zofem. Tu przynajmniej złe, nierównie jest 
mniejsze. Bo jeżeli rzeczy święte, po Wolterze 
świętem! być nieprzestały , jeżeli znikło zamiło* 
wąnie w rozwiązłyin dowcipie , równie i sztuka 
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nie przestanie być sztuką, a nawet. Rasyn, Ra- 
synem. Wśród tego, kałdy z pociechą widzi 
zapał do nauk, szczerą gorliwość w dą£eniu za 
wiekiem i nowe, dobrze pojęte wyobrażenia, 
lecz tę nikną wśród namiętnych i stronnych re- 
cenzyj, gdyż mało które z naszych pism peryo* 
dycznych okazało pewne i stałe dążenie) może 
w nich każdy jak na tablicy publicznie wysta* 
wionej, pisać co się podoba. 

Niektórym recenzentom nie idzie o wartość u* 
tworu, ale o rodzaj. Czy poezya należy do ma- 
niery klassycznej lub romantycznej, czy jest pra- 
widłową, albo nie? to jest zawsze głównem pyta* 
niem i źródłem sporów. Poezya właściwie ro- 
mantyczna,! która wśrednich wiekach kwitnęła , 
może zajmować jako jeden, osobny rodzaj, ducho* 
wi swojego czasu odpowiedni, jako pomnik hi- 
storyi smaku, lecz ta od obyczajów naszego wie-, 
ku równie jest daleką jak grecka^ tern więcej od 
ducha plemion sławiańskich. Jak Francuzi nie 
powtórzyli dawnych klassyków greckich, leofi- 
wydali klassyków swojego wieku, tak my nie zdo- 
łamy powtórzyć dawnych romantyków, i powtó- 
rzenie to, nie byłoby żadnym zaszczytem, było- 
by to owszem upaśdż w nagannym zawodzie. Jak 
oni greckich, tak my w dzisiójszym wieku nie 
mozem soBie właściwie romantycznych nazwiska 
przyznawać, P.oezya nasza jest tegoczesna, z zy- 
Tow t 5 
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cia obecnego pojęta. Potomność nada jej osobne 
nazwisko, jako nadane jest starożytnej i roman- 
tycznej. Dziś jeszcze l^ez imienia chrzestnego , 
nosi tymczasowo nazwisko romantycznej przez 
dalekie powinowactwo rodu, tak jak narodom nie- 
którym nadawano nazwiska dawnych zaginionych 
juz plemion. Po3ti*zezenie humorystyka Sterna, 
ze imię człowiekowi nadane, wiele może wpły- 
wać na jego charakter , spra^.d^a się poniekąd 
na dzisiejszej poezyi romantyczną naz>yanej. Wie- 
lu wiernych narzuconemu sobie, nazwisku^ sądzi, 
ze obłędy fantazyi , rozstrojone juczucia , żądza 
nadzwyczajnością jest cechą naszego prawdy szurr 
kającego wieku. Tak sądzili, owi niegdyś Sar- 
matami się nazywający, którj^y wyszydzali kar- 
Bęść prawi.Oibyczajnośćpolerownego wiąku, a za- 
chow;ując nałogi barbarzyństwa, poMęp wieku 
nazywali czczym filozofów wymysłem; 

Niestosowne zupełnie jest nazwanie nowej po-» 
ezyi bezprawidłową, w przeciwieństwie prawi- 
dłowej klassycznej, jest ,tp nazwanie e^yba iro- 
niczne, dążące da te^o, ,aby ni^dy być nie mogła 
klassyczną, to jest przez sztukę do doskonałości 
zbliżoną. Naj wyraźniejszą i wyłączną naturą 
człowieka w ogólności, jest sztuka. * Ima^inacya 
czucie i dowcip są warunkami , sztuka dopiero 
iest istotą poezyi. Jeżeli dzieła poetyczne zo- 
wiemy utworami, nie naśladowaniem i powto- 
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rżeniem przedmiotów , jakże może być utwór, 
bez planu , porządku miary i całości ? wszakże 
natura nic bez tych znamion nie tworzy. Jeżeli 
dziś poezyą i sztuki piękne, pod jedne ogólne 
podciągamy zasady, wiilzimy, ze żadna ze sztuk 
nie obejdzie się bez ogólnych i niezmiennych 
prawideł, dla czegoźhy poezya sama wyłączona 
od nich, być miała ? Każdy pierwszy utwórca 
musiał sobie załoiyć pewien plan i pewne gra* 
nice niemógł bez sztuki skutecznie natchnień 
swoich objawić* „Najszczęśliwszy geniusz (mó- 
wi Goethe) ledwo dokaże, ażeby samym instyn- 
ktem i naturą wyniósł się nad pospolitość. iSztuka 
jest sztuką, kto jej nie zbadał, nie może zwać 
się poetą, ani artystą.** 

Ci z nowych krytyków w pismach peryodycznych, 
którzy głębiej zastanawiają się nad sztuką, oka- 
żują przekonanie o potrzebie filozofii uzacnia- 
jącey moralną wartość człowieka, chcą ją i utwo- 
rów sztuki wyciągnąć i do niej stosować. Lecz 
filozofia, nie może się od tego zaczynać, ani so- 
bie takiego celu zakładać. Jeżeli słusznie uża- 
lać się można, ze umiejętności i badanie rzeczy 
przyrodzonych w kraju naszym stosowane raczćj 
do przemysłu, noszą u nas poważne filozofii na- 
zwisko, sprawiedliwie także powiedzieć można, 
ze rozwijać systemata filozoficzne za pomocą 
utworów poetycznych, lub wcelu twori^enia onych, 
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jest to Z niskiego stanowiska pasecKać się w za* 
wód filozofii. Badania filozoficzne sztuki są, ze 
tak powiem^ rzeczą zbytkową w krainie filozo- 
fii, następują wtenczas dopiero, gdy bliższe jej 
zadania są juz rozjaśnione, i do pewnego stopnia 
ugruntowane. Go większa, estetyka, jest dotąd 
najtrudniejszą, najmniej ugruntowaną częścią fi* 
lozofiL Nie można więc tej najprzód części upo« 
wszechniać^ która najmniej ma poważnego inte- 
resu, i skutków. Dobrze jest w duchu filo- 
zoficznym rozbierać utwór, który na to zasfuguje, 
ale sprawiedliwie przyjęty zwyczaj i względność, 
nie każą występować z "wszystkiemi aparatami, 
które zwykły odstraszać. Filozof więcej do- 
strzega w poezyi, tak jak w naturze, niź czło- 
wiek pospolity; lecz jak tamten nie jest filozo- 
fem dla samej poezyi, tak temu, nie potrzeba 
wprzód uczyć się filozofii, aby czuł poezyą. * 

* Nie od rseczy ta b^dsie, prsytoczy.d co Schiller fe* 
saoze w roku 1798 w liście do Goethego powiedsiat 
o obudwn ScUegtaehi którsy w tym esasie sacsęli 
sif wslawiad: 

j,Ve.wni] powagi i głęhasego prsemknieiiia sif 
rzeczą, nie mogę odmówić obudwu Schleglom, azcze- 
gólnićj' młodszema* Ale ta cnota, tyle się łączy z ego- 
istyczną i odstręczającą mieszaniną , ie. wiele swojej 
wartoici i poiytku ntraoa. Wyznaję przyt^m, ie 
vt estetycznych \ sądach obudwoi taką dostrzegam aa* 
choió i sorowoló wyrazów, ie często wątpię , czyli 
przy tćm mieli jaki przedmiot na my^li. . . Jeżeli pa- . 
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W Ogólności, zasady filozoiii| jakiekolwiek, nie 
dadzą się upowszechnić przez ulotne pisma pe- 
ryodyczne; nie były one w żadnym kraju pierw- 
szym onych organem. Poważna, głęboka, szla- 
chetny interes człowieka obejmująca nauka, nie 
moie byc dziełem chwilowego zapału, obudzo- 
nego jakimkolwiek drobiazgowym powodem, i my 
czytelnicy, nie mozem się jej uczyć w gazetach, 
obok dziennych plotek i listów gończych. Nie 
można tym sposobem nadawać wziętości nowej 
filozofii, jak jakowej maści lekarskiej, wszystkie 
choroby leczącej. Nie można jej upowszechnić 
przez łajanie, i sarkazmy, jej ducha nie można 
wywołać i zakląć przez same wyrazy techni- 
czne mało dla powszechności zrozumiałe , gdy 
dzieła filozoficzne, któreby za podstawę krytyce 
służyć powinny, bynajmniej nie są upowszech- 
nione. Filozofa pierwszym obowiązkiem i cechą^ 
jest spokojność, łagodność, wyrozumiałość, wy- 
niesienie się nad stronnictwa i modę, ogłaszanie 

liiczno66 nabyć ma szczęśliwego nsposobienia do te- 
gOy co w poezyi jest dobrem i fr»vr6m, obawiad się 
tneba, ażeby ćródki, jakiemi obad\ira ku temii da^/i\, 
nie opóźniły raczćj t^j epoki, zamiast j<ś} przyspie- 
azemi;^ ich bowiem postępowanie, nie wzbudza ant 
skłonności i zaufania, ani szacunku ... ich stronnoś6 
i przesada, dobri^ sprawę w śmiesznym prawie wy- 
sta wuja świetle.** 

BrUfweehBtl zwMchen SchiUer and Ooethe 
ir. TheU. 9. 159. 5* 
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takich tylko prawd, które pisarz pojął, ukochał 
i za polyteczne uznał, które z bliźniemi podzie- 
lić czuje w sercu potrzebę. Przy zdolnościach, 
czystem zamiłowaniu nauk , przez wydajanie 
dzieł obszerniejszych, gruntownie rozważanych, 
zapewni sobie nie jeden rzetelną sławę i ko- 
rzyść dla kraju, tak dziś ubogiego w znaczniej- 
sze dzieła. Oby wszyscy zapragnęli, więcej być 
sądzonymi, niz sądzić, bo gdy się w samych sę- 
dziów zamienią, nie będzie żadnej sprawy. Nie 
utrzymujmy koniecznie, ze pisma peryodyczne 
nadają największy ruch literaturze ; więcej one 
sprawiają samego roztargnienia w piszących i czy- 
tających; u nas szczególniej, one nie reprezen- 
tują, jak powinny literatury, ale ją tylko zast^ 
pują; niebierzmy za sam cel tego, co jest jedy- 
nie środkiem jej wzrostu. Bywają one używane 
i nadużywane do czasowych, przemiennych wi- 
doków, do wygadzania uniesieniom, modzie lub 
bezczynności , by\vają narzędziem pochlebiania 
gminowi, ale bardzo rzadko organem spokojnej 
prawdy i poważniejszych dążeń. Filozaficzna 
krytyka w rzeczach smaku , może być równie 
dumną, uprzedzoną i Wyłączającą, jak owa, która 
się niegdyś form jedynie trzymała. Jak ta krę- 
powała tworzących, tak tamta obłąkać ich mó- 
zę. Jako Arystoteles przez długie czasy źle był 
rozumiany , tak obawiać się należy . ażeby ten 
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sam wypadek nie powtórzył się co do nowych 
estetyków* Jeżeli filozof i krytyk, będzie jak mu 
się zdaje, genialnie marzył, cói poecie zostanie? 
Ja sądzę, ze ani obowiązkiem ani możnością jest 
krytyki, ażeby genialnych i oryginalnych poetów 
tworzyła, jej rzeczą jest tylko dać ich poznać i 
uczttć publiczności, ze względem na smaky to jest 
na czystą prawdę i zgodę rozuma z czuciem. Ge- 
niusze są tylko darem opatrzności dla narodu, nie 
skutkiem jego woli i starań, one owszem, należą 
do świata całego, ziomkowie nie mają często pra- 
wa niemi się szczycić, ale rzeczą i chwałą ca- 
łego narodu jest dążność ku szlachetnym celom, 
zdrowe czucie piękności ; to jest własne jego 
dzieło, owoc oświecenia i cel krytyki. Geniusz 
nie da się wywołać, ani opinie nagle narzucić. 
Z pochodnią zwolna postępować należy, aby się 
jej światło w dym nie zamieniło. Myśleć i czuć 
głęboko nie raozem wszyscy, ale staraniem na- 
szem być powinno, myśleć porządnie i czuć 
zdrowo^ -W tem powołaniu jest krytyka zawsze 
zbawiennym przewodnikiem, jeżeli nie talentóifV 
samych, to publiczności. Talenta same mogą zły 
albo dobry jej smakowi nadać kierunek, pierwszy 
prostować, drugi utrzymywać, jest obowiązkiem 
krytyka. Publiczność zawsze prędzej w smaku 
postąpi, niżeli geniusze na oklaskiwanie kryty- 
ków wywołać się dadzą i unieść zdołają. 
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Jeleli poetę w tworcsem usposobieniu Muza 
prowadzi, niech przewodnikiem krytyka będzie 
Minerwa , — nie w swojćj ^ nadludzkiej postaci, 
która ćmi oczy śmiertelnych, nie z głową Gorgo- 
ny, którąby nieprzyjaciół w kamienie obracała, 
^le w ludzkiej. Mentora postaci , w którij przy- 
jaźnią z Telemakiem złączona, naprowadza go, 
ostrzega, samym poiytkióm jego aa jęta, i sam 
tylko zastosowany rozum obja wia, ~ niech wraża 
razem miłość ku ojcu i synowi,— niech zagrzewa 
starą ociężałość i młodzieńcze uniesienia miar- 
kuje, — niech usiłuje, aby za jćj przewodnią jeden 
i drugi roinemi drogami zdążyli do jednego celu, 
do> ziemi ojczystej. Miech obadwa poskromią 
fałszywych Peaelopy zalotników, i uwodzi- 
cielów samey niedoświadczoney czeladki^ a naj-^ 
więcej, niechaj obadwa, wzbogaceni światłem 
u obcych ludów zebranem^ ulepszą gospodar- 
stwo, ale nie niszczą drzew dawnych dla no- 
wych szczepów^ — niech szanują spoinie bogi do- 
mowe, -^ niech syn rzezwiejszy wyręcza ojca, — 
niech dalej postępuje, ale niech cnoty patry* 
archalne szanuje, — niech dumnie nie ogłasza 
fię panem. 
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FRANCISZKA 

KARPIŃSKIEGO. 



Ijrdy mi obok świetnie wystawionych czynów 
Staszica * o Karpińskim mówić przychodzi, sla- 
ią mi w myśli własna lego wyrazy do jednego 
z znakomitych mężów rzeczone: ^^ty wzidłei od 
fortuny sposobność pokazania się na wysokich 
urzędach^ a w duszy twoiej znalazłeś hart ono- 
ły^ ze ze wszystkich z chwała wyszedłeś^ mnie 
dał tylko los serce ikiiwe i pióro w r^kę. ** Te 
wyrazy obejmuią cała Karpińskiego pochwałę, i 
tę zapewnie cień jego , do cienia Staszica , w 
trwalszej teraz ojczyźnie powtórzył. 

Jakże więc zdołam serca wasze , dzielną wy- 
mową natchnione, czynami Staszica zajęte, zwró- 
cić ku skromnym zasługom poety, którego jedyną 
zaletą, to czuć i opiewać, co inni działają! 

. Wiem jednak, iz sprawiedliwi zi(»nikovvic 
względnie przyjmują każdy listek do wieńca «hwa- 

"^ Czytano na posiedzeniu publicznćm Towarzystwa 
przyjaciół nauk dnia 30 kwietnia 1627. na którćm 
poprzednio Julian Ursyn Niemcewicz od- 
dał czcźć pamięci StaiTuława. Staszica. 

** Dcdykacya obyczajów Indyan. 
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ły narodowej przyniesiony, i ze im drogą jest kaz-^ 
da oflara , niesiona z tak czystem uczuciem , ja* 
kiem Karpiński dla ojczyzny oddychał. Z tąd naj- 
więcej Muza jego, powszechną miłość w narodzie 
zyskała. Nie ma zakątka obszernej ziemi poI« 
skiej , gdzieby imię Karpińskiego nie znane i pie- 
śni jego nucone nie były. Sam on jeden z poe- 
tów naszych , i% rzadką pozyskał chwałę , iz pie- 
nia jego w świątyni Boga, w pałacach, przy 
warsztatach ludu pracowitego, i po wiejskich za- 
grodach śpiewane słyszymy. 

Gdy go w porównaniu z innymi, ani dowcip 
wytworny, ani śmiałość geniuszu zaszczyca^ cze- 
muż przypisać to powszechne w skromnej jego 
Muzie zamiłowanie ? Oto smii^ŁOwi i uczuciom j 
które równie naT4>dowi,jak poecie zaszczyt przy- 
noszą. Oto cnoty łagodne, uczucia szlachetne, 
z prawdą i prostotą śpiewane; o to serdeczna re- 
ligia, rzewna miłość ojczyzny, męztwo obronne, 
cnoty rodzinne, i błogie prace rolnicze, są w pie- 
uiach Karpińskiego, si^ca^erem narodu zwiercia-- 
dłem* Oto pieśni jego nad Prutem śpiewane od- 
powiadają tym wszystkim, jakie nucą córy sła- 
wiańskie nąd Dnieprem, Donem, Muldą i Duna* 
jem, nie wzniosłe ani namiętne^ ale iak całe 
dzieje Sławian^, sielskie i ujmujące. Ten duch 
poezyi, równie jak język wszędzie Sławian pię- 
tnem braterstwa oznaeza, zawiera coś w sobie 
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CO ich zajmuje , co prawie tajemnicą jest dla 
obcych ludów/ 

Jeżeli słusznie sądzić można o charakterze na- 
rodu, według tego jakich poetów najwięcej ceni, 
powszechną wziętość Karpińskiego można uwa- 
żać za dowód, ze mimo tylu obcych wpływów, 
dziedziczny smak prostoty i zdrowych uczuć, 
jeszcze w narodzie ^polskim panuje. Przeto dzie- 
ła tego poety, wskazówką być zawsze powinny 
dla tych, których natura powołała być tłuma- 
czami uczuć narodowych. Z tego przynajmniej 
względu obraz Karpińskiego, iakkolwiek słabym 
pędzlem oddany, bydź obojętny nie może. 

Franciszek Karpiński urodził się dnia 4 Paź- 
dziernika r. 1741 we wsi Głuskowie, w po- 
wiecie Kołomyskim dawnego województwa ru- 
skiego, w Dwej to ziemi, która <przed dwoma 
vriekami wydała dwóch poprzedników Karpiń- 
skiego w bielskiej poezyi: Szymonowicaa i Zimo- 
rowicza* Piękna ziemia i iłodkie obyczaje ludu 
natchnęły go poezyą^ która w dziecinnym ju^ 
wieku w nim się zdradzała. W ósmym roku 
oddany był ^0 szkół Jezuickich w Stanisławo- 
wie, jako najbliższych ojców jego zagrody. * 

* Dzieeirniif umysł Karpińskiego {>rzeczuwał,ile szko- 
ły ówczesne przeciwne były temu, który miał 
kiedyi naturę i prostotę x>piewać. Gdy bowiem 
z ojcem do klasztoru przybył, posępne mury i ua- 
Tom I. . 6 
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Matkę pełną dobroci i wrodzonego rozsądku 
wcześnie utraciła Ojciec Karpińskiego wpływał 
więcej na jego charakter, niżeli wszystkie póź- 
niejsze stosunki. Wystawiał oa dokładny obraz 
surowości, z jaką zwykle oby:watele w narodach 
wolnych , a mianowicie Polacy ówcześni syijów 
wychowywali. Miłość synowska u przodków na* 
szych połączona z najwyźszem uszanowaniem 
i bojaźnią, oiiała w sobie coś szczególniej wznio- 
słego i patryarchalnego , surowe wychowanie 
domowe wystawiało szczególną sporność ze 
zbyteczną wolnością przyszłych obyWatelów. — 
To może rozwięzuje zagadkę, dla czego wśród 
nieładu i zepsucia publicznego, tak mało było 
w narodzie polskim domowych występków. Naj- 
mniejsza poufałość , zabranie miejsca przy oj- 
cu, lub wdanie się w rozmowę, nawet w (poro- 
słym wieku, było wtenczas przewinieniem prze- 
ciw powadze ojcowskiej. Sam Karpij&$ki opo- 
wiadał następujące zdarzenie. Gdy nauki filo-* 
zofiezne ukończywszy ^ do domu przybyła ^^S^J 
tarais iniał sposobność zwrócić na siebie uwagę 
mową na pogrzebie Ruszczycą porucznika pan-< 

rzędzia ówczesnego Mrychowania, takie ną nim spra- 
Yfiij wrar7cnie, ii za pojazd wracaiąeego ojca 
się ukrył, i w f>ołowie drogi' dostrzeżony, nie 
bez bojaźni kary» do przyszłych nauczycieli po- 
Mfrócić musiał. 
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cernego wyrzeczoną; ucieszony ojciec zaprosił na 
biesiadę sąsiadów, z powodu szczęśliwego ukoń- 
czenia nauk przez syiia. Z rana nim się goście 
zjechali, chodził po pokoiu szerokiem krokiem za^ 
dając pytaniar ^lokornic stojącemu synowi. Mię* 
dzy innemi rzekł: czy jako nowy filozofa nie 
zapomniaiei czci dla ppiarjr i ojca? Syn od* 
powiedział , iz ucałuje rękę , gdjby go hiedyi 
aa podobny uystępek ukarać miała. Ucieszył 
się ojciec lą odpowiedzią, jednakże, jakby nie 
mogąc w oczach syna z pewnością prawdy wy- 
czytać, w patrując się w niego, dał mu policzek. 
Łzami zalany stał syn milczący. Po tey próbie 
wezbrało się uczucie ojcowskie, przycisnął syna 
do piersi, i łzami go oblewając mówił: ^jdostM^iud-- 
czyć cię chciałepi^ będziesz dobrym obywatelem ' 
gdy 4 nie upomniał synowskie') pokory. ^^ 

Ojcu a'cł tyle surowemu dziękował Karpiński 
przez całe życie, za religiji\e i moralne uczucia 
swoje. Nauk i zasad jego , az do późnej staro- 
ści pilnował. Otwartość i prawdę kochał az do 
ściągnienia wielu przykrości sobie i drugim. Do 
tego stoickiego wychowania dołączył wrodzoną 
łagodność serca, co razem uczyniło go niewin- 
nym i czystym we wszelkich pomysłach i czy- 
nach. Pobożność ojca jak sam powiadał, obu- 
dziła w nim razem nierozdzielne uczucia religii 
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i poezji, szczęściem ze obiedwie więcej jego ser- 
ce, niź imaginacyą zajęły. * 

Szkoły ówczesne, jak były przeciwne przezna* 
czeniu przyszłych obywateli, często nawet natur 
rze ludzkiej , tak tern bardzie) gnębić musiały 
wrodzone uczucia tego, który miał być śpiewa- 
kiem natury i prostoty. Pisanie wierszy i do* 
wcipnych konceptów stylem najdziwaczniejszym, 
należało do głównych cierpień i mozołu mło- 
dzieży. Zadane epigramma na herb jakowy, mu- 
sieli uczniowie wypracować pod dozorem na- 
uczyciela, który wstrząsając smutnem^ szkolnem 
narzędziem, wołał na pocących się poetów: acu-^ 
minose! acuminose! Gdy się z tych szkół Kar- 

* Opowiadał Karpiński przyjaciołom swoim następu'- 
jące zdarzenie. Gdy w wigilią Bożego Narodzenia' 
czeladź z panami pieśni pobożne nuciła, gdy dzieci 
po rozesłanym sianie igrając, kłosy za belkę rzucały, 
nagle wpadł ojciec w najwy£szćm zachwycenia i 
wszystkich na podwórze zwołuje ^ycud niesłychany]^ 
wołając* Gdy wszyscy wybiegłszy, nic nie widząc, 
zdumieni stali, zawołał: Gzyi nie ufidzicie na niebie 
Najświętszej ' Panny u* ziołśj koronie ? Wszyscy wi- 
dzieli tylko księżyc otoczony mglistym kołem. Oj- 
ciec jednak rzucił się twarzą na ćnieg; i dopiero na 
płacz iony i dziecię na prośby czeladzi, dat się do 
domu wprowadzid. To zdarzenie tak zajęło dziecin* 
ne Karpińskiego serce, i£, odtąd skłonny do dumania 
do wyższego świata utęskniał i pismami religijnemi 
najwięcej się zajmował. 
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piński wydobył, gdy wolniejiszy, pJckną*utoczony 
naturą, według własnych uczuć nad Homerem 
zastanawiać się pocipął, gdy się zapytał czemu 
pienia jego zachwycają, choć szkolnym dowcipem 
nie błyszczą, położywszy rękę na sercu, zawołał: 
tu Jest szkoła Poety! i odtąd jedynie tej szko- 
ły się trzymał* 

Jednakże kończył szkoły jezuickie we Lwo- 
wie, które wtenczas postać Akademii przybierać 
zaczęły. W czasie publicznej dysputy doktor- 
skiej zwrócił na siebie uwagę Arcybiskupa Sie- 
rakowskiego, który go równie jak Jezuici, dó 
stanu duchownego nakłaniał. 

Karpiński atoti zgodnie ż Volą ojca , szukał 
szczęścia w Palestrze^ lecz wnet przekonał się 
jak mało prawwctwo jego powołaniem być mo- 
gło. Postanowiwszy swój zawód porzucić, zna- 
ny juz nieco z talentu, otrzymał od St. Augusta 
patent ua kapitana , którego tytułu potrzebował 
do podróży za granicę przedsięwziętej. Pułtora 
roku pobytu za granicą, szczególniej w Wiedniu, 
poświęcił swobodnemu rozpatrywaniu się w świe- 
cie i dziełach, szczególniej klassycznych. 

Wabiły go jednak do zagród domowych, wszy- 
stkie uroki, jakiemi młodzieńcza imaginacya przy- 
szłość naszą upięknia. Nęcił go do powrotu dom 
Tiodzicielski, pierwsza miłość , rolnictwo i ojczy- 
znaj na łonie tych przyjemności, wyobrażał so- 

6* 
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bie skromne, ale najprawdziwsze szczęście czło- 
wieka. Atoli, jak najczęściej bywa, los wszy- 
stkie te piękne nadziije zburzył. Z powrotem 
do kraju, utracił ojca, który przy bardzo szezu- 
płym majątku nakazał mu na łożu śmiertelnem 
święcie się prawdy trzymać. Koclia|ąc. nic zna- 
lazł serca godnego swych uczuć , zamiast łan 
ojczysty uprawiać , po polach najętych tułać się 
musiał, nakoniec siedlisko jego rodzinne pod obce 
przeszło panowanie i było przepowiednią ^g^y 
całćj ojczyzny, przepowiednią tern smutniejsza, 
ie naród ocucający się z letargu czuł smutną 
przyszłość i niemożność ratunku. 

Zbieg takich wypadków w wieku zajętym naj- 
milszemi nadziejami sprawił mocne na umyśle 
Karpińskiego wrażenie , pozostała mu . jedynie 
cicszyoicika poezya, która istotne jego nieszczę^ 
ścia tkliwemi marzeniami koiła, obudziły się 
w iłim zaraKem wyższe uczucia i czynność władz 
umysłowych.^ Nieszczęścia ojczyzny, wydają naj- 
lepszych obywatclów, tak jak nieszczęśliwa mi- 
łość najczulszych tworzyła poetów. Skromne 
]n)ic Karpińskiego głośne być zaczęło między są- 
siadami, sławili go wszyscy jako poetę, kocha- 
li jako dobrego ziomka. Zdziwili się i dawniejsi 
Polacy- jak potrafił śpiewać do ich serca ten, 
który w prostocie swojej, dalekimi był od dziwa- 
cznego smaku, a który przed laty tjle popłacał 
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Coraz głuśniej rozchodziła się wieść o po« 
wszechnem dążeniu narodu ku poprawie rządu 
i rozszerzenia oświaly, o chojności dla nauk 
Króla^.a mianowicie X. Adama Gzartoryski^o. 
Zapragnął i Karpiński szukać wyższej sławy i 
losu na vrielkim świecie.^^Wydał pierwszy zbiór 
pism swoich we Lwowie, przypisany xicciu Ge« 
nerałowi ziem podolskich. Wspaniały ten Me- 
cenas otworzył dla niego dom swój, ów przy- 
bytek światła is smaku, nadto zjednał mu wstęp 
do domów znaczniejszych, W których Karpiński 
coraz z talćntu głośniejszy, zawsze miłe był 
przyjmowany. 

Wkrótce powołał go do Warszawy, gdzie Kar- 
piński jako sekretarz do czynności zagranicznych 
przy nim zostawał. 

W 4otym iuz roku ^iycia. pospiesSsał Karpiński 
do stolicy, zajęty powtórnie nadziejami, lecz 
innemi wcale od tych, które go z za grainicy do 
ziemi ojczystej nęciły. W tym wieku męzkim, 
w którym mieisce uroków imaginacyi coraz wię- 
cej rzeczywistość zajmuie, odezwała się w nim 
żądza sławy obywatelskiej, i chęć zapewnienia 
sobie przytułku dla nadchodzącej starości. By- 
ła tez to właśnie pora, gdzie każdy myśleć i czuć 
umiejący, dobro ojczyzny za iedyny cel starań 
swoich oł/ierał, i losu zasługom swoim odjjowie- 
dniego mógł się spodziewać. 
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Duch prcez Ronarakiego natchniony 5 c<A*az 
iię swietnić) Bozszerżał. Szkoła rycerska , To- 
warzystwo Elementarne, domy sławnych oby- 
watelstwem mężów, i dwóf przystępny, wszy- 
stko objawiało jedno pocieszające dążenie ku 
zgodzie wyobrażeń, ' oświeconej miłości ojczyzny, 
i ustalenia rządu, któryby zastarzały nieład i swa- 
wolą ukrócił, a nowoczesnych o wierze i społe- 
czności wyobrażeń nie dopuszczał. W tych cza- 
sach i Karpiński sielską swą lutnię do poważ- 
niejszych obywatelskich pieśni przestroił. Wten- 
czas, prócz mało znaczących pisemek polity- 
cznych wydał rozprawę o rzeczypospałUSj^ roz- 
prawę ważną na owe czasy o wymotme^ i wy- 
rzekł pochwałę Jana Sobieskiego, w obec zna- 
komitych osób w bibliotece piarskiej. Towarzy- 
szył xięciu Adamowi na sądy Grodzieńskie, gdzie 
znaczniejsze swe poezye pisał, a mianowicie 
O . ttnelkodci Boga i Głos zabitego do sądu^ 
z powodu sprawy Raszyca. * 

Ludzie światli i utalentowani, mieli wtenczas 
wszędzie szacunek i zachęcenie, oni po domach 
panów polskich, miejsce dawnych biesiadników 
zajęli. Pomiędzy uczonymi panowała Jedność, 
i wzaiemny szacunek. Młodsi nie gardzili star- 

* Wfersz ten przez Depntata Kowieńskiego^ w miejsca 
sadowem złożony, wielkie sprawił wrazetiie, i prze- 
cis|gnieni ną stronę Kaązyca, odmienili swe zdanie. 
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szymi, i ci wzaiem, ciesl^yli się widząc nowe 
wzrastające tafcnta. Nie różniły ich szkoły cu- 
dEoziemskie, ani krytyczne szermierstwa, 'Wszy- 
scy u ołtarza ojczyzny jednym przejmowali się 
ogniem. Naruszewicz na^lizszy wstęp do Króla 
mający, przedstawił ma Karpińskiego'. Odtąd 
miał wstęp do dwora, i był uczestnikiem zna- 
nych czwartkowych obiadów. Najściślejsza atoli 
przyjaźń łączyła Karpińskiego z Kniaźninem i Za- 
błockim, których sraak i czucie więcej do sie- 
bie zbliżały. 

Karpiński postępując zawsze drogą prawdy 
i pracy, zajmował się po domach znakomitych 
kształceniem młodzieży, lecz nie umiejąc nigdy 
swego sposobu myślenia do obcój woli stosować, 
nie był w tyra zawadzie szczęśliwy. Zbyt su- 
rowy w sądzeniu o iyciu dworskiem, do które- 
go z młodości nie przywykł, karcąc jawnie mię- 
kość i zbytki, tak przeciwne ówczesnemu sta- 
nowi narodu, chciał ziomków takiemi widzieć, 
jakich mu w wyobraźni miłość ojczyzny wysta- 
wiała. Zająwszy się kształceniem xięcia Roma- 
na Sanguszki', mimo wdania się Króla- W rok 
swój zawód porzucił. Omylony w nadziejach 
a jakie^i do stolicy pospieszał, wrócił do s^ezu^* 
płey rodzinnej zagrody w myśli, ze z roli, wy-» 
grzebie pewniejsze wyżywienie sobie i cierpiące| 
rodzinie. To pożegnanie wielkiego świata i zmia-| 
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na zycia^ dało po\vód do znaney elegii, Powrót 
% Warszawy na wieś. Tkliwa ta poezya zwró- 
ciła szczególniej uwagę przyjaciół Karpińskiego: 
Joachiflia Chreptowicza i Marcina Badeniego. 
Otrzymawszy od ostatniego sześcioletnią dzierża- 
wę Suchodolin w Grodzieńskiem, sprzedał dość 
znaczną swą bibliotekę domowi Potockich i tea 
sprzęt nieużyteczny jak ją nazywał, zamienił na 
rolnicze narzędzia. Zajęty rolą nfe zapomniał 
o ojczyźnie; w tym czasie wydał pisemka: O na^ 
Hępstune i wyborze Królów^ O szczęściu czło^ 
wieka w Towarzystwie. 

Atoli Król Stanisław August na nowo do War- 
szawy Karpińskiego powołał. Umówiwszy się 
z xięciem Maciejem Radziwiłłem , polecił mu 
wychowanie osieroconego zięcia Dominika , kU- 
kudziesiąt milionów dziedzica. Posłuszeństwo Mor 
narsze, i bardzo korzystne warunki, skłoniły Kar- 
pińskiego do porzucenia wiejskiej zagrody. Przy- 
jął na nowo obowiązki nauczyciela^ przewidu- 
jąc, ii niedługo pełnić ie będzie, zmus^ny był 
bowiem nietylko czas, ale i swój sposób myśle«- 
nia zupełnie zapra^edać. Przytem lat 5o iuz li- 
cząc, wzdychał do • skromniejszej , byleby pręd- 
ftzój uchróny na starość. Rok tylko przy mło- 
dym Radzi wile przebywszy, zdołał ' nakłonić 
Króla, iz mu dozwolił wrócić do pożądanej wol* 
ności. 
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Nakoniec, za wdaniem się znakomitych przy- 
jaciół, otrzymał Karpiński przywilej na Solctnie 
trzymanie dzierżawy 'Kraśnik w Powieci« Pru- 
zańskim. W prawdzie było to tylko puste pole, 
i miejsca podobne z łatwością na tyleż lat otrzy- 
mywał każdy, kto o to się podał. Atoli dla Kar- 
pińskiego znudzonega światem było to prawdzi- 
we dobrodziejstwo. Skromne życie zapewifiało 
mu jeszcze długą starość, doświadczenie nauczy- 
ło ^0 w ustroniu szczęście znajdować , przewi- 
dywany upadek ojczyzny, w roli tylko nieszczę- 
śliwym synom pociechę wskazywał, wrodzona 
poetom tęskuośe do wiejskich wczasów, chęć na- 
koniec dobrze czynienia kochanym zawsze od 
niego wieśniakom, olo były pobudki tlla których 
ten wiejski zakątek, uważał jakby za port ro- 
dzinny po długiej i przykrej żegludze. 

Odtąd blizko druga połowa życia Karpińskie- 
go, poświęconą była jedynie rolnictwu i cnotom 
sąsiedzkim, które wprzód, tyle w poezyach swo- 
ich uwielbiał. 

Zapomniał na dwór i świetną w ów czas sto- 
licę, na gościnne domy P4iław i Siedlec, połą- 
czony z wieśniakami, własnemi rękoma jął się 
do ciężkich prac uprawy ziemi. Na ziemi pu- 
stej- nową założył osadę i, jak za czasów patry- 
archalnych, był jej rządcą, ojcem i prawodaw- 
ca. Osadę tę nazwał po swojem imieniu; cisną- 
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cym si^ do niego rolnikom i kluczów sąsiedz- 
kich, nadawał grunta czynszowe i pomoc do 
budowli i gospodarstwa. Przepisał dla nich u- 
stawy, dążące do porządku , pracy i moralności, 
i coraz więcej przekonywał się z cnotliwym 
przyjacielem wieśniaków Chreptowiczem, ze 
ludzkie obchodzenie jsię z niemi ^ ani ich psuie, 
ani panu rządnemu uszczerbku przynosi. Mimo 
wielu dla wieśniaków dobrodziejstw, skrzętną 
oszczędnością, tyle zebrał, iz po kilkunastu la- 
tach przykupił piękną majętność Chorowszczy-. 
znę , dokąd w wieku juz podeszłym zupełnie 
się przeniósł. Tam równie błogosławili wieśnia- 
cy nowego pana. Założył szkółkę , której naj- 
częściej sam był nauczycielem, a do której o 
własnej pomocy przyjmował synów ubogich ro- 
dziców, a mianowicie podupadłćj szlachty. 

Gdy ledwo to szczęśliwe zycie rozpoczął Kar- 
piński, wybiła dla ojczyzny spodziewana ostatnia 
godzina, odtąd swą lutnię łzami oblaną, na za- 
wsze na grobie Zygmunta złożył. 

Odtąd z wieśniakami tylko dzielił zabawy i 
znoje, lubił ich pieśni i sam z niemi je* śpie- 
wał, a chwile samotne poświęcał dziejom sta- 
r(^ytnym i filozoHi Platona. 

Kiedy jednak w roku 1806 niespodziewana 
dla ojczyzny błysła nadzieja, wybrał^ się z zakąt- 
ka swojego do długo niewidzianej stolicy na pier- 
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wszy sejm odrodzonych ziomków z pełną teką 
projektów. Nie dziw, ze znalazł Iriny rząd' i oby-*- 
czaję, i ze rady samotnego wieśniaka, tylko' jako 
życzliwe chęci, przyjaciele chwalili. * 

Zawsze jednak czuł najżywsze przywiązanie 
do wiecznej dla Polaków pamięci Cesarza Ale- 
xandra I. któremu rozmowy Platona j)oświccił, 
i od którego najdroższą dla niego pamiątkę^ ztó- 
tą tabakierkę otrzymał. 

Wiek późnej staroś^ci tak przepędził' jak sobie 
zyćzy<5 może każdy cnotliwy. 

Spoglądał na pola pracą jego w lyzne łany 
zmienione, na chatki obdarzonych wieśniaków, 
kiórzy z nim^ się razein starzeli ; hezzenny < oto- 
czył iwę rodzeństwem, które winne mu było swą 
pomoc i przykrą mu starość słbdziłb^ szacowa- 
ny od osób najznakomitszych, i^rzeźwiał się i cle- 

* Gdf w tym czasie Karpiśski , granicę zięatwą War- 
szawskiego prceby wsjt^c^ postrzegl na straiy polskie- 
go iołnierza, rozrzewniony tym widokiem, rzncit 
JDU się na sz)rjf. ZoinieTZ w prostołsie swojej mało 
W-eliotiząe yr uniesienia poety, ^s^da} od niego pasz- 
portu. Karpiński podobao niuwet go nie miał^ a wir 
dząc ioł^erza nailegafąoego , ząwotaik OUi u^ddzUz 
^zy z oczu mo/ch płynące, pol^m poznaj iem Pc tak 
i puść mi^. Oficer strażą do wodrący, któremu to 
doniesiono, znał Karpińskiego ze Jiławy, i piuścił bez 
tradnoJci w granice odrodzonej oj-czyzny,, kocŁaJą- 
cego }^^ syna. 
Tom I. 7 
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izjrł tłyscąc niłodsiei dawne jiieśiH jego wyśpie- 
wującą. W pocieckach religąjajch X^ uiepospo- 
litą esuł tłocljcs^ łe tkliwe pienia jego pebozne, 
lud prostj w kościółkach i rprzj pracy rolniczej 
powtarzał. Sam rano i wieczór z gitajrą w rę- 
ku do kościółka odwrócony^ starzec niknącym 
śpiewał juz gtbsem z pod cienistego podwórza 
psalmy i pieśni ,swoie. 

Zapewniwszy na łożu śmiertelnem, los rodzi- 
nie swojej, i;znaczne ulgi włościanom, j^akończył 
cnotliwe życie dnia 4 Września roku iSaS. Po- 
chowany na cmentarzu w Łystkowicach pomię- 
dzy grobami kochanych swoich wieśniaków, gdzie 
lud pobożny błogosławi pamijgci poety, i w .uro- 
czystych obchodach grób je^o tłocząc, jego ser- 
cem i jego. słowami :pieśni do Boga wznosi. — 
Otóż ! kilkadziesiąt lat życia pr>awie zwyczajne- 
go na świecie. JPickne młodości nadzieje, w sa- 
mej wiośnie .zniszczonej wysługi dla sławy zgryź- 
liwe i płonne; najczystsze dla ojczyzny życzenia 
sialoaem kołem furtuny zniweczone : w starości 
dopiero, tak zyć pragniemy, jakośmy byli zacząć 
powinni. Z własnej zienń wydobyty posiłek, 
swobodne zacisze , dobre imię u sąsiadów : otóż 
szczęście prawdziwe i łatwe, a po doświadcze- 
niu tylko cenione. 

Karpiński był wzrostu miernego, twarz ozna- 
czała raczćj uczciwego i pracowitego wieśniaka. 
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nizeli czułego poetę, i męża z wielkim światem 
obeznanego. W obcowania więcej wesołj nil 
dowcipny , pożądany był w gronie przyjaciół, 
mnie^ oznaczający się w salonach. Wśród za- 
ufannych, miał tę serdeczjią wesołość, dla któ- 
ro j każdy wręce) go kochał, niżeli chwalił z do- 
wcipu. Wstrzemięźliwy przez całie życie, w sta- 
rości, az do przesady skromnie i regularne życie 
polubił. Poznawszy świat wielki, oddalił się od 
niego, nie przeto, zęby go znienawidził, lecz ze 
nie był do niego zdatny. Tkliwych uczuć na- 
był raczej przez czynne, udzielające się życie- 
nizeli przez samotne dumanie. Ztąd pienia jego 
pełne rzewnego czucia, dalekie są od melancho- 
lii i pieściwości. Prawdę mającą za cel ojczy- 
znę i CTiotę , kochał dó tego stopnia , iz nawet 
na wielkim świecie nie mógł się nauczyć nie- 
zbędnej sztuki pokrywania swych myśli. W je- 
dnym zamożnym domu, znaczną mu oHarowano 
pensyę, której nie prayjął. Gdy raz w tymzc 
domu, uporczywie zdania swojego bronił, i gdy 
tę nieprzyzwoitość dano mu uczuć, odpowiedział: 
„Zapewnie, ii tak nie mógłbym mówić, gdybym 
był przyjął pieniądze.^* Stanisława Augusta taz 
się o łaskę prosić ośmielił. Monarcha ten nie 
zawsze był w stanie działać według dobrych 
€wych ehęci, nawet w małych zdarzeniach. „Zar 
wstydząsz mię (rzekł Król), przypominając mi nrcój 
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obowiązek, ja o tobie nigdy nie zapomnę^^' K.ar^ 
piński mówił, jz dotrzymał słow-a, nie przypomi- 
nając się odtąd nigdy Królowi, który o nim pa- 
miętać obiecał. W późnym jaz wieko, gdy pra- 
ce swe poetyczne , joz prawie za rzecz obcą u- 
wazał, lubit je słyszyć śpiewane, i wtenczas sam 
je odmawiał z pamięci. Nieprzyjaciel wązelkiego > 
zbytku, lubił gry, tańce i przyjacielskie biesia- 
dy. Od samej młodości, był najwyższym czci- 
cielem religii. 

Wiemy wszyscy, ie naród przyznał Karpiń- 
skiemu tytuł poety serca ; nie łatwy zatem jest 
rozbiór dzieł jego, przy których więcej czuć, 
niź rozumować potrzeba. Są w nim piękności 
do każdego uczucia mówiące, lecz większa część 
jest takich, które tylko Polak prawdziwie poj- 
mie. Ta tajemnica polega na dziwnej szczero- 
cie języka , na uczuciach wyłącznie narodowi 
właściwych, na obrazach wszędzie jego obycza- 
je i ziemię wystawujących. Obok tych z na- 
rodu wyczerpanych własności, ma Karpiński 
wyłączny dar ich malowania. Najistotniejszą 
jego cechą, jak się trafnie jedna z znakomitych 
autorek wyraża, jest dowcip serdeczny trafia- 
jący razem do smaku i czucia, a do naśladowa- 
nia niepodobny. 

Między Krasickim i Karpińskim miała Polska 
kilku wyborniejszych poetów, atoli po Krasickim 
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jego najwięcej ceniła. Gzem Iiowtem Był pier- 
wszy dla amjała., tem był drugi dla serca. 
Tamten miał dowcip prawdziwie, narodowy, 
ten czacie. Obadwaj w twoim zawodzie oka- 
zali jednaką łatwość, i prawdę, ztąd kaidy Kra- 
sickiego pojmował, każdy czuć umiał z Karpiń- 
skim, Nigdy pierwszy nie rozśmieszył bez skut- 
ku, ani drugi bez wrażenia cnoty, roarzewnił. 
Zdrowy i pogodny umysł jednego, czyste i łago- 
dne uczucia drugiego, wystawują obraz smaku 
i charakteru narodu. 

Poezye Karpińskiego 9 trudne do rózga tunko- 
wanfa według przepisów , ogólnie na trzy czę- 
ści rozłożyć się dają: na pienia miłosne, obywa- 
telskie i religijne. Wszystkie tchną dachem 
elegicznym i sielskim. Pierwsze był winien swo- 
im i narodu okolicznościom , drugie powszech- 
nemu smakowi Pniaków i wszystkich Sławian. 
Ztąd młodzieniec który jego pieśni miłosne nu- 
cił, z nim razem opłakując stratę ojczyzny, skła- 
dał szabłę na grobie Zygmunta, z nim nakoniec 
wznosił pieśni pobożne do Fana i Sędziego 
Avszystkich narodów. Te trzy najpiękniejsze 
uczucia, tale są w pieniach Karpińskiego rzewne, 
łagodne i czyste, ze zgodnie jedne przez drugie 
wspierać się zdają, ze niepodobna razem się 
memi nie przejąć. Tchną pienia jego smutkiem, 
lect tak łagodnym i pociągającym, jaki nas czę- 
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Bto zajmuje w oczach tchnących dobrocią i nić- 
winnoacią. Dalekim jest od pieściwości, od owych 
szukanych obłędnych uczuć i marzeń próznid- 
ozych, od owe^ tak dziś modnego rozbratu z so- 
bą samym i z ludźmi. Owa pieściwość , i nad- 
zwyczajność uczuć, nie jest to owoc czerstwej 
natury i łagodnej Ghrześciaństwa pogody. Szu- 
kane i przesadzone czucie, tak jest sercu prze- 
ciwne jak fałszywy dowcip smakowi , jak ro- 
zumowi sofizmata, albo marzenia obłędne. Ze- 
wnętrzna postać Poezyi Karpińskiego, od|iowiada 
jej duszy. Szczerość i pełne życie widać w jej 
oczach. Ujmująca bez sztuki, i samem zanie- 
dbaniem powabna. * Uczucie władało jego ima- 
gtnacyą, która mu zawsze w porę stosownych 
dostarczała obrazów. Ztąd to owa rzadka, obca 
prawie jnnym poetom sztuka, nadawania potńy- 
słom i uczuciom, żywych postaci, a co w in- 
nym poecie wyszukaneby było, w nim naturalne 
się zdaje. Sielanki Karpińskiego najwięcej 
chwalone byty; one zjednały mu tytuł poety . 
serca. Jednakie ośmielam się wyznać , ze we- 
dług mnie, mało odpowiadają własnościom 
Idylli. Wystawiać pasterzy samemi miłostkami 
zajętych, nadawać im rozpieszczone i często nu- 
dno-słodkie sentymenta, nie jest to malować 
ludzi ^zcz^liwych według stanu natury. Dla 
tego Sielanki Karpińskiego, prędzej mogą nosie 
imię si0|bM<^h clegij, tak jak we Francuzkim 
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j^syku Idylle Pani J)c%houltier. Większa czc»ć 
sielanek jego przypomina dawny smak poetyczny 
we Francryi, gdy w poer^yi mimstrewie i księżna 
pod poslaciami paslerzów występowali. 

W sielance Dafne i Korydon czylamy pfosl* 
i serdeczne wyrazy pasleirsa: 

W t^ lAolieyi ski^deś ta przybyła, 
Uoze f if kule ji^eh pasicndw feit siła , 
Mozę ci piękni^) miłojtf opirają, 
Ale j^j nigdy tak mocno ale czują. 
Nam tu niewinnie iy^cym prostotą. 
Wierność miłosdą, a. miłośd jest cnotą* 
Tu kiedy pasterz powii^^ ie^ mu miła, 
Jn£ s tćm i umrze, cbodbyl go zdradzifa. 
Lecz jakże niechętnie widzimy następujące 
zakończenie : 

Chciała coś Dafne m&wid o miłoici, 
Ale Korydon zemdlał od iałośct. ; ^ 

lub np. w sielance do przyjaciół po rorstaniu 
się z Rozyną. 

Rozyna mofe zabrała wesele , 
Samego siebie nie czuję.... ** 

Filon! poło;^ nąi twą rękf na głowie, 
Klitns niech piersi pilnuje: 
Moie się waszym uciskiem nkdrowfc , 
Mo£e mi boleść zfolguje. 
Tę wadę wyjąwszy, która jest owocem zbyt 
młodych lat Karpińskiego, gdy£ od sielanek za- 
czął poetyczny swój zawód , ilei znajdziemy 
w nich prawdziwie serdecznych uczuć ! Któi 
nie umie na pamięć Poiegnania Lindorjr ff gó^ 
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rath^ i najpickntejftsey^ % jego sielanek Laura 
-% FUon^ która mimo swojej długości, dawniej 
w kaidym niemal /domu śpiewaną była? 

W pieśniach w lekkim rodzaju, iaden mu 
jeszcze z poetów naszych nie wyrównał. I^a- 
zda składa porządną eałoś<^, wysłowienie łago«lne 
i proste, tudzież wylanie jednego czucia, co tez 
właśnie powinno być cechą wszystkich do śpię- 
*wu przeznaczonych poezyj. W tym rodzaju po- 
ezyj wyrównał K<irpiński Goethemu, który w 
lekkich swych pieśniach, okazuje coś prawdziwie 
sławiańskiego , tak, ze i w późniejszym wieku 
poznawszy poezye ludów Sławiauskich, po Her- 
derze najwięcej cenić je umiał. 

W pieśniach wyższego rzędu mniej jest Kar- 
piński szczęśliwy, gdyż zawsze czucie przewyż- 
sza w nim imaginacyą. Muza jego jest mieszkan- 
ką dolin, gajów słowiczych , dumającą nad stru- 
mykiem spokojnie płynącym; nie dla niej są 
wzniosłe siedliska orłów, i głos jej słabicje przy 
gór huczącym potoku. To okazuje szczególniej 
jego przekład psalmów Dawida, i własne jego 
pieśni pobożne. Przerobił on tyjko psalmy przez 
Kochanowskiego przełożone, i więcej je do śpie- 
wu zastosował; atoli mniej daleko niz Kocha- 
nowski przejąć się zdołał Dawidem tam, gdzie 
tenże wzniosłe wystawia obrazy; tam tylko, gdzie 
łagodne^ obrazy i spokojne psalmista uczucia 
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maluje 9 pddał go należycie i czysto Kochanow- 
skiemu wyrównał. W własnych pieśniach po- 
bołnych^ odstąpił Karpiński zupełnie od wzorów 
psalmisty i poszedł drogą dla siebie właściwszą.^ 
Dawid śpiewał jako król, łączący w sobie ra- 
icem najwyższą władzę kapłańską, miotany uczu- 
ciami, jako ten, ktjóry z prostego pasterza kró- 
lem zostawszy, na tronie dzi^ynych wyroków 
opatrzności doświadczał; psalmy jego są zupeł- 
nie indywidualne, śpiewał sam od ciebie, lub 
tylko w imieniu swojego . ludu. Karpiński mię>- 
sza się z prostemi pasterzami i rolnikami, z nie- 
mi razem jak ż dziećmi rzewne modły do Boga 
zanosi. Nie wystawia Boga gromiącego pioruna- 
mi nieprzyjaciół ojczyzny, lecz maluje go pod 
postacią ojca czuwającego nad życiem rodzinnem 
i pracą rolniczą. Te obrazy z rzewną prostotą 
oddane, więcej często ujmują , niżeli poetyczne 
opisy potęgi Boga, przed którą w pojęciu na- 
szem, imagtnacya najwznioślejsza, jest tylko dzie- 
x^inną igraszką. 

Elegie Karpińskiego JPou^rót na mes i Żale 
Sarmaty na grobie Zygmunta należą do naj- 
piękniejszych tego rodzaju poezyj w polskim je- 
żyku. 

Foema Ogrody przełożone z Delilla, mniej 
rao&e właściwe były smakowi Karpińskiego, i pra- 
cę tę wykpnał nie z własnego natchnienia. Tłu« 
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maczenie prozą micysc tych, w których Delille 
prawidła sztuki ogrodniczćj podaje, lako (jak są* 
dzono)^ dowodzi smaku pisarza w oceniania mieyse 
piękniejszych, jednakże nie zdaje mi się sto- 
sowne; gdy właśnie runika wierszem oddana, 
jest głównym celem tego rodzaju poezyi, ałehj^ 
prawidła za pomocą wiersza, przyiemniejszemi 
i łatwiejszemi uczynię. W ogólności, wiersze 
przeplatane prozą, są według mnie naduiyciem 
sztuki, i dzieła podobnie pisane nigdy stałej wzię- 
tosci nie miały* Listy Krasickiego w ten spo^ 
sób pisane, należą do najsłabszych płodów tego 
poety, i do nieszczęśliwych zabytków nasladowa* 
nia Francuzczyzny. 

Mniej pomyślnie doświadczał Karpiński sił 
swoich w zawodzie dramma tycznym. Tragedya 
Bolesław III. nie może wytrzymać sądą kry- 
tyki i nigdy na scenie wystawioną nie była. ^ Są 
jednak i tu miejsca, zdradzające smak i uczucia 
Karpińskiego, jak np. scena następu|ąca: 

^ Judyta nągU i4^chodgącl 

O królu I sgin^liśmy 1 bo jui może ^pndf, 

tPiadytiaut. 
Kto^sginął? 

Judyta. 
Tiroją w £yciu nadsieja je^na^ 

Władylaw^ 
Prtebóg! Syn mój Bolesław? 
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Judytą. 

Ratuj twego syna!*— * 

ZbHud, Zeroa, Odolon^ nań się umówili. 

Ę^ladyBlaw, 
Boże ! cói on {m winien ? - Wszebór daj mi ^bro)^ ^ 
Szablę, konia! ratować pofdę dziecię moje.,. 

Zatrzymay aię Panie t 
W tym wieku^ co mi tylko krwi jeszcze zostanie ^ 
Czyż ją godniej przeleję^ jak za t^ego syna? 

Judyta, 
Daruj Wszeborze f lat twycb nie serca to wina 
Że sprawy tak piejknego potrzebni^ obrotu 
Ty nie możesz się pod]|s^. 

Władysław, 

Przebóg o co tn 
Kłucie kogo ? jam ojciec ! 

Judyta, 

Na myśl- mi przypada 
Dzielny Przecław^ Hiecłi na koń jak najrychlej aiada, 
^ On był zawsze królowi najwięcej przychylny. 

WładyUaw^. 
Stójcie! on ni« miał dzieci. 

W pismach prozą pisanyck ^ mailuje się eno* 
tli we serce Kappińdkiego, polszczyzna cz^fsta^ 
labo nie wszędzie wygładzona; wszędzie w nich 
czacie pióra jego przewodniczy*. Z tych płsm 
najcelniejsze :^ą rtmrhotufy JN^aiwta z uczniami^ 
i godne powszechnego czytania , zwłaszcza , gdy 
literatura nasza tak jest ubogą w pisma należą* 
ce do moralnej filozofii. 
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W ogólności, poezye -Karpińskiego, są tylko 
owocem jego serca*, dalekie od genialnych po- 
mysłów, i wydoskonalenia sztuki. Tylko pieśni 
jego i niektóre sielanki, ziednały mu powszechne 
zamiłowanie w narodzie , i przez • nie zyć h^- 
dzie. To zamiłowanie w prostych i serdecznych ^ 
jego pieniach, jest w^skazówką smaku narodowe- 
go, który kiedyś przez sztukę wydoskonalony, 
genialnemi utworami wzniesiony, zdolny będzie 
osiągnąć najwyższy zaszczyt i cel ostateczny po- 
ezyij to jest wpajanie czystych i łagodnych uczuć. 
Uczucia Polaków ich ziemi odpowiadać się zdają. 
JcL ziemia nie ma wulkanów tak jak ich serce 
wielkich namiętności. Więcej wesoła, niżeli po- 
nuro-wzniosła, żywi synów więcej skłonnych do 
wesołości i uczuć łagodnych , ńizcli do burzli- 
wych namiętności i marzeń ppsępnych. Nawza- 
jem uboga w miękkie złoto, płodna jest w że- 
lazo, godło męztwa i pracy rolniczej. Nie zbyt 
obfita, chroni od wschodniej miękkości , wdzię- 
czna pracy rolnika, nie nabawia go egoizmem 
kupiectwa. Dla tego nowa szkoła poezyi za 
granicą z przesycenia zamiłowana i do,cza#u po* 
ptacająca,* nie zaszczepi u Polaków powszechnie 
smaku do przesadzonych i szukanych exaltacyj, 
i do wzbudzania gwałtownych namiętności, tak 
jak niedorzecznie cKcianoby teraz stawiać, na ich 
płaszczyznach dawne zamki gotyckie, owe zabyt- 
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ki dziwacznego smaku i zepsutego stanu społe- 
czeństwa. 

Jsik rolnictwo jóst zasadą cywilizacyi, tak po- 
ezya idylliczna, w prawdziwem tego słowa zna-* 
czeniii^ to jest: malująca uczucia ludzi blizko na- 
tury żyjących , jest podstawą prawdziwego sma- 
ku wszelkiej poezyi. Na tej zasadzie posunęli 
się. Ijrrecy w sztukach do najwyższego stopnia 
sztuki. Patryarchalne rolnicze życie ich ryce- 
rzów i mędrców, przelało nawet* na wieki naj- 
świetniejsze Grecyi, owę prostotę i skromność 
poezyi , której teraźniejsze cywilis^owane ludy 
prawie tajemnicę straciły. 

Dziwić się należy, ze wielu średnia wieki z cza<- 
sami bohatyrskiemi Greków chce równać^ Mo- 
gły sobie być podobne co do uczuć bohaterskich, 
co do wyobrażeń ciemnym wiekom właściwych, 
lecz bynajmniej w tem, w czem zwykle brak 
cywilizacyi, nadgradzany bywa uczuciem i oby- 
czajami do natury zblizonemi. W średnich wie- 
kach równie znieważone było rolnictwo, jak pogar- 
dzone cnoty spokojne. Wśród zepsucia miast, szału 
możnych, był to stan wynaturzonego społeczeń- 
tstwa"; ^erzający heroizm był raczej owocem 
imaginacyi, niżeli czerstwych uczuć, tej samej 
imaginacyi, która tak często i zdrowy rozum 
i święte uczucia deptać kazała^ Na prólno więc 

Tom I. 8 
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szukać w tych czasach poezji żywiołu^ mogą 
one dostarczyć obrazów rzadkich i zadziwiają- 
cych, ale z c^system, zdrowem uczaeiem, nic nie 
mają spóhiego. Ztąd bezrząd imaginacyi, prze- 
sadzone uczucia, popęd ku dziwaczności, tak- poe- 
tami wielbiącymi te czasy, jak niegdyś ich bo- 
hatyrami zawładnął. 

Pomimo wielu swych błędów daleką była Pol- 
ska od tego stanu. Była zawsze narodem rol- 
niczym, umiarkowanym i pogodnym, zawsze wię- 
cej do prostoty obyczajów zhlizojnym. Śmiało 
powiedzieć można, ze ludy Sławiańekie, tyle 
w pierwiastkach swoich do Greków zbliżone, i 
dotąd bliżej natury żyjące,, najłatwiej powtórzyć 
mogą d^Yftij pro&ty i szlachetny smak grecki 
zasadaftu Chrześciańskieml w;zniesieny. Mozę 
mni4) wydadzą geniui^zów ną chwilę zadziwia- 
jących, które ^k wulkan, krrótko ognistemi wy- 
buchy jaśniejąc, ,wn€;t dym tylko wydajaj lecz 
, za to ich Bf uzy dążyć będą do ^t^pajania łagod- 
nych uczuć., rolniczemu ludowi właściwych, a 
które cywiłizacyi ostatecznym są celem. 

Dla tego, chociaż ^moie mniej świetne płody 
Kochanowskich, Karpińskich, niech będą wska- 
zówką dążeń smaku narodowego. 

Karpiński przeto najwięcej na pamięć zasłużył, 
ze pierwszy przez wiek cały od natury oddało- 
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nych Polaków, do^nićj powrócił, i (oby na za- 
wsze! ) przywiązał. 

Tćm uczuciem przejęci, ogłosili przyjaciele 
jego Muzy życzenie, aby mu w Warszawie pa- 
miątka poświęconą została. Nie przeczę, jz są 
znakomici męźowiie^ którym ta czcic dawno się 
należy : jednakże, skromna pamiątka w ustronia 
którego ogrodu stolicy Karpińskiemu poświęco** 
na, będzie cblubnem dla jej mieszkańców świa- 
dectwem^ ie prostotę i skromne cnoty szanują. 
Będzie to pociechą serc czystych, ze rolniczego 
narodu stolica, wśród postępu oświaty i smaku; 
czci pamięć tcga, którego pienia po wiejskich 
Kościołach i po chatajoh \uĄ prosty powtarza. 
Oby ten pomnik był wróżbą zachowania prosto- 
ty obyczajów^ i sińaku nie&kaionego 1 
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Satyrii prawdę mówi* wsgifdów lię wynekat 
Wielbi urząd» czci królat lecs tądzi-cstowieka. 

Rraiicki. 



Uczonym zostawiam spór dotąd nierozstrzygnięty, 
ezyli nazwisko satyry od Satura czy od Satyr 
pocho4zi, czyli Greków czy Rzymian jest wy- 
nalazkiem ? w przekonaniu , jz wyświecenie tej 
wątpliwości, najmniej nas o wewnętrznej własno- 
•ci i celu tego rodzaju poezyi nauczy. 

Pewną jest rzeczą , ze się satyra z cywilza- 
cyą, a zatem z rozważaniem coraz głębszem wad 
i występków doskonaliła! Lud prosty i nieoświe- 
eony jeszcze , jakim Grecy 4 Rzymianie w swd- 
ich początkach hyli, lubi zawsze zabawy, w któ- 
rych ktoś dowcipniejszy i mający talent nasila- 
downictwa, wadom pewnych osób podrzyinia. 
Widzimy to dotąd w pospólstwie naszem i wtaie- 
oiwieconych narodach. Święta Bachusowe u Gre« 
ków, Saturnalia u Rzymian, Karn&wał w śred-^ 
nich wiekach^ Chrześcijaństwa, podobnemi zaba-« 
i^ami obchodzono). Z początku naśladowano tyl- 
ko zewnętrzne śmieszności , wady natury, wy- 



4 OSATYRZE. 

imiewano pewne osoby, mianowicie kobiety, nie 
tak w cela poprawy obyczajów, lub ze złośliwo- 
ści, jak raczej dla dziecinnej zabawy prostego i 
nieobyczajnego lada. Powoli gdy z postępem 
oświecenia, ladzie coraz szczególniejszemi wada* 
mi odznaczać się poczęli, gdy niesprawiedliwość 
wyrządzana dotąd prawem mocniejszego, stała 
się dziełem obłudy i przebiegłości, gdy zbytki 
otworzyły mnóztwo wad i występków najwięcej 
samema człowiekowi szkodliwych; satyra prze- 
stała być dziecinną igraszką, zaczęła wyszydzać, 
karcić i zawstydzać słabości, równie jak' występ- 
ki społeczeństwa szkodliwe; z tą atoli różnicą, 
ie juz nie osoby, ale ogólnie występki i śmieszno- 
ści ścigać zaczęła. Tak pierwszych, jak dra- 
^ch była komedya początkiem. 

Satyra albo obrzydza występki, albo ohydza 
wady szkodliwe ludziom i społeczności, albo kar- 
ci wyszydzeniem uchybienia pisarzy przeciw za- 
sadom rozumu i dobrego smaku, zawsze w cela 
poprawy, lub przynajmniej kary najgorszej , to 
jest zawstydzenia. 

Poeta mole ku temu obrać formę poęzyi, jaka 
się jego rzeczy i własnemu geniuszowi nąjprzy- 
zwoitszą wydaje; komedya, jak Samolub — epopej 
komiczna jak Oberon i Monachomachia^ — ro- 
mans jak BonhiBMt i JJośmculczyńaiij powieść^ 
parodya, nawet pieśń| stosownie do treści i celu 
swojego, może być skuteczną satyrą.. 
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My mamy rzecz tylko o właściwej satyrze 
jakiej xiam Rzymianie najlepsze wzory podali. 
Jest tó małe poema, mające zisl cel wyszydze- 
nie wad, obyczajów, lub smaku, albo wystawie- 
nie występków w całej ich szkaradności >ku t)- 
brzydzeniu. Satyra takowa, może być w formie 
Jistu, rozmowy, opowiadania, albo powieści. 

Nie możemy tu naznaczyć, która z tych form 
|e^ iifl jiep«zą, 4o* zawisło od- wrodzonego talentu 
i od rzeczy, jakiego która rodzaju wyntóga. 
29^ajlepdżą' jednak zdaje mi się rozmowa, lecz ra-« 
zen^ i najtrudniejszą. Najlepszą: ponieważ for- 
ina dramatyczna ływiej rzeczy zmysłom przed- 
stawia, najtrudniejszą: ponieważ wymaga malo- 
wania dwóch oddzielnych charakterów i sposol^iów 
myślenia, jeżeli rozmowa nie będzie w prostej 
formie katechizmowej. 

Horacy jest wzorem dobierania stosownej for- 
my i rozniaitości , która jeżeli wszędzie , to w 
\^ątyrach jest szc^gólniej potrzebną, aby moral- 
ność nie byłA w tonie kaznodziejskim, a .wyszy- 
dzenie zwykłą tylko . obmową. 

Nudy najlepsze, namiary pisarza zniweczą, 
przeto w efśzody wszelkiego rodzaju, w rozmo- 
wy, fikeye, bajki, porównania ^ przypomnienia 
historycame , ustraj^ć winien poeta prawdę, i 
osładzać gorycz, jaką w. lekarstwie podaje. 
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W ogólności, dwojaki jest rodzaj satyr: w je^ 
dnjm gromi poela występki jak JuwenaUs i Per« 
syusz, w drugim wyszydza wady jak Horacy 
i Krasicki. Obadwa przecicz rodzaje zawsze 
sobi^ coś użyczają, tak jak wady z występkami 
bliżki mają stosunek. Nie można* miee tyle zim- 
nej duszy, ażeby występki tylko wyszydzać, tak 
)ak nie podobna tiie oburzyć się na wady niektó- 
re. Wytępianie złego powinna być zasadą obu- 
dwu} surowy Satyryk winien złagodzić ostrość 
sw^oję śmiesznością, tą przynajmniej , jaką indy- 
gnacya nasuwaj satyryk wesoły, musi szydność 
swoje, powagą i momentalnem oburzeniem za- 
oątrzyć, aby okazał i osiągnął cel, dla którego 
pisze. Obracać w śmieszność wielkie występki 
byłoby to jedno, co z niemi oswajać; nie wyka- 
zać szkodliwości wad śmiesznych , które złe za 
sobą prowadzą, byłoby to jedn^, co okazać się 
prostym szydercą. 

Pierwszy rodzsTj satyr wymaga więcej czucia^ 
drugi dowcipu. Ten nas uHoisi, obąrza^ spoinie 
z piszącym, drugi t drobnostkami nierozsądku 
igrafąc, rozpogadza czytelnika ' i uwesela. Tam- 
ten rozdziera sumienie tych, na których rzuca 
pociski, teii zawstydza. Pierwszy uczy chroaić 
się zbrodhi, drugi im zapobiegać, tamten odcina 
zaraźliwe członki^ ten gory^^ z słodyczą daje 
w lekarstwie. 
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Każdy z tych rodzajów obierają poeci według 
wieku i narodu w którym zyją^ i według geni- 
uszu swoiego. 

Gdyby mnie między temi rodzajami wolno 
było wybierać , dałbym zawsze wesołej satyrze 
pierwszeństwo; i błagać Opatrzności należy, aby 
społeczność ludzka, nigdy grotów Juweiialisa nie 
potrzebowała. Satyra gromiąca powstaje przeciw 
tym, którzy najczęściej juz czucie i wstyd stracili, 
jest owocem zupełnie zepsutego wieku, przeciw 
któremu bywa ^osem wołającym na puszczy. Per- 
syusz, Juwenalis i w części Opaliński są juz 
tylko smutnemi oskarzycielaoii występków wie^ 
ku swojego. Bezpieczna zbrodnia szydzi z wo- 
łającego , cnotliwy daremnie z nim się oburza, 
albo łzy roni.. 

Od lekkich wad postępują ludzie do zbrodni. 
Lekkie wady ludzi, jak przewinienia cUieci, naj- 
skuteczniej zawstydzeniem się karzą. Gdzie jest 
wstyd, tam ^'eszcze jest cnota. Wstyd dowodzi 
feszttze czystości suaEuienia, obudzą ^'e tam,, gdzie 
je nałóg, ;zły przykład i roztargnienie ^spiło. Po- 
wiedział Szyller, iz U^ta tpystfpnjycA^ 4io dzi^A 
Ml niego jest mniejszą ^ 41 jiaiomiaHt 4ię luta 
głupich powifk0za. Każdy z miłością i rozsąd- 
kiem zapatrujący się na Judzi, tak e jiich sądzi. 
Można powiedzieć , ze dopóki zbjsodnia potrze- 
bować będzie okrywać się płaszczem pobożności, 
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sprawiedliwości, grzeczności i t. p. poty jesz<^ze 
lęka się wstydu, owej kary jedynie człowieka 
godnej. Do satyryka należy, równi<? w masce 
przeciw niej stanąć, wystawić ironią przociw 
obłudzie, odkryć wszystkie drogL na których si^ 
przyczaja, wskazać narzędzia, któremi podstęp* 
nie kradnie. i kaleczy, zedrzeć z niej maskę, a 
jeżeli nie wstydem, to ją przynajmniej niemoż- 
nością szkodzenia ukarać. 

Ale rodzaj obudwu tych satyr najwięcej ód 
charakteru samego poety zawisł. Mąz surowych 
obyczajów, tkliwy przytem na złe społeczności, 
widzący w żywej wyobraźni groźną przyszłość, 
ku której lud zaślepiony porywać się daje , nie 
może z obojętną wesołością patrzyć i mówić o 
niebezpieczeństwie swych bliźnich. Satyry j^^go, 
będą się zawsze do liryczności zbliżać, bo wię- 
cej z czucia i z imaginacyi wypłyną. Przez to 
bapzne i serdeczne zapatrywanie się na złe, na-* 
paja się niejako owym jadem, i zdaje mu się, ze 
jedynie tym jadem uleczyć je może. Nie jest to 
już szydzący Satyr, ani Apollo, że złotą lutnią, 
jest to Apollo, równie zręczny do łuku jak sil- 
ny, który śmiało n^ zjadliwe potwory naciera 
i zatrutym je grotem powala. Częściej jeszcze 
zbrojny on^ jest owym puklerzem, w którego 
zwierciadło potwór bajeczny pejrzawszy, sam 
się życia pozbawia. Człowiek obdarzony powyż- 
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szemi przymioty, przeznaczony jest na rycerza 
przeciw występkom. Ale, zęby jego zwycicztwo 
było pewnem, potjrzehuje jeszcze wiele innych 
usposobień i znajomości aztuki. 

Umysł dziejami i doświadczeniem życia grun- 
townie oświecony, widzący jak we zwierciedle 
swój wiek, społeczność, rząd^ obyczaje, charak- 
ter ziomków, znający wszystkie tajniki serca 
ludzkiego, wszystkie sprzęzyny obłudy i przebie- 
głości, zgoła, znający i trawiący wszystko złe 
aby 5am zawsze jak ogień był czysty: te b^ uspo- 
sobienia dla satyryka niezbędne. JPrzy tern wszy- 
stkiem, głjiwną jego cechą byxS winno: aby się 
więcej okazał namiętnym przyjacielem dobrego, 
niz namiętnym złego nieprzyjacielem. — Nie po- 
trzebuję tu powtarzać znanej każdemu prawdy, 
jz satyra do występków Jylko i wąd, ale nie do 
osób należy. Szczęśliwy! kto występki tak wy- 
stawia, ze je każdy sam do 5ie;bie^ ale nikt dru- 
gi do niego zostosować nie moie. W tem Kra- 
sicki jest mistrzem. 

Obok tego dwie jeszcze są rzeczy, których 
satyryk pierwszego rzędu najmocniej chronić się 
winien. Powszechną wadą ludzi głęboko czu- 
jących jest, jz dp przesady są skłonni. Satyryk 
tego rzędu pisząc w zapale, najwięcej tę skłon- 
ność objawia. Nigdy wtem nie należy brać za 
wzór Jawenalisa; Poeta takowy nietylko krzy- 
Tom I. 9 
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wdzi swój naród, ale żadnego skutku nie osięgał 
Wszyscy nazwą go namiętnym, chorowitym, i 
hez uwagi na niego, dozwolą mu łajać i krzy- 
czeć, a wiatr słowa jego rozniesie. Szczególne 
zbrodnie, jawnie popełniane występki, czeka 
miecz katowski na rusztowaniu. Satyra gromi 
tylko i odstrasza występki, aby się na jawną 
drogę zbrodni dostać nie mogły. Powtóre, strzedz 
się powinien tonu moralisty , w cz6m ten ogól- 
ny zachować należy przepis: ze moralność satyry 
powinna być z niej wy nikłością, a nie jej celem 
widocznym. Zbyt surowe stoickie cnoly , zale- 
cane obok wad z cywilizacyi pochodzących, są 
zbytntem przeciwieństwem, ażeby słuchane były. 
Nie wywyższać ku sobie , ale zniżyć się powi- 
nien satyryk do tych, których pragnie nauczyć^ 
Nakoniec , ganiąc gorszące występki i nieprzy- 
zwoitości , nie może wstydu niewinnych czytel- 
ników obrażać, nie może okazywać wszystkich 
dróg niegodziwości, przynajmniej beż wykazania 
najszkodliwszych skutków i obrzydzenia ich w 
niewiuDych czytelnikach. Tą zaletą sczycą się 
jedynie prawie Boala, a więcej jeszcze Krasic- 
kiego satyry, które w ręku każdego być mogą. 

Lubo się wesołego satyryka wiele wyżój wymie- 
niony cl^ uwag dotyczę, ma on inne oddzielne wła- 
sności, w które natura daleko byłaskąpszą, ale 
które tryumfem są sztuki. Powinien on równie głę- 
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boko cziić dobre i złe, znać obyczaje i świat, ale 
świat wewszystkich szczegółach jego dziwactwa 
znać nietylko serce ludzkie , ale i drogę , któ- 
rą najłatwiej do niego trafić można, i mieć 
0vvę czarodziejską laskę, za której najdelikatniej— 
szem dotknięciem wstyd się w^ człowieku obudzą. 
Spokojnie on, ale bacznie, jak skromny \ ukryty 
filozof, na świat pogląda, Śmieje się z dziwac- 
twa ludzi, i chce aby z nim wszyscy się śmia- 
li. Jest on raczej rozumu lekar?:em, niz serca. 
Mając więcej z obłąkanym ^ niżeli 9 szalonym 
do czynienia, używa czasem chłosty, czasem za- 
wstydzenia , a najczęściej podrzyźnia^ wesołością 
i rozrywką chorobę umysłu chce goić. Jak tam- 
tego satyryka nie mogą być wielkie i jawne zbro- 
dnie przedmiotem, tak do tego nie należą wady 
gminu i podłe obrazy; pgd przystojną i dowcip^ 
nie przybraną maską, śledzi on najczęściej te 
wady i śmieszności, które są równie w szatę 
przystojności przybrane, pod któremi chcą, lub 
myślą, że się ukryją. 

Te atoli własności mogą mieć wszyscy inni 
dobrzy pisarze, dla wesołego satyryka są jeszcze 
inne potrzebne. 

Kto tylko płacze nad światem, tego czucie 
jest chorowite, kto go tylko wyśmiewa, ten nie- 
ma serca dobrego* Wesołemu satyrykowi po- 
trzebną jest owa żywość uczucia, ów dowcip, ze 
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znajomością świata złączony, który wprowadza 
w wesoły humor, ludziom ograniczonym i pe- 
dantom wcale nieznany. „Do tego (przytoczę 
tu wyrazy Sultzera) powinien mieć nieco Soł- 
^^ci^ powinien mieć iywy temperam,ent^ aby 9if 
^^humorowi swemu dał powodować ^ nie może 
^ysic isasmucicj ale rozgniewać^ gdy^ widzi azka^ 
^^dłiwe wykroczenia; głupi nie może go do zim^ 
^^nej pogardy^ ale do szyderstwa pobudzać; a 
^^smiesznosc me powinna sigjego rozumowi dzi--- 
^^waczną nydac , ale się J^go wyobraźni w 
^^rawdziwie komicznej postaci okazać^ z której 
^^nie chce się w sobie tylko ubawie^ ale głośna 
^^ucieszyć.^' — Ażeby poeta, to swoje wrażenie, 
i szczególne zapatrywanie się na ludzi dał uczuć, 
na tem tryumf sztuki zależy. Niedość tu mieć 
dowcip porównywający, skarby języka na swoje 
rozkazy, szybkość w połączeniu rzeczy sobie pr>sc- 
ciwnych lub podobnych, czego skutkiem zawsze 
śmieszność być powinna*, nie dość mieć smak deli- 
katny, i t)wę mistrzowską biegłość, która jednym 
zarysem od niechcenia śmieszność maluje, albo 
w obrazie, dla tem większego wrażenia, zna- 
czniejsze tylko punkta jasno oddaje^ ale idzie 
tu najwięcej o główną barwę, jaką całości ma 
nadać. Ku temu służy najwięcej udana naiw- 
ność, przez którą poeta nieznacznie, lecz w ży- 
wy sposób daje uczuć, ca w ludziach śmieszne<^ 
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go dostrzegł. Okazuje coś śmiesznego, nie wie- 
dząc niby o tern, że to jest takie, nie zdradzając 
w. sobie żadnej pretensyi do komiczności, lecz 
opowiadając , lub przedstawiając tylko w mnie- 
manej prostocie serca* Często wprowadza poe- 
ta mówiącego, który z prawdą, rzetelnością, w 
sposób poważny, a nawet czuły, okazuje komi- 
czność i ukryte wyszydzenie we wszystkiem, co 
mówi. Za przykład tego rodzaju komiki najle- 
piej posłużyć może : Piotr opowiadający swoje 
pożycie z nowo M||tą zoną w Krasickim, i Ki- 
lian w Naruszewiczu , wyłusżczający powody, 
dla których chciałby się żenić. Dwa te wyjątki, 
(kto je odczytać zechce), dadzą obraz dwóch naj- 
znakomitszych satyryków .polskich, i dodać mu- 
szę, i^e komiczność Naruszewicza, jest tu daleko 
delikatniejszą, i tylko baczne zastanowienie do- 
strzedz jej może. Często także satyryk bierze 
na siebie zdania i charakter śmiesznych lub wjf- 
stępnych osób, które chce dać poznać, tam zwła- 
szcza, gdzie nie widzi potrzeby ganić, ale tylko 
pokazać, tak n. p. mówi Krasicki w satyrze 
do Króla: 

Tyś Królem — • czemn nie ja ? mó wii^c między nami, 
Ja aic nieb^dę dtwalił, ale przymiotami 
Jtie złemi się zaszczycam — Jestem Polak rodem, 
A do tego i Szlachcic, a choćbym i miodem 
Szynkował , tak jak niegdyś ów bartnik w Kruszwicy* 
€zemu'2 bym nie mógł siedzieć na twoićj stolicy ? 

9* 
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W podobnem przybraniu obcych mnieniań 
i zasad, najzręczuiej ukryć można pewną złośli- 
wość, i powiedzieć prawdę najsurowszą. 

Tenże Krasicki w satyrze Klatki^ tak uspra- 
wiedliwia sługę kradnącego ojczyznę: 

Ten zbyt kochał ojci5yznc = statuę .wystawid! 
=Godzienby, gdyby zbytek w dobrem inoina stawić. 
Stuiył ojczyźnie prawie cał^m swoj^m iyciem, 
4 chcąc Bię plennych darów podsycić użyciem^ 
Wiedząc ie Pani dobra, ale mnićj ostro/na, 
Kradł ją, a kradł tak dobfze,^ jJM|ylko kraść można. 
= Alboż kocha kto kradnie? =?Fjrtaj Jegomości ! 
Insi kradli dla zysku, ale on z miłości; 
Brał, bo szacowane dary gdy kochamy dawcę, 
Brał, bo wiedział /'e względy ma na prawodawcę, 
Brał dla tego, ażeby mnićj godni nie brali , 
Brał, aby się do usług inm zachęcah' , 
Brał bo to honor Pana gdy sługa bogaty, 
Brał bo daje = Widziałze jakie jej intraty ? 
=Juz ci -widziała kiedy kradł. . . . 

Ta prosta dusza dająca zapytanie : 
Wiedziałie j^ intraty? 

wystawia tu najdelikatniejszą komicznośd. Nie- 
wprowadza tu Krasicki człowieka surowych za- 
sad , bo by z nim drugi, tak jakośmy widzieli, 
kradzież usprawiedliwiający, nie mógł roz«iawiać, 
ale tu wprowadzony jest człowiek tyle jeszcze 
uczciwy, ze, według niego, wtenczas tylko mo- 
luahy kraść ojczyznę, gdyby miała dosyć intraty. 
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Zgoła , jak w całej poezyi wszelka przesada 
i patetyczność 9 daleką jest od prawdziwej sztu- 
ki, tak i w satyrze to tylko się podoba i cel 
osięga, co jak najnaturalniej w charakterze śmie- 
sznych i występnych osób postawić się umie. 

Styl satyryka gromiącego występki, może być 
więcej poetycznym często górnym, a zawsze byd 
powinien pełnym energii, gdyż jest równie jak 
liryczna poezya, entuzyazmu owooem. Styl sa- 
tyryka wesołego, bywa zw ykle, ile możności, do 
potocznej mowy zbliżony. Ozdobami jego są po- 
równania, przysłowia, a najwięcej wyrażenia wy- 
łącznie językowi w którym pisze , właściwe, — 
Żywe odmalowanie zewnętrznej postaci i układu 
osoby stosownie do charakteru , obieranie scen, 
w których tenże charakter najjaśniej wydać się 
moż.e, wszędzie zachowana przyzwoitość tak w 
malowaniu rzeczy jak w w*yrazach , naturalność 
w całej objętości tego wyrazu: są własności nie- 
odzowne dla satyryka, obok warunków stylu dla 
-wszystkich w ogólności pisarzów służących, 

Pozostaje mi jeszcze mówić o rodzaju satyr, 
który ma za cel występki i wady literackie- 
Zważając jż są występki i wady w literaturze, 
można równie tę krytyczną satyrę pod teniiz 
dwoma względami uważać, o których jużeśmy 
mów^ili, to jest: jako satyrę gromiącą i wyszy- 
dzającą. Występki literackie, ledwie ie są nie 
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gorsze , od wszelkich innych. Niegodnie posŁc-» . 
pujący tai się z' swoiemi występkami, piszący 
naueza i zachęca do nich. Jest jawnym zwo* 
dzicielem, obłudnikiem, który do grobu z sobą 
swych sideł nie bierze, ale je jeszcze dla później 
potomności naciągnięte zostawia, obłąkanym wre- 
szcie i szalonym, któremu wolno burzyć i mie- 
szać spokojność publiczną. Najniebespieczniey- 
szym, bo najczęściej pod zasłoną, miłości ludzi 
i prawdy , zaraza i uwodzi społeczność. Pisarz 
jako nikczemny pochlebca w brew prawdzie nie- 
godziwość wielbiący, jako oszczerca szlachetnych 
postępków, jako zwodziciel niewinnych, każący 
obyczaje i t. p» zgoła, który upowszechnia wy- 
stępki , zasługuje równie jak ten , który je czy- 
ni, na ostre groty satyry. 

Przeciwko wadom w literaturze smak obra- 
żającym, nie masz skuteczniejszej l)roni nad sa- 
tyrę. Mierne talenta to najwięcej złego do sie- 
bie mają, jz wad swoich nie widzą, przestrogi 
żadnej nie słyszą. Nie masz dla nich lekarstwa, 
jak śmiesznością ich okryć. Gdy smak fałszywy 
bierze górę w narodzie , gdy chwasty i ciernie 
zatłumiają najpiękniejsze krzewy w krainie sztu- 
ki, wielką jest zasługą satyry i tu złemu zapo- 
biedz. Szczerze jestem przekonany, ze pra^r- 
dziwie dobfy smak jest kwiatem dobrych oby- 
czajów w narodzie, i ze ten nim jest, który 
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mniej gzumnie o pochwałach cnoty i o moralno- 
ści mówi 9 ale je tern głębiej zasczepia. Zasta* 
witć ftc tu preeciw świa(lctwu faistoryi naro- 
dów i smaku, nie byłoby na swojera niiejtcu. — 
Idzie tu jednak najwięcej o to, kto i ile ma 
prawa sądzić i wyszydzać przedmioty smaku? 
Złe w niemoralnych i płofchych postępkach, ła- 
two wszyscy widzimy, świątynia prawdziwego 
smaku mało jest komu dostępna. W moralno- 
ści mamy pewne , niewzruszone zasady , smak 
jest wieloraki według narodu i wieku, i według 
zdania każdego w szczególności. Powaga jedne- 
go pisarza może być równie szkodliwą jak uży- 
teczną. Jak Kata z najlepszą chęcią popra^yy 
obyczajów miał swoje śmieszności , tak i sędzia 
dzieł smaku może być z uprzedzenia tylko suro- 
wym. Lubo to co w kunsztach jest silnem 
i pięknem z natury, jest jak, skała, przeciw któ- 
rej daremnie świszczą wściekłe, lub płoche wia- 
try, jednak przesąd i opinia wieku, tak są roz- 
postarte jak śniegi i lody, które sam czas dopie- 
ro znisczy; gdy zamierzoną koleją słońce przy^ 
blizy. Geniusz wyższy nad swój wiek rzadko 
jest od niego zrozumianym, a dowcip, który celu 
jego nie widzi, zniweczy połowę jego usiłowań; 
a jeżeli lotii jego dosięgnąć nie zdoła , omami 
społeczność , która zawsze woli z nim wyższe- , 
go ód siebie wyszydzać. Zapatrując się na po- 
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dobne przykłady w różnych wiekach, waham 
się między szkodą a pożytkami tego rodzaju sa- 
tyry, osobliwie w czTisie niniejszym w^azenia się 
smaku. Jeżeli mi trudno wybrać korzystną dro- 
gę, powiem przynajmniej otwarcie co myślę, — - 
Wyjąwszy surową karność w obyćzaiach, do- 
strzeganie, czyli złych i szkodliwych celów pi- 
sarze w pięknych naukach nie mają, życzyłbym 
równie co się tycze smaku jak samej krytyki, 
zupełnej tolerancyi — Dobre dzieło wytrzyma 
fałszywą krytykę, złemu nie da się sprawiedliwa 
rozszerzyć. Jak jedna tak druga, jest jeszcze 
pod sądem opinii powszechnej. Niech mają równą 
wolność, a mieć będą sprawiedliwość, która, aad- 
gradza i karze. 

Smutno jest prawda, ze zwykle młodzież skła- 
da poważny Areópag krytyki, ze najczęściej 
literatura nie jest jak owe igrzyska na pogrze- 
]bie P^trokla, gdzie starzy rycerze dawali mło-^ 
dym biegnącym do celu, rady i nagrody^ ale i tu 
być wyrozumiałym należy. Młody ma swój ro- 
zum i swoje zdanie, które szanować, swoje wre-^ 
szcie wyobrażenia którym pobłażać należy, sta- 
rzy mają swoje słabości, którym, aby młodzież 
wyrozumiała, trudno wymagać. Przeciw mylne- 
mu zdaniu młodych nie ma lekarstwa jak sam 
czas; gdy przyjdą do lat, znowu jak sądzili są-* 
dzeni będą; ta przeciwna naturze kolej , jest w 
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literaturze konieczną. Niech sądzą, przeto na- 
uczą się zastanawiać, i co dzień będą łafgodniejsi, 
niech nawet ranią; uczący sztuki robienia bro- 
nią, chętnie przecierpi uderzepie zręcznego ucznia. 

W ogólności/*jak satyra obyczajów, nie na wy- 
stępnych, ale na występki powstaje, tak satyra 
smaku, dzieła, nie pisarzów, za cel obiera. Jak 
tam miłość łudzi, tak tu miłość smaku, nic 
osobitość i próżność, być powinna natchnieniem. 

Winienbym tu domieścić najważniejszą mo£e 
część O satyrze, to je3t, uwagi pod względem 
filozoficznym o jej prawności i korzyściach dla 
społeczeństwa^ roztrząśnienie atoli tego, potrze- 
buje w czasach niniejszych zbyt kunsztownego 
i zręcznego pióra, którego nie mam. Przystępuję 
więc do uwag nad znakomitszymi satyrykami. 



II. 



J^ubo w wielu pismach greckich , mianowicie 
w komedyach i Lucyanie widać ducha satyry- 
cznego , przecież Rzymianom dopiero winnismi 
właściwą satyrę. Po Enniuszu i Łucyllim, pier"- 
wszych satyrykach rzymskich, nic nam nie po- 
zostało. Horacy ganiąc styl ostatniego, wiele mu 
talentu, a więcej jeszcze Kwintylian przyznaje. 
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Satyra nie była głównem Horacego powoła- 
niem i sam tei mniej ta wypracowania, niżeli w 
odach okazał, czego dowodzi nadto potoczny 
styl i zaniedbany wiersz jego. Ale p^bwołaniem 
jego było malow^c obyczaje spółczesne , i talen-^ 
tcm swoim, wiele się \do dobra ziomków i późnej 
potomności przyłożyć. Jedno dążenie jest w jego 
satyrach i w odach. Nie znay ani części war- 
tości Horacego ten, kto go w satyrach, tylko 
dowcipnym dworakiem nazywa. Jest on jeden 
z tych rzadkich poetów, który umiał zyć, w praw- 
dziwćm tego słowa znaczeniu , i umiał sztuki 
życia nauczać. Im komu więcej z doświadcze- 
nia i czynnego życia świat znany , tem więcej 
*ę zaletę czuje w Horacym. Dla tego tylko 
ludzie najwyższego smaku, wyczerpanego ze zna- 
jomości świata, czup mogą zupełną rozkosz z pism 
jego. I gdy Horacy dla takich tylko osób pisał, 
gdy tylko do wytrawionego rozsądku przemawia, 
najtrudniej jest moc je^o piękności dać uczuć 
tym, którzy w poezyi, samej imaginacyi i czu- 
cia szukają. W tym duchu sczególniej satyry 
jego uważać potrzeba; jest to miły, wesoły, ale 
baczny na wady towarzysz, który, trudno wy- 
razić, jak dziwną sztuką, każe nam odkrywać 
w sobi€ nasza śmieszności, i jak łatwym i nie- 
znacznym sposobem uczy nas prawdziwego spo* 
sobu I celu życia. Zawrze nauczać i zawsze 
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$iĄ Z nauką utaić^ być na)ł>aczniejszym cenzorem 
bez togi i powagi Katona, każdą boleść zadana 
uśmiechem złagodzić , lub wdzięcznie zagadać, 
mówić tak, ze się każdemu zdaje^ ii to w* scze- 
gólności do niego jest mowa; przybrać wreszcie^ 
formę swej poezyi w kształt rozmaity i stosow- 
ny, a nie mówić nigdy jakby z powołania poe^ 
ty, ale zawsze z okoliczności zdarzonej, do pew- 
nej osoby, w pewnym przedmiocie, (co zawsze 
życie i interes poezyi nadaje); otóż: co jakiekol- 
wiek może nadać wyobrażenie satyr Horacyusza. 

Mamy niedostateczne tłumaczenie satyr Ho- 
racyusza przez Iżyckiego, i naśladowanie przez 
Matuszewicza, w którem nader mało właściwo- 
ści oryginału zostało^ Wyborny przekład listów 
Horacego, z których l^icksza część do satyr 
liczyć się może, są jedną z tylu znamienitytfh 
przysług, jakie Dmochowski polskiej literaturze 
uczynił. v 

Inną wcale drogą od Horacyusza szedł Juwe- 
halis do celu. Jjezeli tamten chciał szyderstwem 
wady wypłoszyć , ten na występki wstępnym 
bejem nacierał.. Gromi on, i zapamiętały^ ni^ tak 
występki, jak osoby chce zwalczyć. Tamten 
śmiejąc się, prawdę odsłania, ten piorunującem 
okiem wdziera się we wnętrz.'' obłudnika, zdzie- 
ra maskę z niego, do krwi go raniąc i pod obcym 
tylko imieniem wszystkim go pokazuje. Jest on 
Tom I. 10 
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tak okropnym jak były zbrodnie za jego czasów; 
gdy jawnie i wcałej sile juz wystąpiły, jawnie 
przeciw nim uźy^ oręża. Czułe serce , równie 
jak stoicka dusza, oburzyć się musi na jego obrazy. 
Jeden tylko wiersz jego, o żądzach ludzkich 
przełożył X. K. Bogusławski. 

Nie pospolitego talentu, a raczej jeszcze silnej 
duszy i surowych zasad, dowodzą satyry Persyu- 
sza^ ale zbytnia suchość, a szczególniej ciemność 
jakoby w stylu niezrozumiałym zalety szu- 
kał, czynią piękności jego satyr prawie niedo- 
stępnemi. Przecięć ta ciemność, jest raczej winą 
okoliczności, niżeli talentu pisarza, który w jego 
czasach był najniebezpieczniejszym darem natu- 
ry. Wielu , a szczególniej Boalo, umiał z jego 
rozrzuconych i pokrytych piękności korzystać ^ 
Ostatnie i najsłabsze pomniki satyry Rzymian 
są znane pod nazwiskiem Petroniusza. 

Tłumaczenie Persyusza wydał w naszym ję-- 
zyku Słonkowicz w siedemnastym wieko, równie 
ciemne jak oryginał, a więcej z wdzięków po- 
ezyi ogołocone. W rymowych naszych przekła- 
dach, nie możemy się nigdy spodziewać wier- 
ności ani prawdziwego ducha poezyi rzymskiey; 
do czcgoby język pofski tyle był zdolnym, gdy- 
by go rymy, i zupełnie inny skład wiersza od 
łacińskiego, nie krępowały. 
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Regnier, pierwszy satyryk Francuzów, nie mo- 
że się sczycić powołaniem da tego rodzaju pisma. 
Rozwiązłe jego życie, płochość i obojętność na 
wszystko, ku ^czemu my śl ' człowieka dążyć po- 
winna , zabraniaią mu prawa do rzędu satyry- 
ków zasłużonych ludzkości. Jeżeli PersyusziJu- 
wenałis mogli bezwzgłędnem piórem bez wstyd- 
ne gromić występki, mniemał Regnier, że do- 
brze ich naśladuje, gdy podobnego stylu, raczej 
z przywiązania do cynizmu niżeli z ostateczney 
potrzeby używa. Często połyskujący dowcip nie 
wymówi w nim brudnych wyrażeń, i zniewa- 
żenia przystojności, która słę zdafe być najwła- 
ściwszą francuzkiej literaturze. 

Boalo pisarz pełen zdrowego rozsądku i naj- 
lepszy we Francyi wersyfikator , większą sobie 
sławę satyrami za życia, niżeli po śmierci zje- 
dnał. Poświęcił on większą ich część krytyce 
przeciw *i|iiernym poetom, których pisma już za- 
ginęły. W lym rodzaju najwięcej smaku, traf- 
ności i złośliwego dowcipu okazał. Te satyry 
jego dziś wiele na wewnętrznej wartości stra- 
cić musiały, ponieważ nikt nie czyta już auto- 
rów przeciw którym są wymierzone, a których 
dla zrozumienia całego dowcipu Boala, znać ko- 
niecznie potrzeba. Z jnnych jego satyr, chwa- 
lona jest najwięcej pod tytułem CzłomeA. Trzy 
ostatnie, zdaniem największych Baala przyjaciół, 
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mniej są godne antora. W ogólności, chwalić 
należy w fioalu, poprawność, smak i owę łatwość, 
która ż wypracowania wiersza pochodzi, ale 
mało energii, mało głębszych zarysów i dawanie 
portretów ( |ak mówi Fontenelle ) zamiast obra- 
zów, są przyczyną, iz satyry Boala obok innych 
dzieł jego na pośledniejsze miejsce zasługują. Sa- 
syra jego przeciw kobietom, których Boalo uro^ 
dzonym był nieprzyjacielem, najdłuższa ze wszy* 
stkich, grzeszy przesadą, i Boalo zdał się tu 
zapomnieć, ze tenże błąd sam Juwenalisowi 
zarzuca. 

Prócz wzorowego tłumaczenia sczególnych 
satyr Boala przez Kruszyńskiego, Felińskiego i 
Krasickiego, prócz niektórych naśladowań Naru- 
szewicza, mamy całkowity przekład satyr i li- 
stów jego przez Gorczyczewskiego. 

Szacowny tłumacz przezwyciężyć musiał wie- 
le trudności, stosując satyry do obyczajów i lite- 
ratury ojczystej. Jeżeli obyczaje i wady mogą 
mieć podobieństwo we wszystkich narodach, 
ciężko je znaleść w literaturze, a tern bardziej 
w szczególnych pisarzach i dziełach. Tłumacz 
chcąc się do Boala stosować, przymuszony był 
targnąć się na pisma juz blizko od wieku nie- 
znane i niegodne satyryka uwagi. 

Wolter w satyrach swoich połączył fłlo^fią 
z wytwornym .smakiem i z tym wesołym dowci*^ 
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pem, który, nawet płocŁwści jego względem rze- 
czy najpoważniejszych przebaczenie jedna. 

U Włochów wsławili się sczególniój satyrą 
Menzini , Dptti , Kasper Gożzi i Alfieri, z któ- 
rych ostatnia jak' we wszystkich pismach , tak 
i w satyrach , tchnie miłością ojczyzny , i pała 
chęcią uczynić swych ziomków godniejszymi daw- 
nych ich przodków. 

Angielska literatura licząc pełno humorysty^ 
cznych pisarzy, najbogatszą jest w dzieła saty- 
ryczne, między którymi Pope co do sztuki ce- 
lować się zdaje. Swift, YoungJ Churchill i Jon- 
fion, są znakomitsi. Jedne Popa satyrę przeło- 
żył Gorczyczewski według tłumaczenia Delilla. 

Pisma satyryczne nie są celującą gałęzią nie- 
mieckiej literatury; bądź polityczny stan krajów 
niemieckich, bądź wrodzona tego narodu powol- 
ność, mniej mu dała sposobności do satyr. Pisma 
humorystyczne, które teraz na wzór Angielskich, 
bardzo się w Niemczech rozszerzają , okazują, 
iz Niemcy i do satyr nie są bez zdolności. Rab- 
ner celującym jest u nich satyrykiem ^ chociaż 
prawie jedynie domowego pożycia był cenzorem. 
Styl lekki i powabny, dowcip zawsze wesoły, 
dobroć serca, trafny sąd o rzeczach i smak mało 
spółczesnym ziomkom jego przyznać się mogący, 
zapewniły mu wysokie miejsce w rzędzie saty- 
ryków, acz dzisiaj przy zmienionych okoliczno- 
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iciach mało jest czjtanj. Jedne tylko Satyrę 
jego pod tytułem: Tetiameni Swifta oiamy pne- 
łołon) prozą w Pamiętnika Bentkowskiego. 

Satyra^ która u innyck narodów tylko na (^ól-* 
no wady, na złe pożycie domowe, i na występki 
przeciw snudLOwi targnąć się ważyła, wypłynęła 
w Polszczę z wad rządu i obyczajów, i w tern 
więcćj nii inne, do rzymskiej się zbliża. Satyry 
polskie malują wady jedynie prawie polskiemu 
narodowi właściwe. 

Z chlubnych dla narodu rządów Zygmunta L 
i poc^tków Zygmunta Augusta, nic nas znamie- 
nitego z satyr nie doszło. Powaga mianowiciej, 
pierwszego Króla i Senatu za jego czasów, któ- 
rego obradom stan rycerski uiał i wyspkie jego 
cnoty oceniał) nie dopuszczała publicznego złego, 
a zatem i satyr tego rodzaju. Złe, jakie w scze* 
gólnych znakomitych osobach razić mogło, okiy- 
wało się zbytnią p<»wagą możnych, na którą po* 
eta targnąć się nie śmiał. Złe ogólne, woleli 
raczć) ojcowie nasi w mowach i pismach poli* 
tycznych wytykać, bo te, jako między narodem 
zawsze politycznie czynnym, łatwiejszy przystęp 
znalazły. Wszelkiego zaś osobistego szkalowa- 
nia, jakie od dawna w wolnym narodzie Angli- 
ków widzimy, nie dozwalała, juz to powaga sta- 
nów rycerskich radzących publicznie, juz suro- 
we prawa przeciw potwarzom, które się z wic- 
kó>v rycerskich długo u nich przechowały. 
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Wszystkie aicmal satyry z tej epoki iwróci- 
ły swe groty przecivv płci niewieściej i jak nie 
dowodzą wysokiego dowcipu, tak nie są iwia* 
dectweni. sczęścia domowego pożycia. 

Poobijam wszystkie satyry z ówczesnych spe- 
rów religiynych wynikiem należą one jedynie do 
ducha wieku, jaki w całej Europie wówczas pa^ 
hował^ namiętności obok tak ważnego przedmio* 
tu, nic nie mogły dpbrego wydać. 

Ohiedwie Salyry Jana Kochanowskiego Satyr 
i Zgoda ani t€hn% i^c£| Juwenalisa , ani Ho- 
racego dowcipem, są to trafne i rozsądne rady 
obywatelskie do Króla i ziomków. 
. Liczymy z wieku tego wiele dzieł shiyrjtB^ 
nych, które w litctraturze polskiej na imią za- 
sługują, ale o których granice rozprawy naaićy 
mówić nie dozwalają. Putni jam więc Gorczyna, 
Jagodyńskiego, satyrycznego, epigram ma ty stę Ry- 
sińskiego , Klonowicza , któi y miłości prawdy 
całe życie |>oświęcił, który nic. tak w fVorku 
Juda9za^ jak w dziele Zwycięztwo JBogów traf- 
nym i narodowym jest satyrykiem 5 chcę tylkę 
mówić o Opalińskim, najznakomitszym dawnej 
literatury naszej w tym rodzaju pisarzu. 

Mniej zastanawiam się nad jego błędami, któ- 
re dziś każdy sam pozna* Nie jest jego naj- 
większą wadą, li pisał wierszem bezrymowym. 
Ale ze tego braku nie umiał zastąpić harmonią. 
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to wielką jego jest winą. Gdzie rym oznacza 
koniec wiersza, tam przeciąganie sensu z wier- 
sza na wiersz mniej ncko obraza, ale gdy się 
to dzieje w wiersza nier3rmowym, wtenczas ni- 
czem się więcej poezja od prozy nie różni, wy- 
jąwszy cbyba, ze więcej jest wymuszoną. Prócz 
tego, jaz widać znacznie w Opalińskim owę za- 
razę styla, która wnet po niin, zupełnie język 
zkaziła. Częsta przytem rozwlekłość nie małp 
mu szkodzi. 

Niesmakowna powierzchowność wiersza i sty^ 
la Opalińskiego, niechaj mu nie njmuie zalet, na 
klóre istotnie zasłuiył. Przeiył on wiele prze- 
winień swych ziomków, osiwiały w Senacie, w 
podeszłym wieku do roli po grudach wróciwszy, 
zhyt późno wziął się do poezyi, ale może w sam 
czas do satyr, do których więcej znajomości 
świata i dojrzałego rozsądku potrzeba, Opaliń- 
ski nie jest to ów płochy Satyr, mniej szkodli- 
we wady, z wesołey natury wyszydzający; jest 
to osiwiały Senator, który z boleścią i prostotą, 
po ojcowsku gromi, wyrzuca, karci, naucza* 
Jest często nawet niesprawiedliwym i zbyt su- 
rowym, co wszystko raczej rozdrażnionej miłości 
ojca przypisać należy. Nie dowcip, ale miłość 
enoty i ojczyzny jest jego natchnieniem. Saty- 
ra }€St u. niego ostateczną bronią, do której z taką 
skruchą przystępuje jak cnotliwy i waleczny wódz 
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do mniej godnych podstępów wojennych, ale oelira- 
mających ojczyznę* JBóg widzi moje chęci. — J9o- 
ga na dwiadectp^o tffzywam^ ie nikogo obraiaó 
Tue chcfy — Bogu proszę^ aby praca moja na 
dobre fP/szła^ — fr duchu miłości zalf się i na- 
pominam-, są to częste w Opalińskim powtarza- 
nia , które pióra jego, obywatelską powagę Aa- 
dają. W takiem uczuciu, nie Horacy, ale Ju- 
wenalis i Fcrsyusz był przed jego oczyma. Bia- 
da* nar odo wi, w którym ci satyrykowie zastoso- 
wani być mogą! 

Istotnie, Opaliński dożył najsmutniejszych cza- 
sów ojczyimy. Zbytki, prywata, tyraństwo, swawola 
iołdactwa, obok przywiązania do ojczyzny, obok 
męztwa i pewnej szlachetności serca 5 otoz co 
Polacy w tym wieku z Rzymianami mieli spól-^ 
nego. Ale zbytki Rzymian wylęgły się na skar- 
bach z trzech części świata zniesionych, zbytki 
Polaków były tylko owocem krwawego potu 
rolnika. Prywata Rzymian szerzyła się pod co- 
raz nowemi panami, u Polaków wzjcnogła się w 
czasie coraz swobodniejsze) wolności} gnuśność 
wojenna opanowała Rzymian, gdy jiii ziemię 
opanowali^ gnuśność i i^iekarność wojenna opa-^ 
nowałą Polaków wtenczas,, gdy tłuB(iy wschod- 
niój dziczy od niewarownych granic trzeba by-^ 
ło odpierać. 
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Pięćdziesiąt i dwie satyr Opalińskiego, na cztfe* 
ry rodzaje podzielić można. W jednych jest 
Juwehalem, w których z goryczą na występki 
powstaje. W drugich, nie bez siły komiczney, 
maluje szkodliwe nałogi. W trzecim zupełnie 
oryginalnym rodzaju, wytyka wady praw i rządu 
i podaje seymowi zbawienne rady polepszenia 
urządzeń wojennych, gospodarstwa krajowego 
i t. d. Czwartą nakoniec część składają listy dy- 
daktyczne sczęsliwie zyć nauczające. W ogól- 
ności satyry jego, nie maluiąc szczególnych cha- 
rakterów, wad spełnych Wszystkim narodom, a 
przytem mniej mając poetycznego wdzięku, są 
dziś więcój zwierciadłem dla Historyka, nił wzo- 
rem poeźyi. Prócz wad jedynie Polakom i ich 
rządowi właściwych, wszystkie przykłady cnot 
i błędów, z dawnych i spółczesnych dziejów oj- 
czystych przytacza. Rzadko wystawia czyn na- 
ganny, Bez przytoczenia z dziejów ojczystyeh prze- 
ciwnych cnoty przykładów. Umie on wyrzuty 
i narzekania swoje rozpogadzać przybraniem we- 
selszych bajek i powieści. Wyrażenia prawdzi- 
wie polskie i częste poetyczne porównania, ża- 
łować każą zaniedbania powierzchownej ozdoby 
wiersza. Zbyt często zapomina w satyrach swo- 
ich, le nie mówi do koła poważnych Senatorów, 
których gorszące wyrazy zapsuć nie mogą, ale ie 
mówi do wszelkićj klassy czytelników, tak jak 
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przeciwnie, niepomny na godność senaŁorjską, do- 
puszcza się nieobyczajoycli wyrazów, które le- 
dwo wgn^innem kole uysć mogą. Nader czę- 
sto wspomina Opaliński zdradzieckie zabóystwa, 
tracizny, które dzieci rodzicom, zony mężom, i 
krewni krewnym wsypują. S^ to obi-sizy za nad- 
to oburzające, tem więcej, gdy są ogólnie wyt- 
knięte. Jeden mole przykład, za wiele na Opa- 
lińskim wrażenia sprawił. Nałogi pijaństwa i 
nieobyczajnośc^ maluje często w tak sprośnych 
wyrazach, jak «am widok tych wad jest obrzy- 
dliwym. 

Dla udowodnienia tego, co na stronę Opaliń- 
skiego mogłem powiedzie.ć., przytaczam niektóre 
vryiątki. 

Zdzierstw;a skarbu puMicznego, tak bez ogród- 
ki wystawia: 

Żotoietz o żołd yfćhiy 
Nie stało jaż podatków, na retentach sfta 
Zostało. . • • 

h\i6 seym nadchodzi, 
Jtiz tez scs«rz6 i pilaie weyi^ymy w ten nierząd pe 
Ale gdsicl to Podskarbi ?=Zacborsd: Qieborak,:=^ 
A na jakąż .chorobę ? ComUialem }i^ , 
JUorbum dzuieysi nasi Doktorowie zowii^. 
Ta go przecie przy końcu .Seymn opaiciła : 
Chwała Bogu, ie żyje. Jads^ więc, wołając: 
Crucifigef bij, zabij ! tego franta , co to 
Kradnie Rzecz-pospolits^— On nazajutrz prosi 
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fCm bankiet sawotaoj, wscystkieh panów poatów, 
Ale wtdj co gclMiUsjch— Ssuflina nesta, piją 
Za sdroffie PodUkarbif^o, którr dai^ dbdeń trzeci 
Frantem l»ył i ofsaateniy sdrajcą i słodsieiem. 
Mie ftycbać międsy winem takich głosów, ani 
Pogróżek, tylko: i^u^al! ^^i^ai! nass Podakarbi, 
Cnotliwy, jak równego nie widaiała Polska <— 
Kurzą się upominki; tego koń z siedzeniem, 
OWego czarka potka, tego portngały. 
Trzeciego sól, oswartego kilka beczek wina. 
Ai wnet dobra rachuba —- zgadza się percepta 
Kto weźmie dziesięć, da kwit na pięćdziesiąt złotych. 
Cói tedy rzec ? Odmienić dawnego, a na to 
Miejsce nowego iyezyó Polszczę Podskarbiego? — 
Broń Boie ! lepimy cierpieć starego złodzieja. 
Jakom bajkę był słyszał: Łe kiedy raz mnchy, 
Bąki, komary, konia chudego obsiadły, 
Chciał go był drugi ognać, ai on. na to rzecze.* 
uStój miły Braoiel wolę juz cierpieć te bąki 
Co się mćj krwi napiły, ni£ one spędziwszy, 
Głodnych nabyć, coby jćj ostatek wyssały. « 

Ażeby dać poznać oryginalność poezyi Opalm«> 
akiego, przytoczę parę porównań, z których szcze- 
gólniej ostatnie, trafne mi jBię wydaje. 

Otó£ zaczęcie Satjrj, na ogołocone ściany w o* 
bronę: 

Ńierzędem Polska stoi, nie źle ktoś powiedział, 
Lecz lepić] drugi dodał: ze nierządeąn zginie,*— 
Pan Bóg ma nas jak błaznów— I to prawdy bljzko, 
Że Polak między ludźmi jest Boże ignr^sko; 
Kiedyby nas wszechmocna ręka nie trzymała, 
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Nigdybystny nieuszli Tdjk, iiieprsyjaeieUkich; 

Zgoła, tak sobie Pan Bóg z nami zwykł poctyna^ 

Jako który Pan z błaznenl. Gdy błazna opadną^ 

Swawolne pacholęta, szarpią go i szezypią; 

Błazen się broni wrzeszcząc— .Cierpliwie Pmi śłacba; 

Az tez gdy chłopcy bfaz^na nazbyt obracaią 

I nie dadzą wypocząd^ pocznie wrzeszczćć, gęb^ 

Az po nszy rozdarłszy — Ai Pan niecierpliwy ^ 

Zawoła: chłopcy ciszćj ! dłn^oż tego będzie ? — «- 

Chłopcy w strachu odbiegną jbłazna i swawolić. 

Tak Pan Bóg czasem czeka, ai nieprzyjaciele 

Do woli aię ucieszą zewsząd obracając 

Mizerną naszą Polsk.^ — dopiero gdy nazbyt^ 

Zawdta: .ciszej Turcy, cisz^ Tatarowie ! — - 

Ai Turcy w tyl i z njemi inni ^isurmaiu. 

Opatrzność zgoła Bola nad nami Polaki, 

Siłać jyowiićm obrony mamy na granicach ? 

Kilkuset ipilj kilkaset ludzi broni d mają. 

W obrazie bezrządu utratnej onłedzi^zy, 'kt^ 
rej najdroz«^e sprzęty i plnory w ręce się zyd- 
ków dostają, takie czyni ^porównanie,: 

Kiedy niegdyś Farao ^onił iydów i g^y 

Zatonął z wojskiem wazystkićm; pływały jpo morz,^^ 

Kołpak^', ferezye, rysie i sobole, 

Pływały ^drogie futra, Umparty, tygrysy, 

I inne t^in pzdoby Egipczyków owych; ' 

A żydzi co juz przeszli suchą nogą, stojąc 

JSsL brzegach, jeden onówił do drugiego: „Szajal 

Widzisz, co to tam. pływa, bidzie to na brzegu, 

Przyniesie nam to morze! dostanie się do naa 

i owa Fcrezya, lamparty, tyg^^y^yi 

Tom Ł a I 
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Czekojmy tylko trochę!" — Tak nasz panicz łonie, 
I juz w morza po nszy; a£ci jego suknie ' 
Pławis^ się już do brzegu; iydki wYgls^dają, 
Rychło owe zupanki do ich rs^k przypłyną^. . . . 
■\ 
W satyrze przeciw Kobietom, tak strojącą 

się wystawia : 

Co zaś o strofach powiem ? Od poranka aże 

Do południa, ta sama zabawa przy stioju, 

^'ie dla męża, ostrzegam zawczasu, lecz dla tych, 

Którym się chce podobać. Przeto we zwierciadle 

Dni całą trawi/ ledwie ze razem nie nocy: 

Schodzą się tedy wszystkie panny do pokoju 

Bano do ubierania. Tam wżdy od dwnnastey 

Na pół zegarzu stanie. Dwie godzin wyciecze, 

I^im siędzie do zwierciadła. Jedne włosy trcfis^ 

Drugie wieie na głowie budujs^ i baszty^ 

A trzecie opinają i stroją ten ołtarz 

Jako na fioze Ciało, albo grób piątkowy. 

Pyta się jak to kształtnie ? -^ Dawają swe vota 

Po kolei i panny i ich ochmistrzyni, 

Z tą powagą, jakby szło o sławę i «zyję. 

W Ł^m gdy j^j mucha jaka przyjdzie o lada co, 

l^aje, fuka, katuje, tupa, grozi, szczypie, 

Panny swe i slu/ące, Pani stara nosa 

Umyka, bo się i tćj ledwo nie dostanie^ 

Tak wreszcie zakończa: 

To przydaję, że przecie znajduią się takie, 

Które do tśj satyry mało cq naleią, 

I które pod niebiosa godzi ^i^ wynosić'— 

Dobrym Bóg zapłać, a złe niechaj djabot weimie— » 
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W Ogólności, satyra na wychowanie młodzie- 
ży, na.uczty, na testamenta, sczególniej na dwór* 
skie sługi, 'zawierają doskonałe obrazy obyczajów 
ó\fczesnych« Satyra na uciemiężenie chłopków, 
jest raczej smutną i przerażającą elegią, na 
której obrazy kaidy przyjaciel ludzkości oburzyć 
się musi. 

Pod panowaniem Stanisława Augusta wzrosła 
satyra do tego stopnia , iz polska literatura za* 
dnemu narodowi z dawnych i nowych w tym 
rodzaju poezyi nic ustępuje. W tym wieku prze- 
rodzenia się obyczajów i nauk w narodzie, pier- 
wszy Piotrowski Gracyan, Zgromadzenia Piia- 
rów^ ośmielił się wydać satyry. Świadczą one 
dobre zapatrywanie się na narodowe obyczaje, 
szlachetne chęci,, i owe dążenie ku ulepsteniu 
stanu narodu, jakie wówczas wszystkich dobrze 
myślących zajęło. Atoli to jest tylko, co na stro- 
nę Piotrowskiego powiedzieć można. Cnotliwa 
i prosta jego dusza, nie znała się wcale na owej 
dworności i miłym dowcipie, który słodko ranić, 
i nie chcąca nauczać umie. Rozwlekłość, naj- 
częściej ton kaznodziejski, ogólne wyrzuty bez 
drammatyc2ney akcyi , brak poetycznego stylu 
i zaniedbanie zewnętrznej ozdoby wiersza: są 
to wady, wśród których giną trafiające się szczę- 
śliwe myśli i obrazy. Satyra jednak prz<iciw 
zbytkom, a druga, sczególniey przeciw prawni* 
czej łacinie mają zaletę.— 
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Główną cecbą talenta Węgierskiego była sa-* 
tyra. Pierwszy to był z naszych poetów, któ- 
ry się zupełnie w szkole francuzkiego smaku 
wykształcił. Pisma )ego mało celowi satyry 
odpowiadają; gdyż osobistość tylko podawała mu 
pióro. Wszędzie za miernością i przestaniu na 
swoiem przemawia^ wszędzie jednak przypomina^ 
jak mu niemiłe innych powodzenie. Nie dla tego 
ganił złe w obczyźnie zęby lepiey bye mogło, 
ale ze jeoiu źle się w nie; wiodło. Myślał on 
ze nie poeci dla ojczyzny, ale ze ona być dla 
nich powinna. Pierwszy to był u nas poeta, któ- 
ry z talentu swego chciał stan, czyli rzemiosło 
uczynić, i stąd tak częste docinki jego przeciw 
Muzie Naruszewicza, i innym, których hoyność 
Króla wspierała. On takie pierwszym był w 
Polszczę, który satyryczne groty przeciw pisa- 
rzom obk^ócił, i w tem największy talent okazał; 
lubo i tu, więcej miał na celu osobistość, niżeli 
poprawę smaku. Wiersz jego do u^ierszopi^ót^j 
przeeipp Panef^rykom^ Wjazd Senatora j jest 
wybornym, i nader trafnym. Miał on ów zło- 
śliwy epigrammatyczny dowcip , który dotąA nic 
był znany Sarmatom. Jaka śmiałość i złośliwy 
dowcip n. p. w wiórszu do X. Węgierskiego: 

Znasz naszych panów, kiedy jadi^ na kontrakty , 
Ich dusse, ii^ sposobnoM, podtoś<5 i prasymioty, 
Na frasski nii^potniebne uiezmienie sczodroty. 
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Skcypi na dobre, ptagni^ przedaią bonoru 

Wesprzćd somtDe ostatki straconego zbiorn* • . • . 

A uczone obiady? znasz to może imię, 

Gdzie połowa nie gada, a połowa drzymie, 

W których Kro], wszystkie mnsi zasta^pić espensa : 

Dowcipu, wiadomości, i winą i mięsa. 

Jak przeciw poetom w . s^zególnosci , tak w 
ogóle powj^tawał Węgierski najv|ri§cej przeciw 
panom i duchownym. Trafny i dowcipny jego 
talent w tym względzie , niech nie uwodzi ni- 
kogo. Nie masz yy, nim nigdzie zalety całości, 
której dowcip polotny nie zdoła nagrodzić^ sa- 
tyra mniej iescze ma prawa do szydzenia z pew- 
nych stano Wv, niżeli z . szczególnych osób; i to 
główną Węgierskiego jest wadą. 

Nie mogąc Węgiei^kiemu znakomitego talen- 
tu odmówić, żałować potrzeba, iz się puścił za 
swojego czasu filozofią, z której mó^ się tylko 
przejąć nienawiścią przeciw złemu, ale nie na- 
był żadnych zasad w sądzeniu o tem, co jest 
koniecznem i dobrem. Dosyć u niego być pa- 
nem aby być występnym, dosyć pobożnym aby 
być óbhidnjm i przesądnyni . Pisał przeciwko 
nim dla tego, ze tak Russo i Wolter pisali. Jest 
on jednym z tych licznych uczniów Wołtcra, 
tktórży mniemają , ze tak łatwo jest zostać filo- 
zofem, jak łatwo jasny styl jego rozumieć. — Po- 
chwała jak naganu, zależała u niego od fantazyi; 
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i tak: gdy w wiela miejscach uwielbia Krasic- 
kiego, i nawet Naruszewicza, w liście do Xif- 
^A Węgierskiego mówi: 

Pierwfzy będsiesc podwójnie tzcsycił sif zaleti^. 
Żeś był i dobrym xicdseiii i dobiym poeta-. 

Rasą obok tego w Węgierskim nieskromne 
wysłowienia, i owa lekka wolnomyślność z naj- 
świętszych rzeczy szydząca , która mogła być 
na ów czas piękną, bo z Paryża przejętą, aie 
dziś, ani za dowcip, ani za filozofią, być uwa- 
żaną nie może. 

Naruszewicz wahając się jeszcze w stylu mię- 
dzy szkołą wieków Zygmuntowskich i nową, sa- 
tyry więcej nad wszystkie poetyczne swe pisma 
do doskonałości zbliżył. ^ Wychowany na dwo- 
rze swojego AugustlBi, nie miał przecież, jak Ho- 
racy, owego poloru i smaku, owej dworności i 
filozofii życia, która tego poetę po wszystkie 
wieki miłym i nauczającym uczyni. Należy on 
w^ięcej do satyryków gromiących występki , uii 
lekkie wady wyszydzających. Jest więcej hu- 
morystycznym, niz wesołym, więcój szydzącym, 
niżeli dworno-doszczypliwym. Język jego, acz 
mniej czysty i poprawny, wiele Krasickiego w 
narodowości i poetycznych ozdobach przechodzi, 
* i «atyry jego w tym względzie, jedynieby ze sty- 
lem Zabłockiego w porównanie iść mogły. Ileż 
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to W satyrach jego prżystowiów i wyrażeń tylko 
polskiemu językowi tak wiaściwych, -ze w tłu* 
maczeniu na jakikolwiek jeżyka zaw»zeby stra- 
cić musiały. Nictyle zadał sobie pracy, co Kra* 
sicki w dobitnem wykończeniu charakterów, jakie 
na scenę wprowadza, ale za to szczególne rysy, 
trafne porównania , i poetyczna obfitość , zdobi 
wszędzie styl jego. Kto szczególniej odmówi mu 
łatwości imaginacyi ^ bystrości porównywającego 
dowcipu w pierwszej satyrze Sekret? która 
Jest najwięcej ze wszystkich oryginalną i wy- 
pracowaną. Jeieli mti w całej poezyi nie wszę- 
dzie smak towarzyszy, to w satyrach, gdzie u^ 
niesiony gromi, rozgniewany obmawia, zdarzają 
mu się najczęściej wyrazy gminne , porównania 
i przezwii^ka tak obrzydliwe , iż zdaje się , m 
pisząc , nie miał nigdy na oku czytelnika , ale 
występnego, którego nie wyśmiewał, nie wy- 
szydzał, ale z pogardą łajał. Satyra jego szła 
z przepełnionego serca, była owocem chwilo- 
wych wrażeń, oburzonego umysłu, i ztąd łatwo^ 
^u darować częstą przesadę^ zbyt czarne obra- 
zy, które nie tak malował, jakie były, ale jak 
czuł, jak się w tem czuciu na nie zapatrywał. 
Zgoła , Naruszewicz nie jest satyrykiem przed- 
stawiającym, ale^ lirycznym, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu. 
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V 

w goryczy jest pisaną i goryczą napełnia sa- 
tyra |ego JViek zepsuty ^ którćj całą moc ten 
tylko uczoje, kto miał nieszcsęście z tej strony 
iv;iat poznać* 

»^mie| się zewnątrz, a niecsuj i kropli weseU, 
Bój się od zony własnej i od przyjaciela^ 
Csyń dobrze, a wdzięczności nie odbieraj za to. 
Sta 2 długo, a na wieki regnaj się z zapłatą. 
14 i koro u co masz w sercu nie otwieraj cale, 
Poibyczaj, a polen» się prawny w Trybunale, 
Kochaf bez wzajemnoici, pracuj bez nagrody^.. 
Prjrwdziwie, nie ma teraz szczeroś(^i na świecie. 
Każdy ma cukier w uściech, a fad w sercu gniecie... 
Podfoćó umyśl osiadła, zysk nikczemny żs^dze^ 
Fraszka ^^g^ Król, ojczyzna, byłeś miał pieniądze. 
Każdy sobie sumienie czyni z własnej chęci, 
r słuszności pozorem jawne zbrodnie święci , 
Wszystko ci wolno broić byłeś wlazł na górę, 
U rooinycli mieni zbrodnia imię i naturę: 
Potwarca się gorliwym nazywa bezwstydnie, 
Gimśny leniuch spokojnym, ze w oapalslwie brzydnie; 
Wszystkie zgoła występki czysU^ ii nich cnotą. 
Że ich nieco przykrasił los zwierzchnią pozłotą, 
'Mieszają zdradzaj, kłam śmiało, będziesz panem pewnie, 
Boiaćłiwa niewinność płacze w kącie rzewnie. 
Na wysokich zbyt drzewach złote jabłka siedzą, 
Krucy je tylfeo sprośni, lab sroki wyjedzą, 
Tucząc brzuchy pięknemi darami ładowne , 
A pod niemi mrą głodem mróweczki pracowne. 
Każdy myśli zęby się tylko ubogacił, 
Masz przyjaciela, boś mu sowicie zapłacił, 
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Mas2 żonę, deś dobrze u ojca js^ knpił ; 

Kocha cię twój bracńsek, bo cię dobrze złapił. . . 

Karm tylko, pój^ odziewają i dawaj dakaty, 

A gdy się wiatek urwie, kaźdy^ co ci «przyja?,> 

Będzie twój dom, diod suoho^ zdaleka omijaj. — 

Nie ma^, powtórnie mówi^ę, sczeróścr na ziemr, 

Znakami się łudzimy tylko powterzcbtiiemi *, • • 

A w tem wszystkMm byś vie nnttt sumienia zgryzotyy 

Dosyd jest, irie mieć tylko na csTole sromoty...' 

Mie)sce toF pełne energii, obuirza eiytającego^ 
i niejako pogarcfą Ala iwiata napełnia, ale nie 
czyni skutku, Jaki satyra csynić powinna. Wy- 
stępki tak ogólnie wyrażone , ani poprawy ani 
zawstydzenia nie sprawoją^ dramatyczna i^ysta* 
wienie w jednym charakterze, tę niesczerość re- 
prezentującym, byłoby prawdziwszą satyrą. I Kra- 
sicki w podobnej satyrze PFieJi zepsuty powstaje 
ogólnie na występki, ale jakże tu się przeciwny 
smak obu poetów objawia ? . gdy Naruszewicz 
we dwóch wierszach ten piękny pomysł zamyka; 

Jelli każdemu wolno iyd jak ehee na świi^cte, 
Ceemni przynajiiiniój piaa^ tiiewolao poecie ?- 

Krasicki tę myśl jego przyjąwszy, jakie aniaj 
pięknie korzysta, i z właściwą sobie wesołością 
na tenże świat się zapatruje. 

Wolno szaled młodzieiy, wolno starym zwodzili 
Wolno się na. czas ienid, wolno i rozwodzić, 
Godzi się kraśd ojczyznę łatwi^ i powolnej, 
A mnie sarkad na takie bezprawia niewoląc ? •--• 



132 t) SATYRZE. 

Porównanie ofeudwu tych satyr, w których 
ci naj]&nakoniitsi poeci walczyć się z sobą j&da* 
wali, posłazyć nioze do jasnego ocenienia taicn- 
tu obudwóch. Tu Krasicki nad swój zwyczaj 
się unosi i w ton moralny przechodzi, ale unie- 
sienie jego, nie jest rozpaczą bez nadziei o po^ 
prawie, jak Naruszewicza, jest raczej uniesie- 
niem się miłością ku dobru powszechnemu; jest 
tu Krasicki moralistą, ale nie grożącym tylko 
i sarkającym, lecz łagodnie napomina, i dobre 
drogi wskazujCif 

Płodnie naoownycli ojców notzi^cy nazwiska! 
Zewssąd cię zasłazona dolegliwość ściska, 
Sameś sprawcie twych losów* Zdrożne obyczaje , 
Krnąbrnoś^^ nierząd, rozpusta, zbytki gubią kraje* • 

Byt czas, kiedy błąd ślepy nierządem się cblabił, 
Ten nas nierząd o bracia! pokonał i zgabil, 
Ten nas cudzym w ?np oddał — z nas się złe zacięło; 
Padnie słaby i lęze, wzmoże się wspaniały; 
Rozpacz podział nikczemnych. Wzmagają się wały, 
Grozi burza, grami niebo*, okręt nie zatonie, 
Majtki zgodnie z zegUrzeq| gdy staną w obronie ;^ 
A choć bezpieczniej okręt opuścić i płynąć , 
Poczciwiej być w okręcie, ocalić, lub zginąć.— 

Gdy Naruszewicz cnotliwym wszelką otuchę 
odbiera, gdy występki, czyniąc je powszechnemi, 
mniej do wstydu pobudza, Krasicki zostawia 
cnotliwym otwarte pole, występnych przez wła- 



o SATYRZE. 133 

sny interes do poprawy przymusza. Naruszewi- 
czem rządziło w tej satyrze samo czucie, Kra- 
sickim rozwaga. Tamten jest tu tylko poeta, 
ten oraz filozofem; 

W większej części satyr Naruszewicza, wi- 
dać więcej (jeżeli tego wyrazu uiyć wolno,) 
rozdąsanego gderacza , owego namiętnego cen- 
zora obyczajów, który się wstrzymać nie mo2e, 
az wypowie wszystko, co mu gniew i zgroza 
podaje* Satyry podobne, mogą zrobić zaszczyt 
sercu i imaginacyi poety, ale mało do celu -swe- 
go trafiają. Nadto surowości w przyganianiu 
uchybień, takich szczególniej, które z lekkości i 
nierozmysłu pochodzą, nadają poecie imię suro- 
wego Katona, któremu miękcy Rzymianie prze- 
baczali słabość y iz żadnej ich słabości przepu- 
ścić nie chciał. Tak w S9i\jvzę. JRedutyj Kato- 
na językiem przemawia Naruszewicz . przeciw 
kpbietom : 

Dsięki tobie płci .słodkąl i« nie cs^ujem prsecif,. 
Jako nas z ksuUIćj strony los. pc^epiwuy gnii^ęie^ ^ 
^ Smićcii serca opanował ^ardońsk i ;pi*sy zgonie 
Cieszym -sięj brzęczy , mucha kiedy w miodzie tonie. 
Z łaski waszej n^ -nowo ^mamy śjyiat st^orzołiy , 
Gdy w pierwszej niewinności ^półne byfy zony. . . 
Wstyd jest karą snmienta, n nas go nie wiele , 
Nałóg X wyatfpków oni>tjr porobił módsiley 
Wy nas ms^retn bawicie . ciceto świegotaniem , 
Gładzs^c umysł sarmacki różnych znajdywaniem 
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Rozrywek i mód przednich: jak pieskli^trie śpiewać; 

KsKtattne dobroć gaziki^ róinc szaty wdzićwad, 

Udawać na Łealracky i zwykać powoli^ 

Ze uas zdrajca^ szalbierzem, gnuśnym być nie boli. 

1 tyle czucia mamy na ojczyste stgonj 

Jak ten^^co z teatralni} wychodząc zasłony 

Udawszy bajkę obci^ wiccćj łzy nie kanie^ 

W równych względach u niego Polska J Trojanie* . ^ 

Jak pięknie i godnie człowieka jest rzeczą, 
ccuć, miłować i mówić prawdę, tak rzadziej i 
trudniej daleko jest dać ją drugiemu uczuć i z ko- 
rzyścią objawić. Zdaje się, ie saina natura Kra- 
sickiego do tego wybrała , aby ludziom prawdę 
korzystnie mówił. Nic nam sję nie zdaje być 
łatwiejszićm nad jego satyry, ale nic trudaiej- 
szego ,' jak w -tej łatwości jmu zrównać* Hie- 
nia jacy prawdziwej sztuki dobrego .pisaijiia^ fii6- 
wią powszechnie o dobrym poecie: to g^ nic nte 
'hoBZtotpdło^ myiti same mu % pod pióra p^y-^ 
nęły. Tak jest 5 aJe tę łatwość musi poprzedzać 
gfęboka rozwaga 9 o ezćm, ^Ha kogo i w jakim 
cąlu. mam pisać, i jaką drogą do tego celu mam 
trafić. Te dopiero pytania rozwiązane , nadają 
pisarzawi >owę łatwość , ^ którą piękną prostotą 
pcacawiie ł głębo^ pomyślane .4!?i®lo pokrywa. 
Prawdziwe ch^ło «ztuki, jest j^k ów zegarek, 
który z wi^»d^ foremny i polerjowny, skazów- 
k^ tylko «ewną^z umieszcza ^ kryh^ s^ęz^y 
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i Ikółka, które jej ten ruch regularny nadają. 
Zgoła, można do pióra Krasickiego zastosować, 
co on oryginalnie o grzeczności powiedział : 

Jest to co6 od niechcenia^ a jednakże cbcianey 
Jedno tak sztucznie skryte, drugie tak udane, 
li ledwćF w yśł c dg e nym udziałania zwrotem. 
Dzido kunsztu, zda się być natury przymiotem. 

*By0 najlepszym malarzem ohyczajów wieku 
swojego, malować je w sposób dramatyczny tak, 
2e kslzdy czytelnik mniema znać kogoś podoŁdli- 
go, a jednak obraza do nikogo w szczególności 
stosować nie może; malować różne stany, a prze- 
cięS tak, ie siig jego pędzel wszystkich dotyczę 
i nie jest do ładnego wyłącznie zastosowany; po- 
łączyć z tonem żartobliwym prawdy do serca 
mówiące; umieć się w oburzeniu miarkow^ać tak^ 
Seby wytykając zdrozności;, nie grać między 
lekkomyśłnemi śmiesznej i daremnej roli Stoika; 
pokaśywiaić w satyrz# nie obraz, ale zwierciadło, 
w którem każdy sam się przegląda i tajemnie 
rumteni; okazać widocznie^ ze nie pogarda^ ale 
miłość. Ittdzi, nie skłonność ale potrzeba /satyry* 
ctne pióro podaje; ukryć nakoniec wszędzie osobi-* 
stośd swoje, w celu nie poka;2ywania się wyższym 
naft iniikycłi: otóż prawdziwa sztuka poezyi, otóż 
główny przymiot satyr Krasickiego. 

Tym to sposobem uczynił on satyrę godną sta* 
nu swojego, i okazał 9 ze ułomności ludzi ten 
Tom I. 13 
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tylko wyszydzać może, kto ich rzetelnie kocha, 
kto im powołamem i pismem swoiem, może da- 
Mrać wzór i naukę. Krasicki nie z humuru ani 
z obojętności wyśmiewał ludzi, czuł on równie 
żywo jak Juwenalis i Naruszewicz; lecz powo- 
dował się rozsądkiem i tą uwagą ^ ze jsurowe 
karcenie błędów, ton namiętny i ogólnie wyrzu- 
ty tyle i^kuikują, co sncha moralność. Znako- 
mitą cechą satyr jego (est owa naiwna ironia, 
pod którey płaszczem ^yryk najskuteczniej rzu- 
ca swe groty. Jakże to piękną ironią jest pier- 
wsza owa satyra do Króla. Jak zręcznie przy- 
biera fu poeta ton uprzedzonego prostaka, który 
w zaletach Monarchy wady upatruje, i wszystko 
co przeciw uiemu jnoze powiedzieć^ na jego ko- 
rzyść powiada, omięm dodać ze żaden jeszcze 
poeta zręczniej nie pochlebił, ani dworności 
z udaną prostotą lepiej połączyć umiaŁ Naj- 
większemu z ludzi niepodobna tyle bjć skrom* 
nym, aby go takiego rodzaju pochwała wewnę- 
trznie nie ucieszyła. Satyra ta, jest razem naj- 
skutieczntejązem powstaniem przeciw przesądom, 
i utwierdzeniem Króla w dobrych przymiotach 
i celach* W sześciu wadach które Królowi 
wyrzuca, jakże każdą -w inny sposób umie na 
jego stronę obrócić* Naprzykład le jest Pola-- 
kiem i młodym: 
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Zkąd powstał na Michała ów spisek zdradziecki? 
Ztą^d Łylko^ ie Król tHićhai zwaf ai^ Wisniowiecki. 
Ho Jana, ie Sobieski, naród nie przywykaf, 
Król Stanisław dług płaci za pana Stolnika* 
Czujesz to, i ja czuj^, wi^c się ja£ hle troszczę^^ 
Pozwalam ci być królem, tronu lile zazdroszczę : 
Źle to więc, ieś jest P^ulak; źle, iei uie przychodzień •— 
To gorsza, (lubo prawda popr^awiasz się Co dzień) 
Pijecie muszę wymówi^ wybacz ! ze nie pieszczę, 
Powiem więc bez ogródki: oto młody ś jeszcze I — 
Piękniez to gdy na tronie sędziwośd się mieśd; 
Tyś nań w^ta^pił zaledwo majs^c lat trzydzieści. « • 
Nie byłeś prawda winian temu ześ nie stary; 
Młodośd, czerstwość i rzeskość piękne £ to przywary. 
Przecież s«^ pi^zy warami. Aleś się poprawił, 
Jiiż cię tron z naszej łaski siwizny nabawił, 
Poczekaj tylko, jeśli zestarzeć się damy, 
Jak cię tylko w zgrzybiałym wieku ogls^damy, 
Będziem krzyczeć na staiy dla tego ześ stary. 

Moznaź pięknićj i godniej do Monarchy prze- 
mówić, jak w zakończenia tejże satyry? 

Żeś dobry, gorszysz wszystkich, jak o tobie słyszę, 
I ja z ciebie się gorszę i satyry piszę. 
Ba^dź złym, a zaraz kładące twe cnoty na szalę. 
Za to ześ iię poprawił, i ja cię pochwalę. 

^ wielu ironij Krasickiego, po wszystkich sa- 
tyrach rozlanych, przytaczam bez wyboru na 
przykład obraz barwionych występków, który 
z wyżej przytoczonym Naruszewicza, porównać 
można. 
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Ten co ma nmjat swrotny, a i^zyk przedajny, 
Idsie xa nim KonsliuiŁy, uczęśliwy ie wygrał, 
A co w pjerwssydi pocsi^ach żartował i igrał, 
Czyniąc jakby z nieeheenia, tak sztucznie się czaił, 
Tak knnszt zdradnych podstępów dowcipnie ntaił, 
li oszukany nie wić jak wpadł w jego pęta, 
Wpadł jednak; afortelnie sztuka przedsięwzięta. 
Tego GO jćj dokazał uczyniła sławnym : = 
A poczoiwoM?=sTen przymiot słniył czasom dawnyn^ 
Był ten czas^ kiedy Kato, z poczciwych jedyny, 
Sam ńę targał na zdrajców i upadł w oporze ; 
Nić w tsik dzikim jui teraz cnota jest humorze, 
Umić ona, gdy trzeba, zyskowi dogadsać^ 
Człowiek grzecsnopoczciwy kiedy kraśd i zdradzać, 
Nakaie okoliczność, zdradzi i okradnie, 
Ale zdradzi przystojnie i zedrze przykładnie, 
Ale wdzięcznie oszuka, kształtnie przysposobi, 
Ochrzci cnotą szkaradę i zloió przyozdobi, 
Śmieje się, zdradza, kradnie i jesŁgalantomem* — 

Za najwyższą sztuka i najlepszy rodzaj satyr 
w Krasickim uważać należy to, ze prawie nigdy 
nie wyszydza, nie gromi i nie wstydzi, ale tyl- 
ko wyprowadza osoby na scenę, zdaje się ukry- 
wać satyrę i jest tylko wiernym prostym ma- 
larzem. Przedstawia on różne przywary w jed- 
nej osobie, a przecież ten obraz nie jest dla tego 
, hyperbolą. Moznai lepiej nierozsądek graczów 
wyrazić, jak w tej czynności Piotra: 

Piotr kontent. Piotr co wczoraj trzysta nie żałował, 
Dziś wzis^ł rewani, trzy wygrała do kieszeni schował, 
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Ze grad pnestał otsukat tych co wczoraj grali; 
J^są nad srogą aeemaU^ więc sif ich azali ; 
Ifiech wygrane odbiorą; stawił, prsegrał, drugą, 
I ta possła; nie bawiąc s odgrywaniem dłngo, 
Go chciał pocieszyć niby zawstydzone franty, 
Dał pięćset w gotowiznie a tysiąc na fanty. 
Przegrał, lecz pięknie przegrał, nie oszczędza zbioru, 
Ale przegrał na słowo, ąto dług honoru, 
Niech głód mrą, niech klną pana duiący niepłatni, 
Żebrak on na potrzeby, na zbytki dostatni, 
Pierwszy dług kart u niego, nii zasług, nii cnoty. 
Woli płacid za kraikę nii wspomódz sieroty; 
Nie kazał tak Król Polski, lecz kazał czerwienny. 

Otóż wzór owfej pierwszej zasady w satyrze, 
aby jej moralność nie była dążeniem ale wyni- 
ktością, aby prawda , nagana i nauka nie z ust 
poety wychodziła, ale zęby ją sam czytelnik 
z obrazu podanego wyczerpał. Jeżeli Krasicki 
mówi morały, czyni lo najskromniej i znajwięk- 
szą zręcznością. Małoby naprzykład skutku mieć 
mogły pochwały wstrzemięźliwości po owym 
pięknym obrazie nałogu i skutków pijaństwa, 
gdyby je był poeta tylko w celu nauki umieścii 

Fdtrz jakie d trzeźwości odnoszą pożytki. 
Zdrowie czerstwe, mjrśl u nich wesoła i wolna, 
Hoe i raćnośó niezwykła i do pracy zdolna. 
Majętność w dobrym stanie, gospodarstwo rządne* • . 
Te są wstrzemięźliwości' zaszczyty, pobudki, 
Te są. . . .=Bądf zdró w=Gdzie id»ies«?=Napiię się wódki— 

12* 
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' Znał Krasicki moc swoicli dowodów, ale jest 
prawdziwym poetą iz na powiedzeniu prostego 
morału nie przestał, iz zachował charakter pi- 
jaka w komiczny sposób tę smutną prawdę kry- 
jąc, iź podległy temu nałogowi, głuchym się sta- 
je na głos doświadczenia i rozsądku. 

Jlez tu równie zabawnych, jak trafnych wy- 
jątków mógłbym umieścić, w których charakte- 
ry do sytuacyj i sytuacyedo charakterów mi- 
strzowską są ręką dobrane , gdyby satyry Żona 
mo Ina , Marnotrawstwo , Oszczędność , Szczg- 
śliwosc filutów^ Gracze i t. d, każdemu znajo- 
me nie były ! — Odczytać tylko potrzeba te sa- 
tyry ażeby w nich znaleść wszystko naocznie co 
przepisy sucho o tej sztuce powiedzieć raogą. 
W dramatyczney formie szczegóhiiej jest Kra- 
sicki mistrzem i w tem nikt mu z nowych sa- 
tyryków nie wyrównał. Można z tego względu 
o jego satyrach powiedzieć, ze jak epopeje ko- 
miczne są na wźóv poematów bobatyrskich, tak 
satyry jego , są zupełnie sielankami Teokryta w 
przeciwnem znaczeniu. Jak Teokryt nie pieści 
się z ozdobami natqry, nie uwielbia szczęśliwo- 
ści i prostoty pasterzów , ale przez ich własne 
rozmowy poznać to daje, tak Krasicki wystawia 
tylko w rozmo^rach złe i głupie osoby wyższe- 
go stanu, i w najwno ironicznych rozmowach 
wyświeca przed czytelnikiem ich śmieszność 
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i niegodmvość« Przeyiłźmy^ na . przykład jego 
rozumowanie o dtvorskich przyzwortosciach i oba- 
czmy trafny obraz sceny dworskiego życia. 

• . S^iah prosty a «jtcztfry, 
Jak z łapią ctsłekA łuszcząc 8 dobrćj oiafiierfi 
Gdy nie pdtrzy kto ezjrui, lecz o co rzecz cliodziy. 
Wszystko z wi^ po iiiiieaia.'--^PioŁr kradł, więc f^otr złodżtćj. 
To prawda, lecz ntegczećżnistf mówi zbyt do8adnie/r=; 
Jakie to pięknie! iiazwad, kiedy Piotr okradnie ?== 
Można prawdę powiedzieć, ale tonem grzecznym : 
Piotr się wpifawił w rzemieśł« trochę niebezpiecznym. 
Piotr zajął, a nie swoje^ liunsztownie pożyczył. • . 
Zgoła tyle sposobów grzecznych będziesz liczył, 
Tak fałsz będziesz uwdzlęczał, do prawdy sposobił, 
Ze na to wreszcie wyjdzie: Piotr kradł, dobrze robił* 

Otóż Wyborna scena schodzących się na sal^ 
dworaków, 

Chciwa o puściznę 
Wlecze się Piotr z poranku na dzienną pańszczyxnę, 
Uprzedził go Mikołaj, ściskają się oba, 
=Jak się masz przyjacielu? jak ci się podoba 
Dzień dzisiejszy ? = Pogodnym Cieszę 8ię=ja wzaiem.=: 
II Jdzie dyskurs uprzejmy zwykłym obyczajem, 
Juz się sobie zwierzyli, o cz^m i nie myślą 
Więc obcych wizerunki malują i kreślą: 
=J an ? = to oszust= fiartłomićj? z= to szuler wierutny,r=: 
=Jędrzćj ? = Mędrek = Wincenty ? = Dziwak bałamutny, 
3=Franci8zek ? = on ma rozum tylko przy kieliszku, 
II Wrbodzi— -aź ci do niego ; = wita jże braciszku) 
[j A Franciszek, oo właśnie z nich czynił igrzyska, 
=:Witajcie kochankowie ! [| całuje i ściska. 
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iai ciib^: ci w, dytkar««ch| ci wepesą do acka^ 
Ten niby s dnigim gada, a trzeciego iłttchai 
Tamten licf ten co słuch a, łżącemu nie yrietzy, 
Tomass stoi, a s boku układa i mierzy^ 
Jędrsej mu. nie do kroju, wi^c J^drsćj ladaco. 
Stawia sidła, a daienną niez«n|ti<my pracą, • 
Fatrzy w Gi/.faic gdzie natrzed; fabai juz się wtłoczył, 
iui świeżego wiród zgrai domatora zoczył, 
Jul przyjaciel serdeczny^ sekretów się zmierza*. • 
Drzwi się nagle otwarł}'^ aZ tysiąc ukłonów 
Wchodzi. Pan — )Ui umilkła świegotliwa zgraja. 
Ka/dy się inszym kształtem łasi i przyczaja , 
Ka idy patrzy na pana, • z oczu docieka, 
Czego się albo chroni, albo na co czeka. 
Wszystkie się usta imićją, ciągną wszystkie szyje, 
Ten się pcha, ten potrąca, ten się jsk wąi wije, 
Wszyscy na to, kogoby Pan gestem oznaczył; 
SpojzrzałPan na Szymona, dniem dobrym uraczył, 
Azsci Szymon w promieniach śmieje się i mruga. 
Jan go kocha serdecznie. Piotr najniższy sług9, 
fiartłomićj go uwielbia i Krzysztof go ściska , 
WszyKy hurmem do niego zdaleka i zbliska, 
A Saymon pełen wdzięków i niby pokorny 
Ifając zaraz na przedaz uśmiech. i giest dworny, 
Tym go daje w .dwójnasób, a tym przez połowę; 
Łapią w lol, a juz szczęścia ztąd biorąc osnowę^ 
Ten który trzema słowy Szymona się szczycił. 
Gardzi tym, który tylko półtora uchwycił. 
Piotr dostał pół uśmiechu, Jędrzćj ćwierć pojrzenia , 
1 szczęśliwy ... bo mniejszych chotf fawor nieszczyci , 
Są z łaski faworytów wicefaworyci. 
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Ur2i^d to niewysoki) lees pnecic wygodny , 
A prsemytt dwora sawsse w kuaista nowe płodny^ 
Dzieląc fawor, jak WłIgo6 w drsewie prses sawis^kt 
Z pnia w konary, t konarów pn^esa^csa w gd^ązki* -* 

Druga księga satyr Krasickiego, wiele się rÓK- 
ni od pierwszej. W tej wesołość, w tamtej 
złość i dosczypliwość satyryczna jest panującą.. 
Te mają więcej narodowości, tamte prawie tyl- 
ko wady całego społeczeństwa ludzkiego malują^ 
Zdaje się, ze księga ta w większej części juł po 
rozbiorze Polski jest napisaną, widać tu więcej 
stylu zagadkowego jak n. p* w satyrze pochwa^ 
ia milosenia; mołe wiek, mdze smutne ziomków 
okoliczności, zmieniły jego sposób pisania. Łeca& 
ileł i tu jedynie Krasickiemu właściwych pię* 
kności ! satyra jego Kłatii^ a zwłaszcza, Odwo^ 
tanie tchną jadem satyrycznym, jakiego w pier- 
wszej części, ani śladu nie znajdzie* 

Nie można w krótkich wyrazach okazać wię- 
cej satyrycznego talentu, jak Krasicki w zam- 
knięciu swych satyr, gdzie równie jak w pier- 
wszej pełen ironicznego ducha, ale więcej uszczy- 
pliwy, chwali i przeprasza osoby w jego saty- 
rach wystawione. 

Lecz nie dosyd przcprosid, nie doayd odwoład; 
Niechaj pozna świat cały z daleka i z bliska^ 
Kiedym gnnił, taiłem ganionych nazwiska. 
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Chwale, niech bf d^ jawni •— rtfmieniec! — niechcecie 7 
Zacny wstydzie ! osiadłeś na fych czofacli przecie. 
Gó£ czynić? nieznajomych czy w dwójnasób sławić? 
Mówić, czyli nmilknąć, taić, czy objawić?— 
Milctą-, szlachetna skromność zdobi wielkie dtisze; 
Niechże ss^dzi potomność a ja pióro kruszę. 

Styl Krasickiego nie jest w satyrach poety-^ 
ctajm j jest on jak Horacyuszów , do potocznej 
mowy zbliżony. Narasżewicz ma więcej w wy- 
rażeniach poeżyi, Krasicki w całości. Narusze- 
wicz żywo czttł) równe miał ch^ci poprawy 
obyczajów Krasicki, ale lepsze środki ku tema 
obierał. Naruszewicz pisał więcej dla swoiego 
narodu i czasa^ Krasicki wszędzie i zawsze 
z równą przyjemnością , jak skutkiem czytany 
będzie. -*♦ 

Z późnieyszych czasów narodu jeden tylko 
Cypryan Godebski okazał powołanie do satyr, 
w których najwięcej przedmiot smaku za cel 
obierał. Bliał on łat\vośc wiersza równą Wę- 
gierskiemu, i dosyć złośliwości Boalia. 

Gorczyczewski tłumacz JBoala i duchem jego 
przejęty, wydał satyrę oryginalną Gototpalnia 
Sentymentalna. — 

Gdzie się stosunki narodowe zupełnie zmie- 
niają, gdzie w upadku kraju źli. i dobrzy zcho- 
dzą ze scenjr świata, gdzie z formą rządu i praw, 
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bbyczaje zupełnie w inną postać przechodzą, tam 
liie masz pola dla satyry. Spólne nieszczęście 
uszanowanie tylko obudzą , źli w takim stanie , 
gdy się znajdują, za. nadto są z wszelkiego cz u- 
cia wyzuci, aby ich groty satyryczne dosięgnąć 
mogły. Nie było więc satyry w epoce nieistnie* 
hia Polski. — 



^ 
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ąleszcze za życia Skargi wsławił się religijną wy- 
mojif^ą Fabian Birkowski« Urodzony we Łwo^ 
wie, był wychowańeem i professorem Akade* 
mii Krakowskiej, a w roka życia dwudziestym 
ósmym, wstąpił do zakonu Dominikanów. 

ZygmunI Ul powołał go na kaznodzieję na- 
dwornego przy Krókwiczu Władysławie; odtąd 
Birkowski towarzyszył nieodstępnie młodzieńco- 
wi znakomitemu z^ przymiotów, sławy u spółcze- 
snycb, i dziwacznych pneznacień. Jako z Kró- 
lewiczem dzielił z nim wyprawę Okocimską i 
Smoleńską, podróie ^go w Europie, w których 
jako obrońca Ckrzescianbył witany^ później: jako 
przy Krółu, był do starości kaznodzieją Wła- 
dysława IV. 

Obądwai ze Skargą samą religijną energią nad 
swój wiek się wznieśli, wpływ przeważny na 
mniemania w narodzie wywarli , i mowę ojczy- 
stą od zepsucia ocalając , ubogacili. Były to 
istotnie dwie czyste pochcMlnie , które nicszczę- 
śfiwenm wiekowi swojemu przyświecając; w 
miłości wiary i ojczyzny na ich ołtarzu zgorza- 
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ły. Większą swą wzictośd dotychczas, wi^ 
nien Skarga Zgromadzeniu, do którego należał,* 
a które troskliwe było o rozszerzanie sławy 
swych członków; lecz potomność nie mniejsze 
przyzna Birkowskiemu zalety , gdy zwązy stan 
narodu, w jakim tenże najwięcej działał. 

Obadwaj największą część życia spędzili prz]^ 
dworze, i tam siły stargawszy, starcy siedem- 
dziesiątletni, w ubóztwie. zakonnem , za całą na- 
grodę uprosili sobie wolność umierania w tych 
skromnych celach zakonnych, z których do na- 
uczania Monarchów^ wywołani zostali. Kiedy 
inni od dworu na opactwa i katedry biskupie 
wracali, lub czujnie kazdem stąpieniem Zygmun- 
ta III kierowali, ci wytrwali w prostocie i u* 
hóztwie zakonnem, które im tyle nadawało apo^ 
stolskiej powagi. Obadwaj nauki swoja utwier- 
dzili życiem^ byli według wyrazów Birkowskie- 
go: „oryginałami swych kazań, najemnikami na 
„dzień jeden do winnicy Pańskiej wezwanymi.** 
Skarga zakładał bractwa, w duchu .wieku i po- 
wołania swego nawodził na łono kościoła róź- 
nowierców, Birkowski w Wołoskich i Zadnie- 
prowych wypr|iwach, tułał aę z taborami ; tam 
wśród pomorów, tu wśród mrozów i głodu, cier- 
piąc (według Makowskiego) rany odmrożenia, od 
wodza do prostego .żołnierza spieszył z religijną 
|)omocą. — Należąc do Zakonów, z których nowy 
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dawniejsTCina palmę odbierał, szanowali się 
Mrza|em« Młocłszy Birkowski ćzcif razem z na- 
rodem sędzi W08Ć Skargi 9 a Skarga, starzejąc się 
z swoim Zjgmnntem,. z tern uczuciem na Bir- 
kowskiego pogłądał, z jakiem ojciec patrzył na 
Władysława, z których w rychle miał narpd 
przywiać jednemu koronę, drugiemu palmę wy- 
mov«y. Bez tytułów mieli najgłośniejsze imię 
w narodzie,- a wymowa ichj tent była przeciw 
róznowiercom , czem buławy spółczesnych im 
Hetmanów, przeciw Mahometanom. W sto lat 
właśnie po narodzeniu się Skargi umarł Birkow- 
ski, i ohadwa w półtora wieku po nich nastą- 
piony upadek Polskie przepowiedzieli. 

Wymowa obudwu ma harakter zakonów, któ- 
rych członkami byli. Skarga okazuje jeszcze 
smak XYI wieku, w którym towarzystwo jego się 
rozpostarło; w którym układnością i rozumowa- 
niem walczyć należało przeciw obyczajnemu i 
wątpiącemu społeczeństwu. Ztąd więcej jest 
ogładzony i ujmujący ; raczej chce .przekonywać 
i zniewalać, niżeli zawstydzać i gromić. Bir- 
kowski zdał się zatrzymać całą pierwotną nieo- 
krzesaną energiię średnich wieków, i entuzyazm 
kaznodziejski, jakim Zakon jego zasłynął wkrótce 
po wojnach krzyżowych. 

Siebie maluje Birkowski kreśląc obraz mówcy 
religijnego: „Pierwsza ozdoba kaznodziei jest, 

i3* 
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,,iz W oczach ludzkich poryta się jak ogień. 
„Winien hyd jak ogień: czystym jasnym i go- 
^^rejącyin* • * • Kapłani, wnet jak aniołowie, wnet 
„jak piorańy, szybko i szeroko wolę Bozką roz- 
,,iXO$zą. Oni od Japonów, wysp filipińskich i 
„Moluk, jakby na przechadzkę zbiegali. Non 
y^erat terra quae ae aisconderet a calore eorum. 
„Czyniła to wielka miłość^ która skrzydła ogni- 
„ste ich nogom przyprawowała : * 

Godniej jeszcze wystawia obowiązek kaznodziei 
Królewskiego : 

„Trudne to dzieło kaznodziejskie i rzemiosło 
„frasowite: na kai^ki panów rękę swą położyć, 
„i z nich zepchnąć swawolą ^ która łańcuchami 
„ich pląta. Jeśli w małych ludziach grzechy 
„królują, tedy w panach, przy których moc 
„i dostatek jest, zwykły arcy-królować. Te są 
„wojny kaznodziejskie, .te tryumfy: balsamem 
„pokuty głowy pańskie, namaszczać, jiarzmo grze*- 
„chowe połamać, prawdziwą wolnością serce 
„pańskie ozdobić. Niech mówią, że to jest wda- 
„wać się w rządy pańskie, i tajemnice rzeczy 
„pospolitej — Nic przez mówców słowa Bolego 
„państwo greckie zginęło. Błogo było Carogro- 
„dowi , gdy widział na mównicy Chryzostoma, 
9, Grzegorza i innych patryarchów. Nie stało tych, 

* Kazania na pogrzebie X. Skargi. 
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,^wnet Ncstoryiisze Aerulcnvie się wznieśli,, któ*^ 
,,rzy nuSwili dla pochlebstwa , dogody łaskom 
„Cesarskim 9 i co innego prted/ oczyma mieli, 
„niż prawdę".. * 

Mo^naby zebrać pos|ree£eitIa Birkowskiego o 
powołaniu mówców rełi^nycb, które po licznych 
kazaniach ^^yr s^ ruzprosasone. Nie obejmuje one . 
przepisów Retoryki i smaku, ale okazują głębo*- 
kie pr2e}ccie ei^ powołaniem, bez którego nikt 
się w swmm zawodzie nic wzniesi^^ bez którego 
jako rząmicślnicy rachować możemy na chwilowe 
wrażenie^ na zarobek weiętości, ale nie na ów zba- 
wienny, w sercach ludzkich odnawiający się owoo. 

Pełen zapasów erudycyi , z którą zwycza- 
jem -wieku swego. az nadto częsio występuje, 
natchnął się szcsególnie) duchem pierwotnych 
Chrześciaństwa rozkrzewicielów. Tak uniesion 
z Chryzostomem świętością powołania swojego, 
powtarza wyrazy podnoszące kaidą duszę czm; 
zdolną: .,6óg ucasynił niebo i ziemię, ty ją Vipię- 
„kniaj^ On zapalił światło, ty je rozmrfaiaj. 
,',Człowieka stworzyć nie możesz, ale go moiesiŁ 
„uczynić sprawiedliwym i wdzięcznym Bogu. 
„Patrz jak cię miłuje, gdy tyle zdaje na ciebie/' ** 

Według śniadectw .spółczesnych gotując słę 
na kazanie, modlił się najprzód i czytał księgę 

* Tamże. 

** Kazanie o milolci* 



154 o FABUNIB B»K0W»1H. 

-O miłości ku Bogu i Bliźniemii *^ a miastct zde- 
hjczj z innych, lob układania kunsztownych 
frazesów, nalchnfł się owem czuciem , które w 
wymowie religijnej jest jedynem źródłem serca 
ozywiaj^em. ,,Gzyly wał (mówi Makowski) Po« 
,,sty]|ę Skargi , albo z pokory, albo z miłości i 
„poszanowania dla starca, albo: zęby (co uczeni 
„radzi czynie), do roboty się zagrzał. • , Chwalili 
„go ludzie, a ledwo nie ptactwo po powietrzu 
„szczebiotało; Te eircum aic/oneś pennis ceci- 
^nere poluereś} a on tak wiele z tego wtencza9, 
„jako i teraz na marach lezfb, do serca przy* 
„puszczał. — 

Ale nade wszystko, Birkowski wyobraża w 
swych mowach wiek XVII, w którym wszyst- 
kie prawie działania i losy narodu, ze iróctta 
religijnego wypływały. 

Pokojem i naukami kwitnący wiek XVI w 
Polszczę, wydał dla następnego wspaniały na 
pozór, lecz gorzki i zgubny owoc. Pochlebnie 
głoszone zdania przez cudzoziemców, ie w Pol- 
szczę tylko zyć mogą swobodnie ci, którzy śmie- 
ją być rozumnymi, nęciło do nie) burzycielów 
w zdaniach religijnych, tych nawet, którzy w 
Wittenbergu i Genewie , jako szkodliwi zapa- 
leńcy byli wywoływani. Olozhi w imieniu woU 

^ Makowski. 

** Liber chariUU*. 
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nosci szlacheckiej dawali im przy tułek> i opiekę, d 
Zygmunt August zdawał się nie dostrzegać, ze to, 
eo w dobrej wierze za toleraiicyą uważał, musiało, 
albo uczucia religijne osłabić, albo zgubna nietole- 
rancya za sobą pociągnie. Wiek XVII dopiero po- 
czuł tę snm^ną prawdę, ze religijnych wyobrażeń, 
nie można tak jak sysŁematów filozoficznych pod 
rozbiór po-wszechności podda wae^ wnet stanęły na 
przeciw siebie rozróżnione opinie rodzin, stanów 
prowincyj, Króla i narodu. Wnet szermierstwa pi- 
śmienne i wrzawy sejmowe do jrzały do działań, do 
walk fizycznie i moralnie naród niszczących , i do 
powikłania sąsiedzkich stosunków. Po wygaśnieniu 
donłu Jagiełłów, elekcye i nowe swobody zaczęły 
krzyżować ccnraz zgubniej zdania polityczne z i e- 
ligijnemi. Prowincye odszczepione od jednej wia- 
ry, odróżniwszy się językiem Boga chwalącym i o- 
byczajami, odszczepiły się od miłości jednej oy- 
czyzny, zerwały się dawne przymierza sąsiednie 
dotąd zbawienne dla Polski , zawiązały się no-' 
we, które ją do okropnych i niszczących bojów 
wplątały. Nie dozwoliła Opatrzność Batoremu, wy- 
dzwignąć powierzonego mu narodu, który go wol- 
iiemi głosy królem okrzyknął, krwią mu drogę do 
tronu utorowała i pod którego rządem zdawało się: 
że taki król i naród są wzajem dla siebie stwo- 
rzeni. Zygmunt III, który w zimnym uporze 
swoim na trónió tyle-kroć wstrząśnionym bli- 
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sko pół wieku wytrwał, zmuszonym się uznaf, 
z tą samą bezwzględnością na stan peK tyczny 
narodu, jedność kościoła przywracać^, z jaką Zy« 
gmunt n n9 jcf burzenie poglądać się zdawał. 
Znalazł on opór niestety! równie na dobro na* 
rodu bei^względny. Różniący się w mniemauiach 
religijnych, jawnie zaczęli się nienawidzić w zda- 
niach politycznych. Szerzyły się wewnątrz bea^- 
kame konfederacye, burzenia świątyń i domów 
prywatnych. Niechęci róznowierców z obudwu 
kończyn Polski nieprzyjaciół do krajti znęciły. 
Z jedne) Szwedzi łatwo otwarte znaleźli porty 
i miasta warowne, z drugiej* zabiegi sprzymie* 
irzeńca, strasznych Solimana następców ku ziemi 
polskie) ściągnęły. Dzicze Tatarów z dymem 
puszczały kwitnące włości Ruskie, i niezliczo- 
ne mnóztwo bi^ańcó^ w stepy swoje pędiltły. 
Odpieranie tak -straszliwych najazdów cięzało 
głównie na mężach , którzy jeszcze przy dawne} 
wierze zostali.' W tych to wałkach najznamie- 
nitsze domy wyginęły 5 tysiące niewiast poszły 
zaludniać puszcze azyatyckie. Wśród takich 
przygód, szerzył się duch naboznościj klasztory 
nieliczne w XTI wieku, mało ziomkami osadzo- 
ne, coraz gęstsze były po kraju^ gorliwość du- 
chownych zarzucała odpowiedziami pisma inno- 
wierców 5 obrządki religijne wykonywane były 
staranniej jak nigdy; zakony czynne były po 
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wszystkich zakątkach, sprawy domowe i wycho- 
wanie wpływu ich przeważnego doznały; a wie- 
lu ira wróconych, jak zwykłe, naj^^orliwszemi oka- 
zało sijg przeciw róznowiercora , niespokojnym 
o przyszłość. Tym czasem hordy Tatarów i Tur- 
ków nachodzeniem granic, przerywały domowe 
niesnaski 3 naród przejął ai^ entuzyazmem re- 
ligijnym; odżył w nim duch rycerski dawnego 
Chrześciaństwa; onćmu równo ^ Królem wszy- 
stko poświęcał, i ujrzał się do straży Ghrześci- 
aństwa przeznaczonym. O tem pomnąc, nie wcho- 
dził w żadne inne polityczne rachuby, ani ich 
postrzegał; przeataWał na swojej niespokojnej 
wolności. Złożyć w stolicy Apostolskiej sztan- 
dary na Bisurmanach zdohyte, usłyszeć na sej- 
mie list dziękczynny i:*apie2a, zwiący Polaków, 
Uberałoreą orbis terrarum: to hyło ich jedyną 
iądzą i nagrodą. Ztąd wiek ten wydał, bo- 
hatyrów nadzwyczajnych, okazał cuda wale- 
czności , czynne energiczne iycie jak nigdy, 
entuzyazm przeciw Muzułmanoin^ sbawienny i 
połądany dla Europy, szczególniej dla domu Rą- 
kuzkiego. Byłby on .najpiękniej rozwinął cha- 
rakter narodu, byłhy jego byt szerokowładny 
i sławę uświetnił, byleby trafił na rządcę coby 
ten charakter poznać, zjednoczyć, i nim dzielnie 
kierować potrafii Łec2 jak Król prawami zwią- 
zany, tak szlachta w włajsnych uwikłana swe- 
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bodach, nie inogli nigdy swych celów zjedno* 
czyć i stanowczych kroków ;przedsiewziąść. — 
Próżne usiłowania o dobro powszechne zwróciły 
się ku osobistym; fanatyzm wolności stanu ry- 
cerskiego intrygami żywiony władał , a rządki 
głos przezornego rozsądkii, rzadkie pośmęcenia 
się, niknęły tam, gdzie jeden mógł wszystko 
złe, a wszyscy mało co dobrego uczynid. Wpły- 
\Vy obcych dworów na znakomitsze domy, a tych 
na szlachtę uboższą , zniweczyły dawną prosto- 
tę, a ciągłe wojny z barbarzyńcami prowadzone, 
nie dozwoliły nagrodzić tćj straty ogładzeniem 
obyczajów, które zwykle z postępem cywilizacyi 
ich dobroć zastępuje. Gościnność i uczty nie- 
skończone, mieniały się kaleją z sąsiedzkiemi 
zajazdy i sejmów niezgodą. Z, rozpaczą grani- 
cząca obojętność, na zbytki obracała zbiory, gdy 
'w koło włości ogniem Tatarów* płonęły, a bo- 
gacz, często od uczty wraz na jednej wilci z swe- 
mi pachołki mógł być w stepy pędzony. 

W takim stanie narodu wystawmy sobie mów- 
cę religijnego, który gorzał całym zapałem Swe- 
go powołania, każącego przy dworze, w obozach 
wśród bezowocnych tryumfów, i sławiącego po- 
ległych Wodzów. W tak czynnem, burzliwem, 
życiu,' gdzie się fortuny co dzień ważyły, gdzie 
Religia była najczęściej działań popędem, a ra- 
zem jedynym od złego hamulceioi^ tam mówca 
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musiał się przejąć ową surowością i energią, 
jakąby w spokojnej rozwadze smak dobry słu- 
sznie potępiał. Ta jednak energia, dziś nieprzy- 
stojna, stanowi ^ówną Birkowskiego zaletę. — 
W ubogiej szacie zakonnika bezpiecznie mówił 
prawdy, z któremi wtenczas i Senator ozwać 
się nie śmiał. Cóż dopiero gdy wspomniemy: 
ze to był kaznodzieja obozowy, przy wojsku wal- 
czącem za wiarę z samćm j)ogaństwem, jak zwy- 
kle zwano Mahometanów. On najczęściej przed 
bitwą zaczynał pieśń: JBoga- rodzica rycerstwu 
o którem mawiał z |)^]mistą : TFyhrzyhania 
Boie w gardłach ich^ a szable obosieczne tp r^- 
^ach ich\ on grzebał ciała poległych, a ze zwy- 
cięzcami wróciwszy^ sławił icjb męztwo przed 
rodzinami, nawet karcił wady, jakie w obozie 
dostrzegał. -^ Hymny uroczyste Mojżesza, pićnia 
t)awida ł)yły zwykle treścią mów jego, pełnych 
raczej poetycznego entuzyazmu, niź Apostolskiej 
nauki. Obok mocy i źycia ■ wpada w nadętość^ 
okazuje nieokrzesane szkolnictwo, dzisiejszą 
ogładę obrażające; lecz pewno w swoim wieku 
rzadko do obojętnych mówił słuchaczów. 

Najciekawsze i ważne dla historyi czasu są 
mowy Birkowskiego z powodu zwycięztw i na 
]pogrzebach ówczesnych bohatyrów miewane. 

Po sławnem zwycięstwie Koniecpolskiego nad 
Tatarami między Haliczem i Bolszowem (r. 1624. 
Tom I. i4 
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20. Czerwca) trzy mile zajęły Hrogi odbite bran- 
ki i trupy pomordowanych wieśniaków. Wódz 
sam, odprawia wjazd piękniejszy może nad rzym- 
skie tryumfy, gdy kilkadziesiąt wozów niemowląt 
Tatarom odbitych, o których rodzicach nie wie- 
dziano, wprowadza przed bramę kościoła we 
Lwowie, w którym się lud i rycerstwo zebrało 
dla dziękowania Bogu za zwycięztwo. 

Otóż! jak Birkowski z tej okoliczności prze- 
mawia : 

yfNiech będzie imię Pańskie błogosławione 
„z ust niemowlęcych! Ucieszcie się nieszczęsne 
,,matki, chwalcie Boga ! albowiem owoc żywota 
„waszego wam wrócił. Same tylko łzy i woła- 
„nia dzieci waszych doszły do Najwyższego, i 
„nie wróciły bez miłosierdzia. Nowy Herod przy- 
„ szedł z Kanty mirem do Korony, i z gniazdem 
„pochwytał ptaszyny z matkami swemi^ niósł je 
„ten sęp pod Białogród , aby z nich zaprzańoe 
„poczynił Chrystusowe i zatruł Mahometa tru- 
„cizną. — Chwalcie dziateczki Pana : od ręki 
„chrześciańskiej na krwawych polach pozbiera-^ 
„ne ! bierzcie wieńce i białe sukienki; idźcie 
„processyą do kościoła , Bogu czołem uderzcie 
„za wolność ciała i duszy waszej! Dla was 
„tylko Bóg-charde Pogany pogromił, w was t^- 
„jemnica wielkiego błogosławieństwa.'^'' Nuże f 
„nuże ! rozbierajcie między siebie , osierociałe^ 
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,,od matek obłąkane dzieci, a wychowujcie^ je 
„na chwałę Bogu i pamiątkę fask Jego. * 

Birkowski surowy zawsze chociaż dla zwy- 
cięzkiega rycerstwa, strzeże się przypisywać mu 
chwałę, Bugu samema łaski dla Chrześciaństwa 
przyznając; owszem: w chwilf tak uroczystej 
czyni otwarte i zasłużone wyrzuty , które w 
tym wieku, gdzie nawet t ambpn same brzmia- 
ły panegiriki, tern więcej na uwagę zasługują. 
Wtenczas, gdy tłumy wyzwolonej od Tataró\v 
szlachty wróciły, sj^Iachty która słynęła z zabu- 
rzeń domowych i nielu^lzkości dla włościan, wysta- 
wia jej skutki takich postępków, i bez ochrony 
gorzką daje naukę. iPobłazmy dziś wyrazowi, 
którego często wsprawie włościan używał, gdy 
i w tej cFi>vilf, w której sierafy litości publi- 
cznej polecił, tak mówi: 

* „A Wy! panowie odrzychłofpscy, nie słuchali- 
„ście dotąd Boga, me rozumienjlcie go po polsku: 
,, rozumiejcież go po tatarsku; nie tak słowa 
„są, jako dzieła Pańskie nad wami. Jako Egip- 
„czykowie za skaraniem Pański em jednym łań- 
„ćuchem cienmo»cł byli powiązani, tak i wy jed- 
ynym powrozem niewoli z poddanymi waszemi 
„skrępowani, szliście w niewolą obrzydliwą 5 bo- 
„scie nie czynili sprawiedliwości z poddanymi wa- 

* Kantymir Basza porażony. 
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„szemi, owszem: czyniliście im wielkie krzyw-^ 
i^djy rozbijając ich z majętnostek ich, tak jaka 
^Tatarowie^ tak jako rozbójnicy. . • 

• •Fan z wielkiego miłosierdzia zastąpił na po- 
yylach Pokuckich rozbójcom waszym i rozwią- 
„zał powrozy z rąk wiernych , którzy juz na 
„wieczną niewolą byli iskazani. Teraz wiecie, 
„jako jest droga złota wolność wasza^ nie wie- 
„dzieliście o niej az po okowach, po onych rze- 
„mieniach i powrozach. Prawda żeście niówili: 
„bito nas kieścieniami , w dzień i noc gnano, 
„jako stado bydlące; byli między nami lwi, ale 
„i ci na stryczkach^ miasto złotych pasów^ mie- 
„li na sobie powrozy, przekleństwo Boże na 
„sobie widzieli opowiedziafile przez Proroka. — 
„Teraz powstańcie^ obejrzyjcie się L juz nie masz 
„poganiacza na bachmacie za wami; uderzcie 
„czołem Bogu, wracajcie do miłej ojc^syzny, 
„z którąście się mieli zegnać na wieki. Śpiewaj 
„chwały córko Syońsk a .Panu, wybawicielowi, 
„który kruszy bramy miedziane i łamie zawory 
„żelazne. Oświecił Pan ciemności twoje skarawszy 
„cię i pokazawszy, ześ proch i błoto nikczemne. . . 
„Nie będzie się gniewał na wieki ani na wie- 
„ki grozić będzie. • • Jdźcie i opowiadajcie ! ze 
„Pan sprawiedliwość tylko miłuje; dla niej po- 
„niza i podnosi, umarza i Ożywia. Chińczykowie, 
„chcąc uczynić pokcj w królestwie od Tatar 
„okrutnych, murem się od nich otoczyli. Potę- 
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^iniejizy mur nffsż/ będzie Bóg, który o sobie 
„mówif ifdę murem ognistym w koło nich. 
„On strzały nasze ogniem gorejącym zaprawi. 
„Stańmy przy takim murze % macną wiarą, 
„bo sprawiedliwy \riarą zyje: by wszystkie ko- 
„sze i tabory pogańskie stanęły, w tym znaku 
9,zwycięzymy. — On nam gotuje szczęśliwsze 
„królestwo 9 w którym nie goreje pożogami Ta- 
„tarskiemi Sion 9 nie stracha się wojen rokoszu* 
„wycb i najazdów konfederackich. Tam pokój, 
„od rodzaju, do rodzaju; pokój jak Ocean szeroki, 
^nieprzeyrzany, niezrozumiany/' * 

Lecz zobaczmy wymowę Sirkowskiego w świe- 
tnieyszych zdarzeniach. < 

Świadek naoczny wojny Chocimskiej, często ją 
wspomina. Do niej tę, jak mówi Twardowski 
stanął Osman z ludem z trzech części świata 
zebranym. W chwili, jak śniegi nagle na góry Kau- 
kazu spadłe, namioty jego szerokie pola okryły \ 

a . polskiego ryeerstwa szczupła tylko siła^ 
Przy swym się wodzf^ , /ak krew przy sercu 

skupiła. 

Birkpwski wystawiając uczucia , jahie rycer- 
stwem polskiem w ów czas władało, mówi: 

„ Gdy za Dnieslr pód Ghocimem wdjsko prze- 
„szło, wesele opanowało serca wszystkich, tu- 
„szyli sobie dobrze na górach onych, po których 
„obóz swój rozłożyli. Chorągwie Hiame krzyża - 

* tamże. i4* 
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„mi namalowane zdfałjr się iśc w ziemię wołoską, 
„i wyciągając ręce kit rtiebu wołać o pomstę, 
„za tak wiele krwi cnych Polaków przelanej. 
„Nigdy wołoska ziemia z taką radością, witana 
„nie była. Błąkały niektórych myśli, jako Frań- 
„ctizów we włoskiej ziemi, zehy nie była grobów- 
„cem ich wszystkich jak niegdyś za Olbrachta ; 
„każdy z^ nich obmyć chciał sławę przykurzoną 
„przez pierwszą porażkę, ten brata, ten ojca 
„żałując, pomstą zajęty, ' Wszystko ożywiał 
„Hetman nasz wielki, który, acz chory na ciele^ 
„ale z bijącem sercem, mężny jak lew, objeżdżał 
„wojsko wszystkiemu serca dodając/* * 

Przeciwnie Osman dumny na swe siły fizyczne, 
żądzą tylko zaboru przejęty, mówi : 

„Znalazła ręka moja gniazdo narodów Pol- 
„skich; zbiorę je, jako ptaszęta. — Wziąwszy 
„ten mały tabor, Litwa i Polska moją. Pojdę 
„do Węgier, do ziem Niemieckich, kto. mi się 
„oprze, kiedy te zniosą ? . . * Dziś lylko żywota 
„waszego*^ żaden z was wieozora nie doczeka. Je- 
„szcze tak rok, mawiał był w Carogt*odzie, gdy 
,,wojska nasze przez Skinder Baszę, tudzież Galgę 
„Sułtana zniósł, iż w Polszczę tylko uczniowie 
„zo^tuli. Mistrzowie ich, są albo odemnie po^ 
, lici, albo leńcami u mnie. Zastał był jednak, 

* Na pogrzfrbie Chocikiewicsa. 
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„skoro pod obóz koronrify prżystedt, jeszcze je* 
,,dnega, którego zwał mistrzem, którego dzi\^nle 
„się lękał, o którego głowę często pytał swoich, 
„i kiedy od iszańców wracali badał/ Ucieszyło 
„go niezmiernie, ze i tego ręką swoją Bóg Po-- 
lakom odjął." (Chodkiewicza). * 

Gdy w siłach tak nierówne, z tak nie- 
równą otuchą obadwa wojska się starły, gdy 
wśród tłumów bisurmańskicb garstka Polaków 
miotała się jak okręt na morzu, t którą znać 
tylko hyło po łyskaniu stali, mówt do Boga: 

4,Ty sam Panie ! poraziłeś hufce Tcireekie 
„nieprzeliczone, które pierzchały przed dzie- 
„ćmi twojemi. Ukazałeś Twoją potęgę, gdyś ich 
„Janczary, Baszę i Hetmany przed szańcami na- 
„szemi zabijał, któremi oganialiśmy się, jako pu- 
„klerzami jakie mi, mszycy one j pogańskiej. Któż 
,, przeliczy mądrość twoje, którąś obdarzył twe 
^i^y^y^ S^ły w nocy wpadU do taborów Turec- 
i,kich z obu stron siekli i bili. Twoje to dzic- 
„ła Panie! ręka twoja bezecne te ludzie gromiła." 

Tak klęcząc, ku ołtarzowi zwrócony, wylicza 
szczegóły boju. Bogu dziękując , i zmusza zwy- 
cięzców , do ukorzenia się przed Panem , do 
dzięków, ie ich wybrał za narzędzie swych cu- 
dów. Zaiste wzniosła to była chwila ! : — Jukźe 

^ Dziękowanie £ogti za pcŁój Turecki. 
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tu Mr$pamiiieć, ie \^ dalu tak uroczystym, kt&^ 
rego [itainięć, ną zdwsże jirko święto, za zezwo^ 
leniem Papieża obchodzić postanowiono, ze w 
dniu takim, Birkowski nie przepomniał karcić 
. młodego rycerstwa za trzymanie branek w obo- 
zie, za ottitri^zenie czasn dla koni i t. p. Jednakie 
w tp) jedne) lylko mowie z całyrK Zapałem od- 
flaje pochwały rycersJlt\'u : 

„Synowie Korony i Litwy! którzyście du»zc wa- 
taże nieśli na szańc ż dobrej woli ^ błogosławcie 
,,Panu!.* Zraziliście nieraz ufce tureckie ser- 
ffCem wasżem bohatyrskiem. • Gdy mi przycho- 
i,dza ną myśl niektórzy żołnierze,, którem wi- 
,« dział z potrzeby do obozu przychodzące, zliro- 
„czone krwią pogańską i swoją, o jako błogosła-^ 
„wic Pana, ze mi dał widzieć* syny ojczyzny 
„wielkie dzieła rycerskie odpra\\ujące. " 

Pocieszającą jest fZeci^.ą wspomnieć o tym 
wieku, że mówcy wszystkich wyznań, wszyafcy 
uczeni,, obstawali za prawami srogo wówczas 
uciśnionych wieśniaków* Birkowski aż do zgro- 
zy, śród narodowych uroczystości rani sumienia, 
zwracając pamięć na cierpiących, tym strasznym 
Boga wyrazem: , Gdzie Abel, brat twój? — 
„krew jego woła o pomstę. Spuszczę wojny na 
„te złe ludzie, rzucę okowy na te uogi , które* 
,.mi depczą swych braci.'' * 

* Kazania Miedsielne Tom II. C. I. str. 667. 
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Otóż! jak w lej sprawie dla kaznodiiiei rów- 
nie iwiclej, jak ktfzda, in^ówi w innem kazaniu: 

^Prózuo się między sobą bracią nazywacie; 
,, starym obyczajom oddajcie te stare neizwiska. 
„Pzyztó braterska, Żydom braci waszych prze- 
,,dawać, myta' i pobof y zostawiać? Możecie^ 
i^patrzyć, gdy zyd szydersko towary ubogiega 
f^chłopka bantuje ? * . • . Do stołu niektórzy 
,,siąść nie umiecie, aź go wprzód żydowska ręka 
,,przykrasi i miasto kwiecia, krwią ubogich pod- 
jadanych potrzęsie. Mezecieź patrzyć na zbio« 
„ry, które poszarpawszy ubóztwo^ niosą do was 
,^i jastrzębowie , ci róragówie w osobach luda>- 
, kich?— ^ Wpiszcie dla Boga kronikarze te zbro- 
„dnie ^ opuśćcie imiona dla sromoty rodu , lecz 
,5Wpysz(ąie przecie! Czytać będą pctorani, jeśK 
„doczeka ich Polska , bo juz dorabia ostatecznej 
„swej zguby, bo ed stołów zbytkow^ch z zało- 
,;^onemi rękoma patrzacie, gdy gore ojczyzna, 
„a nikt konwi wody nic poda , by ten ogieią 
„przygasić," ** 

Obok tych nieprzyjemnych obrazów z mi- 
łem uczuciem zatrzymuje uwagę naszą Birkow- 
ski nad wiekiem swoim w nM)\yach pogrzeb- 
nych. Mówca, który nikogo za życia nie chwa- 
lił, tem więcej zasługuje na wiarę, wielbiąc od 
prowadzonych do grobu rycerzy, których męz-* 

* Fyntuje* 

* * Kazania Niedrielne T. I. C I. »tr. 1 99. 
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twa w obozach był świadkiem. Wystawia w 
nich na oczy charaktery w krótkich zarysach 
od niechcenia rzuconych, nasuwa szczegóły ^v 
dziejach nieznane, przytacza nawet niowy wo- 
dzów przed rozprawą, ;ak n, pr. tiiow^ ChOfdkie* 
wicza, z której Naruszewicz do Żywota tegoż 
bohatyra korzysta tl , Zajęty więcej tajemnicami 
religii, pełen wyszukanych aliuzyj do' dziejów 
Starego Testamentu, krótko bardza wspomina na 
kt>ńcu o ziemskićm lyciu rycerza. Wystawując 
iycie pod szyszakiem al do siwizny spędzone, 
olbrzymie trądy i poświęcenia daremne w wiekti, 
w którym nieswornosć ogółu zwyciężała: smutne 
cfeęsto i wielkie czyni wrażenie. Jak oddzielne 
i*ysy charakterów i zasłag w Chodkiewiczu, 
Xięciu Zbaraskim, Ocieckim, Zamo|$kim, Wej«* 
cherze i t. d. 

Nowodworski, który prze« lat 17. w Afryce 
i we Francyi rycerstwem się wsławiał , 'ważne 
miewał powierzane dowództwa, do kraju wró- 
ciwszy, az do ostatniej starości szyszaka nie zło* 
zył w obie ręce pod Smoleńskiem raniony pe- 
tardę podpalał; ten sam pieśń Soga^ rodzica ^ 
i kazania Birkowskiego' z jej textu ułożone^ dro* 
kować kazał i w obozach rozrzucał, a umiera- 
ęjąc znaczny fundusz na drukowanie dzieł poży- 
tecznych dla Akademii Krakowskiej naznaczył. 
W krótkich wyrazach, maluje go Birkowski wy- 
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liczając dla niego łaski Zygmunta JII: „krótko 
9,Tnó wił, krótko dziękował, gdy rany i ręce po- 
,,kaleczone okazy \vtił/* 

O Zamojskim, jako Hetmanie i uczonym, mó- 
wi te nieco wymuszone, lecz godne przytocze- 
nia wyrazy: 

„Dziwili się cudzoziemcy, jako ręka jedna u- 
„mie tak dobrze władać buławą, jakoby nigdy 
„piórem nie umiała , i przelękli się pograniczni 
„narodowie mówiąc : co-lito za męża Polacy ma- 
„ją, którego księgi nikczemnikiem, a buława 
„przykryib siąsiadem nie uczyniła ! Zaczem: rzu- 
„ciii się do niego uczeni jako do uczonego , zoł- 
„nierze jako do walecznego Hetmana^ J kiedy 
„przyszło między księgą a batawą rozsądek czy- 
„njć , która której pa w komorze Hetmańskiej 
„ustąpić... Hetman łączył rozdzielone rzemiosła: 
„papier z ognieni, pióro z buławą. A gdy uczeni 
„wiedząc , jakie są zabawy Hetmańskie , bali 
„się' często nacierać na niego, rzucił się do 
„nich, i nie było żadnego, nietylko w Polszczę, 
,,ale i po wszystkim świecie, któregoby, ieśli nie 
„rozmową darował, przynajmniej listem nie obe- 
„słał. Ukażcie mi jednego w Europie, który tych 
„czasów uczony był, któryby od niego listu przy- 
„najmniej nie miał—- dam za to wiele.'' 

Z szczególną chęcią uwielbiał Birkowski nie- 
licznych w Polszczę Kawalerów Maltańskich. 
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To rycerstwo ustawami swojemi odznaczone , 
walczące przeciw barbarzyńcom, chciał zawsze 
wystawiać za wzór polskiemu rycerstwu, któ- 
rego powołanie było podobne. Piękne takich ry- 
cerzów obrazy wystawił w Szredziiiskim i No- 
wodworskim. 

Przejęty duchem rycerskim i powołaniem mę- 
ża dla wiary walczącego , gdy wyobraża Szre- 
dzińskiego, jak wistępująe do Zakonu, po odbytych 
obrządkach religijnych ślubował posłuszeństwo 
i szanowanie cudzej własności, wykrzyka : 9,Bym 
„ja to widział i słyszał, zacząłbym psalm ów 
„Dawida: Błogosławiony Pan^ który ucty ręce 
^^mo/e db bitwy — Sambym na pobudkę uderzył, 
„tobie do chwały.*' 

W kazaniu na pogrzebie Ócieckiego Kasztela- 
na Sądeckiego, ostatniego tego domu potomka, 
domu który się majątkiem nie odznaczał, którego 
przecież wielu Polaków na tronie osadzić chcia- 
ło, widzimy wzór dawnego życia obywatelskiego 
w Polszczę. 

„Zdobiło cię to nie pomału Panie Sądecki, 
„iz w one po Królu Stefanie bezkrólestwo bar- 
„dzo niebezpieczne, krwią szlachecką i postron- 
„ną rumienione, między Piastami byłeś też kan- 
„dydatem do berła. Zdobiło cię i to iż w dzie- 
„łach rycerskich nie byłeś pośledniejszy za cza- 
„sów twych młodszych Zdobi cię i to, iż 
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,,w radzie koronnej i walnych potrzebach, umia- 
„łeś przykładem ojca twojego dobrze i powainie 
,,radzic ojczyźnie, kióra jak okręt zawsze potrze-* 
^^buje wielu ocżów, a oczów mądrych i domyśl- 
anych; wiedziało o pięknych przymiotach twoich 
^^koło rycerskie i nie wstydziło się pod reginien- 
„tem twoim marszałkowskim częstokroć chodzie* ^ 
,, Wiedzieli bracia twoi synowie koronni, o roz- 
„sadku twym w sprawach trybunulsjtich, i radzi 
,,bardzó pod Areopagitów rozsądzenie nosili uwi- 
,,kłane prawa swe, w których rzędzie mądry 
„i roztropny .Ocieski zasiadała Kędyz zaciąg i 
„zajścia między ludźmi wielkieńii pojednane bez 
,;ciebtc? kędyz zjazdy wielkie koronne były, na 
„których nie słyszatiy fcył głos krasomówcy. 
„Ociefikiego? Cycero polskie albo Bemostenes 
„jaki zdał się mówić, gdyOcieski mówić począł, 
„prędkie milczeme w największych burzach i 
„wrzawach następowało. Juześmy byli poczę- 
„li wieszać się za stołkiem twym, vota twoje 
„brać do pamięci i potomnym czajsom w^pomi- 
„nać mądrego ojca , mądrego syna . .*. niestety ! 
„śmierć nam uszy zatkała nieszczęsną nowiną, 
„gdyśmy usłyszeli: umarł P. Sądecki. ** 

Na 'pogrzebie Chmieleckiego, którego imieniem 

matki w Krymie dzieci straszyły, wystawia 

cudowne prawie zwycięztwa jego, zwłaszcza: gdy 

czterdzieści tysięcy Tatarów trupem położył, i 

Tom Ł i5 
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głowę ich wodza Kantymira z sajdakiem strzała^ 
mi napełnionym królowi odesłał, iysiące niewiast 
w plon ujętych, uwolnił. Mówca kaznodziejski 
uniesigny czcią dla zwycięzcy przydał do kazania 
na cześć jego śpiew hislorycznj, który do rzad- 
kich tego rodzaju poezyj ówczesnych należy. * 

Obo&ow^mu Kaznodziei ^ obok sławienia bo- 
hatyrów ojczystych, przyzwoitą zdało się rzeczą, 
śmierć głównych nieprzjjaciół chrześciańslwa 
i narodu, w liazaniach ogłaszać. Żarliwość od- 
wodzi go często w tych mowach od ^asad chrze- 
ściańskich, i od WTZględow ndeznyćh temu, któ- 
ry juz spełnił swoje wyroki. Smutnym jprzykła- 
dem tak nieszczęśłiwrego zapędu jest szczególniej 
kazanie nazwane : Kppiat opadający Ji albo na^ 
grobek Gustawa Adolfa\' Króla Szwedzkiego. 
Ale często takie wystawia nieprzyjaciół dzikich, 
przeciwko którym potrzebował żywić oburzenie: 
gdy były wypadki, ze ziomkowie podstępami i 
zdradą uwiedzeni, ^stronę takich nieprzyjaciół 
trzymali. 

9,0 to Ojsmąn, >ak naddziad jego w Kościół 
9,S. Zofii, tak on w kościół S. Stanisława tuszył 
^,sobie wjechać na koniu, z łuku na podniebie- 
„nie strzelać, kości trupów* i wyznawców, ną- 

* Cny Chmielecki męia sławny,.* 
Jakiego czas niemiał dawny •Ic. 
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^szyćh deptać. Puknęły piękne jego nadzieje 
,, wiatrem nadziane^. ^Patrzył na pułnocne Kró- 
,,testvva i mówił: usięd^ na nich. ..i nie wie- 
,, działa le^ orf pułhocy wszystkie jego nieszczc- 
,,scia pfżyjść miały." 

„Dla igraszki ustrzeliwałcś jeńee Kozaków ; kła- 
„dłei w klatki, ofcFepiwałeś smołą y a zapaliwszy 
,,pusżcżałeś po Dunaju, patrząc na to wesoło, jak 
„my na nasze Sofcótki. Jednego dnia nie siadłeś do 
„stołu , az (r^ysf a jeńców jeden Polak towarzysz 
„nieszczęścia w oczach twoich pościnał, sam na 
„ koniec zabity, r Teraz padłeś od drabów two- 
„icb, którzy katowskie twoje wyroki przydusili 
„w gardle ściśniętym. * 

Nie mogę rozstać się z fiirkowskim. Bez oka- 
zania go w skromniejszym, ale przez cichą wznio- 
słość w więcej zajmującym obrazie: jako pocie- 
szyciela nieszczęśliwych. Widzieliśmy, z jakim 
zapałem gromił nieludzkość stanu rycerskiego ku 
wieśniakom, zobaczmy, jak do nich samych prze- 
mawia; ** zobaczmy, ile przejąć się umidł tem zda- 
niem o mówcach słowa Bożego: zennet Jak piorur 
ny gromią^ wnet jak aniołowie pociechę niosą. 

Chrystus przyszedł nieszczęśliwych na ziemi 
pocieszyć , a jedną z najwznioślejszych nauk 

* Nagrobek Ce^rza Tureckiego 16^22 roku. 

^"^ Kazanie o kmieciach Tom ILCzfś<5 II. sŁr. 893. 
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]ego jest: ii nieszczęśliwi są pierwszemi dzi<rć-^ 
mi bozemi^ Tę naukę , cierpliwość i ufność 
wzbudzającą , poparł najwyższym przykładem. 
Tę naukę i paciecŁę przynosi Birkowski wie- 
śniakom polskim. Przytoczę tylko ważniejsze 
miejsca, i to w skróceniu, nre zmieniając w niczem 
wyrazów mówcy, lubo żałuję, iż całego kaza- 
nia przytoczyć? nie mogę. Są w niem miejsca 
mogące smak dzisiejszy obrażać, który przecież 
nie zdolny juz jest prawie do wdzięków prosto- 
ty, jaka w tem kazaniu zajmuje. 
Kto ma uszy, niech słucba^^ 
^^Oddałił JSóg Adama z Raju^ aby robił okoio 
^^ziemi^ z której wzięty jest. (Gen 3. w 2 5). 

Otóż tex:t stosowny, i wątek całego kazania. 
„Ten, który niedawno był królem i panem świa- 
,,ta, któremu rzeczona : rozkazuj żywiołom ! ten 
„wygnany orze ziemię, i chleb t niej w pocie czo- 
„ła dobywa. . . Wszystkim to prawie ludziom 
„służy, ale oraczom i kmiotkom najwięcej : oni 
„skazani na robotę ciężką i twardij, aby^ chodzili 
„około ziemi od Doga pi^ajeklętej. — ^ Toż ma 
„rozpaczać ubogi oracz , jako ten, który od Bo- 
„ga jest opuszczony ? — I on jest na wyobraże- 
„nie Pańskie stworzonym ma drogę do nieba zgo- 
„towaną przez wiarę i święte obyczaje." 

Wyliczając dla kmiotków powinności chrze- 
ściańskie, tak między innemi mówi: 
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9^Po\vinność tvasza mili ubodzy kmiotkowie ! 
,,abyście wierzyli ^ ze wszystkie przycierpienia 
„wasze Bóg po ojcowska nagrodzi. Ale wielu 
„jest u was, którzy ubożsi i więcej pogardzeni 
,,nie Gzynii{ powinności, bo mówią: jakom ulu-* 
„dzi wzgardzony, tak muszę być i u Boga, I tak 
„rozumiecie, żeście na żadną inną rzecz nie po- 
„wołani, jedno abyście wiecznemi czasy nieszczę«> 
„śliwcmi byli. 

, .Chrońcie się tćj złej pokory. Małego i wielkie- 
„go Bóg stworzył, i zarówne staranie jego o 
„wszystkich. Biada wam, którzy podle o sobie 
„trzymacie! Błache jest ciało nasze, ale dusza 
., wszystkich , zarówno są dziedziczkami nieba. 
„Dlatego, aby dusze u nas tanio nie chodziły, 
,,Syn Boży siebie samego na okup dał. Wy ! 
„co się sądzicie pogardzonymi, nie rozpaczajcie. 
,,Bóg nie stał się człowiekiem bogatym i'wiel- 
„możnym, ale gorzej jak wy, ubogim i pogardzo- 
,,nym« Nie dom książęcy, ani dom hetmańskf, 
„ale stajenkę obrał sobie ubogą. I czemuż roz- 
„paczacie ubodzy? czemu się frasujecie chwa- 
„lebni towarzysze Anielscy i przeszlachetni naj- 
„wyższego Króla gospodarze? Tożby was Bóg 
„zapomniał, gdy między wszystkiemi i nad wszy- 
„stkie was szukał, was znalazł i wywyższył, bo- 
„gacze darmo rozpuściwszy? — Obyście zrozu- 
„mieli godność wasze ! — nie tak bym was za- 

i5* 
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,.łował. Tak byście wy zapewnie trzymali: iin 
,,kto przez ten krótki czas bardziej na ziemi 
9, wzgardzony jest, tern «ic ma spodziewać wic- 
„kszego wesela, jako ten, który podobniejszym 
,Jest Synowi Bożemu. Im kto jest podobniej- 
„szy cierpieniom Chrystusa , na ziemi , tern po- 
„dobnie jszy mu będzie w sczęściu przyszłem i 
„chwale. To zbawienne podobieńslwo w wielu 
„rzeczach nad inne dziedzicznem prawem osią- 
„gnaliście. Nie rzecze do was sędzia, żeście 
„pobrali dobra w żywocie waszym, ale ześcią 

„jako Syn jego na)milszy, ufni cierpliwi 

„Nikt nie może tu się z światem i/ieselić, i 
.,tam królować. Sam Pan wybranym swoim 
„powiedział : Temu się nie dziwujcie^ Jeśli was 
^^śmat nienatpidzi ^ albowiem^ mnie pierwej 
^^miał w nienawiści* I znowu: Ho chce za 
^jTnną iść^ niechaj się zaprze siehie -samego.'*'* 
„Ale rzeczecie: A zaz nie masz wielu zacnych lu- 
„dzi na świecie bogatych, a jednak dobra o nich 
„nadzieja jest? czy wszyscy prócz ubogich po- 
„tępionymi będą? czyż sama nędza zbawiona być 
„ma ? Wielcy królowie , hetmani , szlachta , 
„mieszczanie, świątobliwie żyli, jednak stan ten 
„światowy trzymali? I często mówicie: wolął- 
„bym ja to mówić co ty, będąc bogatym, a niS 
„jako ubogi cierpieć. Łatwo w rozkoszach zy- 
„jąc, drugiemu o cierpliwości w głodzie, pogąr- 
„(Izie i ucisku mówić, ale nie łatwo to cierpieć.i 
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^,Ale wierzajcie! jeśli i panowie; według sumie- 
„nia zyc zecbcą , więcej muszsj tyć udręczeni, 
„niż ubodzy. Wiedział to KfóI Zygmunt Au- 
9^gU8t,. którcHMi gdy chłopi ł jednej wsi na pro- 
„sbie swoić)^ najpraeowiuzemu KrólotPt Pol- 
ańskiemu n^^\sd\\'<i przeczytawszy dziwnie się cie- 
„szył % tytułu tegoy mówiąc .dc> SenatiJrów^ któ- 
, rych to .obraziało: Nie zgrzeszyli poddani na- 
99^^9 8^J^ '^^ ^^^ ^Jtuł napisali: robicie mną 
^%jąh chłopem ^ proszf^ panie Kancłerzu\ aby, 
^^odprawę mieli- a prędko^'* Tak jesti Pano^ 
„wie bez frasunku i pracy nie iyędą w niebie , 
„trudno albowiem z godów na gody. 

„Od wszelakich pobudek do złego wolni są 
^chłopkowie, i nie mają innych prócz niecier- 
jpliwości, którą człowiek łatwiej zwyciężyć mo- 
^^że, niż inne nainięlności. Mie tak nędza do 
,, złego zawiedzie, jako szczęście po wodne, próż- 
„nowanie delikatne. Ale Bóg ich umieścił w 
„niewinności, oni przecie nic mają się do cnót^ 
„do których nad inne mogliby przyjść snadniej. 
„Do nich to woła Bóg przez Froroki : IJde- 
^^rzyłem was^ a nie ukróciliście do mnie. Lepsi 
,,z was wiedzą iż cały naród ludzki, wtrącony 
„jest do żywota nędznego i utrapienia , w któ- 
,,rym żaden y bogaty, czy ubogi, wszystkiego 
„mieć nie mógł co chciał. Wiedzą, że to utra- 
„pienic jest lekarskie dla duszy. 
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„Nic jest to, wietEfiijcie mi ! trafunkiem, alba 
,9 przypadkiem , ie tak nierównie naród ludzki 
9,idzte na świecie : jeden ubogi , drugi bogaty^ 
„ten sławny, ten pogardzony; wszystko to idzie 
,,według regestra Opatrzności. A ]ako ladzie 
„siebie samych stworzyć nie mogli, tak ani mo- 
„gą stworzyć tego, co potrzebują, ale na ręce 
„Pana najwyższego wszyscy oglądać się muszą, 
„a żaden ni« moie mu mówić : czemu tak czy- 
„ni^z? bo nikomu nic nie winien; i nie potrze- 
„buie z nas żadnego. Wiedzą nareszcie, ii za- 
„den nic miał się lepiej, który chciał być szpe- 
„raczcm majestatu Bozkiego; ci tylko mniej cier- 
,, pieli, którzy głouy swoje pokornie schylili ber- 
'„łu Bożemu, czekali az ojcowskie karanie znieść 
,*raczya • • • 

Birkowski nie chce więcej przypominać kmiot- 
kom, ze są nieszczęśliwemi, i owszem, maluje dalej 
godność ich stanu. Kto ma uszy, niech słucba: 

,. Powinność jeszcze kmiotków jest: aby się w 
,^swoim stanie kochali, który ma wielkie zale- 
,,cenie. Wypuścił Pan Adama z Raju, oby robił 
, około ziemi , z której jest wziętym. Nie brzydź 
,,się pracowitą robotą, ani^oractwem , które ^od 
„Najwyższego jest stworzone. Oractwo wszy- 
.,stkie rzemiosła przechodzi, bo oractwo tylko 
,.^Bóg postanowił. I zbawiciel nasz, chcąc stan 
„oracki uczcić^ nie ze złota^ ani z drogich ka- 
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,,miem , chciał mieć ciało swoje i krew , ale 
^ z clileba i winll, które ręce niewinnych kmiot-^ 
,,ków z ziemi wydobywają. So tego, natura 
,^sama tego rzemiosła najwięcej dogląda. JPrzy-^ 
f^czyną %egm ludzkie . ciało , które najzacniejsze 
,.jest między ciałami; a lo dla dusze roziu&inej^ 
, z którą jest spojone , i dla uwielbienia przy-^ 
,,szłego. Wszystkie tedy inne ciała^ mają słu- 
,,zyć człowiekowi niebieskie iziemskie^ jako panu. 
9, A ze ciało ludzkie Być bez żywności i odzie- 
,,zy nie może, i bez rzemiosła wiejskiego, za- 
,,cna dla tego jest zabawa wiejska , która po* 
„trzeb dodaje panu ziemi: człowiekowi, Ztąd 
•^Dawid , chwaląc dziefe boskie i ozdoby świata 
,, po wiedział: toi pu$%j9tko Panie urządził aby i 
^fpfpr<^wad%ił ch^b z ziemi i wino^ aby ipe^ 
y^eliło sćrce człomecze. Znać z tego, iz oracz 
,.jest naJi^T^^^^^^^^J^^y ^półrobień Boga^ aniołów 
„i natury. Bo acz wszech mocność Boska mogłaby^ 
,,sama człowieka nakarmić i odziać, niechce tego 
,,jednak czynie bez spółrobniów kmiotków, aby 
,,nie wakowały dzieła błogosławionej piądrośći 
„jego. Natura , łnbo wszystko sama karmi i 
„dźwiga, nie może dać człowiekowi swemu wszyr 
„stkiego bez kmiotka pomocy » Lecą infuły bi^ 
„skupów, schną ich ręce błagalne, ze wszystkich 
„cesarzów i królów korony lecą, berła z rąk 
„wypadają, po szkarłacie ich depcą: jeśli ich 
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^,kmieca robota* ftit dzT^^ignie'; bertman szaleje, 
,, truchleje Sołmcrz, mędrzec głupieje; rzemiosło 
,,2atacza^ sic^, źfywa się ótv porządek pięknie 
„związahe^ spółeetnościr kfedy' oracz około roK 
,,chodzfć przestanie. Mec zalecenie do te^o stan 
^,oracki, ii wielcy ludzie kmifecia^mł bywafi. Ada- 
5, ma, ptcrwszcgo ojca* na^szego; S. Wojciee&tv^ pie- 
,;ŚTń JSoga-rodzica fcmięiciera nazywa. Synowie 
,,fcgoicórki innego rzemiosła ńie znaR. I czytamy 
„o Noem, gdy wyszedł ż arki iź począł jiako cżło»^ 
„wiek uprawiać ziemię i usź'cze^ił winnicę. Pa- 
^,tryArcbowie^ nier ryli* w mieściecb r po* domach, 
,^ale z orarctwa i trzody £ycia szukaK. Zacne 
,^i€h syny mówiły: jesteśmy pasterzowie od nie- 
„mowlęclwa naszego i az do tego czasu, my i 
,.^oj'COwic ntfsi. Wszędzie błogosławione były bo- 
^,gactwa z roli, bo niekupione łzą ludzką. — 
^,1 Mojżesz pierwszy nad proroki, lubo w^ycho- 
5,waiiy na dworze królewskim, jednak: nie pier- 
^,wej do taienmic boży cli był przypuszczony, az 
,,8ię zabawiał W szkole pokory, przez lat czter- 
^^dzieści owieczki pasąc. Gedeon gdy robotę 
„kmiecą robił, wziął buławę i pogromił nie- 
, przyjacioły. Dawid pasą<; ojca owieczki stał 
„się królem i t. d. 
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▼ ▼ iersz załotny, verHu% querimoniae^ jak go 
Horacy nazywa, Einoth u Hebrayczykó.w, elegia 
u Rzymian zwany, najstosowniej żalu nazwisko 
mógłby łiośić w naszym języku, i tak tez Knia- 
znin nazwał Treny Orfeusza po stracie EurydykL 
Ale ponieważ elegia, nietylko żałosne, ale i we- 
sołe uczucia opiewa, sądzę, iz żadne z tych na- 
zwisk l>lizej temu rodzajowi poezyi nie odpo- 
wiada, jak wyraz Duma , tak dalece : ze ozna- 
czenie onego, mpgłoby by<5 ^lajlepszóm określe- 
niem własności elegii. Słowo dumać jest w nas 
co innego,, niż być smutnym, lub namyślonym* 
Jest to pewien środek między Jednem a drugiem. 
Jest to rozpamiętywanie z rozrzewnieniem tA^ 
czone, błąkanie się serca między tęsknotą albo 
wspomnieniem za wodzą utulającego się ezucia. 
Lecz duma^ dumanie nie obejmuje tego, co rzym- 
scy, a za niemi inni poeci, elegią zowią; tak jak 
elegia nie jest to, co duma, lub dumka. Dumy 
Tom I. 16 
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są jedynie pieśni liryczno -historyczne , właści- 
we ludowi Ukraińskiemu, który tyle ma wro- 
dzonego daru do poezyi, a którego nieszczęściu 
i samotna natura do melancholicznej poezyi skło- 
niły. Jch dumy, są opowiadaniem lub wylaniem 
czucia, śpiewanem; od Ballad tern się różnią, ze 
zawsze są smutne. Dumka^ jest zupełnie tem, 
co Francuzi Romanse nazywają, także najczę- 
ściej smutna. •• Dumanie jest to: co u tychże 
medytacyą się zowie. Jest to poezya melancho- 
łiczna z rcnexyi wynikająca, jest to rozmyśla- 
nie, rozpamiętywanie które to wyrazy, przenie- 
śli nasi ojcowie jedynie do dumań religijnych. 
Elegia właściwa ma ściślejsze znaczenie. Jest 
to wyrażenie poetyczne łagodnej boleści, obudzone 
spómnieniem lub tęsknotą, porownywające stan 
obecny do przyszłości, albo przeszłości, lub rów- 
nające ideał z rzeczywistością. Jak człowiek w 
gwałtownym żalu. lub uniesieniu, nie duma, ale 
rozpacza lub się zapala, tak elegia nie może zaj- 
mować gwałtownych uniesień^ spokojnym smu- 
tkiem być tylko powinna. Jak o wesołych, albo 
smutnych zdarzeniach, które juz przeminęły, z mi- 
łem uczuciem dumamy, tak elegia maluje równic 
smutne jak rozkoszne obrazy 5 w tem jednak tak 
się wyraża: ze jej wesołość cieniuje zawsze jako- 
wyś smutek, a smutek promykiem wesołości jest 
ożywiony. Nikt w gwałtownym żalu elegicznie 
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mówić nie mo.^e, wzbudza oa przestrach, lecz nie 
współczucie. Wyrzuty, groźby, wykrzykniki, są 
jego ji^zykiem^ elegia chce nas obdarzyć słodyczą. 
Ona maluje tylko ułagodzone uczucia, wesołość 
juz nieobecną, smutek juz ukojony; żywe, obecne 
natchnienia nie są dla niej. Rozpacz rodziny przy 
konającym, szczęk broni z jękiem ranionych po- 
mieszany i tym podobne obrazy, do tragicznej i 
rycerskiej poezyi należą: ale dumanie o tych 
obrazach , odżywienie ich w pamięci , są elegii 
właściwe. 

Nie same zewnętrzne powody , to jest : zal, 
tęskność, stratę ukochanej osoby, opisuje elegia: 
miłym jest dla niej ów stan duszy wśród samo- 
tności, wśród scen wiejskich, kiedy człowiek 
odbytą drogę życia przegląda, złe i dobre rozpa- 
miętywa. kiedy się ztąd wynikającym marzeniom 
poddaje. Ale i wtenczas musi być dusza spokoj- 
ną. Łzy jej powinny być łagodne jak rosa, we- 
stchnienia powolne, jak Zefir. Jak inne rodzaje 
poezyi wynoszą nas nad zwykły stan czucia i 
imaginącyi, tak przeciwnie elegia wraca myśli 
nasze w nas samych ; chce : aby się dujsza w 
spokojnem uczucia jak w uciszonem morzu prze- 
glądała; To jest pierwsza i ogólna własność ele- 
gii, ten stan uczucia zwaćby się powinien du- 
maniem. Takowćm uczu^^ien tchnie narodowa 
wszystkich Sta wian poeaja, szczególniej u Ma- 
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łorossyan, gdsie prawie jedyna poesyą są Jbimjr. 
Rzymianie a po nich Francuzi przywiązali d^ 
elegii aamę zmysłowość i wesołe nawet uczu- 
cia, co stanowi prawie osobny rodzaj tego ro- 
dzaju poezyh 

Szczególne zdaje się powołanie ełeg^i zasmi>* 
cać ludzi. W pełnem trosk pożyciu nassem win- 
niśmy sobie owszem wzajemną pociechę. Na cóś 
nam te żale, często' urojonej zmyślone; » coz do- 
piero nodne żale' kochankó%v? Milsz^y Molier rKr»- 
fticki niź ten, kto smutny swój humor innym na«> 
rzuca. Tak jest — ałe nie znałby ludići, krzy- 
wdziłby ich serce, ktoBy utrzymywał, iż sam^ 
wesołość/ jest icłr rozkoszą: Wesołość wszyscy 
z sobą dzielimy, ale tylko czuła i szlachetna- du- 
sza tnnie się smucić r rówhą sobie istotą. Jak w 
grach i kunsztach tysiączne' wynajduiemy sposo- 
by rozweselenia, tak oświeceńsze ludy czują ró*- 
wną potrzebę, szukać w poeźyi i pięknych- kun- 
sztachr śró(&ów obudzenia szlachetnego spółczu"- 
eia i smutku. Wesołość jest tylko chwilowem za- 
pomnieniem^ stanu naszego. Ciągła vtfesotoic (po- 
wiedział mędrzec) jest albo głupstwem albo uda- 
niem. Nie jest ona na ziemi, jako w stałej ojczy- 
znie3 tem ona jest dła duszy, czem sen dla ciała. 
Każdy chętniej się mniema nieszczęśliwym; wkaz- 
dym cierpiącym siebie widzimy. W smutnej poezyi 
to nam sprawia pociechę, ze nam podobny, w od- 
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ległym czasie i miejsctt* to^ czuł co my czujeńiy. 
Jest to pewna rozkos^Ty tajemna sztuka dusz tkli- 
wycłi, ze smutkom, których ani fortuna, ani sta- 
łość umysłu nie przytłumia, lubiemy się podda- 
wać, marzyć o nich, i tak je niejako w sen zmie- 
nić. Ten pewny pociąg serca do smutku, świad- 
czy nasz przechodni byt na te) ziemi) smutek tę- 
sknoty i wspomnień, )est przepowiednia doskonal- 
szego kiedyś bytu naszego. W takim stanie ży- 
cia naszego, nie sama nadzieja została nam w pu- 
szce Pandory: łza i molność wywnętrzenia ser^ 
ea przed drugim, są równą jak ana pociechą. 

*AIn zdała niech będzie od poezyi naszej owa 
smętność fantastyczna, owa choroba imaginacyi 
i czucia , ^ owe wchodzące dziś w modę czarne 
ohrazy przeznaczenia i natury człowieka^ owaf)o«- 
nnrość i rozbrat zupełny z sobą i rzeczywistością, 
które z czerstwem czuciem czystego serca, ża- 
dnego związku nie mają. Gorsze one są od poezy) 
tchnących zepsuciem^ bo tamte mniej działać mo- 
gą na umysł roztropny, te zaś na/pęknieysze ser*- 
ca i duszy przymioty w obłąkanie prowadzą. Ja 
pod poezyą elegiczną rozumiem tę tkliwość serca, 
i spokojnego umysłu , która nas nie odwraca od 
ludzi i obowiązków tow*arzyskich ,■ ale owszem 
ściślej nas znimi połączą, która przez trafne obra-^ 
zy ludzkich uczuć, nasze uzacnia, czyni nas tkli- 
wszymidla ojcyzny, dla całej społeczności, dla re- 



Igg 0EŁE6II. 

ligii i natury. Zdrowa mysi i serce niewinne, otói 
co jest jedynie zdolne do prawdziwej tkliwości. 
Zdała owe fantastyczne utwory Byronaj owe po- 
sępne potwory lodzi mi^zy niebem i pfekłem 
błądzące, których podobieństwa między bliżniemi 
n^e znajduję, a raczej nie chcę znajdować. Owa 
przebada w czuciu, która szczęście zabija, owe 
znieważenie stosunków ludzkich, jest tylko wyra- 
chowaną żądzą oryginalności. Zdała owa misty- 
czna melancholia irie tkliwoścł, ale nałogu cho- 
rego umysłu i serca, aktora w prózniaczycb , 
obłędnych marzeniach, niszczy czerstwe ^ istot- 
ne uczucia. 

Pierwszym i nieodzownym przymiotem elc- 
gisty, jest serce czułe, czucie niegwałtowne, lec^ 
przenikliwe; iniaginacya irie gorąca^ i twórcza, łecr 
swobodna i trafna w zastosowaniu. Potrzebna mu: 
szczególniej znajomość świata i serca lud^zkiego, 
obyczajów, zwyczajów i miejscowości, która ty- 
le rzymskich elegików miłymi czynr. Dowcip 
niebezpiecznym dla ntego jest darem. W clegir 
więcej niż w poezyi lirycznej wywnętrra poeta 
swój sposób myślenia i czucia, gdyż fam pisze 
tylko w chwilach natchnienia , wynoszących go 
nad stan zwyczajny^ tu przeciM'^nic: wraca spo- 
kojnie w samego siebie i z ujmującą prostotą spo- 
wiada się przed czytelnikiem. Zasady jego po* 
winny być szlachetnej moralność i godność w sa-, 
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mej płochości f ińcstwó w nteszczęśeiu^ atHuteh 
przyjemny, )ak vSinutek prawego tnęźa Jtib niewin- 
nej dziewicy. Zgoła: tak spokojny powinien być 
w malowaniu swycfe- ucznć , jafe poeta epiczny 
*av mailowaniu ciidzych naimętoośch Pierwsza 
jego żądztj przed 8ław%, jest być kor.łiianym od 
czytelnikó-w. Nieebze więc maltijer to, co ludzi 
ludżfoii) z dobrej strony przypomina. Nie jest 
on ani oryginalnym w zdaniach swoich, ani szcze- 
gólnym w charakterze 9 ate rówicnnikiem- bliź-- 
nieb, tkliwiej tylko ta co wszyscy czit^acym.^ — ► 
W czyniłem życiu, psłnem doświadcstenia Irosk 
jego i kontyści, niechaj doskonali swe czucie. Ży- 
de bezczynne w sennych marzeniach spędzone, 
awa wyszukana tkliwość, smulek urojony, są ta 
drogo opłacone nudy, albo dziwactwa, które po- 
eta nie wołany czytelnikom przynosi* Niewieście 
żale na w^łasne przygody , ofcrzydzenie świata, 
dalekie niech l)cda| od elegii jak człowiek taki 
dalekim jest aby ludzi zajmował. Litość mii 
tylko są winni. ^ 

Wielu obdarzyła ii^ura tkliwem sercem, ale 
me każdy pr:zelo może być elegicznym poetą. 
Obok tkliwości wymagamy po nim pewnej ła- 
twości geniusza i smakuj cafucie tworzy jego dzie- 
ła, spokojna imaginacya wyrabia je, a sna^ak tra-' 
lny wykończa. Stylem swoim o tyle czaruje, o ile 
zdoła czytelnika przenieść w stan swojego uczu- 
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cia. Jezefi kochanek^ przyjaciel, obywji^el, iolio^ 
snik natufry, siebie w nim znajdzie, jeżeli skłon-* 
nosci jego, spos^ nwaiania rzeczy, t^^kie są, ii si^ 
czytającemu jego własnemt być zdają, wtenczas 
jest prawdziwie elegicznym poetą. Przed okiem - 
czytelnika znikać powinien poeta, człowiek się 
tylko pokazn>e. Elegisla nie ttia na celu, aby był 
dziwiącym malarzem, dowcipnynf opowiadaczcmy 
aby zajmował szczególnością swoich wypadków 
i cierpień, albo wyższością uczuć: chce on być 
słuchanym jako przyjaciel od przyjaciela, jako- 
czujący od spółczującego. 

Stjfl elegii powinien bye skromnie powabny, 
naturalnie piękny., ubrany, nic strojny. Wszelkie 
sztucznie przypięte błyskotki, »ą w nim zawsze 
fałszywe brylanty. Powinien się zawsze stosować 
do sianu uczuć. Pomysły szczj^tne, zadziwiające, 
dowcip epigranimatyczny , wszystko nadzwykłe, 
namiętne, nie jest tu na swojeni miejscu^ Niechaj 
myśl przy swobodne) imaginacyi dąży jedynie do 
swego przedmiotu, ^ak łódka z lekkiemi wiatry 
po cichem morzu. Trafne. podoi»ieństwa, porów- 
nania, przytoczenia z obrazów natury, z dziejów 
i życia potocznego, zdania moralne, nie w tonie 
uczącym, ale z doświadczenia czerpane, do stanu 
uczuć stosownej przypowieści, przysłowia: to są 
jego naturalne ozdoby. Zgoła,: ton i ozdoby elegii 
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tak być powinny umiarkowane, jak łagodna strefa 
ziemi i okolica w same przyjemne obrazy boga** 
ta. Wszystkie urokł: stylu temir szczeremu tyl- 
ko oddaniu ucztkda słdźyć powihny. Dla tego 
tvszelkie, choćby drobne okoliczności z r2ecz^ 
związek mające^ ełfegii piękność stanowią. To 
olbiazuje, ze im»g»naeya swoją tyMto rzeczą zaję- 
ta 5 jej pełha', nie ubiega się za ebcemi ozdoby, 
(łdy KocłmłioWski płacze swoie) Urszuli^ nie zna<i 
w nin innego u)7»icia, tylko ojcowskie, innego^ 
obrasstu tylko^ córki- innej sceny, tylko kąty izde- 
bki, które 

€tesiią& rodzicom zati^dy obiegała. 

Częste wykrzykniki, ach! i niestety! słuz% 
raozeji drama ty cznćf Krycr, niżeli spokój nema 
rozrzewnień iu^ i w śmiessność wpadają. 

Jak poetn^ liryczny w uniesieniu tworzy no- 
we wyrazy i w&zelkicb żywych?, ar zgodnych barw 
di> swego przedmiotu dobiera, tak elegista wsta- 
nie rzewności, głębokiego- wniarzania się w przed- 
miot, dobrać umie wyrazów przenikliwą prostotą.^ 
ozdobnych, trafnych pi*zymiotników i pt^zenośni. 
Tern sncaegóitiiej^ celują rzymscy pisarze, i do 
tego najwięcej są zd4Ine sławiańskie języki. Nie 
masz piękniejszego, ar elegii właściwszego sty- 
lu , jak prostota iipiękniona doborem wyrazów, 
razem do serca f wyobraźni mówiących; Je) ję- 
zykiem jest ten: ktdry pod wyrazami zmysłowe- 
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mi najwięcej pomysjjowych wyoLta^eń zawiera; 
tO" prócz poetycznej treści przetfaiiiotu , czyni 
tvier9z sam z siet^ier kwitniącf m. 

Po darach- cMci^i, iwiaginacyi i zdolności wła^ 
dania językiem, nil»odzownym jest dla elegii ów 
smak, urmejący prawdę upiękńić, i piękność pra- 
wdziwa u^czynić* W Łem właśnie jedei^ z-najtru- 
dniejszych zawodów poety elegicznega. Jemu nale- 
ży się wyrzec ozdób innym rodzajom właściwych; 
przedmiot jego jest mały, lub żaden, którym cie<- 
kafwości nie wzbudzi; jest zwykle' 1^ powszechny^ 
ze trudno coś* nowego w nim powiedzieć. Tęskno^ 
ta, śmierć, nieszczęśliwa miłość i t. p^ są zbył po« 
wszechne; opisy te^ nie mają interesu dramatyczne- 
go: a przecież pochlebia solne poćta, zająć nie- 
mi osoby jemu i jego stosunkom oBce; Wszy- 
stko tu od uroków stylu i smaku zawi^sło. Bez 
tego, choćby poeta pisał ze feami, ze szczereoi 
przejęciem się rzeczą , przecie/, ani zajmie , ani 
rozrzewni. Niechże pr^ytem będzie roz.wle|Lły^ 
bez rozmaitości, niech ma myśli pospolite, obrazy 
zpowszednlałe, czcze przymiotniki, niechaj przez 
tęskną, mgłę smutku, czasem pogodnego nie ukaże 
promyka: me znajdzie czytelnikó'W. Lubimy łzy 
w poezyi, tak jak rosę i deszcz majowy, ale tyl«* 
ko te , które błyszczą na i wiezych i rozmaitych 
kwiatach. Nie są eiegiście obcemi piękności lek- 
kie i wesołe, wzniosłe, a nawet głębokie, ale wszy« 
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stkie te krainy imaginacyi powinien przeglądać 
okiem spokdjnćm, i w nf^aIovianiu onych, zawsze 
je pewnym cieniem obciągać. Tybul opisuje mę- 
ki Tarlaru, Propercyusz stworzenie świata, ale 
w tonie i w obrazach, zawsze elegii właściwych. 
Te wdzięki smaku których tu wymagamy tern są 
trudniejsze: ze ich nieodzownym warunkiem jest 
odłączyć ów słodkawy, pieściwy styl od tkliwego, 
wyrzekający od żałosnego. Powinno nawet być 
pewne zaniedbanie, ale zaniedbanie wykształcone- 
go człowieka, który nigdy sobą być nie przesta- 
je. Ow dźwięczny lok wierszaj owa płynność, ła- 
godność, symetrya obrazów; ta to sztuka, którćj 
żadne przepisy wykryć nie zdołają; owa sama 
z siebie melancholiczna śpiewność; stosowne uży- 
cie długich i krótkich zgłosek: są to tajemne 
sprężyny, które nieznacznie, tak czytelnika za- 
chwycają, ze nie ma czasu zdać sobie sprawy, 
zkąd ten urok na niego spływa. Ze względu stylu, 
Tybul i' zawsze Tybul, powinien być w ręku 
elegisty. Tym lo urokiem sztuki Parny każdego 
surowego czytelnika rozbraja. 

Nie jest obojętnym dla poety elegicznego cza 
i miejsce, w którem scenę swoje wystawia. — 
Wieczór i noc , owa chwila ciszy i samotności, 
odpowiadająca stanowi jdgo duszy, )est mu naj- 
milszą. Kiedy gwar dzienny ustaje, i Itidzie wy- 
sypiają swe troski, kiedy nad nocnemi zbawami 
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miasta, mgła dymów osiada, ^tedy on razem ze 
słowikiem dumać zaczyna. Koeba on noc, lecz 
unika jej ponurych obrazów, umie ją przybrać 
wdziękami i dodać jej smulku; lecz spokojnego 
)ak ona. W jesieni, kiedy natura jak mat- 
ka klejnoty swoje między córki dzieląca, wszy- 
stkie bogactwa i ozdoby rolnikom w posagu od- 
daje , kiedy spiesznieysze strumienie, niesione 
pożółkłe liście piaskrm nadbrzeżnym powierzają, 
kiedy nie\^ dzięczne ptaki do szczęśliwszej ucho- 
dzą ojczyzny : w ten czas konająca natura wzy- 
wa wielbiciela swojego; jemu przekazuje wieczno 
zielony mirt, świerki i laury. 

Miejscem jego jest zwykle samotna natura; 
lubi on ten zbór umarłych , gdzie parkan drewr 
niany i krzyże , długie cienie przed uchodzącem 
słońcem rozciągają; pełne spomnień gruzy miast 
i zamków, skał} , od których zdroje na niepo- 
wrótną wyprawiają się podróż, i doliny samotnie 
wdzięki rozwijające; posępne cele klasztorne, 
gdzie zegar jednotonny każdy krok czasu ozna- 
cza. Ale zawsze unikać będzie obrazów zbyt 
dzikiej lub zaburzonej natury. Umie on słodką 
melencholią od okropności rozróżnić. Przecięl 
nie zawsze cmentarz i samotność pola być jego 
miejscem powinna. Nadużycie tych scen, pieści- 
we, i wyszukane malowanie szczegółów natury, 
sprawiają już w czytających ckliwość przeto: ze 
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fsą zużywane; malowanie stosunków towarzy- 
skich, wspomnienia zabaw, uczuć n^iegdyś do- 
znawanych, mit jscawość i aboczaje , więcej zaj- 
mują, bo więcej mi^ć mogą nowości i prawdy. 
Ten samolny domek pełen spomnień , kgdy jat 
mó\yi Kochanowski : 

Z każdego kajtka iżieśó człowieka ujmuje^ 
A serce sw«j pociechy próżno upatruje : , 

nie mniej tkliwą i stosowną jest sceną; zgoła^ 
gdzie dzieje, stosunki, pożycie i przygody ludz- 
kie, najwięcej w samotności spomnień obudzają, 
tam są obrazy .tkliwege poety. 

RówMiie, jak :we wszystkiem zachować należy 
w elegii ^imiarkowanie w obrazach -i opisach^ 
pamiętać potrzeba , ze poeta przez swó} stan, 
przez uczucie mfi nas. zajmować, Ae nigdy pr^KCz 
dowcip i bujną imaginacyą. Nie będzie on roz- 
rzutnym w malowaniu soen natury, ale wysta- 
wi ie od tiiechcenia, ile j»ię jego okoliczności 
dotyczę. Na tern to polega ni>Cszość teraźniej- 
szych poetów w porównaniu ze starozytnemi, 
Jch obrazy zawsze są dramatyczne. Nie malu«- 
je żaden w obszernym opisie wieczora , nocy, 
lub okolicy 5 co teraz już prawie do miejsc po- 
spolitych poezyi należy. ObrajEy elegii wynika- 
ją z rzeczy. Ten który opowiada własne tkli- 
we przygody^ nie chce nas niemi czarować, cie- 
kawości obudzać, ale tylko spółczucie wzniecić. 
Tom I. 17 
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Kilka zarysów przez okoliczności nasuniętych^ 
jakby z niechcenia oddanych , więcej do naszej 
wyobraźni przemówi. 

Toż samo prawidło zachowuje poeta elegiczny 
w opowiadaniu. Strzeże on się Narracji po- 
dobnych francuzkim Tragedyom , nie opowiada 
z chęcią popisania się , lub z uniesieniem , ale 
nadmienia z spoko^nością to ^ co mu wspomnie- 
nie lub dumanie podaje. Te opowiadania są ele- 
gii najwłaściwsze, które stan obecny z prze- 
szłym porównywają: które znikomość szczęścia i 
płonność nadziei ludzkiej malują. Spomnienie 
na gruzach stolicy dawnych uroczystości, pieśni 
i przepychu świątyń , na grobie dziewicy jej 
wdzięków wiosiennych, wesołości i lubych na- 
dziej, rodziców i kochanka : ileż to wdzięku , a 
razem ile smutku elegii dodaje ! J^ak obok wspa- 
niałości Rzymu, miłym jest obraz wioski Tybnlla , 
gdzie się z pługiem mocuje i jagnię zabłąkane do 
domu przynosi. Jakże tkliwym jest Goldszmid 
w poemacie swoim Ff^ieś opuszczona^ którą Ka- 
miński przełożył, gdy odmalowawszy zabawy 
dzieci , domek gościnny , plebana i groźnego ba- 
kałarza, tak mówi o domu gościnnym : 

Sul tu więcej ni chłopek nie będzie przychodził, 

Afeby w zapomnieniu swe prace osłodził* 

Jui tu kowal nie sis^dzie z mnie} posępnera czołeni 

Wsparty na sihi^j dłoni by słuchał za stołem* 

Już się więcćj krz£\tając gospodar* nie sili, 

Aby wszyscy kolejno radości użyli. 
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A z słabemi wymówki, już dziewica młoda, 

Nie napoeznie w przód tranku nim go drugim poda. 

Ach ! zginęły, j»ł teraz wesołe widoki. 
Zginęły, prócz samotnej tćj staruszki w podle, 
Co drzs^ca, nachylona, siedzi przy t^m źródle. 
Te biednie wdowę w wieku została bez chleba, 
Zbierać zielsko w strumykn przymusza potrzeba. 
Ł^mad cierń, aby w zimie była nim ogrzana, 
Szukać na noc siedliska i płakać do rana. 

Co do zewnętrznej budowy wiersza. Grecy 
i Rzymianie mieli osobny rodzaj wiersza elegia- 
ckim zwany, z hexametróvv i pcntametrów zło- 
żony, który to ostatni przez ucięcie jednaj miary, 
pewną jednotonność wierszowi nadając, smut- 
kowi odpowiada. 

Połączenie w elegii rzymskiej pewnej weso- 
łości ze smutkiem, bardzo ten dobór wiersza czy- 
ni stosownym. Schiller w jednym epigramacie 
czyni porównanie takowego dystychjonu mdwiąc: 
iz w hexa metrze zdrój do góry wytryska, w pen- 
tacaetrze melodyjnie opada. Owidyusz tak czę- 
sto w tym rodzaju wiersza dowcipny , mówi : iż 
Amorek elegii jedne i^ogę wyrwała ze jej chro- 
manie z boleści pochodzi. 

W nowej literaturze, Niemcy tylko używają 
tego wiersza , mimo twardości języka 3 przecież 
większą część elegij piszą wierszem jambicznym 
lub trochaicznym. 
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W naszym języku najwłaściwszym się zdaf4 
wkrsz- trzynastozgłoskowy. Hugo Kołłątaj, któ*-. 
ry poezyą tylko za rozrywkę w smutku uważała 
w elegii na śmierć swej matki, użył dwunasto- 
zgłoskowegp wiersza, może jako więcej jedno- 
tonnego; przecież, gdy tu zawsze na połowie wier- 
sza średniówka przypada, miara takowa za nad-s* 
to jest jednostajną; mianowicie w przydłuższym 
poemacie. 

Lubo spodziewać się należy,' ze język nasz 
równie jak starożytne przyjdzie do hexametró\v 
z mał% FÓźnicą od rzymskich^ mniemam jednak, 
ic pentametry zaw«sze nietylko trudne, ale i twar- 
dęby były. Jan Kochanowski dał może naj- 
lepszy wzór wiersza elegicżnego. Treny jego 
podzielone na pieśni różnej budowy wiersza^ 
z których każda osobna część jedne} całości sta- 
nowią nadają miłą rozmaitość, stosowność wier- 
sza do różnych odeieniów uezueia, i znamionują 
swobodne dumanie. Najlepiej, zostawić elegii ten 
skład wiersza^ na^ który samo^ naprowadzi uczu- 
cie. To tez zapewnie dało początek rozmaitym 
rodzajom wiersza , i ztąd powstał pentameter u 
Greków, lubo wiemy, ze według tychże miar 
układane i śpiewane pieśni Tyrteusza-, były tak- 
tem, według któregaSpar tanie do boju postępo- 
wali. Autor wielkiego poematu Indyjskiego Rąy^ 
mayon mówi: iz znał dwoje szczęśliwych ko-^ 
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chanków na pustyni tyjących; w pewnym cza- 
sie zobaczył młodzieńca zdradą zabitego; przeję- 
ty żalem przemówił słowa , które były rytmi- 
czne: tak powstała elegia i miara jej wierszr*. 
Jest to dowód najdawniejszy, iź miarę wiersza sa- 
mo uczucie, nie sztuka i naśladownictwo stanowi. 

Poeta elegiczny ćilbo opiewa własne uczucia 
z jego osobistych stosunków wynikające, albo je 
dzieli spoinie z ziomkami, lub wszystkiemi ludź- 
mi, albo się przenosi w stan historycznych, lub 
Zmyślonych osób. 

W pierwszym razie opiewa uczucia , do ja- 
kich dumanie daje powód, takiemi są: miłość, 
przyjaźń, przywiązanie do pokoju, do natury i t. p. 
Takowe pienia zowią się miłosną elegią. 

Jeżeli się poeta przenosi w stan osób history- 
cznych, elegia zowi^ się heroidą, jeżeli w stan 
osób zmyślonych, elegia takowa zbliża się do 
idylli. Heroiczną albo patryotyczną jest takie 
elegia , jeżeli opisuje stratę osób znakomitych, 
lub nieszczęścia ojczyzny. W trenach albo ża- 
lach opiewają Polacy powszechnie śmierć uko- 
chanej osoby. Kiedy poetę zajmuje przeznacze- 
nie i cierpienie ludzkiej społeczności, wtedy 
elegia jest filozoHczną. 

Miłość największe swobody zasępia , najwięk- 
sze nieszczęścia łagodzi. Zmienna i płocha, zwy- 

17* 
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kle w tęskncK^łe i spomnieniu najżywsza ^ pani 
wszystkich innych uczuć młodzieńca , uczy go 
mówić serdecznym poezyi językiem. Przecież 
szczególną zdają się rzeczą te niewyczerpane za- 
le kochanków. Dziwnym zdaje się ten^ kto tajem- 
nego szczęścia wzajemności, chce mieć świadkiem 
całą powszechność i potonmość. Dziwniejszym jesz- 
cze, kto niewierność, utratę kochanki, rzecz tak 
obojętną dla drugich, światu pragnie objawiać. 
Dla czegoz jednak w tern najwięcej poetów zy- 
skało sławę, dla czego są t powszechnem upo-. 
dobaniem czytani ? Miłość równa wszystkie sta- 
ny, ją najwięcej ze wszystkich uczuć w drugim 
pojąć umiemy j przeto właśnie ^ ze w stanie in- 
nego hasz własny widzimy, lubimy tego ro- 
dzaju poezye, jeżeli nietylka tkliwie ale i pięknie 
toż czucie malują. Nic tam nowego, nic nad-^ 
zwykłego nie dowimy się, ale je czytamy jako 
dzieje własnego serca. Jak w dziejach narodo- 
wych zajmują obywatela zdarzenia i obyczaje 
spół-ziomków , tak w elegiach zajmują nas ro- 
wiennicy wieku i spóhie dzieje młodości. Nasza 
własna ciekawość, jesfr ich pierwszą pięknością. 
Przeto lubimy darować niejaką dumę poecie, 
który siebie głównym przedmiotem swych pie- 
śni czyni. Najsurowsi moraliści i krytycy, nie 
mogą przeciw tej pow^szechnej treści elegii po- 
wstawać. Owszem, im w^Ięcej uczucia ludzkie 
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przez filozufią uzacnione będą, tern piękniejszym 
przedmiotem poezyi miłość się stadnie. Miłosna 
elegię przejęliśmy od Rzymian. Ten cza rów- 
ny ich pędzel, coraz więcćj fiaśledułków obudzałr 
My świeżości ich styla i obrteów moześmy nie 
doszli, ale w moralnym względzie, nieskończenie 
nad nich wyżsi jesteśmy. Platonem, zad^n si^ 
poeta rzyofski nie prze/ąłi, W początkach, po 
odgrzebaniu Kteratury starożytne;, nietylko po- 
znany Plato , ale i duch chrześciaństwa , część 
półnoenycb łudew dla kobiet, galanterya Ara- 
baw, połączyły się Faz^m^ afby czucie miłoścf 
moralno-rdigijnem Uczynić. Rzymianie niezdolni 
byli w płci pięknej, coś więcej, nad zewnętrzne 
wdzięki uwielbiać, z przymiotów moralnych nic 
więcej nie cenili, nad pochlebną wzajemność, 
z dowcipu nic więcej, nad przebiegłość w oszu- 
kiwaniu tycb, dla których wierność obewiąsc- 
kiem była. 

Przecież w C2(asacb rycerstwa chrześ**iańsfcie-' 
go wkrótce owa religijna cześć dk kobiet zmie- 
niła się w nudną obrzędową zalotność. O w pię^ 
kny duch wieku, gdy się dzika m©c przed sła- 
bością kors^yć musiała, i w tern tylko złago- 
dzenie obyczajów znalazła, zmienił się w ry- 
chle w dziecinneść z jednej' i próiność z drugiej 
strony. Między płciami nie było innego spół- 
nictwa, nad niewolę i panowanie. Ztąd obiedwie 
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Straciły sWą godność i Wzajetniiy szacunek. Z tej 
ostateczności, musiała się elegia wrócić do da- 
wnej zmysłowości Rsjrmian, szczególniej we Wło-* 
s2ech i we Fraiicyi. 

Uobyczajony nasz wiek^ pozbył się w części tego 
zepsucia, przeci^i nie mógł się jeszcze, osobli- 
wie u Francuzów, dtrząśnąć z tej galanteryi, 
z tych miejsc pospolitych i antytez, któremi nie 
sercft do serca, ale próżność dowcipu , do kobie- 
cej próżności przemawia. 

Wszelkie inne, własne przygody i uczucia 
opiewane \v elegii , tchnąć powinny rzewnera, 
ale męzkiem uczuciem, pewnft szlachetnością umy- 
słu i dobrocią serca. Równie heroiczne cnoty, 
jak zniewieściałe Uczucia, nie mają tu miejsca. 
Najwięcej zaś odraza owa płaczliwość, owe wy- 
rzekanie na losy i ludzi. Albo %vielkim być po- 
trzeba człowiekiem, albo mieć wszystkie uroki 
talentu, aby takowe przedmioty \v osobie poety 
zajmować mogły. 

Kiedy poeta elegiczny przenosi się w stan 
osób historycznych, powinien się z wszelką prze- 
nikliwością postawić w charakterze , uczuciu 
i stanie osoby, której imieniem przemawia. Wy- 
obraźnia jego wśnić się powinna najmocniej w 
obyczaje kraju i wieku, we wszystkie stosunki i 
miejscowość tych^ w których imieniu mówi, — 
Jest to przymiot, nie wielu nowym poetom wła- 
ściwy. Pope nawet, ów łatwy i przenikliwy ta- 
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lent, czarując czytelmka- w listach Heloizy, nie 
zaspokoi pod tym względeni czytelnika świadi)m- 
szego dziejów. Im' więtej znaue są te osoby, 
bądź z przygód , bądź z charakteru , tern wię- 
cćj ćajmująt 

Ale jakże to wyższy jest Had wszysiko cośmy 
dotąd o elegiach mówili, widok mfza płaczące- 
go nad nieszczęściami i zgub%* ojczyzny. Któżby 
nie poszedł uronić łzy szlachetnej ila głos pro- 
roka, płaczącego na gruzach córki Syonu !^ — 
Wszelkie uczucia namiętności i nieszczęść umie- 
my dzielić z bliźaimii, ale' czuć żale za ojczyzną 
ten tylko może, kto miał nieszczęście ją przeżyć. 
Wyższym jest nad poetę obywatel. Pienia jego 
są pogrobnem życienl ojczyauiy , p«»kolenia z ust 
do us^ b^dą- j^e sobte podawać. Rozkoszni śpie-« 
wacy ! wy których * tylko smak uwielbia , i wy, 
co z nieszczęść waszych, tyntoście sobie wieniec 
sławy wywić umieli, porzucę was^ i wasze uroki, 
pójdę słuchad męzkiego" żalu , tonów mniej wy- 
twornych poety obywatehi5 a łza którą wyleję^ 
iwe będzie zdobyczą sztuki, chwilbwego natchnie- 
nia; lecz- obudzi we mnie Wzniosłe uecucia. 

Wyższą jeszcze nad* patryotyczną zdaje się 
elegia filozoficzna',, w której poeta nieszczę- 
ścia ludzkie) społeczności? opiewa. Przecież 
daleko fest trudniejszą, nielylko do wykonania, 
ale i do zajęcia czytelników. Patryola śpiewa 
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z pełności uczuciii'. Filozof czerpa rzecz swoje 
z rozległości badań, kióre sa suche, ciemne , lub 
zawiłe, wreszcie zbyt powszechne^ poeta oby- 
watel zajmui« mie|scow05cią, pe\vną społeczność, 
to samo co .on czufącń, uczucia te) społeczności 
idą mu na pomoc, wszyscy dzieła jego wyobraże- 
nia; filozof mówi do ogółu beż' szczególnego 
interesu, wyższy w cztfciu i pojęciu nad społe-* 
ezność. f^rzecięź^ gdy spoinie z filozofią miłość 
rodu łudzkie]|o^cora» się zwiększa, gdy się zba- 
wienne stosunki narodów f przez oświatę, coraa 
mocniej ścieśniają, może elegia filozoficzna bę- 
dzie chlubną wieku naszego własnością. 

Jakie to wa^niosłjm smufkiem, a razem jak 
świętą pociectią napełnia filozofa stan społeczno- 
ści n rszej ! Wszysikfe narody doznały wstrzą- 
śnienia , i;<^y wrócenie terfn^y ściany drugą waliło, 
wszystkie namiętności natężone , wszędzie w je- 
dne m czasie krew rozlewana, na piaskach się 
czerniła, w lodach ścinała.. •• Lecz razem: ser- 
ce nasze nie bije juz tylko dla rodziny i ziom- 
ków , ale spiekły murzyn w jarzmie jęczący , los 
i pomyślność najdalszych zakątków ziemi, wszy- 
stkich moralnie oświeconych zajmuje; zgoła, gdzie 
myśl nasza dosięga , tam tkliwa miłość ludzkości 
tchnienie swoje posyła. 
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II. 

W krytycznej części o elegii , ograniczyć się 
muszę. W nudnąbym się przestrzeń zapuścił, 
gdybym chciał przynajmniej obszernie autorów 
wyliczyć. Zabawię tu o tyle, o ile przez wzo- 
ry i przykłady celniejsze, powyższe zasady moje 
o elegii będę mógł poprzeć. 

Wyznać musimy, ze elegia, nigdzie tak na- 
rodową, tak na dobro ludu działającą nie była, 
jak u Hebrajczyków, Dołączmwdo tego wznio- 
słe obowiązki poety , proroka, obywatela i ka- 
płana, a uznamy, jaką świętością dla ludu być 
musiały ich słowa. Elegia u Hebrajczyków by- 
ła rzeczą religijną, publiczną, przy uroczystościach 
2 stósownemi obrzędy śpiewaną. Uwazmy np. 
pogrzeb Jozyasza. Na jego śmierć ułożył Jere- 
miasz pienie żałobne , które co rok uroczyście 
śpiewane być miało. Kiedy za zwłokami zmar- 
łego rzucano kwiaty ^rzez głowę, śpiewając: 
chwała ludzka jako kmai mija 5 kiedy kolej- 
ne chóry kapłanów i ludu wzmagały zapał Pro- 
roka , który w przestankach, wnet wspominał 
czyny zmarłego, wnet wznosząc oczy na świę- 
^ g<^'Ci zebrał dalszej opieki Boga dla ludu, 
wnet mu groził i winy wyrzucał: jakże ta po- 
waga Proroka, ta uroczystość, te miejsca peł- 
ne wspomnień i cudów, musiały skutkować na 
ludu zepsutym, lecz bogobojnym! 
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Pozostały nam Treny Jeremiasza na zLurzenie 
Jerozolimy, niedługo po śmierci Jozyasza pisane. 
Ten sam Prorok , który dotąd wytykał niego- 
dziwości , gromił swój naród, przepowiadał mu 
zgubę: płacze na gruzach jego, i jeszcze o litość 
nad nim błaga Pana zastępów. Dziwna jest rze- 
czą w dziejach tego tak zepsutego ludu , widzieć 
mężów , z taką pełnością serca , z_ wszyslkiemi 
siłami dla niego wylanych. Zwykłe u ludów 
wschodnich przenośnie , w które Jeremiasz do 
sytości obfituje , wzniosłych mu często dostar- 
czają obrazów. Wszystko tam żyje, wszystko 
się smuci. Jerozolima nie jest miastem, ale cór- 
ką Syońską, panią licznych powiatów, dziś hoł- 
downa i wdową. Mury zcfra^łe jęAi ppydają^ 
drogi płaczą , któremi niegdyś schodził się lud 
okoliczny do miasta. Bóg przy wołu je, przed swój 
tron czas^ tego niczmordotwanego sługę wieczno- 
ści, i rozkazuje nm wytępić lud i książęta: J^o- 
cavit adpersum me tempus. Kiedy w świą- 
tyniach znieważonych, żołdactwo obcą^ dzikie o- 
krzyki wydaje : starce^ córki Syąnu^ posypa- 
ne popiołem^ siedzą na podsieniach^ młodzień- 
cy ustąpili z tańca. Klaskają w ręce przecho- 
dnie, i potrząsając głową, mówią: Toi to jest 
owe piękne miasto j wesele u^szysfkie/ ziemi? 
Po tak smutnym obrazie , tkliwa niemniej mo- 
dli4:wa do Boga : Ojcowie nasi zgrzeszyli , a nie 
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jtnasz ich^ a my cierpieć musiem za ich nie-- 
prawość, 'fiiew^fłnicy panują nad nami^ a JBóg 
mę zadławił obiokiełn , aby nie słyszał woła-- 
nia naszego. Zwierz dziki zakłada legowiska 
^ kwitnącej Jeruzalem. Ty P^ańie trwać be-- 
^ziesz^ stolica twoja od narodu do narodu^ a 
^ nas zapomniałeś 1 

Aby sobie w Jeremiaszu podobać^ trzeba się 
przej^ieść w abyczaje i gu&t jego narodu, trzeba 
czuć stratę ojczyzny, i w tym go uczuciu poj- 
mować ; surowy i wytworny nasz &mak , nic tu 
powabnego nie znajdzie, 

Mamj wiele przekładów irymowycŁ Jeremia- 
sza, lecz żadne nie zawarło wszys.tkiej jego mo- 
cy i picknoścŁ 9Voronicz jesJt najszczęśliwszym 
Jeremiasza naśladowcą. . . 

W Ezechielu zasługuje szczególniej na uwag^g 
pieśń na upadek Tyru. Sadzimy w niej tylko 
poezyą. Jakże wspaniale wystawia dawny stan 
Tyru, któremu wszystkie hołdowały narody! J)la 
niego Liban i Hermon, ogołacały si§ z cedrów 
i dębów, Egipt dawał mu^żagle, Sydon sterni- 
ków, Persya i Syrya żołnierzy, Sarmacya ruma- 
ki, Kartago żelazo, Judea miód i oliwę; dla Ty- 
ru czerniły się winnice Damazu; Grecya prze- 
syłała mu niewolników i złote naczynia i t. d. 
Po tyra obrazie, tak maluje jego zniszczenie: 

Tom L 18 
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„ Zapadłoś w Ocean bezdenny , sternicy twoi 
^wyprowadzili się na wielkie wody, a wiatry po- 
łudniowe zniszczyły twoje skarby; maitkowie 
i wszystek lud poszedł na dno w dzień twego 
upadku. Od^os twej zguby jako piorun rozległ 
się po głębiach morza na wszystkie floty ; że- 
glarze występują na ziemię, gdzie był Tyr: jęczą 
i rwą włosy. Gdziei, wołają, równe miasto Ty- 
rowi, co teraz milczące spadło ze szczytu chwa- 
ły w wieczne przepaści ! Ty! coś zbogacało 
wszystkie nanidy i króJe bierni, morze odebrało 
ci swoje skarby z odległych miejsc zesłane. Zgi- 
nął z tobą twój lud. Zadrżały okólne wyspy, 
zbledli królowie i zmienili twarze." 

Powaga i ogień tak cechuje Ezechiela, jak 
tkliwość Jeremiasza.^.. 

Jeżeli elegii nielylko pod tem nazwiskiem, 
ale wszędzie gdzie prawdziwa tkliwość panuje, 
szukać będziemy, znajd/Jemy w niej Greków, 
tak jak we ws/^ystkiem, wzorowymi. 

Homer^ ów geniusz natury, którj w dziełach 
swoich wszystkie własności poezyi objął , i tn 
jest pierwszym. Prawdziwie tkliwej poezyi po- 
trzeba szukać między ludem, który ani w dzi- 
kości pozostał, ani przez cywilizacyą, natury przy- 
tępił. Taki lud widzimy w czasach patryarchal- 
nych i rycerskich Homera. Kiedy poezyi nie 
jako sztuki, ale jako głosu bliźniego stuohanOy 
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kiedy dziwaczne wy^bfazenia o honorze , przy- 
zwoitości i modzie, ludziom zupełnie ludźmi b}ć 
nic bronfły: wtenczas i rycerz łez się nie wsty- 
dził, mtał serce człowieka przy bozkim umyśle. 
My z trudnością pojmując to ograniczenie proste- 
go życia, te naturalne tylko potrzeby i uczucia, 
wiele prawdziwśj tkliwości w Hon^erze za śmie- 
szność uznamy.. Śmiesznym dziś może )est Ulis- 
ses z łona Kalfpsy się wydzierający, i płynący 
na statku własną ręką spojonym do poważnej 
Penelopy w gronie si^alotników ża tnęzem płaczą- 
cej. Inne tytuły nastały, nad ów piękny, rodzin- 
ny: -^/i; ^nchizeaa^ syn Peleju, Miłość przod- 
ków, duma na sżlachetno^ść rodu, jest dzif pró- 
żnością, ary stokracyą^ która niegdyś tak była na- 
turalną, tak do czynów budzącą. 

Ta \o miłość rodzinna, te ograniczone królów 
i królewskich córek pożycie, zabawy koło pola i 
trzody, nadają prafwdzii5vie elegiczną tkliwość 
poezyi Homera^ Rzadko ginie u niego rycerz 
bez małej elegii , C0 tyle obrazy jego bojów ła- 
godzi. Tu upadł syn bogategjo; 

Dla obcych ojciec jego mnogfc skarby zebrał. 

Ten poległ w kwiecie wieku: „nie ojciec ra- 
dził mu iść do boju; ten przybył z dalekiego 
krajuj" juz go więcej nie zobaczy, do połowy tyl- 
ko dokończył spaniałe budowy,'^ O w umarł: 
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ani zM wychów ojca się wypłacił.**^ 

Któż nie uczuje oajtkliwszyeb obrazów dorao** 
•wego pożycia w owych źalaok Ajidromaki , He- 
kuŁy i Pryama, kogo nie poruszą te słowa zo^ 
ny Hektora? 

Konając I nie ściągns^łeś 2 łoi a do^ mnie rflć^i/ 

Aniś wycasekr. jakiego rostrbpnego słowa, 

Któreby jak ostatois^ pamiątkę twa wdowa , 

Rozmyślała, łay kjąc i we dnie i w lioey. f '^ 

Dzieckiem jest ayił- któregoś na świat wydał ze miU|^-*^ 

Nie bfdzieeie wy sobie pońiocaj; wsajemną, 

Ni ty jego n^odoici^ ni on twćj siwiznie. . . . 

W ila się pracach, w ihi nieszczęściaćk tibiedsl'; 

Dobro jego łaJcomi wydrą ma sąsiedzi. 

Ach ! n9 cbŁ ałe wystawia dsieckar stan sierocy ' 

U przyjaeiof o^owskick żądając pomocy, 

Idzie 2 twairzą spuszczoną, z mokremi oczyma. 

Tego za płassczi* drogiego za kraj* szaty trzyma; 

Ktoś przytknie do nst czaszę, tknięty jego skarg;r, 

Lecz nie ochłodzi, ledwie odwilży ma wargi. 

Drugi, có pod rodziców cieniem szczęsny rośnie , 

Uderzy go rękoma, słowem zelży sprośnie: 

Pójdf precz, rzeknie, twój ojeieo nie ucztuje z nami^ 

Przyjdzie do matki wdowy mój s^n zlany łzami 

Dawniej obeldze takiej nigdy nie podpadał. 

Na kolaitacfa ojcowskich do stołu za8iada^, 

A gdy sen przerwał jego igraszki dziecięce^ 

Wtedy troskliwa mamka wzięła go na ręce ; 

Położyła w kolebce miękkim słanej puchem , 

i rozkosz^ snu jćj lekkim pomnażała ruchem^ 
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Dzis cierpienie i n^dza, dla niego w podziale, 

Imię A8tyanaxa nic wesprze go wcale. 

Które czca^c ojca, dali synowi mieszkance , \ 

Bói ty zginł\ł Hektorze! « . • 

DmochofpąM. 

iTak równie^ kto czuje świętość przyjaźni u 
dawnych Greków, która równie jak śluby mał- 
żeńskie zawieraną była, ten pojmie rozpacz Achil- 
la nad ciałem Patrokla. W Homerze U€zyć się 
potrzeba' owej natilry i tkliwości w rycerzach. 
W naszej poezyi tenjeist największym rycerzem, 
który najmniej z ludźmi uczuć podziela ; w Ho- 
merze równie jak w naturze wyższych ludzi, 
nie oddzielna tkliwość 'od męztwa, na jednym 
są stopniu. 

Żałować należy, ii z późniejszych czasów 
Grecyi , po ludu tyle ojczyznę kochającym, śla- 
dy elegii patryotycznej nie pozostały. . Wiedzą 
wszyscy o pieśni elegicznej Solona, którą Sala- 
minę uralował. Był piękny zwyczaj u Greków 
opłakiwania publicznie przez pieśni, znakomitych 
mężów w boju poległych. Siady tych poezyj, 
tylko nam w przytoczeniach historycznych zor- 
stały. Tak Archiloch, Eschyl i Symonides, opła- 
kiwali przed ludem publiczne nieszczęścia. Ale 
najpewniejsze ślady tkliwej poezyi Greków, do- 
szły nas w ich tragedyach, jakkolwiek okropność 

18* 
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więcej jest ich powołaniem. Żal dziewrc nacł 
zwłokami Eteokla i Połinika, poze|;nanie Edypa 
z dziećmi , zal Antygony przed wejicieip 09 
groty , gdzie ma życie zakończyć ^ owe tkliwe 
monologi Elektry, Jokasty, Iflgenii Tauryckiej 
w Eurypidesie, zal aakoniec Andromaki w któ* 
' rym z wiersza tragicznego* do elegicznego prze- 
chodzi, i wiele innych: są to zabytki prawdzi- 
wie tkliwej poezyi. 

Mie wspominamy tu IMtimnerma^ Philetasa 
i Kalimacha z których prawie nic nie pozosto^ 
ło. Moschus i Bion zostawili prawdziwe elegie 
pod nazwiskiem sielanek. Zal Wenery nad 
Adonisem przełożył Minasowicz wierszem nie- 
rymowym. 

Przyjemna mitologia Greków, ten Amorek, 
te bóstwa w tak pięknych obrazach po powie- 
trzu krążące, te słabości bogów ludziom podob- 
nych : rozlały na tkliwą poezyą piękności , któ- 
rych żadna imaginacya dosięgnąć nie oiole. 

Denis z Halikarnasu dochował nam jeden uła-^ 
roek z elegii Cejskiego Symonidesa , którego po^ 
ezye łzami nazywano. Oto słabe jej tłumaczenie: 

Dziecię ! jakież nieszczęście na Łwc^ matkę godzi, 
A ty śpisz snem spokojnym w skołatanej łodzi. 
W krncbym płynącym domku przez burzliwe wały, 
Gdy noc chwilami prujs^ piorunowe strzały. 
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SpiSZ cicfao rta poścrelł t ufoszoftyck >vrzosó\^, 
Spokojfie na plusk wody co sięga £wych włosó^r. 
Ach \ gdybyś ty nieszczęście groiffit. natn ziiało^ 
Ty byś przynafinnićj maU^i jęczeniA alachało. 
Ale śpij; a/, nad tobą te btyski pogasną^ j 
Klech z toba^ wiatr ^feptttiia i zTe wrogi zasnd^. 

. Ta spoko)no4ć dziecięcia obok ł>^r24iweglo mo-^ 
rza^ obok obawy matki, tkłiwie wystawia uc%a* 
cie macierzyńskie^ któąrego prawdi&iwie), i krócij 
nie moina było wyra&ić« 

Rzymianie zajęci jecTynie nfęzti^em i polityką , 
wielcy i szczęśliwi, zkupieni w ogromnym mieście, 
których serce tylko wolnością, a umy^ł rządze- 
niem świata był zajęty, nie mieli czasu dumać, 
smutek nie był do nich dostępny. Rządzący się 
więcć) rozsądkiem niż imliginacyą , mający wię- 
cej talentu naśladowania, niz geniuszu: ani w 
dram^tycc, ani w elegii, nie mogli okazać tego 
smutku, który w poezyach innych narodów roz- 
rzewnia. Nie masz u nich elegii patryolycznej, 
bo nieszczęścia powszeehne wtenczas ich dosię-' 
g*yv g^y jyź »^ie było umysłów, coby je szlache- 
tnie czuć, a tem bardziej opiewać umiały. Szczę- 
śliwi kochankowie fortuny, nie zdawali się nic 
więcej czuć, tylko znikomosć swojej wielkości i 
bo'gact'w. Horacfu9z^ ów prawdziwy Tacyt w ma- 
lowaniu, ilie charakterów, lecz obyczajó%v, za- 
wsze im to przypomina. Jest to w swoim rodzą- 
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ju kaznodzieja, ich ozynnościom, zabawom Avszę* 
(Izie towarzyszący^ który ich powąbnieylecz gorz-^ 
ko naiłomina) żbai^iennie zyć uczy. Sńfiiem ta 
powiedzieć , ze ttiało ćd żńaih tak eligicznego , 
jak źc ten poeta obok ivielkóści sławy i fortuny 
Rzyiiiiań, wszędzie bladą śmierć do chat i zam* 
kó'W s! oka jącą , i straszydła Erebu wystawia ; 
wszędzie, gdy do radości i wina zachęca, zdaje 
^ię, fti^ ttiowi dd łtijpiezcó^y^:, lizeby prędzej pbly- 
wali swą zdobycz, gdy 8 w rychle czeka ieh koniec 
i kara. Hadosć' do • której zachęca jest tylko u- 
śpieniem obawy śmierci i sumienia. ^ / 

Właściwi elegiści rzymscy, miłosne tylko o- 
piewaii troski. Malowali w nich viresoło.sć i szczęr- 
ście, lecz sMcżęście S0imqe, 'bo przemienne. 
- W tym to i^odZfBJu mito^oe) elegii, czterej tak 
powwccbnie znani poeci; Tybiił, Propercyusz, 
Katullus i Owidyusż, zyskaU po dziśdzień naśla- 
downików tak dalece: ze do nazwiska elegii, 
prawie tylko Uczucia miłosne przywięzujemy. 

Niezaprzeczone pierwszeństwo w takowej ,ełe^ 
gii trZyma dotąd Tybul^ kochankiem kochanków 
zwany. Delikatne czucie i zmienność fortuny 
złożyły się na jego poetyczną* sławę. Gdyby go 
sztuka nie obdarzyła tym urokiem stylu, którym 
wszystko co mówi upięknia,. któżby, i tak nie po* 
lubił TybuUa, z jego sposobu < myślenia i czucia? 
Prssestawanie na . mierności ^ miłość natury i po- 
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koju, pobożność; nie tyle nd-miętne Jak czyste i 
stałe przywiązanie do zmitnnych kocharnek,^ j^od^ 
dbanie, się przeznaczeniu, a przy tern luba, nie- 
winna płochaśe^, przy fiiozofii życia, są dfiehen> 
j^ego ełegij. Rezygnacyaf jego, którą częste tak 
tkliwie poznać daje, nie jest obo|ętnością naszczę-* 
ście ziemskie; serce jego zdolne jest cztić i u-^ 
zyć wszystkiego : ale j09% mądremr i spokojiiem 
podds^nient sfę wyrokom*. , 

Wioska zdaje się być jedywym jego światem 
i szc2^ściem, którego w pełności i ciągle używa. 
Ol^ok spokojnego i czynnego zyciia na wsi, jakże 
nfniuje jynfimowa pob^noś^ć! Każda praca, uro- 
czystość, dzięki i życzenia, wysta wia nam obra-^ 
zy religii; wszędzie cześć bogom, ofiary, uroczy- 
stości dla nich urządza. Nie jest on malarzem 
jpiętności nattrry, lecz zabaw wiejskich; wszy- 
stko on swoją imaginacyą ożywia i upięknia. 

Mnie da nhóztwo oftoje dni spokojne w aysku , 

Niech mi się tylko ogień pali na ognisku. 

Ani mię wslyd samemu zarżnąć pługiem roli, 

ł biczem naglicl; woły idące powoli. 

Nie lenię się wziąś<^ jag"iCi Zanieść do obory, 

Lub koźlę opuszczone od własnej maciory. 

Co rok zwtedzam pastćrza^ równie co rok zbierze. 

Życzliwa Pall łs mleko obfite w ofierze. 

Bo czyli to w pniach prostych widzę je^j obrazy^ 

Czy )^ kwiatami strojne wystawują głazy, 
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D«{^ cseśd; i co sbiorów nowy rok przyczyni 
Tych pttrwrasUit poświęcam dla: nyiejskiej bogini* 

El. I. 

Amorek Cr liregó fiff pofach między paslerzamf 
i lfK(»dę orodzony. Na wsi pokójy na wsi pobo- 
żność i szczęście. Na wsi pierwsza ozwałft się 
hiUiia, na wsi piei^tvsży raz wieniec ustroił czo^* 
ła Larów ojczystych. 

Pokój 8«m w krzywe jarstno nagis^ł kark buchają, 
Pokój przepełnił grona i W3rtłaczat wiaa^ 
Aby puhar po ojcack pienił się dla ayna. 
Pokój dzierży pług z radiem, a broń bohatyra^ 
W ciemny k^Ł sars«iconi\ Łajnie rdza poźćra* 

EUg. II. hs. ». 

Ten pako} TyWIa ^ to przestanie na małem, 
tę miłą pogodę duszy jego, miłość jedynie jak 
zmiana powietrza, zasępia, ożywia, borzy i upię- 
knia. Ona jest* powodem i celem wszystkiego ce 
maluje. W elegii V. ks. i. tak mówi do Dellii: 

Próińo marzę tteUio iy6 z tob^ 8Wobo<fnie, 

Ach prbino ! gasi Amor nadziei pochodnie. 

Ty, rzekłem będtiesz orał i slrzegł wrnnic grona, 

Ona obok^ domową prącia zatrudniona, 

Zdoła sobie Wertnmna opiekę wyprosi d, 

Palladzie będzie ziarno i owoce znosić. 

J^j rza^dowi, j^j woli wszystko będzie danem, 

Ty szczęśliwy ie dla nićj przestaniesz byd panenK 

Tu gdy z dumnego fizyma Messala przybędzie, 

Ona obok piji^cych z amiieniem siędzie. ^ 
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Jemn najlepsze cząstki wybierze z obiadu, 
Po owoc drs^ew wybranych pobie/y do 8adu»,.:. 
Takem jV sobie marzył, tak ^częśliwy tuszy}, 
Ale Not zimny wonne zyczeoia rozproszył, 
luny porwał j^j serce! «•. 

W «tylu Mszędzie sięTybul naturą i właściwo- 
ścią zaleca. Zawsze płynny i czjsty, bez śladu pracy. 
Wszystko w nim żyje }>ed zinysłowemi obrazami. 
On jeden z Rzymian wystrzega się przytoczeń 
mitologicznych i erudy^yi, które yv Owidyuszu 
tyle zabierają miejsca. Samo czucie mówi prścz 
mego, nie^ Muza, lecz tylko kochanka jest jego 
natchnieniem. Użyję tu nakontec szczęśliwego 
porównania jednego z krytyków. Tybul , mówi 
on, jest to strumień płynący torem od natury 
wskazanym, który oko przez swoje czystość, a 
ucho przez. melodyą czaruje. 

Mało nader marny przełożonych TybuUa poezyj. 
Ośmielam się ^dołączyć moje tłumaczenie elegii 6. 
księgi III. którą pisał z pełności czucia, iwk^tórej 
się najwięcej viłasność jego poezyi ;n)aluje: 

D O BACHA. 

Bachu! przyba^di żądany, niech bluszczem twe .skroni^^ 

Niech tajemniczyiB liściem winnicy osłonię. 

Ty nawzajem lekarzu zagój .moje rany^! 

Często tobą był srogi boz'€k pokonany. 

Idź chłopcze ! niech dłoń choynie sok Falerhu toczy; 

Kiechaj szlachetnym Bachem pnhar się umoczy. 
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ZdaU stąd twardy rodzie, wy prace i troski! 
Szcsęśliwszemi nam wróżby Feb z^bły^nął boskie 
Wy sprzyjajcie wezwaniu drodzy przyjaciele] 
Ba^dź każdy towarzyszem, ja na waszym czele. 
Kto spokojny, wyzwania nie przyjmie odemnie. 
Miech go zdradna kochanka oszuka tajemnie. 

jimor dowcip bogaci, dzielna jego władza^ 
Dzikość sarnę pod rządy piękności sprowadzaj 
On Armeńskie ty^crysy, lwice nie głaskane., 
Zwycięży, i złagodzi przez miłosną ranę. 
Tak on silny — Lecz Bacha szanujcie ofiary. 
Komu, na co się zdały nie mokre puhary? 
Pijmy więc! sprawiedliwy Bachus teini] sprzyja, 
Eto korny, na cześd jego k^idą kole} spija. 
Ale obrażonego groina zawsze ręka — - 
Niech więc pije, kto gniewu strasznego się lęką^ 
Jaki tu Bóg, jakiemi zagraia obawy, 
Niech każdego nauczy Penteja los krwawy*.. 
Ale precz smutne myśli ! Jeżeli jest trwoga? 
Ona zdradna niech pozoa, co może gniew BogtL. 

Cbi ja mówię kłamliwy? te słowa zuchwałe, 
Roznieście chmury, wiatry rozbijcie o skałęi 
Choć ty głuchą Neero na me niepokoje. 
Żyj szczęśliwa, niech błogie .będą losy twoje. 
My pewniśjszym pnharom świećmy €Z8« swobodny, 
Po tylu smutnych, błysnął jeden dzieó pogodny. — 

Ach! trudno naśladować zmyślone wesele. 
Trudno radość udawać, gdy sm»tek na czele,-. 
Ani ustom przystoją uśmiechy udane, 
Ani dobrze brzmią w smutnym wyrazy pijane. — • 
Czego płaczę niesczęsny? — Precz odemnie troski! 
Nienawidzi słów smutnych S^meli syn boćki. 
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Aryadno przysięgą Tezefa zdradzona ! 
Płakałaś na nieznanym morzn zostawiona, 
Odżyły skargi twoje na lulni Katuia, 
Srogośd losu twojego dziś jeszcze rozczula ; 
A -ja was n<i)>otriinam, ja was chcę ostrzegać: 
Uczcie się "z cudzych cierpień "własnym z«ipobiega6! 
Niech was ani a szyi zaw^ieszone ramię , 
Ani proźba uwiedzie co pochlebstwa kłamie^ 
Niech przysięga na oczy azŁukt^ umilcne, 
Na,Wenery opiekę, na mściwą Junonę , 
Nie dajcie wiary! Jowisz z kochanków się śmieje^ 
Ich przysięgi, jak żale wiatr tylko rozwieje — 
A ja, czemuż jej słowa spominam daremnie, 
Słowa ^dradnej kochanki ? precz idźcie odemnie I 

jakirebym rad z tobą długie nocy trawić, 

Jak z tobą podzi< lone wszystkie dni przebawić! — 
Niepamiętna mych zsiijag o Neero sroga ! 
Niewierna, cho<5 niewierna, zawsze przecie droga. 

1 Bach koch(ił Najadę — Chłopcze do posługi i 
Wino Marcejskie niechaj złagodzi ból długi; 
Niech nieczuła, uchodzi od naszego grona 
Próżna,' za nieznajomym młodzianem ztęskniona» 
Nie będę ]nt niespanćj Aocy się u Zalać, — - 

Ty śpiesz się, guuśny chłopcze! prędzej wina nahić! 
Spiesz się wonią Syryjską włosy mi umoczyć, 
I wiązanką z jazminu i róży otoczyć. 

Propercfusz wiele się od Tybula różniący, 
pierwsze po nim miejsce zajmuje. I on zył za 
czasów najwyższej w Rzymie kultury i zbytków. 
kochał namiętniej nii Tybul, i zt^d obrazy jego 
więcej są zmysłowe. U tamtego jest miłość po- 
Tom I. 19 
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trzeba serca, u tego córką namiętności. Nie pi- 
sze w tej pełności serca co Tybul, zkąd w u- 
kładzie jego większy panuje porządek. Jest on 
więcej poetą opisującym i dydaktycznym , niz 
malarzem serca. Większa część elegij jego opie- 
wa zdarzenia z mitologii i historyi^ których na- 
der często nie na swojem miejscu uiywa. Osta- 
tnia elegia jego od krytyków kTÓlową elegij zwa- 
na, zawiera piękności godne sławy poety. Wy- 
stawiona tu jest Kornelia znakomita Rzymian- 
ka po czci pogrjsebnej przez Styx przewieziona, 
gotująca się stanąć przed sądem Jllinosa. W tern 
dumaniu rzuca jeszcze oko na świat wyższy, 
głosi nicość jego wielkości , rozważa swe lycie 
i kończy przestrogami dla zostawionej córki. 

Propercyusz był ścisłym naśladowcą Greków, 
i sam wyznaje, iz mu Fhiletas i Kallimach za 
wzory służyli. 

Muret najznakomitszy krjtyk wieku XVI. ta- 
kie między nim a Tybullem czyni porównanie: 
„w Tyhullu jest najwyższa czystość i właściwość, 
w Fropercyuszu rozmaitość wiadomości; w tam- 
tym wszystko rzymskie , w tym zagraniczne. — 
Tamten w mowie swoiej okazuje się rodzonym 
Rzymianinem, ten 4iczniem Greków. Tamten 
tkliwy i łagodny, ten pewny i starowniejszy; 
tamtego kochamy, temu zazdrościmy. Tamten 
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pisał po proBto G# myśli, ten się namyślał sta- 
ranniej c« ma pisae/* 

Owidyw^ tern celuje między ri&ymskimi poe- 
tami, ii sobie sattnemu wszysiko jest winien. — 
Tkliwy, dowcipny 9 płochy, łatwy w objęciu, 
szczęśliwy równie fortuna jak zdolnością użycia 
jej darów, łmjn^ i łatwą obdarzony imaginacyą, 
miał wsay»tko co natura poecie udziela. Między 
elegiami jego, najpierwsze trzymają miejsce He- 
roidy. Był to twór godny pisarza. To przeję- 
cie się duchem starozylnośoi greckiej, ta rozmai^ 
tość osób, których staa i uczucia z trafnością 
maluje , musiały być najpoządanszem dziełem 
dla spółczesnycb , zwłaszcza, ze same uczucia 
miłosne maluje. Jr«k wiele sztuki okazał Owi- 
dyusz połączając ^w Przemianach tak odległe, 
i rozmaite zdarzenia, tak niemniej dowiódł jej 
w Heroidaeh, gdy tę jednotonność skarg i żalów 
miłosnych umiał rozmaitą uczynić : malując tak 
różne tikdiczności i przygody osób znanych z cza- 
sów heroicznych. Często uniesiony poeta okro- 
pnością zdarzeń i stanu kochanków, przechodzi 
z spokojnego tonu elegicznego w styl tragiczny, 
co tu bardzo przystoi. Dzieło to byłoby jednem 
z najpiękniejszych pomników starożytnych, gdy- 
by zbytek imaginacji i dowcipu , . nie był go 
skaził lałszywemi błyskotki. 
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W miłosnych elegiach, lubo Owidyusz jest 
frkrommejszy w wysłowieniu »ię, niz sam Hora- 
cyusz i Juwenalis, więcej jesf przecie iinA wszy- 
stkich rzymskich poelów rozpustny, mimo ze te 
elegie jego sg raczej szcarebiolliwością płochego 
i szczęśliwego umysłu, niżeli dążeniem do zepsu- 
cia. 2/mysłowy , z imagin^cyi nio z czucia pi- 
sał. Często rozwlekły, lubi jeden pomysł tak 
na różne postaci przerabiać az go zupełnie wy- 
czerpa, aź przeto daleko od przedmiotu wybo- 
czy; erudycya i dąweip najczęściej niewczas idą 
mu na pomoe. -^ Przecież ta szczebiotliwość 
w malowaniu szczęścia i płochości , często 
mu nader przystoi. — Owndyusz zdziwi, zaj- 
mie ale nigdy nie rozrzewni. Przy tylu darach 
natury, szkoda, że w nim nic więcej nie widzi- 
my, tylko poetę-, ze tylko chwały ptiety szukał. 
Tybul i Propercyusz nęcą pięknemi zasady, tkli- 
wością godną oświeconego człowieka ^ żądzą- da 
pokoju i natury: X)widyusz w mieście tylko żyje, 
zbytki uwielbia. 

Najmniej godne są talentu jego, elegie na wy- 
gnaniu pisane. Płochy w szczęściu, nikczem- 
nym był w niedoli. Z^ R/^yiskem znikły z przed 
oczu jego wszelkie czai*owj!ie kra je poezyi, i roz- 
koszne ogrody Cytery. W ntiukach i talencie 
swoim, a nawet w przekonśniu o ni«wiłiitości^ 
żadnej nie znalazł pociechy. Jakkolwiek okro- 
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pny obraz wysławia barbarzyńco^ z któremi 
zyć musiał, pomnijmy przecic, Ź6 tó pisze naj- 
pierwszy rozkosziiik Rzymu^ poeta, który tym 
sposobem daremno chciał obudzić litość próżne-* 
go monarcby. Ale litując się więcej jeszcze nad 
charakterem jego, niżeli nad stanem, nje sadźmy 
człowieka, tylko poetę, Z samej treści nudne 
być muszą ustawiczne skargi i poniżające bła- 
gania ; i ztąd najmocniej nauczyć się można jak 
elegiczne żale nn osobiste cierpienia., bez pe- 
wney filozofii,, niczem zająć nie mogą. I tu nie 
opuszczą poety niewczesny dowcip i rozrzutna 
imąginacya — Ale ta wszystko co^przęciw Owi- 
dyuszowi , jako poecie winien byłem powiedzieć, 
ułagodzić muszę tą sprawiedliwą . podjtug mnie 
uwagą: iz sam wyznaje w listach z Pontu pi- 
soiiych , ze poezyą uważa tylkp za jedyną zaba- 
wę, która w tym smutnym stanie zająć go moze^ 
ze ,tam nie . pisał nic dla chwały i podziwienia 
Rzymu, ale tylko o tyle poezyą się zajmował, 
o ile stroskany umysł mógł w niej znaleść roz- 
rywkę. To wyznanie rozbraja wszelką surową 
krytykę. Z elegij jego są najpiękniejsze: Opis 
wyjazdu a^Rzymu, i żal na śmierć Tybułla. 

Wszystkie jego dzieła z wygnania pisane, 
przełożył Jacek Przybylski. 

Po Homerze nie m^z poety ^któryby tak 
ściśle był narodowymi jak 0$sfan\ m^ masz 
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i nie było poeiyi tak prawdziwie elegicznej nad 
i^j którą pod jego pieśniami znamy. Ossyan wi(« 
cej nil Homer pisał z pełności czucia. Tam-- 
ten opiewał czyny swego narodu z podania jako 
poeta, ten śpiewa czyny swoje i s wolej rodziny; 
nietylko jako rycerz, ale' jako syn i ojciec^ dzie- 
ła własne, własnego ojca i dzieci. ^,Zycie Szko- 
tów (mówi Herder) upłjmęło- wśród czynów, 
uczuć i pieśni, które właśnie do tego jedynie 
przeznaczone były, aby te2 czyny i uczucia u- 
wiecznić." Dusze ich do czynów i uroczystej 
miłości gorzały. Ich religia, położenie, rycerska 
surowość, nadała mefancholiczną barwę ich tkli- 
wym uczuciom. Są oni równie czułymi synami, 
ojcami i braćnti, jak kochankami. Jakże to słod« 
ko widzieć w tój poezyi w jednej osobie poetę, 
króla, ojca, syna, przyjaciela i rycerza! jakie 
pieśni jego muszą samą naturą i czuciem pra- 
wdziwem oddychać ! Jakiejze przy tem dodają po-' 
sępności te mgły, te obłoki z grodami ojców krą«* 
zące, ta zawsze tragiczna miłość i czyny ryce- 
rzów ! 

Z wielu pomniejszych elegij w dumach Ossy«* 
ana objętych, przytoczę jedne, której ducha ry- 
mowe tłumaczenie osłabićby zawsze musiałoś 

Jest to zal Dartula na grobie kochanki: 
„2y spisz dziewico KoU! Milczą koło ciebie 
$łade strumienie , zeunuiciłai je ^ ostatnia gts^ 
łązko rodu T^rtita! 
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^^Kiedyz ty %nof0u pow9tanie%% kmtnąca^ 
najmiluza z d^epcic Erinu^ diuęi sen ipysy^ 
piasz w grobie \ daleko jeszcze tf^a "zorza. Nie 
przyjdzie jui słońce obudzić de na twoiej mU" 
rawie: wstaną wetań dziewico Koli! 

^^Wiatry s%aniia^ wiosną się zielenic na wzgór-^ 
kach wiewają kwiaty i gaje cień rozesłały* 
Wstaną wstań piękna dziewico! 

^Ustap słońce! ustąp dziewicy Koli — Ona 
śpi na zawsze — Kie wstanie Jui nigdy kwi^ 
tnącaj Jui ciebie nigdy nie zobaczy. " 

Jak każdy geniusz oryginalny, tak Ossyan 
. wielu miał nieprzyjaciół i zapalonych miłośni- 
ków. Gdyby był równie jak Homer więcej to- 
warzyskie zycie malował, g<1yby tak często je- 
dnakowe obrazy jego niezawsze się prawie z sa- 
mej di(ikiej natury składały^ g^y^y więcej domo- 
wem połyciem tchnęły, niżeli saniym bojem i ło- 
wami, więcej byśmy w nim smakować mogli« 
Gdzie do rzewności czucia łączy się jeszcze ci«if^ 
gła melancholia i zawsze posępne obrazy natury^ 
tam smutek niczem nie ozywit>ny, w nudność 
przechodzir bo piękności zawsze tez same, '- prze- 
stają być pięknemu Jak wszystkie elegie, tak 
szczególniej smętna poezya Ossyana , tylko w pe^ 
wnycfa chwilach, tylko w pewnem usposobieniu 
umysłu, czuć i czytać się daje. 
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Spominając lu bardów kaledońskich , którzy 
tak głośną dziś sławę swych pieśni Macpherso- 
nowi są winni, nie mo^c opuścić obszernego ple- 
mienia (kiwnych Sławtan, któryrh pamięci czas 
może kiedyś nagrodzi to, co. dotąd ukrywał. Mało 
hidów • było na ziemi tyle r kochających poczyą 
jak oni, a żaden może iak oni^ nie był tyle do 
elegii usposobionym. Kochający nad wszystko 
pokój ^ rolnictwo i swobodę , ziiolni i stworzeni 
cio!iiie winnego patryarchalnego życia, a do. cią* 
głyoh wojen smuszani. równie jak Szkotowie, nie- 
tyłke podawali pokoleniom swe dzieje przez pienia 
ale przez pienia pobudzali do mcztwa, i rzewnie 
uciski swoje i niesz(*zęścia malowali. Religia 
ich równie jak grecka sprzyjająca poezyi,^ a wię*- 
eej może do ła^^odzenia obyczajów .dążąca, która 
Sławian nad wszystkie pułrtocne ludy tyle wyż-^ 
szynii czyni, zdolnaby była do wszelkich wdzic-^ 
ków poezyi, gdyby ten lud miiiej był prawdzi- 
wie pobożnym. Spoczynek i praca, .zal, weso- 
łość, samotność i zabawy, wszelkie obrządki^ 
wojna i- uroczystości, nie były u nich bez pie- 
śni. Ujmujący przykład ich obyczajów i miło- 
ści poezyi, podały nam Byzantyckie kroniki. 
Grecy zabrali w niewolę trzech ciidzo^&iemców^ 
którzy zamiast oręża, mieli gęśle. Cesarz zapy- 
tał, ktoby— byli? oni odpowiedzieli: Mieszkamy 
w dalekiej stronie morza zachodniego. Han 



o E L E G 1 I. 227 

jltfparHhi prosił naszych, starszych byśmy szli 
przeciw Grekom. Starsi nie, mo^ąc w tak da-' 
lehie strony dac n/ojską^ nas z tern oświad-- 
GZeniem do Hana wystąpi , Han bez wzglądu 
na świętodó poselstwa nie puścił nas do oj czy * 
zny. Szczęściem. zdołaliśm,y się dostać do^ przy^ 
chylnych Greków* Nie umiem^y obchodzić si§ 
z oiręiem i tylko gramy, na, gęślach^ nie masz 
w ziertii naszej żelaza i my nie znając wojny^ 
lubimy muzykę^ prowadzimy iycie ciche i gpo^ 
kojne. — 

Mimo tego świadectwa ich miłości pokoju, 
któż nie zna odwagi i;UięzŁvTa w obronie? Te 
same pieśni, któne wdzięczyły ich życie spokój* 
n#^ pobudzały do boju« 

W jednej heroicznej elegii starożytnych Czc- 
chÓMT dokładny mamy obraz ,. czem u Sławian 
była poezya^ jak nad lud działała. 

Sihiy Zabój przejęty .^dlem, za zniszczone 
bogi, występuje pa^ skałci-a Pgl^dąjąc krainy na 
wszystkie Sr(«łt)-ny, smbtny sitdzl i płacze; na- 
gle jnko jeleń przebiegłszy doliny, zwołuje naj- 
dzielniejszych mężów. W nocy przy świetle 
xifźyca, a^brati 6ię męSowie do czarnego ^su, 
których Zabó^' xv najniższą zaprowadza dp^nęy 
hiliak.fiiB:. śpńewa: - ' :> 

<^G«d»y Mbtiał przemocą dziedziny naszej cu-*- 
dzym bogom rozkazał się kłaniać^ cudzemi za- 
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powie^cfział to sł0tvy. Zapowie<fzrał, ze nie wol-> 
ńo przed naszymi bogi pochylać czoła , ani im 
dawać pokarmy tam, gdzie im ]» o'fcewi% przy* 
chodztti podawać. Perąbaiio wszystkie dfZewa, 
poniszczmio bogi.^^ Tak śpiewającemu przerywa 
jeden z słuchających: 

'^^cfa! Zaboju! ty z serca óio serca* ś|)iewa8Zy 
t goryczy pieśni twe płjn^. Ty śpiewasz jak 
ów Łumir, któty pieniem zarchwycał Wyszo- 
gród } wszystkie #łości. Dobrego śpiewaka bo* 
go wie miłują, oni w iwo je seree pieśni natchnę- 

Dołączyć tu muszę z tychie samych czasowe 
dochowaną elegią na śmierć młodziana, która 
zdaniem mojlćm jesl, najprawdziwszą w tym nn 
dzaju poezyą: 

^.Biegał jeleń po górach, skakał po włoś- 
ciach i dolinach^ krasne miał rogi, któremi gę- 
sty las przerzynał, skakał po lasach ehyzemi no- 
gi — ' Chodził i młodzian po górach, chodził po 
dolinach, do twardych bo}ów dumną broń nosił, 
i bronią fłnmy zabijał — - II ie ma jtti młodziana 
w górach, zdradą twardy mu wróg zaskoczył, 
cięl;kim młotem uderzył go w piersi. Zaszumiały 
z żalu smutne, łałosne lasy, Otoi na ziemi krew 
jego! wypłynęła krasnemi ustami za duszą, kie-: 
dy ulatywała. Szara ziemia wypiła krew skrze- 
płą. Płakały wszystkie dziewice. Łeły młodzian 
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^ zimnej ziemi. Nad młodziaitem rośaie dąJ), 
szeroko rozciąga gałęzie. Chodzi tu jeleń z kra- 
snemi rogami^ poskakiije chyzemi nogi, wyciąga 
mi^zy liście długą szyfę.^ — Tu si^ kroguloe zla- 
tują, tu Ha ten dąb z 4;ałego łasn, i głośno pła- 
czą. Zginął młodzian zdradą wroga, wszystkie 
dziewice go plączą.** 

Zwyczajna to jest wszystkim Słowian^im 
śpiewakom, ie zadumani nad piękną naturą, z jej 
zawsze obrazu biorą pochop do zaczęcia pieśni. 
Natura i człowiek zawsze u nich są spólne, je- 
dno drugiemu^ czucia udziela. Jakże piękny 
pochop do wspomnienia /la śmierć młodziana, ów 
jeleń z postaci i szybkości jemu podobny! Żywy 
ten obraz poety czniejszym jest daleko, niżeli zwy- 
kłe porównania poetów, jiaciągoione wspomnie- 
niem przez taŁ lub /iii. Mogiła po której ten 
jeleń długą szyję wyciąga ^ ten dąb, krogulce., 
tak miłe Słowianom p4;aki, jest pięknością naj- 
właściwszą przedmiotowi. 

Znane poema Igora o wyprawie f^^zeciw Po- 
łowcom, jes/t cale heroiczną elegią. JTest rtu ża- 
łość męzka , >obrazy często dzikie , l^cz silne; 
częste powtarzania, które ^am się w czytaniu 
nudne zdają, w śpiewie musiały mieć swój cel 
i skutek. - 

Z tegoż poematu przełożył Qodebski piękny 
żal Jarosławny, lecz ctosując go do nowoczesne- 
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go smaku, i rozciągając własnemi ^dodatkami, 
rzecz piękną samę z siebie osłabił. Domieszczam 
tu dosłowne, jak moie być najwierniejsze tłu- 
maczenie : 

,,Słyt^hać głos Jarosławny; jako kukułka pła- 
cze nieznana — ^^ Poleca (mówi) jako ptaszek 
wzdłuż Dunaju, umoczę bobrowe fulro w rzece 
Kalajji obmyję księ/;iu krwawe rany na zmart- 
wiałem ciele."' 
• JaiH)»ławna [iłacze rano. w Puliwlu na poręczy: 

„O wielrxe ! czemu wiejesz tak gwałtownie^ 
czemu niesiesz Hańskie strzały na niestrudzo- 
nych skrzydłacli na roty mojego kocbanka ? Ma- 
łoż tobie wiać ip%A obłokami , na górach , koły- 
sać okręty 'na niebieskiem «iorzu ? dla czego 
zwiałeś moje rozkosz z nad trawy Puliwlu?" 

Jarosławna płacze rjano w Puliwlu na poręczy: 

„O sławny Dnieprze! ty przedarłeś kamieni- 
ste góry w^ krabach Połowcójy , ty kołysałeś o- 
kręty Swiatosławskie z orszakiem Kowaka «p— 
Ach! z łagodnym wiatrem przynieś mi kochan- 
ka, abym mu mordem zaw^czesnych łez nie 
posłała ! '' ^ 

Jarosławna płacze rano w Putiwlu wsparta 
na poręczy: 

„O światłe, trzykroć światłe słońce! dla wszy- 
stkich jesteś piękne i ciepłe , po too rozciągasz 
ognisty promień na roty mojego kochanka w bez- 
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wednych polach, wyruszyłoś im spragnioile łu- 
ki i stroskani zamknęli swoje saj^laki." 

Jakie tu obrazy poetyczne są zgodne z uczu- 
4;iein kochanki^ jak wszystkie do przedmiotu je) 
pieśni należą ! 

P)Owtó rżenie wyrazów, słychać rano głos 
JaroMławny^ wystawia prawdziwie poetycznie 
wielodzicnną tęsknotę. TkliA^ą jest nader ta za- 
zdrość skrzydeł pjtakowi, aby mogła polecieć rany 
kochanka zawiązać. Jakie ta pięknie, jak właści- 
wie są uiyle te Jtak częste u. nas wzywania słońca, 
wody i wiatrów? Nie sama tęskność tu się maluje, 
ale oraz ujmująca tnoskliwość o zdrowie kochan- 
ka ijego wojska*, wiatr niesie ^roty przeciw nic 
rim, słcińce mu wody wysuszą; Pniesir jest przy^ 
la^ny, lio on rotory wa kamieniste góry, w kraju nie. 
pr^yjaciółt Wszystko tu jest równieprawdziwe jak 
poetyczne. Te małe jdwie ejegie. bez sztuki, przez 
barbarzyńców pisane, «zna zapewne każdy za od- 
powiadające powyzązym inoim uwagom o elegii; 
gdyż wszystkie przepi^^y sj;;tuki powinjiy być z na- 
tury czerpane, i ^ prz^ładami natury zgodne, 

W diwiach małorossyyskich, serbskich i mor- 
lackich, które teraz troskliwie wyszukiwać za- 
częto, widzimy smętność prawdziwie elegiczną, 
wcale różną i ^ przyjemniejszą od znakomitych 
w tym rodzaju ballad angielskich i szkockich 
z późniejszych czasów. 

Tom !• 5ro 
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Ze wszystkich narodów, Francnzi w nowszej 
literaturze, pierwsze w elegii rzymskiej trzy- 
mają miejsce, i oni jedynie do niej umieli się 
zbliiyć. W elegii wyższego rzędu (to jest pa- 
tryotycznej )' nic dotąd znakomitego nie mają. — 
Przecież poeci francużcy największą mi«H do 
tego sposobność. Żaden bowiem naród nie do- 
znał tyle wstrząśnień- politycznych i relilgijnych, 
przemian losu, i skutków Wszelkiego entuzyazmti. 
Dosyć atoli szczęśliwie* pk)^ięeili swe pióra te- 
mu rodzaiowi Le^ofuV6,'^'Fonfaines , a szczegól- 
niej Treheuil. ^ : 

Licznych za to, i wieki szczęśliwych liczy 
Francya pisarzów elegii "miłosirój. ' Pomijamy 
mierne nader eiegie- ]M[arota i Ronśttrda, tyle 
niegdyś wychwala»n^go, a który dzi^s prawie -jest 
zapomniany;* jako t(łz wielu innych teit^ttftosdi* 
wi popadłych. -' • r. -t, ^ 

Pani de la Suze, napisała sama więcój eiegif, 
ni z wszyscy razem za jej czasów poeei. Słsfwa 
jej lak była wielką iz elegie Pani Suze miiiły 
zagasić wszystko co przed nią wjcłano i co po 
niej miało nastąpić; ze ona sama miała^ dowcip 
wszystkich dziewięciu córek Jowisza. Przecicz 
t^a sława społecznych im wyższą, tóm była za- 
wodniejszą. W mnózlwle moina- natrafić pię- 
kności, ale w ogóle pełno wyszukanej tkłit?^ośei 
1 dziwacznego dowcipu. W jednej naprzfyKład 
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elegii t^kie . miejsce czytamy: ,,Ulegam boleści 
piękna Irydo! nie mogę znieść twoiej srogości, 
marmuru mi lylko na grób potrzeba, który z two- 
jego serca moznaby wyjąć." 

Dłu/.ćj utrzymała się, acz skromniejsza sława 
Pani Deshoullleres. Jest w jćj sielankowych ele- 
giach pewna łatwość i. piękność, ale brak bar- 
wy i życia. Zarzut powszecłiny przeciw poe- 
zyom kobiecym. 

La Fontainc , którego do elegii lepiej przyjaźń 
nii miłość natchnęła, zostawił godną serca i ta- 
lentu swojego elegią na nieszczęście Fouqueta. 

. Dertin pilny naśladowca starożytnych, zupeł- 
nie ich duchem się przejął, i najwięcej swoich 
piękności im winien, fitarowny w harmonii wier-^ 
sza i czystości stylu, i to go najwięcej zaleca. 

Jak Bertina TybuUem, tak Parniego moznaby 
nazw^ać Owidyuszem francuzkim, wyjąwszy , ze 
więcej hołduj smakowi i imaginacyą trzyma 
na wodzy. Nęci on i zajmuje, lecz rzadko na- 
der rozrzewnia. Igrać się zdaje równie jak Owi- 

dyusz z wszelkiemi uczuciami Wytworny 

smak , styl czarowny , i rscadka nader u Fran- 
cuzów zwięzłość języka, są jego cechą klassy- 
czną. Jemu nawet często i wyszukany dowcip 
przystoi. 

Le Brun, ów moie.naj&nakomitszy liryk Fran- 
cuzki^ i jeden u nich, którego o zbytek entuzy- 
azmu posądzają, mniej był w elegii szczęśliwy. 
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M ilIevoy, ten prawdziwie do elegii zrodzdny po--, 
eta, za wcześnie M uzonl wydart j^ przyjemne nader 
zostawił elegie. Styl ich równie słodki i itata- 
ralny, jak ozdobny. Elegia jego do liści opadłych, 
jest prawie nieporównaną. Umiał się przejąć 
dachem poezyt greckiej i wschodniej, i szczen- 
ili we w tym rodzaju elegie utworzył. 

Z żyjących poetów wsławili się szczególniej 
we Francyi elegią P. Geraud i Pani Dufre»noy. 

Pierwszy przenroBł do Fr»ncyi elegią niemiec-^ 
ką Tiedgiego, i szczęśliwie Ossyana naśladował. 
Te nowe i dotąd nieznane we Francyi, obrazy 
natury, tańce SyHow i Gnomów, miasto Nimf 
i Amorków, zyskały więcej piękności pod pę- 
iriem gustu zawsze chlubicie właściwego Fran« 
cuzom. 

Pani Dufresnoy maluje w elegiach dzieje 
własnego serca. Z udziałem czyta każdy, szcze- 
rze oddane obrazy jej wesela, smutku^ nadzieje, 
obawy, i marzenia, pełne w wielu miejscach 
prawdziwego natchnienia, lubo zawsze skromnie 
i zbojaźliwością wydane. 

Nie spomniałem tu o heroldach , których mnó- 
stwo wydali francuzcy poeci. Nałezą one ra- 
czej do poezyj patetycznych, niżeli do właści- 
wych elegij. Rzadko nader przemawia w nich 
prawdziwe uczucie. Najznakomitsi pisarze he- 
rold są : Dorat , Golardeau , Poinsonet , Pesey 
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i Ła Htarpef ; ostatniego mamy niektóre w języ- 
ku naszym przcłozaiie «^-=^ 

Anglicy w poezyach sWoich \Viccej posępni 
niź tkliwi, więcej okropność, niz piękność natury 
kochający, różnią się zupełnie od elegij Rzymian 
i Francuzów. Jch elegie są prawie powszechnie 
filozoficzne. Tkliwość i rzewna melancholia pa- 
nuje najwięcej w balladach i pieśniach ludu , 
w które Anglia tyle obfituje. 

Yourtg, który oryginalnością swoich filozofi- 
czno - religijnych elegij uderzył umysły, dowodzi 
ze do talentu i nauk trzeba mieć jeszcze smak 
i czucie. Długie i jednotonne żale jego, upięknio- 
re czasem bardzo szczytnemi pomysły i obra- 
zami, nigdy ciągle zajmować nie mogą. Praw- 
dziwie elegicznćm jest w pieśni 4tej opisanie 
śmierci i pogrzebu Narcyssa. "^ 

Z elegij Greya, najsławniejszą jest Cmentarz 
wiejski wielokrotnie na wszystkie przełożona ję- 
zyki, której piękny u nas przekład winniśmy 
Niemcewiczowi. 

Pope w każdym rodzaju doskonały, przez po- 
wszechnie znane listy Heloizy i Abellarda spra- 
wiedliwą sławę pozyskał, lecz słusznie zarzuco- 
no mu, iz nie wszedł w ducha wieku i charak- 
teru kochanków, których wystawia. Dzieła tego 
mamy w naszym języku kilka przekładów. Las 
Windsoru jest godną Popego patryotyczną elegią 
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i słusznie o przedmiocie jego powiedzieć moina 
to, co on w tyiiize poemacie o Miltonie po- 
wiedział : 

Znikł dawno Eden^ Ktiikty piękne jego gaje, 
A śpićw jeszcze zieloność i iycie im daje. 

Piękną elegią Popego na śmierć nieszczęśliwej i 
damy przełożył L. Kamiński, 

W Niemczech Klopsztok, ów nieśmiertelny 
śpiewak religii i ojczyzny, zostawił kilka elegij 
patryotycznych, godnych wzniosłego Hucha swo' 
jego. Najznamienitszą jest nazwana groby : Rot-- 
schildu. — Pod ziemią płacze Poeta Frederyka 
Tgo opiekuna Muz, dzieci, starców, chorych 
i ubogich od Wezery az do gór Hekli. Nagle 
przerywa pieśni jego głuchy i prawie milczący 
polot cieniów z krain aiebieskich , ten grób od- 
wiedzających. „Kto wy jestcicie duchy umar- 
łych? woła poeta. Wielbiliśmy mówią monar- 
chę tego za życia , wielbić go jeszcze przecho- 
dzimy proch ziemi oddawszy. Nie przychodzi- 
my z pola bitew — „Pochwała zmarłego Króla 
przez zmarłych poddanych, nową i piękną jest 
myślą, wyrazj nie przychodzimy z pola bitetv^ 
czule maluje spokojne rządy monarchy. 

Żale Amazonki przez Wejssa , lubo więcej 
liryczne, przypominają gust Greków i ich mi- 
łość ojczyzny. 
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Niemcy nie mają zadnege poety elegicznego^ 
któryby się w czómkolwiek do gustu Francuzów 
lub Rzymian przybliżał. Wyłączamy tu jedynie 
elegie Goethego w Rzymie pisane, w których 
ten łalw.y i wszechstronny talent do zadziwienia 
dowodzi , jak dalece umiał się przejąć gustem 
rzymskich klassyków, od którego powszechnie 
Niemcy tyle są dalecy. Niktby wiary dać nie 
chciał, ze te elegie , Faust i Werter, jednej 
ręki są płodem. 

Wszyscy z resztą elegicy niemieccy są wię- 
cej malarzami natury, niz uczuć , więcej pomy- 
słów fnetafizycznych, tęsknoty do przyszłega ży- 
cia, niz osobistego szczególnego stanu i miejsco- 
wości. Natura, przyjaźń, religiia, miłość plato-/ 
niczna, są zwykle ich treścią, pełne najgłębszego 
czucia , ogołocone z obrazów zmysłowych^ lubo 
w tęskność i marzenia wprowadzą czytelnika, 
lec^ równic jakOssyan ciągle zajmować nie mogą. 

Hoelty TybuUem niemieckim /iWany , Rlatthi- 
son i Salis malują piękności natury z dziwną 
melancholią 5 rytmem i obrazami czarując, Sfiiu- 
tne zawsze czynią wrażenie. Ti§dge, Stolbcr- 
gowic, Voss , SLosegartAU , mało od poprze^lzają- 
cych się różnią: wyjąwszy ze są więcej drama- 
tyczni, niz tamci. Co Niemcy w ogólności mówią 
o Łragedyach francuzkich , iz w nich wszędzie 
równa powaga i patetycznosć panuje , to można 
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do ich elegij zaśtosowfiić. Cakalwiek więcej tre- 
sołości dla odżywienia smutku ^ więcej obrazów 
zmysłowych, byłyby jeszcze poźądańsze w elegii, 
niż styl potoczny i komiczność w rootantyczliycŁ 
drammatach, -— 

W ojczystym jęZyktl^ iadilcgo nie mamy poe^ 
ty, któryby się wyłącznie elegii poświęcił. 

Gdybym do tego rodzaju poezyj policzył wszy- 
stkich, którzy u nas w łacińskim języku wier- 
szem elegicznym pisali, wskazałbym liczny po- 
czet elegików naszych. Lecz w ogólnęści za- 
warte są w nich same prawie panegiryki. Zno- 
sił tez duch wieku, iz dosyć było umieć język 
łaciński i mieć szkolne wiadomości, ażeby pisać 
wiersze, a szczególniej elegie pochwalne. 

Janicki Klemens, uwieńczony poeta łaciński, 
poświęcił nie liczne elegie swojej częścią wdzię- 
czności dla znakomitych opiekunów nauk , czę- 
ścią załom na słabe swe zdrowie, które go w 
kwiecie wieku Muzom i dalszej sławie wydarło. 
Wdzięczne i tkliwe serce, umysł zbogacony 
wiadomościami, nie popisujący się przecież z eru- 
dycyą, styl płynny i czysty, skroiiina i spokojna 
imaginacya , są własnościami elegij Janickiego. 
Niektóre elegie jego przełożył gładkim wierszem 
Józef Sieger. 

Jan Kochanowski słusznie dotąd księciem po- 
etów polskich zwany, zwyczajem wieku swojego, 
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od wierszy łacińskicb zaczął nieśmiertelny swój 
zawód. Szczęścierm dla języka i literatury na-^ 
szej , iz się nadal mowie ojczystef poświęcił. — «- 
Cztery księgi elegij jego łacińskich, juz okazuje 
znakomitego rymotworcę, przecięS , nie masz- tu 
tego, ozem Kochanowskiego Muza. w ojczystym- 
języku, natchnęła. Nafj większy poetyczny, ta- 
lent , nie okaże się tern , czem jest w istocie, 
kiedy w obcym pis^e języku. Tego nato do- 
wiódł nietylko Kochaiimv»kł, ale i najznakomitsi 
włoscy poeci. Nikt nie czyta dziś łacińskich 
poezyj Petrarki i Tassa , kiedy dzieła ich w 
ojczystej pisane mowie, na wszystkie przełozO' 
no języki. 

Elegie łacińskie nefszego Ja-na, są powiększóf 
części treści erotycznej ; dziwna rzecz, iź le» 
poeta, tak serdeczną polszczyzną piszący, po ła- 
cinie kochankom swoim iiczucia objawia. Nier 
są one zapewnie owocem prawdziwych uczucj 
widzimy w nich żywość młodzieńczą i więcej 
imaginacyi niżeli tkliwości. Mniej łatwy w sty- 
lu łacińskim niżeli Janicki, przywięzuje dobo- 
rem poetycznych wyrażeń i uderzającą łatwo- 
ścią. Widać atoli zbytnie naśladowanie pisarzy 
starożytnych, zbytnie zapuszczenie się w erudy- 
cyą grecko-ryccrskrch dziejów, i owe spowsze- 
dniałe miejsca pospolite w mitołogicznem malo.^ 
waniu obrazów natury. Życzyć jednakże należy. 
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ażeby te poezye Jana Kochano weklegc^, które 
same , jużby mii niepeslednie miejsce w rzędzie 
poelów naszyeh zyskaiły, na język ojczysty przcr— 
łożone były. 

Dla dania^ pewniejszego wyobrażenia o łacińn- 
skiej Muzie Kochanowskiego^ dołączam prrekład 
pierwszej jego elegii do Krzysztofa Radziwiłła: 

Nie Musy mi (jeślim jest) poeta- by<r dkły, 
Ni pomnę byrii Aoóskiej kiedy do»ią^ skały; 
Sam Amor mię oanczył skromne pieiiia< składad> 
I dawnćj KaHimacJba lutni odpowiadać. 
Có£ na górach Idejskich czynił Paris młody? 
Skromna, bez troski pasał krętorogie trzody j 
Lecz raz tylko podróżna^ miłością schwytany^ 
Rzucił góry ojczyste , opaścit cabany; 
Wnet nawę wybadował i bełsiednie morze ^ 
Aż do brzegów Euroty oddalonych porze >. 
ł nie pierwej opuścił Sparlę uzbrojons^ 
Az ubiegł z wyśmianego - Menelaja zoną. 
Wtedy gdy Greki pola frygijskie niszczyły, 
Posłał w Ereb Achilla niezrównanej siły, 
Achilla, co niedawno końmi meoDskienii, 
Wlókł w koło murów Troi Hektora po ziemi.— 
Nie z Jowisza^ zrodzona, lecz równa bogini , 
Zdobna moja dziewica co mię śmiałym czyni, 
Ona niech pieśni moich wysładia łaskawie, v^ 
A drugi się Lineusz i Amfion wsławię ; 
I chód niełatwo wyznam, jak gnozyjskie strzały, 
Jako stalone zbroje mym barkom przystały,. 
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Ale opa niech każe,- wiret nft dsikle zwierzę, 
Wnet z nieznanai odwagi^ na Hydry uderzę, ' . 

Hesperyd owoc porsvę od smoka strzeżony^ 
I Irój pasz czeki Cąrber zoattiiił^ zwalczony. 

Tobie Rrzyaztofiei Lediów nadziejo i chwało, 
Wzorem ojca * strzeds granic ; ojczystych pi-zysŁało; 
Ty umysłem niezgiętym i odważnym czynem, 
Okaż iwiatti, ze lego ojca jesteś synem, 
Co grodów Stftrodubu w niebo podniósł izczyty, 
Kt6ry Daki zwyciężył i pogromił ^ ScyLy. 
Lecz ja w. ufnej miłości okuły kajdany, 
Żyję surowej władzy mej pani poddany, 
rod jej rzs^dem spływając dni moje i nocy, 
Wszelkie moje niedole i sxczęśc»e w j^j mocy/ 
A wy! ; coście' mniemali ze' zatrute, zioła, * 

« Ze lutnia moo miłości kiedy zwalczyć zdoła, 
- Tu z-zielemyiiu z csaleamf ąiedh JMifdy ptzy chodzi, • 
Jakie wysoki Erix, P^d i, Othys rodzi:, .^ « ! 
, Pó^i ona w ffiych ^^cpch tyle.^bę^^e drogs^j 
. Za^ne zioła, i żadne -czary nie poąioge^. 

I^ickrią jest pocli walna efe^ia na śiniere 
Tarnowskiego, której początek; 

Kie pójdę ja Tarnowski za tobj^ ze łzanii; -^ ' ' 
■hi twej śmierci smalnemi^O|pieję pienianij, ^ ! 

Wolen jarzma śitiierlel^ych zyjea^sdziś w swobod^sie,* , 
Zamieszkałeś w wysokim ną pa\yielrznym grodzie, 
Tam juz zima nie wieje, nię trzaskając gromy, , 

Tam. światło wiecz;ie ,widzi^ nocy nieświadomy. 
Z nami bezsenne troski i czujna obawa, " ' 
' Ź nami praca, clior'oby i stdrośc? przestawa/ ^''' ^ 
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Szczęsny kto yaz ii«szego laorza pr^ebjł skały, 
1 w pogoda do portu pu^wiódł oknęjt cały, 
Kas niepewny Ocean s okrętem sainurza, 
riiesie, gdzie dzika tfotu rozkazuje burza; 
Ty z rycerzami jakich Mr^tdamrał i wiat stary, 
Spoko/iy ^iebieakiemi poisz się nektary.. 
Pod nogą widzisz ziemię, grzmiące .Oceany, 
1 po niebieskich colach obóz gwiazd rozsiany* 

Dwie księgi eiegij łaciiiskich Józefa Szys^kaw- 
fikiego, nie są Lez zalet, mając zwłaszcza na 
uwadze uUózlwo Jiler.al.urj w wieku pąriegjry- 
cznym. 

Dyonizy Kniaznin w porównaniu z pieśniami 
jego w mowie ojczystej., Bipiej był szczęśliwy 
w elogiaehi łacińikieh, między któremi treny Ja- 
na Kochanaw^^łego przełoiyŁ 

Ten to Jan Koclianow^i'l)o'jcłilubfuój otwie- 
ra poczet elegik-ó-w w naszym jeżyku. * Jakkol- 
wiek Dmochowski temu poecie mało oryginalno- 
ści przyznaje, przecież treny są Jego własnością; 
w sercu on je swojem wynalazła i przeto są 
arcydziełem. — 

W trenach Kocbanow^Uego, każdy zapomina 
o poecie, widzi tylko zal ojca, i z nim go dzie- 
li. Nie finosi on się rozpaczą i opisywaniem ią- 
lu swojego, ale z taką go spokojnością maluje, 
)ak gdyby był przywykły do kraju żałości. Mu- 
za jego wyrzekła się tu wszelkich ozdób poezyi, 
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wdziać tylko żałobną macierzystą szatę, która 
niestrojna, od niechcenia zarzucona, tyle zajmu- 
jącej piękności dodaje. 

Jakie tu odbija żałość nieszczęśliwego ojca, 
obok elegij łacińskich poety, pełnych młodzień- 
czej fantazyi i pogody umysłu. Lubo każdy tren 
Kochanowskiego osobną całość stanowi, wszyst- 
kie przecież składają nie tylko Jedność, ale i sto- 
pniowanie uczuć, jakby organicznie się rozwija- 
jące , i każde na swojem miejscu jest prawdą 
i naturą. Każdy tren otwierając stopniowo serce 
ofca przed czytelnikiem, nową i coraz boleśniej- 
szą ranę w niem pokazuje. Najprzód zajmują 
go tylko wspomnienia o miłem dziecięciu^ jeszcze 
mu je zywem wystawia w przeszłości dobro- 
czynnie, ale na krótko tylko łudząca imagina- 
cya. Za ]€!J pomocą ojcowskie jego uczucie wi- 
dzi w córce tena samem więcej zalet, że jiiz na 
zawsze zginęła; a im takie marzenie milsze, 
tem się boleśniej z niego przebudza. Już dalej 
nie wspońmienie , ale tęskność nim włada. Już 
imaginacya nie na ziemi, ale tam na wyższyci, 
obieicanym świecie, unosi przed nim piękniejszy 
obraz płakanego anioła. Tęskność żywsza zwy- 
kle od wspomnień, prowadzi go stopniowo, aż 
do wątpień i rozpaczy. Tej się opierając , juz 
nie w imaginacyi , ale w rozumie , w cnocie w 
filozofii, nakoniec w religii szuka pociechy. Tu 
Tom I. 21 
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dopiero, gdy go nic ziemskiego pocieszyć nie 
;&doła, uległemu i błagającemu religia rękę po- 
daje; i tylko nadnaturalne objawienie we śnie, 
mogło wierzącego utulić. Śmiałbym tu powie- 
dzieć, ze takie stopniowanie jest małym obra- 
zem w ogólności rozwijających się uczuć czło- 
wieka i społeczeństwa. Używamy życia szczę- 
śliwi z dziecinnym umysłem i ufnością, jeszcze 
nas przyszłość nie trwoży; dalej zatrzymujem to 
szczęście jeszcze tylko w imaginacyi, którego 
wartość , juz go nie mając, czujemy ; następuje 
niespokojność, tęskność nieznana; wyglądamy za 
drugim, czarownym światem w przyszłości, chce- 
my nadzieje nasze wyrozumować, stan obecny 
zagadać, utulić się pojęciami o cnocie; nastię- 
puje walka i niszcząca wąt|)liwość: az nakoniec 
z poddaniem się, uciekamy na łono religii. 

Zobaczmy najprzód jakie to yest dziecię, któ- 
rego stratę Kochanowski opłakuje. 

Kogóż nie rozrzewni owa chętnie przebacza- 
nia słabość ojca , który w straconem dziecięciu 
wszystkie widzi doskonałości! 

Wzgardziłaś mns^ dziedziczko moja ulubiona ! 

Zdaład się ojca twego bardziej uszczuplona 

Ojczyzna, niźlibyś t^ na ni^j przestać miała. 

T« prawda, zęby była nigdy nie zrównała 

Z rannym rozumem twoim^ z pięknemi przymioty: 
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Bo ffiz ledwo się kiedy dziwię urodziło^ 
Ca by łaski rodziców tyle godne ,było : 
Każdego ukłon trafid, wyrazid postawę ... 
Zawdy naprzeciw ojca pierwsze przebyć progi, 
Zawdy go uradować i powitać z drogi , 
Każdej roboty po módz, do każdej posługi 
Uprzedzić było wszystkie rodziców swych sługi. 
A to w tak psałym wieku sobie poczynała 
Że więcej nad trzydzieści miesięcy nie miałai 
Tak wiel§ cnot j^j młodość i takiej dzielności. 
Nie mogła zoieść, upadła od swojej bujności. 
Żniwa nie doczekawszy — kłosie mój jedyny 
^ Jeszczęś mi się był nie stał, a ja t^j godziny 
Znowu cię w ziemię sieję. • . 

„Zawsześ sobie piosnki tworzyła ustek nie za- 
mykając, cały dzień przyśpiewując, jak słowik 
w gaju zielonym: ale cię śmierć spłoszyła, wdzię- 
czna szczebiotko moja. Przy śmierci nawet mó- 
wiłaś: ^^Juzci matko nie będę służyć, ani za sto- 
łem twoim usiędę, przyjdzie mi klucze położyć." 

Żaden ojciec tkliwiej do śmierci nie prze- 
mówił, jak Kochanowski po stracie tcikiego dzie- 
cięcia : 

Zgwałciłaś niepobozna śmierci oczy moje 
Żem widział konające miłe dziecię swoje, 
Żem widział jakoś trzęsła owoc niedojrzały. . . 
Nie dziwię się Niobie, ze na martwe ciała 
Swoich najmilszych dziatek patrząc, skamieniałd. 
Jakże ujmujące są jego wspomnienia: 
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,,NiesaSbzcsne ubiory! czetnu oczy ojca za sob^ 
ciągniecie? Juz nie odzieje się wami 3 ujął ją 
sen żelazny, nieprzespany. . • 

IfTielkieś mi nczynilir pastki w ik>mn moim, 
Droga moja Urszulo ijm zniknieniem Iwoim; 
Pełno na*: a jakoby nikogo nie byJoj. 
Z jedns^ miileńŁa^ dusz^ tak wiele ubyło. 
Nie dopuściłaś nigdy matce się f raso wad, 
Ani ojcu myśleniem zbytnióm głowy psrowaó. 
Teraz wszystko uoMlkło, szczert pustki w domu^ 
I^ie ma zabawy, nie ma rozśmia<5^ się nikomu, 
Z każdego ki^ta załośd^ człowieka njmufe , 
A serce syrij pociechy próżno upatruje: 

Otóż takie malowanie znikłego szczęścfa ta- 
kie wspomnienia, są wrodzoną elegii pickności%. 
Dotąd jeszcze żyje myśl poety wspomnieniami, 
lecz gdy te zbył jego serce rozdzierają^ zwraca 
oczy w ciemną przyszłości krainę. 

Urszulo moja wdzięczna, gdzieś mi się podziała, 
W którąś stronę, w którejś się krainę udała? 
Czyś ty nad wszystkie meba wysoko wzniesiona, 
I tara w liczbę aniołków małych policzona ? 

jjCzyś gdzie na szczęśliwe wyspy zaprowa- 
dzona, czy cię Charon za tęskne jeziora zawiózł, 
i tam zdrojem niepamięci napawa, ze ty nie 
wiesz nic o płaczu moini? 



o £ L £ G I I. 247 

Czy człowieka rzuciwszy i myśli dziewicze , 
Wzięłaś , na się postawę i piórka słowicze*.*? 
Gdzieś kohyiek {est, jeśliś jest? lituj mej żałości; 
A nie luozeszli w on^j dawnej tw^j piękności. 
To jak możesz mię pociesz, a staw się przedemna^, 
Cliodby snem, choćby cieniem i marą nikczemnej. 

^ Otóż po takim wyrazie daremnej tęsknoty, 
juz się nie wacha przemowie głosem rozpaczy; 
lecz jakże ta rozpacz, jest ojcowską i chrze- 
ściańską: 

O ty moja pociecho! jaz ty nie powrócisz*... 
Nie czas, nie czas, tylko się za tobą gotować, 
A stopkami twojemi ciebie naśladować. 

Dotąd każdy dzieli tylko uczucie poety, i z nim 
dziecięcia żałuje , ale w ostatnich trenach już 
zapominamy o przedmiocie smutku, i tylko ojca 
samego poznajemy i żałujemy. 

Jako poeta, szuka najprzód pociechy w cu- 
dach starożytności, w które i nieszczęśliwi tak 
chętnie wierzą, pyta o wrota, ;ta któremi Orfej 
szukał niegdyś swej straty u boga podziemnego. 

Gdzieby też tak kamienne ten bóg serce nosił. 
Żeby tam smntny człowiek już uic nie wyprosił. 

Gdy lutnia tych cudów sprawić nie może, 
niech przynajmniej koi boleści. 

i2i* 
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o ty wdzięczna latni, 
Z kfl^d poeiecfaę w swyck troskach biors^ ludzie smutnie 
Uspokój mię na chwilę. 

Gdy lutnia nie zdoła odjąć pamięci drogiej 
straty , szuka pociechy nieszczęśliwy ojciec w 
niewinnem życiu i cnocie: 

"Wiodłem mój żywot tak skromnie^ 
Ze ledwo kto wiedział o mnie^ 
A ^azdroś<$ i złe przygody, 
Nie znalazły dla mnie szkody: 
Lecz Pan mię dotkns^t. 

Mozę więc mtądrość utulić -go zdoła? Lecz 
w stratach dopiero serdecznych czujenay, jak naa- 
ło ona niesie pomocy : ^ 

Próine to ludzkie wywody. 
Zęby szkoda^ nie zwa<; szkody. 

Kupić by cię mi^drości źa^dcągie pieniądze^ 
Jeżeli prawdę mówią, że ty wkzysŁkie żądze. 
Wszystkie ludzi frasunki umiesz wykorzenić, 
I człowieka już prawie w anioła zamienić, 
Który nie wió co boleść, zgryzoty nie czuje, 
Złym przygodom nie podległ, trwodze nie hołduje. 
Nieszozęlliwy fa człowiek, którym lata moje, 
Nil tym strawił, ażebym poznał wartość twoje 
Dziś mi nie dasz pociechy. 

Nadaremne stoickcie zasady^ prowadzą nie- 
szczęśliwego do sceptycyzmu : 

Fraszka cnota, powiedział Brutus przerażony, 
Kogo dobroć, przypadku złego uchowała? 
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Nie znajomy wróg fakiś mięsza ludzkie rzeczy, 
Nie raaj^c ani dobrycb, ani złych na pieczy, 
A my rozumy swoje przecie ndaó chcemy, 
Chardzi między prostaki, ie nic nicr umiemy... 

Sny płoche nas bawi^. 
Które sff fiam podobno nigdy nie wy/awi^. 

Wnet się spostrzega i Usprawiedliwia. 

Co riii czynisz całości? 
Mamle straci<$ pociechę i baczenie moje? — 
Żaden ojdec podobno bardziej nie miłował 
Żaden jak ja, dziecięcia bardzićj nie żałował. 

Jaz tu na ziemi rtre mas* innego pocieszy- 
ciela, chyba ćżais: 

Czasie poządnćj ojcze niepamięcią 
W co ani rozum, ani trafis^ święci; 
Zgój serce moje ! . ^ . 

Ale ńa proźno! 

Pańska mię ręka dotchnęła , 
Wsżystkę pociechę odjęła, 
Oczu nigdy nie osuszę. 

,,Kto mój przyjaciel, wynajdziej jakie lekarstwa- 

Bom stracił wszystką nadzieję, ..« 
Bóg sam mocen to hamować. 

Juz w następujących trenach powiewa ochło- 
da niebieskiej pociechy. Nikt przejęty w nie- 
szczęściu czuciem Kochanowskiego, nie powtó- 
rzy daremnie przed niebem , słów przedosta'- 
tniego trenu: 
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My nie posloisne Panie, dsieci twoje, 

W Mcz^Aiwe csasy s^oje, 

Rx«dko cię wspominamy,' 
Tylko roakoazy awykłych używany. 

/ 
iii^l naa na woday, iliech nas hie roSpycha, 

Docsesna roźkoss licha^ 

Aiechaj na cię pomniefbjr^ 

frsynajmniej w kaini, gdy w łasce nie chcemy. ^ 

Ale ojcowskim karz nas obyczajem. 

Boć przed twym gniewem ^stajem, 
Tak jako śnieg niszczeje, 

Kiedy mu słońce niebieskie dogrzeje. 

Wielkie przed toba\ są występki moje^ 

Lecz miłosierdzie twoje, 

Przewyższa wszystkie złości r 
Uiyj dziś Panie nademną litośd. 

Po tyai hymnie do Boga, nie mógł poeta Kro- 
bie secżęśliwfiżego zakończenia, jak malując sen, 
w którym matka jego z Urszulą na ręku, z tam-^ 
tego ukazuje się świata, daje mu zbawienne prze- 
strogi i o przysźłóm życiu z drogiem dziecięciem 
zapewnia. 

Jak każde arcydzieło, tak i treny Kochanow- 
skiego zyskały u nas wielu naśladowników. Stryj- 
kowski, Gruszczyński, Kmita^ Gawiński, Twar- 
dowski i Morsztyn, poeci żyjący przed Stani- 
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rfaweite Augustem, pisali treny W różnych, a 
najwięcej Kochanowskiemu podobnych przedmio- 
tach. Twardowski nadęty w liryce, .zachował 
przecież w trenach na śmierć swej, córki, tok 
rzeczy właściwy. 

Zimorowicz jest po większej części elegicznym 
w swoich sielankach. JPłacs^nnice , Roczyzna^ 
ŻąfobaĄs Fiłoreta^ zawierają tak rzewną melan-"' 
choliją i pieśni pogrobne tak miłą ubarwione 
iraaginacyą, ze tylko dla nieczystości języka^ 
i wykończenia, surowy sąd nie mógłby Zimoro- 
wicza ^ poczet najlepszych elegików naszych 
policzyć, 

W żalach Orfeusza pV stracie Eurydyki, napi- 
sa^nyah z powodu śmierci małżonki Franciszka' 
2tabłockiego ,^ ^ okazał Kniaźnin tkliwość serc», 
połączoną ze smakiem. — Obranie rzeczy na- 
der szczęśliwe, fecż trudne do wykonania. Żale 
Kniaźnina wtenczas tylko zająć mogą, kiedy 
czytelnik zapomni , ii. ió jest głos trackiega^ 
śpiewaka^ o którego lutni tyle cudów staroży- 
tność podała. Mało przytem wystawia Knia- 
źnin bajeczne czasy Tracyi f do czfego tu było' 
szczęśliwe miejsce, zwłaszcza dla poety prze- 
jętego* istotnie duchem greckiego smaku; tern 
mniej pojął alłegorye pięknych po^ań o Orfeuszu. 

Karpiński w tkliwych' elegiach swoich naj- 
więcej na imię elegiczneg^ poety zasłużył. Po- 
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wrót z Warszatpjr na ppieś^ a szczególniej Du-* 
ma nad grobenh Zygmunta^ są wzorem elegii 
narodowej w niczem nienaśladowanej. Ludwik 
Kropiński^ mianowicie w elegii Ńemrod^ czyni 
zaszczyt polskiej literaturze. Głębokie czucie, 
amak wytworny i łatwa rpiaginacya, jaką się to 
poema cechuje, żałować każą, iż skromny au- 
tor, mało nas obdarza poządanćm swem piórem. 

Znane Dumy i FTiosna tUemcewicza^ który 
wszystkie przygody nieszczęśliwej ojczyzny dzie- 
lił, najmocniej czuł i śpiewał, są ochłodą i po- 
ciechą każdego Polaka, przechowają dalekiej po- 
tcmności pamięć ojczyzny i jego. 

Wie mówię o wyższej, patryotycznej elegii pol- 
skiej. Polacy w czasie zagłady imienia swojego, 
najdotkliwiey umieli czuć moc poe»yi Jeremia- 
sza, i na ich dopiero ziemi odezwał się głos lu- 
tni tego proroka. Mieliśmy już za Zygmuntów 
poetów, którzy jak córce Syonu, zgon ojczyźnie 
przepowiadali, i na jej grobowcu smutne pienia 
nucili. Jakież to pole do tkliwej elegii nad mo- 
giłą tak wielką! Nad wszystkich co losy naro- 
dów w smutnych opiewali pieniach, zbliżył się 
szczególniej do lutni proroków czcigodny ka- 
płan, dziś nad grobami królów naszych przeło- 
żony, Woronicz^ który się równie duchem sta- 
rożytnej sławiańszczyzny , jak ogniem dawnych 
proroków przejąć potrafił. We wszystkich nie- 
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mai poematach naszych z tej epoki, widzie^ się 
daje krwawy cień ojczyzny, który wszędzie my- 
ślom w kraju wyobraźni towarzyszy. W takin^ 
to rzewnym żalu śmiał Jeden poeta powiedzieć; 

Widzisz te obłoki ^z«rwoiie: 

Erwifl^ się naszs^ rumienią, a ciągnąc ją w siebie. 

Rozpostarły pamiątki klęsk naszych po niebie. 

Pienia , które się szczególniej - tym dachem 
oznaczają, w jedno zebrane, będą kiedyś najpię- 
kniejszym narodowym pomnikiem y źyć będą 
poty, póki ludzie nie zapomną co jest uczucie 
podobne. 

Klopsztok opiewał groby Rotschildu^ wielu 
poetów angielskich las Windsoru, Treneuil gro- 
by królów francuzkich: jeszcze śpiąca na zaro- 
słym Wawelu rodzina królów naszych, 'wzywa 
smutnych ;tonów lutnisty. 
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MU ttitlien, trenen Fieitt cou&raeta, 

HERDER. 



i^iE potrzebuję tu mówić o zaletach nad po- 
spolitość wzniesionego umysłu, o zbawiennych 
skutkach zapału do wszystkiego , co jest dobre 
i piękne. Te przymioty najzacniejsze, gdy są pra- 
wdziwe i czyste, oznaczają cos bozkiego w czło- 
wieku, w przez rozbiory rozumu, ani nabyć, 
ani wytłumaczyć, się daje. Lecz nie bez korzy- 
ści zastanowić się można nad nadulycieni, fał- 
szywym kiei^unkiem, lub udawaniem exaltacyj 
i entuzyazmu; gdyż w tym razie, zrządzają one 
złe, równie w krainie prawdy, jak w krainie 
cnoty i piękności. 

Do wyrazów entuzyasta i exaltowany inne 
języki różne przywięzują wyobrażenia. W na- 
szym, mamy wyrazy: natchnienie , zapał, und^,: 
szenie się, uniesienie: leoz nie mamy żadnego, 
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któryby cłia|rakter im odpowiedni wyraiał; mar-, 
my zato wiele wyrażeń charakter exaitanta i 
entuzyusty oznacza)ącyck, lecz tylko* wŁenx;zas: gdy 
ehcemy wyrazić przesadę, opaczność lub ostate- 
czno5Ć3 i w tern nawet znaczeniu, w powaznyn» 
stylu małe są używane, n. p. zagorzalec, zapale-' 
nie, szaleniec it. p. Nie chcąfc rozstrzygać wąt-^ 
pliwoścf, co do. tych dwóch obcycb wyrazów 
w innych językach, zważmy tylko, jakie znaczre^ 
nie do nich u nas przywiązujemy. 

Entuzyazmowaf^ym ^ (lubo", podług źródła wy- 
razu, niewłaściwie) źGwiemy człowieka odda-*- 
nego 2 szczególn^em zajęciem, jakowym wy-^ 
obrażeniom poknysłom i czynom: których przy-^ 
czyna, prawłe zwykle, zewnątrz' pochodzi. En^ 
tuzyazm wię e nic jest charakterem, fecz stanem, 
natchnieiriem przemijając ćm , które, wcdłiłg st*- 
rozytnycfc , pochodziło od bogów. Zaród onego 
przypisujemy i dziś szczególnym, najwyższym da^ 
rom; albo śledzić go musinty w samej duszy czło- 
wieka , to jest w jej sife • najwyższej : czy- 
li w tem , co ze wzgłędu i wewnętrznych i 
zewnętrznych pobudek , usposobieniem zowie- 
my. Właściwie : wyraz entuzya^m służy tyl- 
ko do rzeczy wznioślejszych , luba przyjęliśmy 
zwyczaj mówienia: entnzyazmowany do tańca^ 
do kart i t. p. Człowiek mocno chwytający się 
wrażeń, zwłaszcza na imaginacyą i nanńętności 
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skutktijących, nazywany bywa entuzyastą; źródło^ 
działań i uczuć jego zanvsze chwalebne : nagan- 
ne jest tylko w nieprzyzwoitym kierunku , lub 
mierze. 

£xaltant, może obudzać w innych entuzyazm, 
lecz sam nie zewnątrz go nabywa, i nie jest na- 
rzędziem chwilowego natchnienia. Wszelkie jego 
wyobrażenia wychodzące ze / sfery pospolitością 
mają swoję zasadę i cel pewny; postępowanie 
jego jest stałe i jednakowe , wynosi się nad 
zwykłość, ale nie za naturę; uczucia jego są naj- 
częściej pogodne i spokojne, osobliwie: gdy się 
gruntują na poświęcającej się miłości, na prze- 
świadczeniu religijnem, lub przekonaniu filozofi- 
cznem. W potoczne) jednak mowie polskiej nie 
zowiemy szlachetnych i wielkich uczuć . exalta- 
cyą. Charaktery podobne, albo nie były rozwa- 
żane, albo jako wyższe, fałszywie pojęte ; brak 
przytem badań filozoficznych w języku własnym, 
stał się powodem do przejmowania obcych wy- 
rażeń w sprzecznem znaczeniu. U nas, zowie- 
my najpowszechniej exaltantem człowieka, któ- 
ry rzadko naturalnym okiem patrzy\na rzeczy; 
ale zawsze ^przez szkło ulubionego koloru, albo 
przciz takie, które je zdrabnia, powiększa; krzy- 
wo, lub opacznie wystawia; człowieka: którym 
sama rządzi imaginacya, który przeto w uczu- 
ciach przesadza, na ich karl) dziwaczności 
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popełnia, złe sobie i ludziom zrządza , a ^rzf^ 
najmniej unadza. Takim służą przymiotniki: uro^ 
jony, obłędny, próźniaczy, dziwaczny, fantastyk 
czny i l. p. Takie naganne są w człowieku i w 
utworacb poetycznych, są zgubą czerstwych u- 
czuć, cnót towarzyskich, rozsądku i smaku. 

W tem pojęciu entuzyasta i exaltant, tern chy- 
ba od siebie się różnią, ze tamten slepo się uiiw- 
si, ten unieść się daje, ze źródło pierwszego 
może być szlachetniejsze ^ ałe skulki obudwu 
zawodne. 

Lecz nie zatrzymujmy się nad Znaczeniem tych 
wyrazów , lub nad tem, jakieśmy im nadali , ale 
śledźmy im podobne w własnym języku, lubo 
jeszcze nie oznaczone. Kozbiór wyrazów, cho- 
ciaż to praca drobiazgowa, daje często napom- 
knienia o uczuciach narodu, i O sposobie w jaki 
się na nie zapatruje. 

Od słów gorzeć i palic^ mamy wyrazy gorli^ 
WOHc i zapał. Rzecz goreje z siebie, zapala się 
zewnijtrz. Różnica ta odpowiada wielu innym 
wyrazom, n. p. hochac I kochać się. Gorliwość 
więc, nawet według zakończenia samego, jest 
przymiotem, zapał stanem. Pierwsze ma zwią- 
zek z exaltacyą» drugie z entuzya^mem. Gor- 
liwość to ma przed sobą ^ iż się w dążeniach i 
czynach objawia; że gorliwy usiłuje urzeczywi- 
ścić w innych, przez innych i dla innych to. 
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ca raz uznał za prawdziwe,, dobre lub piękne* 
To przeświadczenie zajmuje jego czucie, oś\5?ic-- 
ca drogę rozumowi i bierze w pomoc podwła- 
dną iiiiaginacya. Człowiek gorliwy W tern dą- 
żeniu , ebotóby w szc^mpłym zakresie zdolności 
i działania, wyniesie się nad paspoli.tość , i prę- 
dzej niz najczynni<^j.szy egoizm, dojdzie doskona- 
łości. Czując w sobie iskrę niebieską, czysty 
i starannny chodowad )ą pragnie , ożywia nią 
siebie i dj*ugicil , staje się pocbodnią dla ludzi 
gorejącą; przeciwności nie mogą jej zgasić, ale 
owszem, wzmagają jej światło. Jest on istotą 
czynną z siebie rozumem, sercem i wolą. Szczę- 
śliwy kiedy w tlich zgodę i miarę zachowa: mia- 
rę nie przez egoistyczną rachubę, ale przcf^ mo- 
żność i pożytek wytkniętą; jeżeli się uznaje po- 
wołanym, ażeby oświecał, nie zaślepiał, zagrze- 
wał nie zapalał; a/.cby był sługą, nie panem, 
dodatkiem, nie głową społeczności, dla której 
działa. 

Jeżeli gorliwy więcej przejmie się rzeczą \y ima- 
ginacyi, a niżeli ją pojmie i obejmie rozumem, \\i:e- 
dy służyć mu będzie mocniejszy wyraz: żarliwy. 
Żarliwiec, podobny jest do ognia, kić: y na^ dowol- 
ność wiatrom wystawiony , zamienia się w pożar, 
wsŁyslko zajmuje, gdzie za wiatrem dosięgnie. Ale 
żarliwego najpowrszechinej żywiołem są słowa, 
czyli wiatr. Jest to pośrednik. gorliwości i zapału. 
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zagorzalców i zapaleńcowi najgłośniejszy wśród 
przesądów i uporu ^ donośna trąba, która we- 
dług danego natchnienia, daje hasło do hołdu, 
albo do boju. Na dawnych sejmach polskich 
widoczniejszą była od gorliwości żarliwość, któ- 
ra pożerała czas drogi, na której wszptko prze- 
stawało, i która zawsze kończyła słowami Kra- 
sickiego: 

niechaj Pan rohi co mu się podoba. 
Gorliwy, nie szukający środków w rozwadze, 
i uniesiony za granice przez nią zakreślone, o- 
trzymał w naszym języku nieco za mocny wy- 
raz: zagorzalec. Być ha, umyśle zagorzałym, jest to 
same, co zagorzeć w fizycznóm znaczeniu tego 
wyrazu. Jui to nie jest czysty ogień, ale dym 
z ognia, który zawrotu głowy nabawia. Źródłem 
działań zagorzalca jest najczęściej ciemne uczu- 
cie prawdy i dobra i poddanie się namiętne 
własnym o nich wyobrażeniom. Cele i środki 
jego nie dość^ jasno pojęte, lub krzywo widziane, 
zdają mu się być zarówno ważne, prawne i sku- 
teczne. Wszystko, co jegq w^yobra£eń niedosię- 
ga, lub je przechodzi, jest podług niego złe, nie- 
dołężne, albo fałszywe. Zajęty jedną myślą, jej 
tylko uskutecznieniem, nic innego nie widzi, nie 
zważa; w ogólności zaś, więcó} bywa zajęty tern 
co jego wyobrażeniom jest nieprzyjazne, niżeli 
tćm , aby swoje rozwinął i urzeczy wiścił. Ha- 
słem jego jest wyłączność. Niema dla niego 
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środka: jest zawsze alł>0' stronnikiem^ albo nie-> 
przyjacielem. Jest to cacłowiek zawsze cierpiący 
I zawsze ilsiłujący nrfeć się cz^ynnie; własną sił^ 
oślepiony i ogła§^ny, d razem z'ewnątrz, żarów* 
no lud^ j^ak ogień na^ niego* działa. 

Zapał nie jest to san^ co natchnienie, inspira^* 
- cya. Ta moier tylko oznaczać stan duszy nad- 
s^wyc^ajiiy^irroczysty, raczćj nad zmysłowość i rze- 
czy ze\vnątrzne wzniewony , nizeK przez nie 
wzbudzamy. Słazy tfikif fTczaciom religijnym i 
poetycznym, jest iskrą ż Aieba* zesłaną, niepo]'^ 
tą, która zajmuje tylko nmysły czystą i wznio^ 
srłą miłością gorejące, i te do wielkicb objawień^ 
albo pTjBedsiewzięć obudzą. My w naszym ży- 
ciu rachującem, roztarrgnionem , w wielu wzglę- 
dach wynaturzonenti, tak właściwie często ten 
wyraz wspominamy^ jak właściwie pisarzów 0(ł 
szumnych i pio^nek^ wieszcs^mi zowiemy. Za- 
pał jest skutkiem zamiłowania się w rzeczy- 
której się przeto dijszą i sereem poświęcamy: 
bez tego nie można nic odznaczającego się dzia- 
łać i tworzy C5. Z zapałem dążymy najczęściej 
do celu, Jak ogień i światło zawsze dąży do góryjf 
sposobimy się , czując naszą niemoc i ogranicze- 
nie^ Bez tego*, ślepo zapałowi czekanema odda- 
jący się , bylibyśmy tylko bezczynnemi z siebie 
narzędziami^ Gorliwe sposobienie się, stawia na» 
łatwo w możności usposc^enia, w kiórem sacze-^ 
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góhia zdolność umysłu, albo zewnętrzne wpłf-^ 
^y, tern mocniej oźjwió wi nas mogą siłę dzia- 
łalną lid> Iworczą. Jeżeli źródłem zapału są na-' 
roiętności tłumiące rozwagę, lub sama bez rzą- 
dna i cborowtla ijtoagińacya , wtenczas odbiera 
cafłowiekowi w działaniu wolę, a w tworzeniu 
rzeczy umysłu, wybór i sztukę. Zapał przejmu- 
je nasze serce, zajmuje umytł. Uzecżą wielką, 
jesteśmy zawsze razem zajęci i prafejęci * Prze-* 
jęcie się rzeczą, obudzą zapał, który nas unosi^ 
i skutkiem zapału, jest uniesienie. Lecz uniesie-' 
nie się, jest tylko chwilowe^ oznacza stan po^ 
dlefgły, jest tylko popędem bez celu i kreso. 
Człowiek unoszący się, unieść może tylko pod* 
ległych temu stanowi. Wzniesienie się dopiero, 
jest oznaką, uzupełnieniem wielkich uczuć i my- 
śli. Unoszący się Kato nie jest jeszcze wźniesio-* 

* Widok ttageAyi tSL]ain\e nas£c ciekawoć<5 i przejmuje 
u^^ucie. Poeta i artysta pracu|s^cy n szczęśliwym 
usposobień iity '^jęty jest i przejęty; z tąd zapomina 
o świecie, jest roztargniony , i ^U rzeczy zewnętrz- 
nych nieprzytomny. Rzemieślnik jest tylko zajęty. 
Ostatni odpowie na zapytanie, ze nie ma czasu, pier- 
wszy pytania nie usłyszy, nie zrozumić, lub da nie- 
dorzeczną odpowiedź. Ciekawość jest najwyższym 
stopniem zajęcia , spotbzucie przejęcia. Kto jest prze- 
jęty rzeczni dobrą i piękną^ z zapałem sif zajmuje 
,aby ją objawił i uskutecznił. 
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nym i wzniosłym charakterem, ani dzieło- poety*- 
czne, w uniesienia wydane, wzniosłypi geniusza 
utworem, dechą wzniosłego charakteru i geni« 
uszu, jest panowanie nad sobą, wyniesienie się 
nad poziomość i jej burzej prawda, spokojnośe 
i prostota : jest to , co nie właściwie gómością^ 
albo szczyt nością zewiemy. Nie idzie tu o same 
tylko frazy szczytne i górne , któjre w Retory- 
kach przytaczane bywają, o szczęśliwe, ud^rza^ 
jące porównanie, ale rozumiemy przez to owego 
ducha, który bądź w działaniu , Tub objawianiu 
uczuć, i woli, bądź w utworach imaginacyi, 
tak nami włada , £e w nas wielkie i pokojące 
ł)udzi wyobrazmiia o godności człowieka; o my- 
«li jego, która świat ogarniać i przenikać się zda- 
)e, której uderzające wyrazy są łyskiem niebo roz- 
jaśniającem , albo piorunem, jako pogłosem wła- 
dzy niepojętej. Wzniosłość nie jest w rzeczach, 
ale tylko w myśli i w czuciu człov^ieka. Zja- 
wienia wielkie , nadzwyczajne , przeraiają nas^ 
;4ziwią, zdumiewają, pokonywają nasze spokoj- 
ną rozwagę: ale myśli i uczucie wzniosłe, bu- 
dzą nas i wynoszą , napełniają szlachetną dumą: 
pokój i święto uroczyste nadają. Nie dla wszy- 
stkich ludzi myśl i czucie na«ze tak się wyra- 
żać może , tak jak zjawiska - natury nie w^ 
wszystkich wzniosłe obudzają pojęcia , tern bar- 
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dzićj poeta, samym chwilowym zapałem prowa- 
dzony, be^ P<X)ęć wzniostjrch, nie zdoła ich ohudzić. 
Bez zapała charakter aie będzie dzielnymi, 
ani geniusz twórczym, i wa;ajem ich tylko ZA7 
pał do dzieł i czynów znamienitych pobudza. 
Tak f>iie na siehie działajf, jak wesołość, która 
jest jskiitkiem zdrowia, i rązc^m #ia zdnoji^ie 2^- 
fviennie wpływa. Tylko wielkie charaktery i 
wielkie geniusze są w swoim zapale wzniosłe 
i piękne; w nich czucie chwilowo wzmocBione 
i usposobione, nie niszczy władzy rozumu i wpli^ 
nie staje w ich miejscu: są one w nich jedną rze-* 
czą jak jnoc i ftiła 9 }Bk ĄgieA i iwiatło. Paja się 
porywać, lecz wiedzą, gdzie są porywane $ par 
trzą w cel świetny^ jak orzeł w słońce, wzno- 
szą się, nie mierząc drogi, ani się oglądając, bo 
są pewni tak jej, iak swojćj siły. 

Łudzi podlegającjch łatwo i ilepo zapałowi 
i uniesieniom, nazywamy zbyt mocnemi wyra- 
zy: to jest zapaleńcami, tak jak exaltanta xy 
złem znaczeniu, zowiemy zagorzalcem. Ta skłon- 
ność żywiona okolicznościami zamienia się w na- 
łóg, który czyni istotę nieszczęśliwą dla siebie, 
szkodliwą dla innych. Zapaleniec podobny jest 
do oddających się grze hazardownej, w której 
zyjsk lub strata, nie zale£y od spólniciwa roz- 
wagi z losem, ale od namiętności i losu. Jest 
to człowiek zawsze <kl zewnętrznych pobudek 
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7-alezący, na która zagorzalcy największy wpływ 
mają. Każda ,nowość gwałtownie go zajmuje 
prj^eto, że działając wprost na jego wyobraźnią, 
nie dozwala rozumowi, jasno jej poznać i uznać. 
Będzie cm ślepym nieprzyjacielem tego, czego 
wprzód^slepym był- miłośnikiem. Stosownie do 
godła, jaiie jpąu jtdarzenie przyczepi, odwróci się 
w prawo lub w lewro^ będzie walczył z równą 
zaciętością przeciw sprawie, którą porzucił, jak 
za tą, którą w krotce porzuci; kazidego^ kto ma 
udanie s%voje, odmienne , a nawet tego , kto w 
równem zdaniu, jego tylko zapału nie dzieli, u- 
%va^ ;sa: wroga; nie wid^i jak ;(agorzalec, nic 
pośredniego , tyjko stronników i nieprzyjaciół. 
Jeżeli fiłosy dobrej sprawie, wystawi ją najczę- 
ściej na szwank, podejrzenie, aiho ochydę; jeżeli 
do panujących namiętności przystajiie^ co jest 
na^»ow$zecbniejśzai , będzie narzędziem 5 Ahjy je 
szerzyć i gwałtowniejszemi uczynić. Taki by- 
wa najczęściej narzędztem zimnego egoizmu, lub 
dumy cudzej, którym ślepo nasługuje. Ducha, jakim 
bywa natchniony^ moznahy przyrównać do zapa- 
lającego spirytusu, po prosiu do gorzałki , której 
lud najtrzezwiójszy i rachujący, po karczmach 
odurzonym chłopkom dolewa. Szczęściem, jeżeli 
tacy , tylko śmieszność w rozumnych , a litość 
w czujących obudzają; jeżeli ich opatrzność 
przeznaczy, utrudzać jedynie w dysputach i 
Tom I. 23 
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W szczupłym zakresie niepoko) czynić: lecz gdy 
ten przestąpią, są świadectwem i karą, nieod- 
gadnionych, surowych wyroków. 

Zagorzalcy i zapaleńcy mają swoje odcienia i sio- 
pnie, którym w języku naszym trafne służą nazwi- 
ska. Zamącony rozum, oznacza obłąkańca; zupeł- 
nie od gwałtownej przewagi fieyczności cierpiący, 
szaleńca, którego rozum jest istotnie, pod gwałten\ 
rozkiełznanych sił fizycznych. Ztąd często ma- 
rzenia metafizyków bywają, po pr^ostu, obłąkaniem, 
a zapał poetyczny, szałem, ^lóry sam z siebie 
może uderzać, ale nic doskonałego nie wyda. 
Kalde dzieło, szczególniej poetyczne, oryginalno- 
ścią porywające, w szał wprawia naśladowców. 
Obłąkany romansami Donkiszot, uległ szałowi 
miłosnemu i rycerskiemu i został błąkającym się 
rycerzem. Religijny zapał, wojen krzyżowych 
wszał się przerodził. Uprzedzenia wydają zaro- 
zumiałość, upór' zuchwałość, ślepe żądze zapamię- 
tałość, drobne^namięlnostki,zaiętość, przesąd z na- 
miętną nienawiścią złączony, zaciekłość i t. p. 

Jak lód na zagorzenie , tak zdrowy , zimny 
rozsądek, najlepszym jest lekarstwem przeciw 
zapaleńcom i zagorzalcom; i dobrze to mądrość 
najwyższa opatrzyła: ze stokroć większą liczbę 
śmiertelnych uposażyła prostym, najpotrzebniej- 
szym każdemu, rozsądkiem; ze ten jakkolwiek 
chwilowo zaburzany, trzyma sukcessyjnie naj- 
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wyzsże rządy społeczności, ze stopniowo i z wol- 
na, ale zawsze postępuje^ zawsze wyżej i sze- 
rzej widzi. Co bystrość rozumu, ca uniesienia 
ludzkie odsłonią i wzniosą, to on miarkuje, przez 
nie do działania si^ wzniesie, wprowadzi w u- 
zycie, i pod swój bierze kierunek. Jest to wspa- 
niały, cierpliwy rządca, umiejący -tf^^yrozumieć du- 
cha w objawiających się charakterach i uczu- 
ciach; a nawet 2 zaburzeń chwilowych, jeśli do- 
znać ich musi, korzyść rozwinąć. Rada i czyn- 
ność rozsądnego, rozwija, ożywia wszystko, jak 
deszcz majowy. 

Lecz jak ludzie głębszem czuciem i bystrzej- 
szym obdarzeni dowcipem, zwykli przestępować 
granice przecz rozsądek wskazane, tak on wza- 
jemnie tylko, w obrębie swojego pojęcia, granice 
umysłu i dążeń ludzkich najczęściej upatruje: a 
tak, ze zbawiennej spornośei wyradzają się prze- 
ciwieństwa i walki. Ztąd umysły gorliwe są 
najczęściej pastwą samolubów^ a wszelkie wyż- 
sze uniesienia, igraszką, tak zwanego, zimnego roz- 
sądku. On najczęściej bardzo ściśle z samolub- 
stwem się łączy, i w ten czas, mimo mniemanej 
zimności, ma swoich zagorzalcóv/ i zapaleńców. 
£goista najwięcej zwykł mówić o zimnym roz- 
sądku, ale najwjęcej ukrywa pod. nim poziome 
kobiece namiętnostki : próżność , upór , złośli- 
wość niedołężną, mściwość w drobiazgach 
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lub zazdrość. — ' Kiedy tak zwani genialni lu- 
dzie, mówią : ze wszystkiego sami z siebie doby- 
wają, ze są ognUkiem, z którego się promienie 
w nieskończoność rozchodzą: oni chcieliby uszy- 
slko w siebie zagarnąć , siebie uważają za punkt 
środkowy, koło któj;;ego wszystko się obracać po- 
winno. Co ich nie dosięga, %o nie jest, albo jest 
nie potrzebne, albo nawet szkodliwe: bo o swoje 
drobiazgowe korzyści są tylko troskliwi, bo nie- 
mi otoczeni, nic dalej nie widzą: a ze niewidzą, 
lub nie patrzą, wołają, ze w koło nich noc się 
rozpościera; czego nie pojmą tego innym nie do 
puszczą i nieodpuszczą; chcieliby, zęby wiatr nie 
zawiał tam, gdzie roz^postarli swe siatki na pofów 
lichy. Sam dotykalny, dzisiejszy pożytek, jest im 
hasłem, )ak pieniądz gotowy. Jak ów zimny filo- 
zof, słysząc piękną poezją, pytał się: co to dowo- 
dzi? tak oni, zimni rachmistrze, pytają się tylko: 
ile to, i rychło przyniesij^? Jeśli jakowym przy- 
padkiem ocuceni, kredkę* z rąk wypuszczą, albo 
oderwani od powszednich n»ztargnień, u filozofii 
lub religii dopytują się trwalszego szczęścia w 
przyszłości, chcieliby się z rachunkową pewnością 
o niej przekonać, j;ak wędrowiec wywiadujc się 
o zamorskiej osadzie: czy warto na nię trudy po- 
święcić i pieniądz okrągły wyłożyć. Nieszczę- 
śni! nic nie mają w własnóm uczuciu, coby 
ufność, lub rezygnacyą budziło; ich czynność jest 
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ufipieniem, a gdy przebudzeni, na świat, popatrzą, 
wszędzie widzą tylkó wątpliwość). W całej na- 
turze widzą tylko warsztat , a w usifowaniach 
uczonych ku jej zbadaniu, tylko pańszczyznę 
swoją, dla ich skrzyni i stołu pracującą. Wszy- 
stko u nich i człowrek^ dni jego i siły*, są od- 
ważone, otaxQwane. \ ' , 

Inni, chcieliby wszystko uduchownić i uogól- 
nić, samemi 7,yć i częstować ahstrak€yami..Ab- 
strakcye są istotnie owe wyjiiosłe góry, nagie 
i zii^ne*, które przecież %^ło0li swojego najdroż- 
sza kruszce i r^cim^ce źródła wydają i są pun- 
ktami połażenie' miejsca wskazrującemi : ale jak- 
że po ciemnych i zaVodhych przejfaściach trzeba 
szukać tych kruszców,' jak w nich ostrólnie o))y- 
wać śię trzeba *słabem i zięinskiera światełkiem, 
jakże one czysto słabyck wędrowców dare- 
mnie utrudzają, uwodzą, i niebezpieczeństwa 
nabawiają; jak zwykle mgła.je\osiada, anawet 
jak nieraz mgłę za górę bierzemy ! Tje widoki 
uwodzą i zawodzą najczęściej młodzież, pełną 
zwykle ssaufania w swych siłach. sPfzeciw, te- 
n^u pisarze nasi najsurowiej od dawną, powstawa- 
li, i pod tym względem,' tyle przyYiUać można pol- 
skiej literaturze, iz nie m^jąc własnej, rozwiniętej 
filozofii, gorliwie broniła priystępU fałszy\vej i 
wyraźnie bezpozyteczhej. Między innemi mówi 
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O tern Dantiscus: „Napotykać się zdarza mfo* 
dzieńca pełnego przymiotów, lecz z głową do 
zapała skłonną, który czyni pisze i mówi w za- 
wichrzeniu nierozplątanych swych marzeń, chlu-^ 
by szuka z przesady w zdaniach najdzikszych, 
gubi się W Upatrywaniu rzeczy miahych przez 
niego, za tak nie pospplite, iz ufa, ie on pier- 
wszy wpadł na niej lub ginie w subtylizacyach 
rzeczy jiiź' nie raz powiedzianych: gdy obok nie- 
go drugi, choć z głową mnie) dołęzną, a ufno- 
ścią porządnie, nabrzmiałą , mędrkuje , wyrywa 
się i utrzymuje pozaoeepiane niezgrabnie, mylne 
zdania, a jemu podobni słuchacze, zaduchem stów 
bez ^ensu w zawrót wprawieni, rozchodzą się, 
i nierozum cudzy, w ich głowy śwłezo nalany, 
z nierozumem własnym skłuciwsży, szynkuja tym 
bełtem po stronach.'* * 

Jnni wiecznie rozjH^awiają o praktycznym ro- 
zumie , i są nieprzyjaciółmi wszelkich nowych 
wyobrażeń, dla tego tylko^ łe są nowe, że w ich 
ramki, albo rubryki nie dadzą się pomieścić. Nie 
chcą pamiętać , ze i doświadczenie musiało kie- 
dyś doświadczaniem być poprzedzone. Doświad- 
czenie jest niezawodnie najdroższym skarbem 
ludzkiego rozumu, który wiek wiekowi podaje, 
hasłem, które po ciemnych i niebezpiecznych bez- 

* Myśli o pismach polskich s, 107. 
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di*ozach, wszystkich ostrzegać Ale to hasło naj- 
częściej wtenczas dochodzić nas zwykło, gdy jiiz 
zapóźno, i zawsze szkodą naszą opłacać je trze- 
ba. Nauki doświadczenia nie tylko zewnątrz ale 
i wewnątrz na^ szukać należy- trzeba nie tylko 
iść za doświadczeniem, ale i doświadczać. Obce- 
i nasze doświadczenie, powinno uczynić nas świa- 
domymi, stać się naszćm przeświadczeniem, któ- 
re, tern jest w rozumnem, cz^m sumienie w mo- 
ralnem postęppwaniu. Wielbiciele samych zmy- 
słowych i rachunkowych doświadczeń, nie opła- 
cają ich szkodą, bo naturalnie, mało na nie od- 
ważają. . Dobrzy to, szczęśliwi i użyteczni lu- 
dzie są wtenczas, gdy nie usiłują innych w swój 
tylko zakres zasięgać, gdy nie każą wszystkim 
wierzyć w jedyny, czysty swój rozum: bo wtenczas 
są to w swoim rodzaju zapaleiicy, fanatycy, śmieszni 
w swem samowładztwie. Mało istotnie się róż- 
nią od owych romantycznych rycerzów , którzy 
jedynie na damę swojego serca wszystkim przy- 
sięgać każą : a ta dama , jest także najczę^ściej 
tylko utworem ich uwidzenia. 

Z drugiej strony są mniemani genialni ludzie, 
którzy nie juz po arystokracku ród swój z od- 
wiecznego czystego rozumu, ale prosto od nieba 
wywodzą, o których wieść niesie, iz są półbo- 
gami, którzy raczyli się wcielić w ludzką niate- 
ryą. Dla nich nie dosyć jest na zaszczycie być 
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człowiekiem w całem znaczeniu wyrazu, zwycię- 
żać trudności, doskonalić dane ^ił?, w sobie i dla 
drugich. Ci są jeszcze od powyższych dunmiejsi, 
zwłaszcza: gdy nie tylku w siebie, ale i w dru- 
gich to przekonanie wniówić potrafią. Oni po- 
gardzają rzeczą najoczywistszą (|la tego lylko, 
ze ją wieki i ogół społeczności ża taką uziiały. 
Chcieliby wypuścić z pacierza pr. śbę o chleb 
powszedni, dla tego tylko, że to 'jest chleb po- 
wszedni, wszycLtkim potrzebny: a co powszech- 
nie uznane, to nie dobre, bo pospolite. Podobni 
do owej powiastki o kaznodziei, który móWił: 
że księżyc \<'ickszym jejst cudem, niy. słońce: bo 
ten w, nocy przyświe^ca, gdy słońce -ainiej jest 
potrzebne , bo • we dnie i tak widać. W ich 
rozumie -wszystko * co jest nowe , jest • ważne 
i prawdziwe: a wiszystko, co -nadzwyczajne to 
zaraz i wielkie. Głosząc się przywilejowancmi 
dziećmi natury, powstają przeciw temu, co przez 
sarnę prostotę swoje jest w ludziach i w natu- 
rze najciekawsze; tai^ biorą wyjątek, albo uła- 
mek, za całość i doskonałość najwyższą. Zago- 
rzali, chcieliby wyprzeć się rozumu dla tego tyl- 
ko, że inni prostą drogą za nim postępują, i wolą 
się błąkać po drogach nieznanych za uwodzą 
cem zjawiskiem. 

Lecz nadto, oni najgwałfowniejsi są w narzu- 
caniu innym swoich uwidzeń, i najzdolniejsi po- 
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ciągnąc za sobą młodych naśladowców, do kló- 
Fycll zwykle prędzej przemarwia zuchwałość, niżeli 
baczenie, prędzej nowość, niz powszechne uznanie. 
Prawda, iz nie o wszystkiem należy sądzić we- 
dług mniemań powszechnych^ przecież potrzeba 
zawsze w nich ss^kae prawdy, przekonywać 
%\^ o ich zgodzie, albo Sprzeczności: nie zaś sta- 
wać przeciw nim dla tego prawie, ażeby nowe 
sprzeczności w prowadzać. Każda prawda i każ- 
de dobro, które się gwałtownie narzuca, jest po- 
dejrzane , przynajmniej gwałtowność żadna nie- 
pr^yniesie owocu organicznie i dojrzale rozwi- 
niętego , ale tylko zmienną nowość, przesąd za 
przesąd, i modę za modę. Jest to po prostu, tyl- 
ko żądza oryginalności; w swoim rodzaju żywy 
egoizm. Dodać tu można, co mówi Kant o podo- 
bnych geniuszach. „IJłiechcę rozstrzygać, czyli 
„świat szczególne odnosi korzyści z geniuszów, 
„które nowe torują drogi i nowe w^skazują widoki, 
„czyli też z głów mechanics^nych, które chociaż nie 
„stanowią epoki, przecież powszednim o lasce do- 
„świadczenia postępującym rozumem, przyczyni- 
„ły się najwięcej do wzrostu nauk i wiadomo- 
„ści, które nie wzl^dzrwszy zadziwienia, żadne- 
„go nieporządku nie wniosły. Ale jest rodzaj 
„ludzi, niby genialnych, którzy się wcisnęli pod 
„godło umysłów szczególnie od natury obdarzo- 
„nych, którzy trudzące badania i nauki, za u- 
„dział mierności uważają. Ci dla postępu nauk 
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„i obyczajów bardzo są szkodliwi, gdy o przed- 
,,miotach najważniejszych , jako poświęceni ze 
„slanowiska mądrości, staTió\ica^ym tonem roz- 
„prawiają, i lem ubózt\yo św6j*ćgo* ducha pokrye 
„umieją. Nie ma»z przecitv temu innej rS*iy, 
,,jak śmiać się, a samemu z pilnością, porząd- 
,,kiem i jasnością, cierpliwie się doskonalić, nie 
,,riiając względu na podobne kuglarstwa. * 

Obied wie te strony lubfą soiAe rfajwi^cej metylko 
krainę filozofii, Ale sztuki przywłaszczać, i w ich 
sprawie , z ich szkodą , zacięte boje prowadzić. 
Jest to istotnie tylko walka między przesądem 
a modą, między abstrakcyami rozumu i czucia, 
między formńini bez ducha i dtfchem bez formy. 

Obicdwie nie chcą nic pośredniego pojihowśrć, 
i owszem: każde umiarkowanie okrzyku^ą za 
niedołęzlwo', obojętność, a siebie nawzajem za 
zgubę smaku, niepomne: ze w tym ostatnim przy- 
padku ^ mają najwięcej słuszności za sobą, i ze 
każdy upór, każdą przesadę, sam czas zwykle 
miarkuje i w ręku umiarkowanych ludzi udx)- 
skonalenie wszystkiego zostawia. Obiedwie uj- 
mują się za naturą i prawdą: cel chwalebny, 
byle go widzieć i drogę do niego zgadnąć. Lecz 
obiedwie każą najczęściej i usuwają naturę, od- 
bierają zdrowe o nićj pojęcia jej uczniom^ i wo- 
łają, aby ją naśladowali: 

* Andiropologie s. i63. 
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Natura błaga^ prosząc sif za sfvemL 

Źródłem urojeńców i zapaleńców, jest zawsze 
owa wyłączność, jaką. albo sajnemu czuciu,* albo 
samemu rozumowi przyznajemy. Człowiek przeto 
myśli ze czuje i czuje tem zdrowiej, im zdrowiej 
myśli. "^One się na wzajem wspierają i wznoszą, 
zgoda i porządek stanowi ich siłę spokojną i wo- 
lę. W wielkich charakterach i geniuszach, nie 
idzie nigdy o przewagę jednej lub drugiej^ ale tylko 
o stopień i zgodę obudwu. Samo tak zwane czyste, 
czy oderwane myślenie, jest najczęściej mamidłem 
lub igraszką; są to cyfry i zera, z których tyl- 
ko urojoną summę wyrachujemy. Tem ty|ko się 
najmujący, jest mniemanym panem niezmiernych 
napowietrznych krain^ które jemu i innym w za- 
stosowaniu żadnej nie przynoszą korzyści; powo- 
.dujący się z-aś samem czticiem , jest tylko isto- 
tnym niewolnikiem. „Człowiek, mówi Herder, 
który Jtylko chce być głową, jest równie potwo- 
rem, jak ten, klóry samem sercem chce zostać; 
cały zdrowy człowiek jest jednem ;i .drugiem. — 
A ze w nim wszys^tko jest na -wojem miejscu, 
to jest: serce nie w głowie i głowa nie w ser- 
cu, to właśnie czyni go człowiekiem. '' 

Czóm jest wielki charakter w moralnem dzia- 
łaniu, tem jest geniusz w krainie myśli. Ze 
względu na doskonałość, charakter nie jest ten 
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lub ów przymiot, ale rli&iclna wola ze zgody po- 
}cd i uczuć wynikła; to sąino geniusz, nie jest 
tern łub owem usposobieniem ^ ale siłą t\v<M*cza, 
z bystrości pojc<jia i •przenikliMÓści czucia wy- 
nik)^. Charakter objav\ia się dzielnym geniusz, 
twórczym. Wy.mosły charakter i geniusz iłvyv 
konywaja wielkie dzieła, i są rzeczą prawie je- 
dną, prz) najmniej wzajem się :zajmującą; w za- 
pale spełnia takiz charakter wielkie czyny, ge- 
niusz objawia wielkie ifiyśli. Szczególne czyjny 
i myśli uważali starożytni za natchnione odbo- 
gów. a wzniosł<* charaktery i geniusze nazywali 
bardzo oszczędnie, bozkiemi: bo7.ki Homer, Pla*- 
ton i Kato . 

Dawni Polacy nic o geniuszu .9 ««i nawet e 
talencie nie wiedzieli, i skromnie nazywali je da-- 
rem, one istotnie są darem po ludzku chodowa- 
nym i objawionym. Nic raz^rizniali rodzaju cha^- 
rakterów i zdolności , ale tylko ze względu na 
doskonałość objawianą, zwali je dziełnemi. j — 
TJ Rzymian : ingenium^ vis animae^ charaster ^ 
były rzeczą jedn^.^ Jan Kochanowski mówi : iż 
dowcipem tpsławił suce imig na pułnocy; dziś, 
gdy dowcip w znaczeniu francuzkiego esprit u- 
waźamy , nie przyzwoicie by było dowcip sobie 
przyznawać , chętniej za to przyznajemy, szcze- 
gólniej poetom, zaszczyt geniuszu. Nazwiskiem 
tćm, zwyczajem Niemców, chojnic zaczynamy 
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-Szafować, a przccjęi, przyznajemy mu władzę 
prawie nadludzką Wielkie 7M i wzniosłe cha- 
raktery- rzadko tyffl oznaczamy przymiotem. Nie 
mamy, jak starożytni, geniuszów i charakterów 
l)ozkich, prostych w swojej wzniosłości, ale ma- 
my je więcej indywidualne , i te powszechnie 
-oryginalnemi zo wiemy: tę oryginalność same, hie- 
jrjzemy za ideał doskonałości poelycjznej. I takie 
charaktery, są główną cechą tegoczesnych u- 
tworów poezyi, i samych geniuszów poetycznych, 
4itórych doskonałość jest przeto trudniejszą. Ztąd 
w indlowanitt wzniosłych charakterów widzimy 
przesadę^w charakterach rozmaitych dziwaczność; 
^Ibo poeta tym, jakie wystawia, własną nadaje 
anwidualność^ co jest najgorsze dla naśladowców, 
|>oniewaź nie tylko wystawiane w poezyi cha- 
raktery , ale siebie samych z obcego wzoru- fał- 
szują. 

Początki cywilizacyi znamionują namiętności 
silne i surowe charaktery; w jej najwyzszein 
rozwinięciu są spokojne i umiarkowane; w czasach 
zepsucia wracają się do przeciwnej ostateczno- 
ści: namiętność jest wynaturzoną, charakter naj. 
więcej dziwaczny, i przesadzony. Równie we 
wszystkich' wiekach, utwory olbrzymie, mistyczne 
poprzedzały epokę dobrego smaku, kfóry zawsze 
jest miarkowaniem sił, i skutecznem ich uży- 
ciem; wzajem schyłek onego oznaczała , zawsze. 
Tom I. ^ ' , 24 
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dziwacznosć i przesada ^ która bywa najwicećj 
skutkiem rozmyślnej oryginalności* W kazdem tćin 
położeniu geniusz poetyczny , jest najwydatniej- 
szem wyobrażeniem charakteru, wieku i narodu 
swojego. 

Na tern polega najwięcej istotna jego orygi- 
nalność; i dla tego, jak czasy geniuszu, tak i on 
nigdy się właściwie powtórzyć nieda; tak jak 
oryginalność nie da się nabyć, ani wymyślić: 
dla tegb geniusze z prawdą i prostotą wieki pro- 
stoty malujące, nie naśladując się wzajem , mają 
najwięcej podobieństwa do siebie, gdy przeci- 
wnie, obcych niewolniczo naśladujący, mimo wie- 
dzy i woli, wyda się zawsze ze znamieniem wie- 
ku swojego. 

Pomijając wszystkie uroki, jakiemi podoba 
się dzisiejszym pisarzom naturę i działanie ge- 
niuszu poetycznego oznaczać, uznajmy to za pier- 
wszą onego cechę , iź obdarzony bystrością po- 
jęć i przenikliwością do wrażeń^, umie je z ^twór- 
czą imaginacyą kunsztownie wyrażać , iz umie 
ze tak powiem , to co wczuł w siebie, wczuć 
w innych. Ciekawość, czynne udzielające się 
życie , głębokie uczucie prawdy , postrzegająca 
towarzyskość, czynna samotność, trafność i trze- 
źwość w obiorze przedmiotu; energia i dziecin- 
na ufność w wykonywaniu , staranność i wy- 
trwanie w wykończeniu: to jest, co, go czyni nie 
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cżemsi wyłacznem od ludzi, ale źywem wyobra- 
żeniem ich pojęć i uczuć; prawdą natury w da- 
nym szczególe. Prawdziwy geniusz przejęty 
jest zawsze uczuciem moralnej godności i szczę- 
ścia człowieka, i przeto najwięcej czyni wraże- 
nia, gdy wielkość, lub nicość, łagodne uczucia, 
lub namiętności, cnoty lub zbrodnie wystawia. 

Ale są krytycy, którzy wołają, ze geniusz nie- 
ma nic z ludźmi spólnego , a przecież mówią 
oraz, że go sama imaginacya i gwałtowne namię- 
tności stanowiąc źc nawet obce są dla niego 
względy moralne, i ze tylko do imaginacyi i 
uczuć przemawia. A tak, czynią go czemsi nad- 
ludzkiem, i razem niżej ludzi stawiają. 

Ztąd mamy, od końca dopiero zeszłego wie- 
ko, nieznanych dawniej zagorzalców i zapaleń- 
ców, którzy geniusz sobie przyznają, ))o ta- 
kich natura nigdy nic tworzy 5 jest to owszem 
wynaturzenie, i dzieło samych ludzi. Ztąd naj- 
więcej cenne poezye, które exaltowane malują 
umysły, i które gardząc celami, mają przecież 
za cel, namiętności obudzać, cel geniuszu naj- 
niegodniejszy. Te e^ialtacye są owocem zużycia 
sił fizycznych, przesycenia i nudów a namiętno- 
ści nie są objawieniem silnej natury, wystawie- 
niem ich zgrozy gdy rozum tłumią, ale raczej 
mają swe źródło w niespokojnym , szperającym 
rozumie, i najczęściej są tylko mylnem onego 
wyrachowaniem. 
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Jak Filozofia, któraby tylko uczyłar nas tMn^ 
mowftć, dowodzić, a nie działać, byłałtj martwa 
dla nas rzeczą; tak poezya samej imagrnacyi i 
namiętności 9 bez -wodzy rozuntiu, byłaby tylko^ 
gminnćm widowiskiem szaleństwa albo piań^twa. 
Wiedzieć bez umrejpętności , a chcieć bez woli, 
jest to być tylko w połowie człowiekiem, a ra-^ 
czej, aprzeczną sobie, nieszczęśliwą istotą. Takie 
wyszukane namiętności, dręczą duśzę, nic )fej nie-' 
nagradzając; one równie jak rozpusta niszczą- 
wolę. Człowieka ze zdrowem ca^iltrem, nie 
wzniosą, nie wzbudzą spółczirjacej Utoścr, ale 
lylko rezmim politowanie, albo uczynią wraże- 
nie, dręczącą nieprzyjemność' badząee^ jaką spra^ 
wia dla ucha niezgodność mocnych dwóch instrir^ 
mentów. Dzieło poetyczne wiano zaspakajiać nasz 
umysł i woli pochlebiać. Powalony w niem bole« 
ścią, jest tytko zwierzęciem^ dręczonem, nie cier- 
piącym człowiekiem; ponieważ po człowieka 
moralnego oporu przeciw nieszczęściu, po poecie 
wyniesienia się nad namiętności żądamy: h^ 
przez to jedynie w cbarakterze wola, w poj- 
ecie twórcza siła, czynnie i godnie objawiać 
się może. 

Wszystkie wielkie geniusze , az do naiszych 
czasów, nie inaksze miały przekonanie o sztuce, 
i z nicii filozofia i krytyka, wyższe o niej wy- 
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ezet*pała pojęcia. Przytoczę jedynie kilku kry- 
tyków niemieckich, a czytelnik wyrozumieć ra- 
czy , dla czego- niemieckich. 

Schelling mówiąc o geniuszu, jako niewidzial- 
nym darze natury^ i o sztuce, jako nabytej od 
woli i rozwagi natchnionego , dodaje : 

„Chociaż to, czego wprawą nie nazywamy, 
ale co z nami się rodzi, powszechnie za najlepsze 
uważane bywa, jednak opatrzność do wykona- 
nia tej wrodzonej siły , pracę, pilność i rozwa- 
gę tak przywiązała, że poezya, nawet wrodzona 
bez nich martwe niejako płody wydaje, które, 
nie mogą zająć rozumu, i które przez ślepą siłę 
w człowieku działającą, wszelki sąd i zapatry- 
Wnuie się na niego, odstręczają. 

Kant mówi : .^Uwolnić imaginacyą od wszel- 
kich więzów i prawideł, dozi^olić wrodzonemu 
talentowi w brew nawet przyrodzeniu postępo- 
wać i dziwaczyć, byłoby to może oryginalnem 
szaleństwem, ale nigdy wzorowem, które przeto 
z geniuszem żadnego mieć spólnictwa nie może/^ 

Ci co się za samą fan tazyą ubiegać zwykli, (są 
słowa Goldsmida), podobni są do owych ciał w 
Indyi, którym głowę wonnemi ziołami napełnia- 
ją, mózg zaś ilszami wyjmują. 

Jan Paweł Richter, któremu uczucie poezyi 
w najwyższym stopniu przyznać należy, uznaje 
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rozwagę za najpierwszy przymiot geniuszu. Oiói 
niektóre jego odrębne myśli: 

„Poeta wznosi się jak płomień, wolny, lecsK 
nie rzutem namiętnie wyskakującej miny.'' 

„Tylko nierozsądny młodzik utrzymywać może, 
iz ogień geniuszu gore tak jak namiętność, tak, 
jako niegdyś popiersie trzeźwo poetycznego Pla-^ 
tona, za popiersie fiachi^sa udawane bywało/' 

„Rozwaga poety, kterą najchętniej filozofom 
przypisujemy, ustiila powinowactwo obudwri.'' 

„Gdyby rozwaga jako takowa zbytnią i>ył« 
dla geniuszu, wtenezas człowiek rozwaii^, był" 
by niższy od dzieci i zwierząt.*^ 

„Jak mało poezya jest Mmą kppią naiury, wi-* 
dać to w niłodzieAeafell, którzy wtedy właśnie 
najgorzej mówią językiem uczuć , gdy te niemi 
władają, i za nich krzyczą, są oni jak owe koła 
młyńskie , które właśnie zbytek wody tamuje, 
a przecież podług fałszywej niektórych zasady, 
powtnniby tylko przepisywać to , co im jest 
dyktowane. '^ 

„Żadna ręka nie zdoła utrzymać pędzla liry^ 
cznego, i nim kierować, skoro w niej bije fe- 
bryczny puls namięlności.'* — 

W imieniu rozszerzanego światła i nowszych 
estetyków, głoszą niektórzy, nietylko, ze rozsą- 
dek niebezpiecznym jest dla poezyi, ale nadto, 
£e u/ylek i cele moralne, obce są dla niej. Sztu- 
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ka |est wy%s2ą nacłu wssysiŁko, i dlatego ze jest 
l/ir]rza2ą^ ma tylko nas bawić i zaślepiać. Kto 
inne cele i pożytki w nie) upatruje ^ ten myśit 
poziomo. Tak jest! poezya nie potiinna służyć 
ani egoistycznym rachubom 5 ani próżności, ani 
pan^j.ącym namiętnościom i narzucającym się 
opiaiom: ale jeżeli według nich, t innego świata 
na siemię zstępuje, choćby to była i Muza w 
wfasne) osobie^ matff^ dhi nie} być nbce i obo- 
Iftoe, najwzniośle|»ze starania i dążenia ludzi? 
Jest powszechny święty interes, który i dla ge- 
niuszu^ choćby iż nieba widzialnie zstąpił, musi 
być dr<^im i za)mu|ącym: tern jost starożytne 
jej godło, godło samych pogan: ernalUt miPrea^ 
nec łśonii esse feros. Ono służyło równie syro- 
wym niegdyś społeczeństwom, j k dziś zepsutej 
cywilizacyi; mamze powtarzać dowody od za- 
wiązku dziejów powszechnie uznane? Czemłe 
ty byłeś istotnie ApoUinie ,- któryś ziemię Gre- 
cyi oświecił , z potworów ią oczyszczał , i wy 
z bajecznych potlań znajomi, Orfeuszu i Amfio*- 
nie ? Cóź jest treścią najpierwszych poetów we 
wszystkich z dzikości wy szły eh narodach? Gdzież 
nie byli pierwsi poeci piastunami uczuć i podań 
religijnych, tudzież zaszczepcami praw i obycza- 
jów? Który jest wiersz w całćj poezyi Ilebre- 
ów, żeby tego nie przypominał? Ale dalecy bądź- 
my od porównania jakiegokolwiek w tym wzglę- 
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fisie. Pierwsi byli tylko filozofowie, ^Irudzy te*- 
ligijnie natchnieni; lych natchnień jak tamtych 
easad, poeaya była tylko objawieniem dla wie- 
ku stosownym i środkiem. Poezya była zawsze 
w serca człowieka chociaż bez sztuki i bez celu 
objawiana. Przy rozszert^onych wyobrażeniach 
i sztuce, pożytek, i wyobralęnia moralne, były 
nie juz celem, ale środkiem podobania się i pic'- 
kiiości. Czetnźe byli pospolici poeci na dwo- 
racb perskich i innych wschodnich monarchów, 
którzy nicość wielkości, sprawiedliwość i ludz- 
kość W serca panów wrażali ? Zrozumianoz pod 
tym względem Homera , o klórego się mfasta 
greckie kłuciły ^ a dziś strouniclwa dawoćj i 
nowej poezyi? Więc poeta liie byŁ Hezyod 
ani Wirgili, który namiętnym łupieżcom świata 
ziemiaóstwo opiewał? W wiekach zepsucia 
Dante otworzył piekło, do którego obrazy wy- 

r. 

nalazł, zapatrując się na męki sumienia. Żaden 
prawdziwy Tragik, czy Eurypides czy Szekspir, 
nie przerażali serca na próżno, nie przerażali na 
próżno widokiem nieszczęść i walk człowieka, 
jak zwierząt dzikich i osobliwych, a tem mniej, 
malując namiętności, do namiętności wzbudzali. 
Nie sądzi inaczej filozofia ani prawdziwa poe^ 
zya*, ci tylko tak twierdzą, którzy filozofii nie 
rozumieją, poezyi nie czują. 



Te same wyobrażenia panują o namiętności 
tv poezyi. Poeta sam, nie mroze być ślepem na- 
rzędziem uniesień, które nie zawsze z nieba po^ 
chodzą, tern niniej może czynrć słuchaczów ich 
narzędziami^ Od Byrona począwszy, rozszerza 
się najzgubniejsze dla pojęć moralnych i poety-* 
eznych wyobrażenie, ie człowiek mocnem czu-^ 
ciem obdar^ny, tylko w. gwałtownych żądzach 
znaleść może swój żywioł. Wszelki postęp pra- 
wdziwej cywilizacyi, jest łagodzeniem gwałto^ 
wnych namiętności, inaezój niebezpiecznym był- 
by darem. Odkąd człowiek dzikie skoki i c^rzykf 
radości poddał prawu taktu i mełodyi, odtąd zaczął 
się łagodzić i miarkować. Gała Iliada jest ostrze- 
gającym obrazem okropnych skutków namiętności 
i niezgody. Homer spokojnie zaburzonych bo-^ 
gów i ludzi malując, wraża wszędzie miłość i 
błogość pokoju. Wszędzie przyznaje tryumf męz- 
twu rozważnemu, nad ćlepemi zapędy niedoświad- 
ezenia młodzieńców i szałem niesfornym niższych 
w cywilizacyi Trojan* Poeta tragiczny którego 
przedmiotem najwięcej są namiętności , nie . in- 
nem powoduje się czuciem; on namiętności, nie 
dla namiętności maluje. Prawdziwy Tragik 
jako mistrz z różnych tonów, tylko wznoszące 
uczucie z. zaburzenia wydaje. Owa spokojącai 
zgoda z sobą samymi^ jakie w nas poetyczne wy- 
stawienie namiętności wzbudzać powinno, jest 
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istotnie o\tą czystą i rwżwą pogodą, jaka s^wy- 
' kła następować po burzy. Wrażająca zagadka 
przeznaczenia człowieka i tajemnice serca j«ga, 
cierpienie fega i godność: są to tony p^zceiwiie, 
z których pod jego ręką ostatecznie barinonia 
T^yniknąe powinna. Jeźeii tego przedmiot, lub 
zdolność poety dobasać nie może, dzieło jego nie-^ 
będzie całością, dojrzałym i rzeźwiącym owo^ 
cem. Pokój, ukojenie^ które tylko po nieszczę-- 
ściach^ trwodze i łalti następuje, jest najwłan 
ściwsżym w naszym języku wyrazem ^ oznaczan 
jącym tę wynikłość poezyi tragicznej* Walki 
z namiętdościanni w tragedyi wystawiane, są jak 
walki z nieprzyjacielem, tylko dla pokoju; i na*- 
miętności przez namiętutiści pokonywa poeta, tak 
jak wódz wojnę przez wojnę. Codność działa- 
jącego człowieka^ cierpieniami wzniesiona, nigdy 
burzą niepokonana, mocą zwycięzka, lub spokoj- 
ną, uroczystą wolą się poddająca, jest w tragedyi 
same nieba, zajmującym widokiem. Ztąd dosko* 
nała tragedya jest najtrudniejszym, oraz naj- 
wspanialszym poezyi utworem. 

Lecz niechby poezya trudniła się samem po- 
wtarzaniem natury, bez względu na skutki 'mo- 
ralne, na prawdziwie poetyczne wrażenie; może 
one zajmować , tak jako sama natura i ludzie, 
ale nie jako obraz poetyczny ich doskonałości, we- 
dług ideału. Te nieudoskonalone, ale przez prawdę 
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itajmujące kopie natury, są cechą najznakomit- 
szych pisarzów dzisijejszych w Europie. Roz- 
iliaiiość charakterów indywidualnych z rzeczy* 
wistbści branych, jest pięknością naszej drania- 
tyki i rijmansów, o jakich wyobrażenia nie mieli 
starożytni, u których człowiek, albo jeszcze no- 
sił piętno natury spóIne innym, albo był tylko 
niewyzwoloną cząstką swego społeczeństwa. — 
Inny przecięż jesl stao rzeczy , eo do samego 
. CKUcia i namiętności. W dzisiejszej cywiliza- 
cyi, czucie nasze , mało ma czerstwej , a zatem 
poetycznej prawdy; obok delikatności, bywa pie- 
ściwe przesadzone, a nawet według mody prze- 
mienne, rafinacyą i nudami drażnione. Dlatego 
rzadko poeta- który najczęścłć) i sam jest ta- 
kim, wyprowadza nas w krainę orzeźwiającej 
natury, tak jak starolytni, maiując ideały cha- 
rakterów i ,uczHĆ , unosili do wyobrażeń dosko- 
nałośc-i weilług pra\vdy. Wzajem namiętności 
są dzisiaj, albo łagodzone, albo pokrywane, albo 
wyradzają się w błache namiętnostki. Gdy rzadko 
pisarz silne i gwałtowne namiętności z na- 
tury czerpa, wystaw ia je fałszywie w tragedy^ch 
i z przesadą, osobliwie w tedy gdy wła;5ne swoje 
namiętności, lub siebie w innych osobach, jak 
Byron, wystawia. Dla tego ten poeJta cioszący 
we wszystkich innych swych płodach, dalekim 
jest od doskonałości w tragedyach, których przed- 



590 e EHALTACYt 

miotem są namiętne uczucia: bo namiętnie c«u«- 
jacy nie patrzy zdrowo na namiętności innych. 
Wystawienie namiętności na scenie, dla zmy- 
słów iiaszych, jest nierównie trudniejsze od ma- 
lowania ich dla czytelnika. Francuzi, którzy 
tyle mieli d^elikatnego smaku przyzwoitości^ którzy 
słusznie usuwali ze sceny widokj fizycznych cier^ 
pieii i tyle wytwornej ogłady bołialyrom s^voim 
nadah\ z jakiem natomiast wyszukaniem i pirze^ 
«adą, malują w długich i grzmiących tyradach 
nami<^tne uniesienia! Owe wyrachowane wra- 
łenia , .ciągłe krzyki i szarpania się, zwłaszcza 
bohatyrek scenicznych, sprawiają raczej uczucie 
poniienia istoty ludzkiej; zamiast zajęcia, odstrę* 
ezają, i oczy od tego widoku odwracać ka£ą, 
a razem obrażają ncKucie prawdy: bo prawda 
uczucia nierównie jest delikatniejszą od prawdy 
rozumu. Fałs/ywie rozumujący znudzi nas, albo 
rozśmieszy : ale fałsz uczucia budzi w nas obu^ 
rżenie, jakby za obrażoną w nos samych natu* 
rę. Prawdy rozumu w poezyi mamy nie rze- 
czywiste , lecz ugodzone , pozorne 5 nie obraza 
nas w poezyi człowiek rymami mówiący lub 
śpiewającym są to dozwolenia, na które rozum nasz 
przystał przez oześć dla czucia : ale czucie samo, 
nigdy nie może być zmyślone, ani fałszywe. Ro- 
zum nasz, zniesie istoty zmyślone czyste fanta-^ 
zyl utwory, chętnie pójdzie za niemi w świat 



j 



1 £ N T u 1E Y A z 41 I E« 29l 

V 

nadzieiiiftki i podziemny , byle tylko objawiały 
firawdę ludzkiego ucziicia, lub go nic obrażały. 

Starożytni mieli zadziwiające, silne charakte- 
ry, wielkie i wyraźnie si^ objawiające namiętno- 
fici, ale nie- widać w nich śladu takich, któreby 
nderzały teni , co dziś oryginalnością zowiemy. 
Oryginalność była u nich, jeszcze w źródle swo- 
yhm czystą naturą. V nich charakter nie ozna- 
czał rodzaju, tćj lub owej skłonności 9 nałogów 
i dziwactw, ale czynną i mocną wolę. Zajęci 
ciągle, oby watekkiemi czynnościami, religią zmy- 
słową, źy^ąc w prostocie, bez rozróziiienia roz- 
maitych stanów, i wymyślnych potrzeb zyeta, 
fiie mieli skrzywionych i fałszywych exaltacyj. 
W bohatyrach pod Troją widzimy namiętności, 
srogośda surowość., ale Sądnego od natury 2j>o- 
ezenia. W czasach cywilizacyi zapał do chwa- 
ły w każdym rodzaju, sekty filozofów, niezgo- 
dy, ale nigdy roasbratu z samym sobą, ani dzi- 
waków. 4id powszechności się wyłączających. Ich 
miłość do sztuk, szczególniej Jio rzeźby, których 
zasadą ł^yła spokojność i harmonia^ doskonałość 
człowieka duszą i ciałem, nie dozwalała im innej 
różnicy, nad stopień doskonałości. Na wzór je- 
dnego, ze tak powiem, ideału doskonałości, jakby 
Apolłina Belwedexskiego , kształciła się cała 
Grecya^ a^ąd w porównaniu z naszemi czasami, 
owa prostota i brak odszczególniająch się cha- 
Tom I. " / 25 
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rakterów w dziejach i geniuszów w sztuce, hreiL 
tego, co dziś w złem znaczeniu, exaltacyą zo wie- 
my, brak odstrzelenia się i przcbujałości. Ich 
poeci nie malowali swoiej odrębnej indywidual- 
ności, ale powszechne, hidzkie uczucia i greckie 
obyczaje. Naw^cl w poetach lirycznych, Anakreoii- 
cie i Pindarze, widzimy tylko jasne odbicie ży- 
cia poetycznego Greków. Zato, do ożywienia tćj^ 
w pospolitem dziś rozumieniu jednostajności, mie- 
li bogaty, czarujący świat mitologii, który wy- 
obrazenia'~£^ieskończoności tak mile ograniczał, 
jak owe jasne zorza ^ zdające się ziemię z nie- 
bem połączać. Z tym światem imaginacyi, któ- 
ry juz nigdy powtórzyć się nie da, tak byli spo- 
ufaleni , jak z swojemi gr^dy i wyspami; ich 
Olimp był razem ziemski i niebieski, ićh> bogo- 
wie byli to ludzie ubóztwieni, udoskonaleni i szczę- 
śliwi według zmysłowych pojęć. Równie cała ich 
przeszłość narodowa opierała się o. bogów ipułbo- 
gów; ród znakomity, jak miasta, od nich wywo- 
dziły początek, a ich losy i dzieła, ludzkie i nad 
ludzkie, były jedyną skarbnicą poezyi, ziemię do 
nieba i niebo do ziemi zbliżającą. Nad ich narodem 
jak nad bogami, unosiło się niedojrzane a wszyst- 
ko widzące fatum, trzymające od wieków wyroki 
na bogów, hidzi i całe pokolenia. Tę fatum jest du- 
szą całej ich tragicznej poezyi. Ich 4mkk najdeli- 
katniejszy, szanując godność człowieka, kazał ipi 
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raczej wystawiać łwlzi dopuszczających się zbro- 
dfti- z przeznaczenia , niżeli z własnego popędu, 
walczących z nieszczęściem, ale nie sobą samy- 
mi. To jedynie wyprowadzało ich z zakresu dzie- 
cinnej* rzetJżywistości ku rzeczom wyższym, i 
niepojętym , tak jako piorunna chmura , obudzą 
w polu wędrownika, kiedy w spoczynku przy- 
jemnie marzy, 

.^łsarke ferainiejsi nie mogąc powtórzyć owej 
harmonijnej dosVvOnałości w ograniczeniu, i ca- 
łej n^itologii Greków, usiłowali przejąć od nich 
samo fatum do tragcdyi ę chrześciańskiej religii 
i dziejów czerpanej : gdyi to fatum zdawało się 
najwięcej odpowiadać dzisiejszemu kierunkowi 
imaginacyi ^ pragnącej nadzwyczajną okropnością 
przerażać. Lecz jak fatum Greków, było tylko 
ciemnem przec;Kuciei|i woli najwyższej i konie- 
czności, tak owe, Jakie Werner, Mallner i Grill- 
parzer wprowadzili, jest przeciwne, pojęciom 
chrześciańskim o konieczności, i o woli człowie- 
ka. Faium greckie jest mściwe, nieprzeparte, 
czyniące człowieka narzędziem, popcłniającem 
cnoty,, lub wyslępki , be» zasług i winy, którego 
widok tylko przeraża i litość obudzą; Według 
chrześciańskich wyobraień, człowiek mole być 
nieszczęśliwym bez winy, ale nie mole być bez 
własnej winy, przez występek poniżonym. Jest 
on chętną oHarą koniecznością ale nie igraszką, 
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ani ^ narzęd^iem^ Ofiara ta jest wzniosłą ^ gd j^ 
ma wykształconą swą wolę, t^ )est> podległ^, 
moralnym wyobrazenion, godzącą swoje powin- 
ność z koniecznością. Czyli si^ tej koniecz^iości 
poddaje , czy walczy z^ sumieniem swojem, czy 
z namiętnościami, czy im ulega, n^a wybór swo- 
jego losu 5 a moralnej swojej godności jest sam 
u twórcą. Takie pojęcie o człowieku , powione 
być przynajmniej, zasadą tragedy i, jako poezyi 
najpoważniejszej;. 

W tragedyacb powyzszyeky zamiast niewido-* 
mego najwyższego wyroku, któremu i bogi pod-« 
legały j ezynią ludzi ofiarami isfot>y samą igra-* 
»zką imaginacyi potworzone) albo przyezynjF 
nie wyższe nad rozum, ale jemu przeciwne^ 

Upiór y lub czarownica, duch, nie zesłaniec 
przeznaczenia, ałę błąkający się w pewnych go- 
dzinach do pewnego* czasu, wybierają sobie pfia^ 
ry« Przekleństwo starej ciotki, nawarzenie pe- 
wnych ^óif kostek i racic, same nawet wybi- 
cie pewnej godziny , jeal połapką dla bohatyr». 
W powieściach gminu 5 człowiek 'przynajmniej* 
ma wolą, zawiera kontrakt z djabłem, którego 
nietylko Twardowski jako szlahcic, ale i sam 
djabeł uczciwie, dotrzymywali. Tu człowiek 
jest niczem, a nasłana przeeiw ni^mu iHotai^ 
jest jedynie czynną, i to nie według pojęć spra- 
wiedliwości, ale według dziwactwa^ Los człowie* 
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ka w jćj ręku jest pewiiy ^ nie masz walkij jest 
tylko przedłużane dręczenie, mnie) godne>%vido- 
ku od niewolnika w Rzymie na pastwę zwie- 
rzom skazanego: bo ten, nim skona, przynajmniej 
ma wolność walczyć fizyczną siłą. Wszelkie 
uroki stylu, i uboczne piękności, żywe nawet 
obrazy.^ lubo nie cierpiącej, ale dręczonej natury 
ludzkiej, nie nagrodzą nigdy tej fałszywej tra- 
gedyi zasady. Brak kom'ecznej godności czło- 
wieka i przeto się w niej okazuje, iz nie osoby 
w dziejach znakomite, ale przestępców z akt 
kryminalnych wybiera. U Greków przynajmniej 
były ofiarami wyroku , nie tylko znane z dzie- 
jów, ale nawet z mitologii wzięte osoby, mające 
ważne allegoryczne znaczenie , jak Prometeusal, 
Herkules i Edyp; równie istoty, jakie na nich 
wpływać mogły, jiie były próżnym fantazyi utwo- 
rem. Nie działały bez przyczyny i celu; Tak 
Eumenidy, Medea i t. p. ; wyobrażały lub na- 
miętności, albo wykonawców pomsty wyroków. 
Takie pojęcia o przeznaczeniu i cudowności, 

. u Greków i Ghrseśian zważając, wyznać po- 
trzeba, ze Schiller w Dziewicy Orleańskiej, wy- 
wystawił pod temi względami, najpiękniejszy 
pomnik nowożytnej tragedyi z wyższością mo- 
ralną naprzeciw greckiej , a tem bardziej na- 

^ przeciw tra^edyom hiszpańskim , czego rozbiór 
byłby walnym, gdyby tu było miejsce po temu. 

s5* 
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Więcej nierównie i skuteczniej skłonni saj 
nowsi poeci do wystawiana charakterów exalto- 
wanych, w tern pojęciu, o jakiem juz wyzey mó- 
wiłem, które podług mnie nie zdumiewają, lecz 
tylko dziwią, które czynią mocne, przejmujące, 
lecz nie poetyczne wrażenie. Poeta powinien wy- 
nieść się na stanowisko, aby nietylko czający 
ale i myślącej człowiek mógł z nim uczucia 
podzielać. Jeżeli wystawia unoszących się , on 
w ich malowaniu powinien być wzniosłym, w ich 
pojęciu nad nie w zniesionym, aby uczynił wra- 
żenie , nie przez same nowość , wyłączność oA 
ludzkiej natury, ale przez ich skutki, przez po^ 
chop, ażeby człowiek wejrzał w siebie samego, 
ażeby w człowieku ludzką poznawał naturę. 
Tak w exaltowanych charakterach Szekspira^ 
widzimy tajniki natury ludzkiej , które na nas 
czynią niezatarte wrażenie , i do dumania nad 
naturą ludzką wzbudzają. Seid w / tragedyi 
Woltera wzbudzi w nas bolesne wrażenie, lecz 
żadnych wzniosłych uczuć. Bo pisarz w wysta- 
wieniu tego exaltowanego charaktetu, tak był 
ubocznemi od poezyi celami zajęty , jak Maho-* 
met jego utworu, którego nie entuzyastą w swoim 
rodzaju, ale zimnym, rbrzydłym oszustem wy- 
stawił. Obadwa te charaktery prawdziwe czu- 
cie poezyi zawsze potępiać będzie , nie tylko 
jako przeciwne godności tragedyi, ale jako da- 
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Łące (lo tego, aby święte religijne uczucie , .wy- 
stawiać , jtiko skutek rachuby k jednej , a obłą- 
kania z drugiej strony. 

Byli poeci, którzy nie' z racbuby, ale ze szcze- 
rego natchnienia malowati charaktery exąltowa- 
Jie* Werther Goethego jest utwór naiwny, 
serdeczny, ducha wieka najprościej wyobraża-* 
jacy, który przeto powszechne sprawił wrażenie. 
Z całą przebujałościa siły poetycznej wystąpił za 
nim Schiller w tragedyi Rozbójnicy, t^isma te 
szczególniej młode umysły exaltowały. Pogar- 
dzać stosunkami towarzystwa, nosić żółte kami- 
zelki, a nawet życie jak Werther zakończyć: to 
było z początku modą i wyższych uczuć oznaką. 
Wstręt bierze wspomnieć^ do czego przywiodła 
exaUowaną młodzież tragedya młodego poety JRoz- 
bojnicy. Na domiar tego, trzeba było- ażeby upo- 
wszechniona tragedya Hamlet, tak pełna poetycznej 
wartości, wzbudziła jeszcze w Niemczech upodoba- 
nie, wposępnych humorystycznych uczuciach bli- 
zkich obłąkania. Ileż pisma podobne powszechnie 
naśladowane nie natworzyły nieznośnych zapaleń- 
ców, nudnych melancbolików tworzących sobie 
nieszczęścia, wyobrażających 30 hic swą wyższość 
nad wszystko, co ich otacza, że tu nieśmiem 
policzyć biednych dam exaltowanych, u których 
mąż i dzieci zimną są prozą. 
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Łecc przypominam sobk, ie aby pąd^ić o poe« 
lyi, nie dosyć jest być moralistą. Dla czegaz 
jednak mówi sa mną pocieszające świadectwo 
t)d filozoiow, az do najprostszych ludzi? mówią 
zasady sztuki i doświadczenie: ze zawsze w po- 
ezyi to najwięcej zajmuje, co moralne zaspakaja 
uczucia? O tem przekonywają najlepsze płody 
poezyi. Czyliz dzieła podobne wyżej spomnio- 
nym, długo było modnemi? czylii je dotąd zda- 
nie powszechne^ za najlepsze między płodami 
tych poetów uważa ? Jako płody młodzieńczych 
exaltacyj^ silne, lecz przemijające uczyniły wra- 
żenie. £xaltowanie młodzieży, której wiek «am 
przez się, az do zazdrości jest poetyczny, uwa- 
żam za nadużycie sztuki, za chwałę prędko prze- 
mijającą. Wiek męzki innej poezyi wymaga : 
trzeba mu oprócz rzewności i mocy, uczuć czer- 
stwych, v\ zniesionych nad pospolitość , lecz nie 
za ludzką naturę, zgodnych ze zdrowym rozu- 
mem. Nigdy (jakby tu chcieli juz nawet teore- 
tycy niektórzy) człowiek nie uśpi w sobie wła- 
dzy rozumu, aby płodów imaginacyi używs^ł: bo 
to byłoby jedno, co iść spać dla tego, ażeby ma- 
rzyć. >Poeta, któryby tego wymagał, dowodziłby 
słabości swej sprawy. Jeżeli na kim piękna 
poezya wrażenia nie czyni, to przecie nie dla 
tego ze ma rozum , ale ze mu zbywa na czuciu. 

Sam więc Goethe 4 Schiller tworzyli późniój 
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^Eieła mogącćr zając męzlLłe umysły, i te sajmo^ 
wać będą poŁornnośc. Jakiż to odt^kok od Wer^ 
thera w jióźntejszych pismach Goethego, ze nie 
t^spondnę o ronyhirie JMęułer^ś Lehrjahre kló-' 
rym poeta pragnął powściągnąć exahacye przez^^ 
pierwsze swe dzieło wznićitone. Czernie są pó-^ 
źniejsze li^gedye SchiUers, obok Rozbójników?^ 
kto nawet w rozprawach estetycznych silniej mó- 
wił o pri^wdziwej wzniosłości, jak Schiller ? mo* 
ze to przyznają niektórzy oziębienia poetyczne^ 
^o zapału? leci& jakże to pogonić z trvrałym po- 
wszechnym sądem^ który właśnie te tylko pó^ 
źniejsze dzieła uwielbia? Jakże o nich sądziK 
eekkiejsi krytycy niemieccy, i sam Schlegel? 

Czeińttz tO' przypisać, łe zdanie wszystkich naro^ 
dów i wieków doskonałość starożytnych uwielbia:; 
mimo ze wcale w nich ttie widzimy tego, co dziś 
esaltacyą zowiemy? Oto: ze się nie spuszczali naf 
natchnienie Muzy, w którą wierzyli, ale do na^* 
tchnień zbieridi zapasy, t nicfc sobie sprawę 
zdawali; źe mieli na ^mięci, nie modę czaso- 
wąf, ale potomność, co* samo do wyższych uczuć 
pobudza; ze prze» raczka poezyą chcicU zawsze 
do rozumu przemawiać. Oni malując namiętno-^ 
ści przypominali zawsze wyższą władzę nad 
niemi. Achilla miarkuje Herutęs,^ albo Minerwa; 
karcą pastwiącego się nad ciałem zabitego, któ- 
ry nie zyiąc, jcsi jui tylko bratem^ Jeszcze zacny 
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Flularch uwaiał, it w Iliadzie nigdy namiętność 
pięknie nie nióivići 

S^ charaktery nsobliwoś^ei^ swaj^ udelrźa]ącef 
k%ófe ida ją się da innego świata należeć^ i takie 
zowią Niemcy blicko od wieku rotkianCycznemiv 
dla tego mole^ ii wieki tego nazwiska , szcze- 
^ółnoftcłf^zndcibone, na}więcćj ich i^ydały. Two^ 
rzą' ich zawsze okoliczności, a więcej jeszcze przy- 
kłady i żywa chę<S naśladowania. Dla tego roman- 
se, są mf wzajem icfk skutkiem i prayczyną. Bar- 
dzó naturalną jest rzeczą, ie takie char^rktery w 
' mocnych zarysach oddane , na młodzieży czynią 
wrażenia, gdyż pierwotne ich źródło jest zwyUe 
flfżlaclbetńe; ich obrazy nęcą^ i zajmują jeszcze w 
kraińfach imaginacyi szczęśliwie żyjących. 

Na inne miejsce odkłactam sóhie ihdwić obszer* 
nie o charakterze wieków romantycznych i jego 
poetach, które jak nfajmniej mają związku z dzie- 
łami i cbaraktereni narodu' polskiego. ^ 

W naszych czasach .zjatvił się nadzwyczajny 
geniusz Byron, który tak jest reprezentantem wie- 
ku , jak swojego był niegdyś Szekspir. Ten 
całą mocą swego gisfniuszu przejął się na wskroś 
twoim wiekiem; którego stronę wynaturzoną, 
najnatur^lnie) malował, i to wynaturzenie, zda- 
niem mojem, ctuł może riajmocniej. Jak trage* 
dye nasze wystawują walkę namiętności z obo- 
wiązkiem, tak wszędzie Szekspir walczy 
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między prawdziwą natura 4 między zepsuciem 
człowieka i fałszywj| aziuką. Dowcipny przy 
prostocie, szorstki i smutny przy wielkości.^ de- 
pczący fantastycznie najmilsze kwiaty, które cza- 
rodziejską swą . daską z pod ziemi wywodzie 
^vśród rzewnej melodyi na^t&m uderzeniem o 
strony, disharmonią przerażając, wystawiać się 
zdaje nieuzupełniiMią nigdy tragedyą .winnic i 
niewinnie potępionego rodu liidzkiegp, który w 
gorzkich paro^lyach i «dersająę<ych przeciwień- 
stwach maluje. Dzieląc zawsze ąwą seenę mię- 
dzy świat śmierci i zyeia, łącząc w niej k\yi- 
tnące dziewice i duchy z grobu występujące, 
wielkość i błazeństwo, uczony bezrozum i gmin- 
ną prostotę , dręczone «a równo .cnoty i prze- 
^fttępatwą, otwierając przyszłość zawrze ciemną 
i trworzącą: cdczej w ms wzbudzi chęć do ni- 
cości, a nizdi spokojną rezygnacyą. Reprezen* 
tuje istotnie naród skłonny , do cz&rnej melan- 
cholii i obojętnej pogardy łycia. 

Kto tego geniuszu' nie umie pojąć w' jego 
naturze i prawdzie, kto nie jego twórczą siłę, 
ale wrażenia powtarzać usiłuje , wystawi tyl- 
ko zfałszowaną naturę ludzką bez prawdy po- 
etycznej. 

Szekspir jest największym malarzem, wy- 
szłych z natury charakterów, Byron zaś naj- 
dzielniejszym obrazem namiętnośei wieku nasze-* 
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gO) unodxeniein, ^ub szperaniem roKuoiu buĄzo- 
fliej. Jak tamten przyjmował na siebie wszyst- 
kie kolory, i ku podziwieniu każdego serce roz-- 
iwierał, tak ten j^^szystkiemu jeden i swój wła* 
aoy nadawał kolor , i drażnieniami rozholałe 
własne swe «erce pragnął wywnętrzać; jest bez 
wyjąlku, we wszystkich swoich utworach, tylko 
lirycznym poetą. Byron czyni smutniejsze wra- 
żenie, niz Szekspir, bo gdy ten szuka złego , i 
boleści, tylko w sercu ładzkieim, on widzi złe mt 
całym świecie, wtem i w prskyszłem życiu; nie 
jui czyście43 tylko, lecz piekło same .upatruje^ 
Pędzlem najwięcej poetycznym, zaciera wszelką 
poezyą tego i przyszłego świata. W owij nie^ 
śmiertelności i nieskończoności, same tylko nicość 
pokazuje, i chciałby, zęby człowiek do niczego 
nieprzywiązany, niczemu nie ufający, z okołu bo- 
leścią i fiicośetą zagrożony^ sam w sobie piekło 
wzniecił i w niem się strawił. Nie Wirgiliusz, 
jak Dantemu, nie Muza, jak wszystkim poetom, 
ale zły duch otwiera mu równie , jak jego 
Kaimowi i serce ludzkie i światy nadziemskie, 
kryjąc we wszystkiem rządzącego Boga. Nadto, 
umiał słabościom ludzkim nadać nie tylko po- 
wab, ale i pewny pozór wySszości, której źrzó- 
dłem i celem jest tylko namiętność, w sobie 
ograniczająca człowieka, i z sobą samym kłu- 
cąca. -— 
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Wy Stąpił na scenę jakby duch przepowiedział 
«y, wśród umysłów przez P. Stael i Schleglów 
przygotowanych; po wypadkach <, które nicością 
wie;lko&Qi ludzkiej, wszystkie umysły przejęły^ 
i do dumania skłoniły. Zagadka na puł odsła- 
nianych, tajemiuc nęcił ciekaw4>ść sarnę, dam we 
Francyi !pla największej części ezyjtelników, 
widzialną Muzą Jego była miłość nieszczęśliwa, 
i dama jakowaś, która go intrygami dręczyła; dla 
innych) był to istotnie wielki ci^łowiek, ale chcą- 
cy dopiero swoje wielkość odgadnąć i osięgnąć, 
którym władała przynajmiiiej namiętne uczucie 
sprawiedliwości. Byron z tak delikatnem i szła- 
jchetnem zkad inąd czuciem, wystawia razem 
upadłego i pukającego swojej ojczyzny anioła. 
Gdyby czas dozwolił^ jnu był przezy4i burze ser- 
deczne , duch greekiego pokoju , i wyższe poję- 
cie chrześcianstwa, eo oboje tak cenił, ze za nie 
życie poświęcił, byłby ge wyniósł uroczyście 
nad burze serca i wątpUwjości rozumuj krążył 
by jak orzeł równym lotem w krainie światła, 
jak nad przepaściami ziemskiemi. 

Człowiek z żywem jeszcze uczuciem, w ten 
świat się wpatrując, widzi niezmienny i niepo- 
jęty porządek rzeczy, który szydzić się zdaje 
z najczystszej rachuby i uniesień ludzkich; im 
więcej wielkość świata ogarnia , tern boleśniej 
ciuje swą nicość. Nie wzniósłszy się jeszcze 
Tom i. 26 
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do harmonii wszystkiego, czuje w sobie i 'we 
wszystkiem disharmonią ałe jaśniej sil^ rozpairzy>- 
wszy, widzi we wszyslkiem cel, a Jpr^ynajiimief 
konieczność. W przepaści uspokojonego uibiza 
dostrzega niebo odbite^ zgodny z sub^^ p<>godiiicj 
świat widzi, wolę ś^wo^ą pr^ygadza do ^ołi o|;ól* 
n^j; uważa konieczność za obowiązek^ jest wznio- 
słym przeto samo, ie słabo&ć i czasowe ograni- 
czenie swoje rozpatruje , jest czynnym i ciesib|« 
cym na tej ziemi wysłańcem. Lutnia nieszczę- 
śliwego Byrona, juz w nieklórycli tonach takie- 
go człowieka i poetę <w nim zapowiadała. 

Czuję jak wiele się wazę , czyniąc podobne 
uwagi o geniuszach tak .słusznie wstawionych^ 
Przecież zważając na pochóp do naśladowania 
poetów, którzy tak oddzielnem byli zjawiskiem, 
godzisię w sprawie prawdziwej poezyi przemówić. 
Jak Szekspir w sv%oim wieku, tak Byron saHi 
tylko mógł być takim^ jakim był, poetą. Próżno 
usiłuje każdy trafić jego drogą do celu. Od nie- 
go poczęli młodzi poeci gwałcić swoje pogodne 
uczucia, noaić w sercu sami niewiedząc, jakie 
tajemnice, i gorzko marzyć; szukać tego, co wła- 
śnie w pełności mają. Niknie w nich poetyczna 
naiwność , wiosnę życia szpecą nie naturalnie, 
ale od zarazy pożółkłym liściem jesiennym; mia- 
sto tkliwego udziału z światem, który ich nęci 
do siebie, kłucą się z nim, wyszukują starannie 
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aby tc«knid dp czegoś, rozbierają swoje uczucia, 
jak bo|iatyfo\Yie sceny francuzkie; swe położe- 
nia, i w przeciwieństwie z własną naturą, poe- 
£yą cifcą maĄęic. Inni aame dary przyrodzone 
marnoją w nieładzie i rozrzutności. Owa prze* 
hujałość, i!fy9ac)irowana żądza nowości, która się 
tefm samem prędko starzeje, pierwsze uniesienia 
ku nowo ijawionemu światu ideałów, wszystko 
to, stanie % cziiseni w mierze właściwej^ a pło- 
dy smakui równie jak inne dzieła dziś umysł lu- 
dzki ^doMąee^ , ^yj^% ^^ drogę przeznaczenia 
swojego. |f|izą będzie jak była niebios posłanką. 

Ate włftśeiwie) zapewne przemówi pisarz zna- 
komity i cpdfoziemiec Jan Paweł Rychter, któ- 
ry juz pri^ schyłku życia swojego , te skreślił 
wyrazy: 

I, Jest Mf tias władza, która nam może piekło lub 
niebo budować, jest fantazya. Ona nam może dni 
naipiękr)iej|Kze, przez odstrzelone cienie przeszło- 
ści, i z))Ii|on6 cicttiie przyszłości zamroczyć i we- 
sele jasnem a boleści grabemi, nieprzejzroczystemi 
uczynić. Dajcie tey bogini krainę poezyi, aby nie 
tylko zwiększała wesele i zmniejszała boleści, lecz 
aby yę oczyściła i rozjaśniła. Ale biada jej, gdyby 
łagodne, ruchome obłoki poetycznego nieba, w ol- 
brzymie potwory i maski furyj zmieniała, zamiast: 
łeby łagodne rzucała światło na góry nad ciemną 
ziemię wzniesione, nad ziemię, która i tak straszą- 
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ce zym potwory. Gcemuz ty biedny, wicFkf 
poeto Byronie! i życie ^woje i poezyą razem, na 
wklęsłem tylko zwiereiedlę twojej fantasy i sktf*- 
piłeś i rozstrzeliłeś^ ezeinai^- te gwiazdy^ jak na 
globie ni^o wyobra^jącem, Finiami podzieliła 
iw dziwaczne, potwory jiamienił? I do siebie 
samego, muszę niestety powiedzieć : • ,^i ty da- 
wniej grzeszyłeś, za często gfoby, a nie «ame 
niebo pokazywałeś/" Człowiek w późniejszym wie« 
ku i wtem podobny fest jedno^zięnnym owadom^ 
ze swoje Uta jak one, nad gliną i vi^odą strawi* 
wszy, parę estatnicb godzin, w kizepiącym bla* 
sku zachodzącego słońca pokrąźy. Miech poeta 
nie tylko rozpęgadza jak Goethe , ale wznosi, 
jak £.lopsztok. Nioeh nie nmluje ..tylko jak tam- 
ten, blizkiej zieloności ziemi, ate jak teilj głębo^ 
ki błękit niebieski, który zawsze trwa dłużej 
niz blednąca zieloność. A tak czyń wszystko, 
mówię do siebie, c& jeszcze pnazesz w uchodzą- 
cych dniach twoich, dla owej wspaniałe; płiezyi, 
która ubogich i ubożących się ludzi mogłaby po- 
cieszyć i natchnąć. * 

Ośmielam się jeszcze dołączyć niektóre po- 
strzelenia, które naturalnie, tylko do zaczyna- 
jącydi dopiero pisarzów stosuję. 

Tak zwane geniusze poetyczne zwykły pi>- 
gardząc przepisami dobrego smakuj a natomiast 

^ Kleine Bucherschaii. 



1 ENTVZYA2MIE. 307 

lackie przypisujący sobie delikatne uczucie one- 
go, stromą od wszelkiej nauki, jako tóz. uczucie 
tępiącej. Pierwsze zdkąie dawniej nieco, a dru- 
gie teraz upowszechnione w Europie, bardzo tra- 
fiło do przekonania Polaków, bo pochlebia nie- 
tylko wstrętowi od pracy, ale i miłości własnej, 
ze nas natura z szezególne| swej łaski jednem 
lub drągiem obdarzyła. Często atoli natura 
świadczy dary mniemaniu naszemu, ale nie nam; 
często daje nam tylko zarody, które według na- 
szego przyłożenia się, płonny, lub dobry owoc 
wydadzą. 

Dobry sńiak nie mo£e być nigdy geniuszowi 
przeciwnym. Pierwszy jest zbiorem najwyż- 
szych sił duszy, i darów natury, drugi nadaje 
tym siłom porządek i miarę, i przeto stworzone 
są wzajem dla siebie. We wszystkich dawnych 
i nowych narodach musiały wprzód bye doświad- 
czenia sił surowych, nim do porządku przyszły, 
nim się smak zjawił. ' Zapaśnik dopiero po dłu- 
giem ćwiczeniu siły wrodzonój, nauczy się z ró- 
wnowagą walczyć i zwyciężać, nauczy się owej 
zręczności, która często więcej stanowi, ni£ siła. 
Bez wrodzonych sił, i bez własnego doświad- 
czenia , wazystko będzie niepewne i przypadko- 
we. Sam geniusz, albo smak, podobnie jak siła 
i zręczność, nie zapewnią zwycięztwa. Niektó- 
rzy uwielbiając surowy geniusz, uznają wady 

fl6* 
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)ego za nieoddńelne od piękności, i zowią je przy- 
wilejem; inni obeznani z wytworem smaku po- 
gardzą ją naturalnemi geniuszu siłami ^ tak c3By« 
niąc rozbrat między geniaszTem a smakiem pro- 
wadzą je na wsteczne drogi od^ doskonałości. 
Niczem jest dobra taktyka bez męztwa, tak jak 
męztwo bez taktyki nic jesi pewne zwycicztwaj 
Szał marsowy, jak poetyczny, sam przez się naj* 
częściej przywodzi do dziwiącej ni^orzeczRości^ 
Dobry wódz śledzi dzieje wielkich bohatyrów, 
przejmuje się «ietylko ich uczuciami, ale pozna*- 
je sposób ich wojowania Jch wady i zalety^ sam 
zaś przez się' z głębia lud z którym i przeciw 
któremu walczy: tak i geniusz postępować wi- 
nien i co do wzoróW) i co do prac swojego za- 
wodu. — 

Nte twórzmy sobie o* nim błogich marzeń^ ja* 
koby on zbrojny' zaraz i silny jak Minerwa 
nadzwyczajnym ^eudem się zjawił* Jest on iskrą 
niebieską , która palne ciało zajmuje , ale iitóra 
jak mówi Wolter, Gi|^ego podsycania potrzebuje, 
aby nie zgasła; Nie przyznajmy -mu owego stanu 
cierpienia w którym tflko zdolny jest oddawać 
twory w siebie iiatchirione. Geniusz nie może 
być porywczym ^załonym i tipfzedznnym Ikarem, 
spokojnym być powinien,' świadomym świata i 
drogi, jak Appollo, który po niej swój wóz pro* 
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wadzi. Ow tak zwany szał poetyczny , obok 
perły szczęśliwie zdarzonej ^ wydaje tysiące fał--' 
szywych błyskotek, które nikną przed światłem^ 
tworzy owę nadętosć^ owe wyrażenia i obrazy^ 
które przeci wiąc si^ - niby pospolitości , sprzeci- 
wiają się naturze i prawdzie. . Dla tego pisarze 
tacy, wzdychają tylko do krytyków przez je- 
dno azkło z niemi patrzących, tak chcą uuikać 
wszelkiej pochodni rozttmii, jak nocne ich mary 
pfzed światłem dsieofiem pierzchają. Wierzę ja 
w natchnienta, beB których nicby nadziemskiego 
poezya nie miała, ale nie mogę wierzyć każdemu 
kto się za natchnionego ogłasza, bo chcę, aby 
był wyższy nad mo| rozum, nie zaś onemu sprze- 
czny. Bogactwo mnysłtt potrzebuje ekonomii, a- 
ieby go nie tylko utrzymać i powiększyć ale nad- 
to porządnie i ze smakiem używać: inaczój^ tak 
jako wszelki zbytek, zuboży tylko i poniży* 

Geniusz byłby nadto smutnym darem nieba, 
gdyby człowiek nim obdarzony^ nic nie był wi- 
nien sobie samemu. Owszem; im więcej sił 
wlała w niego natura, tern bardziej własną pra-> 
cą wydoskonalać je winien. 

Genifllsz żywo czuje, wszystko obejmuje, prze- 
nika; powinien więc w naukach i czynnem po- 
życiu śledzić wszystko, co dowcip zaostrza, pa- 
mięć wzbogaca, co czucie uszlachetnia i wyo- 
braźnią podsyca. Natchnienie nie da nam te- 
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go, csegośmj nie csali, nie przypomni tego, cse^ 
gośmy nie wieddeli, nie doświadczali. Poetom 
tylko i Artyatom pnyznajemy chlubny wyraz £e 
ttporsoj ale ci, jako ludzie nie mogą tworzyć 
z niczego. Imaginacya wynajduje, ale smak i 
rozsądek wybiera, sztuka tworzy. ^ 

Powszechnym dziś zwyczajom biorących sif 
do poezyi jest, czytać tylko same wzory niektó- 
rych ulubionych pisarziw, i w samej rzeczy, 
&e dla czerpania wzorów, nie masz i niepotrze^ 
ba ich wielu. Lecz jak geniusze wszelkierai 
wzorami pogardzać zwykły, tak powolni ludzie 
ze smakiem, im tylko ulegając, na nich tylko 
swój byt zasadzać zwykli. Jeżeli dobr3Fch pisa- 
rzów jedynie z ich pism naśladować będziemy, 
zdołamy tylko słabe ich kopie powtórzyć, i to 
jest prawdą doświadczeniem stwierdzoną* 

Więcej daleko w czem innem naśladować ich 
trzeba. Wszyscy wielcy pisarze winni doskona** 
iwó dzieł swoich, poszukiwaniu tego, co wła- 
snym ich Utworom za potrzebne zapasy służyło. 
Trzeba więc uciekać się nietylko do tych któ- 
rzy smak nasz ukształcą, ale i do tycią, którzy 
wiadomości nasze t^kbogacą. Odłączmy^^-same 

* Ego porro ne inreniase ułuidem credo eunii^ui non 
judicsTiŁ: nec etiim contraria, commuaia stolta tn* 
▼eniste dicitor qaisqu9iii> sed non ritasse. Ouint. 
iN«T. Oaiat. ŁiB. |Q. cap. 3. 
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iiaagmacy|ae utwory naflepszycli pisarzów od 
tego, co ze znajomości ludzi, dziejów i róinycfi^ 
nauk przejęli^ a^ poznamy^ ze wiadomościottiy 
s^Woiul^ yó wnie tyle, co natc&nieniu są winnt Pa* 
trzmy na najlepszych tancerzow, Będziemy sif 
dziwili ich sztuce, Być Hawet możemy dobrymi 
ich krytykamiy ale natćm tylko skończymy. Nie 
trzeba sądzić, iź przez samo. zapatrywanie się' 
nt dobrego mifirti^a, naśladp^^ać go zdołamy, bo- 
niedołężną tylko parodyą ztiMmy , ale naślado^ 
Wać go należy w sposobach i ćwiczeniu , z ja<^ 
kiemi do te) si^ doskonałości posu\i^ał. Dbpiero' 
iSgtębieiiie , przez jakie wiadomości przez jaką 
sztukę doszli ci pisafM do tego,- ze wzorami si^ 
i»tAłi, wyprowadzić nas asoze na drogę ^ Ha któ-^ 
rśj* w równi z niesm i^ć moiemy, ale nie niewól^ 
niczo ich ścigae. Jak więc myślący poeta, nię 
powtarza rzeczy prze^ nHiurę stworzonych, ale 
naturę tworzącą naśladuje, tak tein baf^dziej na-- 
siadując innych poetów, nie ich dzieła, ale icb 
sposób ti^orźeńia naśtadowac powinieto; zgłębiad^ 
tak |iak oni szttifkę, szukać, tak jak oni wiadomo^ 
sci. Oprócz dzieł i)^toroWych, z których sztukf 
wyczerpujemy, są pisma obojętne i nieznośne dla 
sztuki i ffiOfiakn^ lecz potrzebne dla wiadoi)(iośc]v 
Miłośnik sztuki nie mołe być dziecięciem,^ pie^ 
szczotach wychowtnem, któremu z pod oka do- 
zór czy ni za próg wyjść niewolnoy aby go 
zły wiatr nie zawiał aby gdzie gminnego nie- 
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posłyszał v^yrazłń Jak fiz^ycasne nasze T^jehoi- 
wanie nre zaleif na sańi^j prowabnejs pewrerz^ 
chownoścr, ałe na rozwhiięcki »iły i męzkiej^ zr^-* 
czRo^ci V ' tark 4o moralnego u$posK>iiienia pisarza 
nie .<aiAcigo smaku i' ^yfwornośei potrzeba ,- ale 
wiadonń>8ci< któreby smak ińógty wyiłatnemł i za|-^ i 
Inttjącefltii ciezynić. Kto' hia smak i rozsądek, leR 
ich lAln^m czytaniem tepMó nie moie. Smak 
lv liferiiturBe nie może być owym delikatnym 
ioł^kiem, któremif tylko tekkie potrawy śą do* 
zwo^lone., NajzaWołańsi mistrze z prostycicr brył, 
przez pracę i smak obi^obionycb^ ufworzyli po«> 
sagi, którym hołdCijetty. zapatrując śię na ptf- 
kne icb wzory, mniemamy w uniesieniu, ze jak 
czuć piękność , tak łatwo zdołamy' ją stworsyć^ 
Myślimy, ic wdzięczny za to Rassyn^ ezy &Bek-» 
spir, do ucha będzie nam szeptał; tak tworzy--^ 
tny tragedye, ktcNre równie prędko giną, )ik pręd^ 
ko się W płód zawięzują; nie jeden przypadkowo 
W dziełku faistorycznóm, a mozę nawet w Dyk- 
€yonarzti sławnych ludzi, wyczy tawszy^ £e kt^ 
ryś ryeerz dę kochlił, ze był sabity^ albo otruty, 
jui ma griint tanio nabyty, naf którymi tragedyą 
zbuduje. Doda powiernicę^ wymyśli tyrana, jakie- 
go natura, ani dzieje nie znają, wznieci rozruch, 
pomiędzy ludem, otóż plan kończony! dalej na- 
stąpią tyrady podobne do tych, jakie improwiza- 
torowie włoscy od dawna przez tradycye umie- 
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ją^ kUkardziesiąt sentencyj, którym cnotliwy^ 
ale malej ^^^magający wiils poklaskuje, otoi ca. 
ła bu<iow:a ^-ykoiiczona \y s^o|ćj mocy i ozdo- 
bie. Łsecjz ziia]oiTV)ść aatury Judzkiej, ^osu.aczu* 
CIA, obraz deiejó»v i obyczajów , wyzjMse ^pojęcie 
sztuki nad zawiązanie intrygi , wjszystko to jesj; 
obce dziełu takiemu. Jest to auŁc^at mogący 
się ruszać i krzyczeć , ale nie zdoła nigdy ułu- 
dzie, ani do czucia przemojKirie. 

Niektórzy no^^i niisi ^isurze ogłaszają się za 
duchem literatury niemieckiej, naśladują niem* 
ców i naśladować radzą. J^ecz właśnie tego po 
nich nie widać, czem by się w niemieckiej li- 
teraturze przejmować nąlez iło. . Niemców zale- 
ca w najwyzszyt|i stopnia pracowitość, jeżeli 
mnie] ^ozą czasu na obrabianie materyałów:, 
poświęciła go więcej ouych nabiciu. Tak pra- 
ce Schillera we^tet^ce. i historyi są tylko /ćwi- 
czeniem się w lem, co go "jako poetę zajmowałis. 

Te są proste^ lubo nie mile jię przypominają- 
ce spodki, aby zacho\^^ ^odę pojęć 4 uczuć, 
aby rplerw^sze' nie gubiły się wczczaścl, drugie 
w przesadzie; azeb^ sztuka była wynazem ujmu- 
jącej i AYznoszącej prawdy, a smak porządkiem 
i miarą sił danych. 

Wszystkie pr?iesady i zbo<izenia w charakte** 
rach ludzi i w geniuszach^ powstałych po upad- 
ku starożytnej literatury, są tylko skutkiem wy- ' 
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Baturtenia się, zal>ytkiein £e|)sucia, nie zaś ko- 
fiłcccnym oHocem h^dź chrseściąńslwa , bądź 
późniejszej cywilizacyi, a zajem i skutkiejn ge- 
niuszu. Niecji jak chcą teoretycy rozprawiając 
zupełnej metamorfozie człowieka po zniknięciu 
slaroźytnycli, podług Ji,tórjch miał «ic na wy wrd 
przemienić: my pr^yznajmy^ 2e lnu Jtylko wyi- ^ 
4zych wyobrażeń i więcej godności przybyło. 
Są to wszystko zabytki mistycy zmu i przebajało- 
ści wschodniej, napuszystości -zbytku i zepsucia 
Rzymian , sofialów gr^ckicli, barbarzyińców poi* 
nocnych, połączonych c wynaturzonym ludem sta- 
rożytności , sektarzów i ^zkokiików późniejszych^ 
«xaltacyi samotników i szału ogłupionych ryce- 
rzów. Spaczone uczucie, krzywe wyobrażenia, 
aktuka sprzeczna naturze, nie mogły wydać esy-- 
nów ani utworów |u*awdziwie wzniosłych i pięk^ 
nych. Całe późniejsze dążenie , było tylko wydoi- 
bywaniem się z tego stanu; największe więc cha*- 
raktery i geniusze nie mogły być bez znamion 
tych, lub owych. Starożytni w ogranidzenin do . 
najpiękniejszej swojej epoki doskonalili czysto od ! 
natury dane im /siły, mogli przeto więcej mieć niedo- 
skonałości, niżeli wad przeciw naturze, później* 
si, musieli pozbywać się fałszu, i razem ku wyż- 
szej dążyć doskonałości. Tamci będą zawsze do- 
skonałym wzorem, ci wielkiemi przykładami. 
Jak Danta Wir^usz, tak starożytni zawsze po- 
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eto W w świat nowy poezyi wprowadzać będą/ 
Anglicy, naród najoryginalniejszy w charakterach 
i geniuszach, najwyżej cenią klassyków, i na nich 
się kształcą. 

Ghrześciaństwo , które wiarię, nadziejję i mi* 
łość, owe jedyne zasady szczęścia, za powinność 
ogłasza, wskazało przez nie najpiękniejszą zgodę 
rozumu i czucia, i pogodę wyobrażeń. Są to, 
, śmiałbym powiedzieć, trzy chrześciańskie Gracye, 
którym poeta jak filozof ofiarę składać powinien. 
Ku prostocie, niewiedzącej o sobie^ wzniosłości 
i uroczystej pogodzie, ze wszystkich bezdrozów, 
kiedyś zdążymy. ' 

Ludy Sławiańskie, a w szczególności Polacy, 
nigdy nie dzieliły szatu i obłąkań, jakie od ze- 
psucia Rzymian, tak długo smak i moralne u- 
czucia^ kaziły 3 obok z innemi ludy dążyły ku 
ukształceniu, lecz wydobywały się jak staroży- 
tne ludy, z ciemnoty, przecież nie z ze- 
psucia. Dziś jeszcze mimo tylu przemożnych 
wpływów cudzoziemczyzny , którym jako niższe 
w oiwieceniu, muszą hołdować, dochowały od- 
rębną swą cechę: miłość natury, umysł pogo- 
dny i wesołą rezygnacyą, jedyny entuzyazm: 
miłość swśj ziemia wrodzoną skromność i oby- 
czajność , zdolne jedynie do prawdziwego wy- 
kształcenia. Ztego własnego gruntu ciągnąc so- 
ki ożywne ku rozkwitnieniu swojemu, niech 
Tom I- 27 
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się żywią powszechnem światłem wszystkim 
ludom pfzyświecająćem , lecz niech się strzegą 
zarazy przelotnej z stron obcych. Obok tych 
bowiem, wszystko piękne rokujących przymio- 
tów, najskłonniejsi są do naśladowania, S2(czegól- 
niej tego, co im jest naj-inniej wrodzone i przy- 
zwoite. W literaturze może zasłużyłyby na to 
smutne znaczenie, jakie do ich nazwiska cudzo- 
ziemcy przywiązali. Oby przynajmniej obce 
szkoły smaku w uprawie nauk nie mnożyły mię- 
dzy nimi niezgody, bo ludzie z prawdziwym 
bakiem najmniej się w nim różnią^ ale niech 
własne siły poznają i kształcą. Nie zepsuta 
ufność w dobroczynnych darach natury, czyste 
zamiłowanie tiobra i piękności, fwcmagają talen- 
ta. Ta", ze tak powiem, ilziecinna ufność roz- 
winęła wszystkie piękne zarody Grekówj ta wy- 
kształciła właściwy smak Francuzów pod Lu- 
dwikiem XIV. ta przytłumiła dawny pedancki 
smak Niemców lub naśladowanie ^Francuzówj 
wskazała im przynajmniej właściwsze, im źródło: 
literaturę angielską. Jeżeli my w naszej, Pia- 
stów nie mamy i mieą wyłącznie nie chcemy, 
strzeżmy się przynajmniej w obcych, zupełnie 
nam przeciwnego charakteru i smaku. 

Pedantyzm szkolny i smak romantyczny, za- 
witał do Polski dopiero w XVII. wieku; ten 
wiek w-narudzic gorliwym^ szlachetnie entuzya- 
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żmowanyin, wydał najwięcej zapaleńców , za- 
gorzalców; ślepego szału swobód, buty i zbyt- 
ków, wyrodzouych z uczuć wolności , szlache^ 
tnego rycerstwa, i gościnności. Smak w tym 
wieku, jako zwyczajnie naśladowany, .przeszedł 
feszcze w przesadzie fałszywe swe wzory. Pi- 
sarze jednak, lubo wady spółczesne dcielić mu- 
sieli, czuli przecie złe cnych skutki, i trafnie 
łch przyczyny w ówczesnym charakterze naro- 
du iledatili. 

Dla tego, mutatis mułandis^^ niech każdy do 
obecnego stanu , tylko literatury polskiej , zasto- 
suje, ca w tym czasie mówił do narodu jeden 
z kaznod^dejó w : 

„Polska nie choleryczna: bo nie łatwo się roz- 
gniewa, krzywdy siostrom, państwom sąsiednim 
ni« czyni, uczynione snadnie condonuje; nie san- 
gi^inea ; to jest wesoła ; zda się być taką , bo 
chuczy, skacze, stroi się i rada bankietuje , ale 
to nie z przyrodzonej jakiej skłonności czyni, 
ale z bo2:kiego dopuszczenia, i na karanie innych 
występków; przeto, zawsześmy w potrzebie i nie- 
sławie u postronnych, z tąd mówią o nas: Polo^ 
7118 j guantum intu9 de sit ^ forh ostendunt. Nie 
flegmatyczna: w suchych polach mieszka, od 
wód, lubo bogatemi portami zasłodzonych , 
zawsze stroniła i stroni. Melancholia Pol- 
szczę naszej wrodzona, i wszystka, która w niej 
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znajduje się bieda, z tego humorti pochodzi. Te- 
go nie ztąd dochodzę, ze Polak rad trun- 
kiem smutek wewnętrzny rozbija, ani ztąd, ze 
w sprawach i ziamysłach swoich naród jest 
ociężały i nieporywczy; ale ztąd, ze jako w gło- 
wie melancholicznej, w narodzie naszym, pełno 
jest niesprawiedliwych suspicyj. Nie wysiedzi 
się król, senator i szlachcic , biskup i zakon- 
nik w murach zamkniony; z domysłów gadać, 
zabawa codzienna, ztąd zwady i gniewy nie- 
utulone. '• * 

*J£xpedycya Zborowska, kazaide przez Cieoiazewskie- 
g0| Kaznodzieja Królewskiego, roku i64g. 
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